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Patrzą w sad, gdzie wśród pączków barwLstego maku 
Stał ułan jak słonecznik, w błyszczącym kołpaku, 
Słrojiiym blachą złocistą i piórem koguta; 
Frzy nijn dziewczę, w zielonej sukience jak ruta 

(z księgi X I ,,Pana Tadeusza" — Rok 1812) 
(O francuskim tłumaczeniu ,,Pana Tadeusza" na str. 9) 



G Ó R N I C Y Z W A Ł B R Z Y C H A W Z A G O R Z U 
Pięknie położony ośrodek wypoczynkowo-turystyczny 
w Zagórzu Śląskim zyskał sobie dużą popularność 
mieszkańców Dolnego Śląska, a szczególnie górników 
z Wałbrzyclia. Atrakcją ośrodka jest malownicze 
Jezioro Bystrzyckie i ładna przystań ka jakowa 

N A M A Z U R A C H ROJNO I G W A R N O 

N a Pojezierzu Mazurskim w rejonie Wielkich Je-
zior panuje ożywiony ruch turystyczny. Przebywa- , 
ją tu ludzie z całego K r a j u i liczne grupy tury-
stów zagranicznych. Oto kolonia namiotów tury-
stycznych biwakujących nad jeziorem Mamry 

N A U R O C Z Y C H P L A Ż A C H Ł E B Y 
Polskie plaże nadbałtyckie oblegane są co roku 
przez setki tysięcy urlopowiczów i turystów. N a j -
większym powodzeniem cieszy się plaża w Łebie 

D U Ż O S Ł O Ń C A , 
M I Ł Y C H W A K A C J I , 

D O B R E G O O D P O C Z Y N K U 

ż y c z y 

W S Z Y S T K I M C Z Y T E L N I K O M 
R e d a k c j a 

SPOJRZENIE 
Jak się już jest na p la -
ży w objęciach słońca, 
trzeba chwilę uwairi 
poświęcić najbliższemu 
otoczeniu i sąsiedztwu 

RAZ P IWO ! 
W Nowych Tychach 
miejscowy browar zor-
granizował pijalnię zna-
komitegfo piwa, grdzie 
stoliki zastąpiono becz-
kami. Można tu odpo-
cząć i mile pogwarzyć 

OĘSTO N A P Ł Y W A L N I S Z C Z E C I N A 
Na pływalni klubu sportowego „Pogoń" w Szcze-
cinie v\ upalne dni, a szczególnie w każdą sobotę 
i nied£i«'lę iir/ebywa setki osób. Ostatnio pływalnia 
powięks/.yla się o nowe kąpielisko dla dzieci 

A L a saison tour i s t i que 
bat son p le in sur les lacs 
de Mazur i e . . . 

A L e s m ineurs d e W a ł -
b r zych sont les. p r i n c i paux 
„ c l i e n t s " du ceintre de re -
pos de Z a g ó r z e Śląskie. 

A Ł e b a , s ta t ion ba l -
néa i r e du l i t t o ra l ba l t i que , 
bat les r eco rds d ' a f f l u e n c e . 

A L ' e s tua i r e de l ' O d e r 
©t la m e r sont t ou t près, 
mais la p i sc ine de Szczec in 
ne désemp l i t pas. 

A Sur les p lages — r e -
vues de beau té à... l ' o e i l . 

A L a c ouronne du S tade 
du D é c e n n a i r e à V a r s o v i e 
a été , p o u r la plus g r a n d e 
j o i e des jeunes, t r ans f o r -
m é e en p is te de pat ins à 
roulet tes . 

A -A. la Brasse r i e de N o -
w e T y c h y en Hau t e -S i l é -
sie, dégusta t ion sur p l a c e 
de ses exce l l en t es b ières . 

A L ' U n i o n de la Jeu-
nesse Soc ia l i s te organ ise 
des w e e k e n d s sur la V i -
stule, à Ś w i d r y M a ł e près 
de V a r s o v i e . M ê m e sous l e 
so le i l b rû lant , la danse ne 
p e r d pas ses droi ts . 

A A d e u x pas du pays 
no i r . S z c z y r k en , ,Si lésie 
V e r t e " o f f r e ses at t ra i ts 
a u x a m a t e u r s du repos 
dans la nature . 

N.\ WI { i ) TKACI l W O K O Ł ST.Al>iONU 
Dla dzieci, które z różnych przyczyn nie mogą spę-
dzić wakac j i poza Warszawą, przygotowano w par -
kach i obiektach sportowych wiele atrakcji. Jedną 
z nich jest tor wrotkowy na koronie warszawskie-
go Stadionu X-Iecia. Chętnych do jazdy nie brak 

M Ł O D Z I E Ż W Ś W I D R A C H M A Ł Y C H 
Związek Młodzieży Socjalistycznej organizuje od 
lat dla młodzieży Warszawy campingi letnie w Św i -
drach Małych nad Wisłą, gdzie mieści się miastecz-
ko campingowe, bufety oraz urządzenia sportowe 

K Ą P I E L W 2 Y L I C Y 
Urocza śląska miejscowość turystycz-
no-wypoczynkowa Szczyrk w dolinie 
Zylicy u podnóża gór jest ulubionym 
miejscem wycieczek mieszkańców G ó r -
nośląskiego Okręgu Przemysłowego 

U P A Ł I TWIST 
Nawet upał nie przeszkadza młodzieży 
w organizowaniu tańców na parkie-
tach plażowych. Młodość, słońce, woda-
i szybki rytm — oto cztery żywioły, 
jakie tutaj panują niepodzielnie 



Ambasador PRL, w Pa ryżu p. Jan Druto p r zy jmu j e w salanacb A m b a s a d y delegacje P o l a k ó w 1 Francuzów polskiego 
pochodzenia z Nordu , Pas -de -Ca la i s , Seine-et-Oise, Aube , Côte d 'Or, Saône-et -Lo i re 1 innych jeszcze departamentów 

POLONIA WE FRANCJI w XX-LECIE PRL 
MANIFESTUJE GORĄCE U C Z U C I A DO KRAJU 

B 1 0 0 0 p o d p i s ó w p o d l is tem g ó r n i k ó w x N o r d u i P a s - d e - C a l a i s 
• Ż y c z e n i a i listy x S e i n e - e t - O i s e , A u b e , C ô t e d ' O r , S a ô n e - e t - L o i r e 
• D e l e g a c i e x w i e l u d e p a r t a m e n t ó w w A m b a s a d z i e P R L w P a r y ż u 

^r-^ ^r-^ - L E C I E W Y Z W O L E N I A I P O -
• 1 I I W S T A N I A P O L S K I L U D O W E J 

1 • wywo ła ł o ż y w y oddźwięk wśród 
^ ^ Rodaków zamieszkałycłi w e Fran-

cj i i Francuzów polskiego pocho-
dzenia. W ślad za l icznymi uroczystościami 
poświęconymi uczczeniu t e j historycznej 
rocznicy, o których in formowal iśmy w po-

przednich numerach „Tygodn ika " , odbywa-
ją się w różnych ośrodkach Francj i dalsze 
manifestacje. Na spotkaniach Poloni i pode j -
mowane są uchwały w sprawie wysłania l i -
stów do Władysława Gomułki, Aleksandra 
Zawadzkiego i Józefa Cyrankiewicza z w y -
razami uznania dla osiągnięć Polski i życze-
niami dla Narodu Polskiego. 

l ^ A G R O D A P A R Y S K I E G O T H E A T R E D E S N A T I O I V S 
D L A T E A T R U I V A R O D O W E O O z j W A R S Z A W Y 

Do gości przemawia dyr. Teatru Narodów p. Jullien Reż. K. Dejmek gorąco oklaskiwany przez zebranych 

W A R S Z A W S K I T E A T R N A R O D O W Y odniósł w i e l k i e zwycięstwo w Pa ryżu w czasie tegoroaznych w y -
stępów teatrów x całego świata. Otrzymał on jedną z trzech nagród na scenie Théàtre Sarah Bernhardt . 

Polski reżyser K A Z I M I E R Z D E J M E K otrzymał nagrodę D ' A r t et Tradit ion Popu la i re (sztuki i tradycj i 
l udowe j ) za inscenizację i reżyserię średniowiecznej sztuki polskiej pt. „Historya o Chwa l ebnym Z m a r -
twychwstaniu Fańskim" . D w i e pozostałe nagrody otrzymały: teatr włoski z Genovy oraz amerykański 
z Dal las. 

Meda l w dziedzinie sztuki dramatycznej przyznany został ex aequo zespołom włoskim: A n n y Proclemer 
i Giorg io Albertozzl za przedstawienie Hamleta — Szekspira w reżyserii Franco Ze f f l re l l l oraz Teatro Stab i -
le di Genova za „B l iźn iaków Weneck ich" — Goldonlego, w reżyserii Lu ig i Sauarzina. O b y d w a te zespoły 
teatralne otrzymały także ex aequo nagrodę Międzynarodowego K l u b u M łode j Krytyki . 

Nagrodę specjalną Międzynarodowego K l u b u M ł o d e j K r y t y - — za naj lepszą real izację sceniczną, otrzy-
mał zespół amerykańskiego teatru The Da l las Theater Center (Teatr ten wys taw ia ł sztukę pt. „Podróż do 
Jef ferson" wed ług Fau lknera w reżyserii Pau l Bakera) . 

Jedenasty sezon Teat ru N a r o d ó w w Pa ryżu zakończył się przedstawleralem w dniu 10 lipca br. W r a -
mach tego sezonu na scenie Im. Sarmh Bernhardt teatry 18 różnych k r a j ó w świata zaprezentowały s w ó j do -
robek artystyczny, da jąc łącznie 76 przedstawień. P o ostatnim spektaklu w foyer teatru, w obecności przed -
stawicieli paryskiego świata artystycznego, członków jury oraz zaproszonych gości ogłoszona została lista 
nagród. Przyznano łącznie cztery nagrody. N a uroczystość wrę«szenla nagród przyjechał do P a r y i a reżyser 
De jmek. Zebrani goście oklaskiwali go serdecznie w momencie p r zy jmowan ia nagrody, która jest wysokim 
i zaszczytnym wyróżnieniem polskiego teatru. 

Ostatnio przyby ły do Ambasady P R L 
w Paryżu liczne delegacje Po laków i Francu-
zów polskiego pochodzenia z Nordu, Pas-de-
-Calais, Seine-et-Oise, Aube, Côte d'Or, Saô-
ne-et-Loire i innych departamentów, celem 
złożenia życzeń i wręczenia l istów (na zd j ę -
ciu powyże j ) . Wśród nich znajdowal i się r ów -
nież przedstawiciele stowarzyszeń jak L igue 
de Flandre i „France-Po logne" , ugrupowań 
sportowych, stowarzyszeń i zespołów fo lk lo-
rystycznych (Carvin, Di jon, Troyes) , przed-
stawiciele merostw, a m. in. mer miasta 
Rouvroy — p. Zając 

Ambasado r P R L — p. Jan Druto, dziękując 
w serdecznych s łowach przyby łym gościom, powie -
dział m. in.: 

Starsze pokolenia Rodaków-emigrantów potra-
fią same najlepiej porównaj sytuację w dawnej 
Polsce z dzisiejszym obrazem Polski Ludowej — 
z jej dwudziestoletnim dorobkiem. Cieszą się 
i dumni są, że Polska — ich Ojczyzna, którą kie-
dyś z biedy musieli opuścić — przeobraziła się 
w ciągu powojennego dwudziestolecia nie do po-
znania, że dokonał się w niej burzliwy rozwój we 
wszystkich dziedzinach życia. 

Wobec osiągnięć Polski Ludowej również nie 
obojętne są młodsze pokolenia, Francuzi polskiego 
pochodzenia, którzy wiążą swoje uczucia do Fran-
cji z uczuciami do Ojczyzny swoich przodków. 
Polonia we Francji daje liczne dowody swojego 
przywiązania i uczuć dla Polski, dzisiejszej — wy-
razem tego są m. in. inicjatywy podejmowane przez 
nią z okazji XX-lecia PRL,. Niemały jest również 
jej wkład w dzieło odbudowy i rozbudowy Polski; 
wystarczy chociażby wspomnieć, że wielotysięcz-
ne rzesze Rodaków z Francji wróciły w pierw-
szych latach powojennych do Kraju, biorąc czyn-
ny udział w ciężkiej pracy całego narodu. 

Żyjąc od wielu lat na gościnnej ziemi francus-
kiej Polonia przyczyniła się również swoją znojną 
pracą w kopalniach i fabrykach Nordu, Pas-de-
-Calais, Alzacji, Lotaryngii, Okręgu St. Etienne 
i innych rejonach, do rozwoju gospodarczego Fran-
cji. Polacy brali także czynny udział w walce 
o wyzwolenie i wolność Francji, o czym świadczą 
liczne groby rozsiane w różnych rejonach tego 
kraju. Fakty te stały się istotnym czynnikiem 
dalszego umocnienia i pogłębienia tradycji przy-
jaźni polsko-francuskiej. 

Dokończenie na słr. 4 
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POLONIA WE FRANCJI W XX-LECIE PRL 
Dokończenie ze słr. 3 

Ambasador Druto w zakończeniu 
przekaza ł Po lon i i w imien iu K r a j u 
i w ł a s n y m serdeczne życzenia p o -

myślnośc i i szczęścia w j e j życ iu oso-
b istym. A m b a s a d o r ż y c zy ł r ówn i e ż P o -
l akom w e F r a n c j i i F rancuzom po l -
sk iego pocł iodzenia, by częście j odw i e -
dzal i K r a j oraz szerzy l i p r a w d ę o P o l -
sce. 

N a spotkaniu zabra ł m. in. głos pre -
zes Towarzystwa Pomocy Oświatowej 
z Troyes — p. Mieczysław Proch, k tóry 
oświadczy ł , że „chociaż po kilkadzie-
siąt lat znajdujemy się w gościnnej 
i drogiej nam Francji, żywo odczuwa-
my nasz związek z Polską, którą kie-
dyś z braku pracy i chleba musieliśmy 
opuścić... Szczerze cieszymy się i dum-
ni jesteśmy z tego, czego nasi bracia w 
Polsce w ciągu 20 lat dokonali. Nasze 
uczucia do Polski staramy się przeka-
zywać naszym dzieciorn i wnuJcom". 

L is t w imien iu Po l on i i z N o r d u i Pas -
-de -Ca la i s w r ę c z y ł ambasadorow i Dru -
to przeds tawic i e l Ztmązku Górników —^ 
p. Ważny. P o d l is tem zaadresowanym 
do P r z ewodn i c ząc ego R a d y Pańs twa — 
Aleksandra Zawadzkiego — f i g u r u j e 
ponad 1000 podpisów zebranych w 30 
koloniach. C z y t a m y w n im co nastę-
pu j e : 

My, Polacy, przebywający na ziemi 
francuskiej oraz Francuzi polskiego^ 
pochodzenia pragniemy, aby w chwili, 
gdy cały naród w Kraju obchodzi 
XX-lecie Polski Ludowej, nie zabra-
kło naszego głosu i naszych uczuć. 

Zamieszkując tutaj na gościnnej zie-
mi francuskiej, gdzie rzuciły nas czę-
sto niełatwe losy życia, pragniemy Was 
zapewnić. Panie Przewodniczący, o na-
szych szczerych uczuciach, jakie żywi-
my do naszej drogiej Ojczyzny, a dla 
niektórych z nas — Ojczyzny naszych 
przodków. 

Na równi z Wami w Kraju dumni 
jesteśmy z osiągnięć gospodarczych, 
kulturalnych i socjalnych, które Pol-
ska zdobyła w minionym dwudziestole-
ciu. Nierzadko dochodzą do nas odgło-
sy o uruchamianych nowych fabry-
kach, budowlach przemysłowych i cie-
szy nas fakt, że zbudowany został 
przemysł kilkakrotnie większy od te-
go, który istniał w okresie międzywo-
jennym; że kilkakrotnie zmniejszony 
został dystans dziełący Polskę pod 
względem gospodarczym od krajów 
wysoko rozwiniętych, że z dużymi suk-
cesami w ciągu XX-lecia została prze-
byta droga rozwojowa, że kultura i na-
uka zostały szeroko udostępnione dla 
ludzi pracy. 

Wielu z nas mogło Tiaocznie przeko-
nać się o tym, będąc w Kraju, widzia-
ły to też dzieci odwiedzające Kraj w 
czasie pobytu na koloniach letnich, or-
ganizowanych przez rząd polski. 

Cieszy nas fakt, że polityka zagrani-
czna Polski notuje na swoim koncie 
szereg osiągnięć, że wzrasta jej auto-
rytet na arenie międzynarodowej, że 
aktywnie broni i walczy o pokój i 
współpracę między narodami... 

Znane nam są inicjatywy polskiej 
polityki zagranicznej mające na celu 
odprężenie, a w szczególności utworze-
nie strefy bezatomowej i zamrożenia 
zbrojeń jądrowych w Europie środko-
wej. 

My, związani uczux:iowo z Polską, 
Ojczyzną naszej młodości a dła wielu 
z nas Ojczyzną naszych wspomnień i 
nierzadkiej tęsknoty za rodzinnymi 
stronami, za bliskimi naszych serc, 
oraz my, znający Polskę z opowiadań 
tych, którzy nam dali życie i wycho-
wali, będziemy czynić wszystko, co jest 
w naszej mocy, aby szerzyć prawdę o 
Polsce, umacniać jej autorytet. 

Niech żyje Polska Rzeczpospolita 
Ludowa! 

Niech żyje tysiącletnia przyjaźń 
francusko-polska! 

De l egac j a Po lon i i z T r oyes (Aube ) 
w r ę c z y ł a ambasadorow i Dru to o lb r zy -
im kosz k w i a t ó w oraz list, w k t ó r y m 
s tw ierdza się m. in.: Odwiedzając 
Polskę wielu z nas mogło się przeko-
nać o korzystnych zmianach, jakie za-
szły w starej ojczyźnie. Ugruntowało 
to jeszcze bardziej nasz związek uczu-
ciowy z krajem ojców. Z wielkich 
osiągnięć uzyskanych przez Naród Pol-
ski w ciągu XX-lecia jesteśmy zado-
woleni i dumni. Cieszymy się również, 
że w polityce PRL tak wielkie znacze-
nie przywiązuje się do sprawy pokoju 
i porozumienia między narodami. Ży-
czymy z całego serca naszym braciom 
i siostrom w Kraju dalszych sukcesów. 

Po lon ia z Sa in t -Va l l i e r i młodz i eż 
zespołu f o l k l o r y s t y c znego „Karliczek" 
z Les Gautherets piszą w swo im l i -
ście m. in.: 

Cieszymy się z tego, co Naród Polski 
osiągnął w tym dwudziestoleciu wła-
dzy ludowej. Życzymy, by rozwój ten 
był jeszcze pełniejszy i jeszcze szybszy. 
Życzymy tego z całego serca. 

W imien iu młodz i e ży pochodzenia 
po lsk iego z D i j o n l ist w r ę c z y ł a grupa 
cz ł onków zespołu „Warszawa". W liście 
c zy tamy m. in.: 

...chociaż mieszkamy we Francji, a 
większość z nas urodziła się tutaj, to 
jednak interesujemy się żywo kulturą 
polską, czego wyrazem jest nasz zespól 
pieśni i tańca... 

...dumni jesteśmy z budowy tysiąca 
szkół z okazji Tysiąclecia, z polskich 
filmów pokazywanych we Francji... 

...Wiemy, że ynłodzież w Polsce ma 
wielkie możliwości uczenia się, że ma 
dostęp do szkół wszelkiego rodzaju^ 
Polonia we Francji i rodzice nasi, któ-

rzy tu przyjechali w poszukiwaniu 
pracy, nie mieli tych możliwości w 
w Polsce przedwrześniowej. 

Z okazji XX-lecia Polski Ludowej 
przesyłamy jak najserdeczniejsze ży-
czenia dla narodu polskiego, dla mło-
dzieży polskiej... 

Po lon ia z Au lnay-sous-Bo is , Sevran, 
B l anc -Mesn i l i innych mie j scowośc i 
uchwal i ła na s w o i m spotkaniu z oka-
z j i X X - l e c i a P R L wys łan i e l istu do 
K r a j u , w k t ó r y m pisze m. in.: 

Radują się nasze serca, kiedy widzi-
my, że nasza pierwsza ojczyzna rozwi-
ja się i wzbogaca oraz budzi coraz 
większe zainteresowanie w świecie z 
powodu swoich sukcesów i podejmo-
wanych inicjatyw pokojowych. 

Niech żyje Polska Ludowa, niech 
rozwija się nadal i rozkwita dla dobra 
jej Narodu i utrwalenia pokoju na 
świecie! 

Niech żyje bratnia przyjaźń między 
Francuzami i Polakami! 

Rada Miejska w Amneville 
manifestuje przyjaźń 
irancusko-polską 

z inicjatywy rady miejskiej i mera 
miasta Amnevi l le (Mose l l e ) obchodzo-
no tutaj X X rocznicę wyzwolenia i po-
wstania Polski Ludowej . Z tej okazji 
mer miasta — p. Michel Koch podej -
mowa ł w gmachu merostwa — udeko-
rowanym f lagami narodowymi Francji 
i Polski — licznych gości oraz przed-
stawicieli miejscowej Polonii t radycyj -
nym vin d'honneur. N a uroczystość 
p r z y b y ł — zaproszony przez w ł a d z e 
m i e j sk i e — przeds taw ic i e l Konsu la tu 
Genera lnego z P a r y ż a — attache Ogo -
nowski. 

W pr z emów i en iu w y g ł o s z o n y m pod-
czas spotkania m e r w y r a ż a ł się z du-
ż y m uznaniem o osiągnięciach Po l sk i 
L u d o w e j oraz z serdecznością podk r e -
ślał stosunki p r z y j a źn i m i ędzy F rancu -
zami i Po l akami . 

Tego samego dnia uczestnicy spotka-
nia oddali hołd poległym żołnierzom 
i ofiarom faszyzmu. Attaché Konsula -
tu Generalnego P R L w Paryżu p. Ogo -
nowski złożył pod pomnikiem wieniec. 

W ramach f rancusko-po lsk ich o b -
chodów w A m n e v i l l e odby ł się także 
w miejscowej Salle des Fêtes koncert 
miejskiego zespołu „Harmonie", na 
k t ó r y p r z yby ł o w i e l e publ iczności . 

DO P R Z Y J A C I Ó Ł W POLSCE 

Do Redakcji 
„Tygodnika Polskiego" 

w Paryżu 
Niniejszym zwracamy się do 

Was z prośbą o przekazanie za po-
średnictwem Waszego pisma po-
niższych życzeń dla Młodzieży w 
Polsce. Z góry serdecznie Panom 
dziękujemy. 

Klub Młodych w Houdain — 
„Foyer de Jeunes et d'Educa-
tion Populaire" Cité 32. A m i -
cale Laïque Houdain (P. de C.) 

Do Chłopców i Dziewcząt, 
Do nieznanych Przyjaciół 
W Polsce! 

Z okaz j i Dwudzieste j Rocz-
nicy Odrodzenia Waszego Kraju^ 
z okaz j i obchodów Tysiąclecia 
Pańistwa Po lw i ego , 

my, młodzi ludzie z F ranc j i 
pragniemy przesłać W a m zapew-
nienia naszych uczuć g łębokie j 
przyjaźni , którą między naszymi 
narodami cementowała długa t ra -
dycja przyjaźni , którą my, m ł o -
dzi, mamy obowiązek rozwijać,, 
wzmacniać i krzewić . 

Pragn iemy dać wyraz podz iwo -
w i i szacunkowi, jaki odczuwamy 
wobec osiągnięć i dwudziestolet-
nich twórczych wys i łków Wasze-
go młodego, dzielnego i dynamicz -
nego narodu, a także i dla wzbo -
gacającego wkładu Waszego K r a -
ju do budowy ogólnoludzkiej,, 
oipartej o zasady pokoju i brater-
stwa kultury. 

Chciel ibyśmy poznać Was bl i -
że j , nawiązać z Wami kontakty 
i prowadzić wymianę kulturalną 
celem ukazania naszym Roda -
kom — na naszych wieczornicach 
i imprezach wielości asp>ektów 
Waszego K r a j u i Wasze j Kul tury . 

W nadziei, że ten apel, z k tó-
r y m zwracamy 'się do Was w te 
dni Tocznicowe, stanie się p i e rw-
szym krokiem na drodze do owoc -
nych kontaktów kulturalnych, za-
równo osobistych, jak i między -
klubowych, przesyłamy Wam, 
drodzy i dalecy Przy jac ie le , dla 
Was i dla Wasze j O jczyzny , na j -
serdeczniejsze życzenia pomyślno-
ści i pokoju! 

W A K A C J E . . . 
JA K rokrocznie, tak i t ym razem, p ie rw-

szy sierpniowy numer „Tygodnika Po l -
skiego" wychodz i w podwó jne j objętości, 

za dwa tygodnie, z datą 2—9 sierpnia. Jest 
to numer wakacy jny . Następny numer , .Ty-
godnika" ukaże się z datą 16 sierpnia. W cza-
sie p r ze rwy jedz iemy na wypoczynek. 

W a k a c j e . Jakżeż bardzo zmien i ło się znaczenie 
t ego s łowa od czasów nasze j młodości . W t e d y , k i l -
kadz ies iąt lat t emu, rozumiano przez n ie letnią, 
z w y k l e dwumies ięczną p r z e r w ę w nauce szko lne j 
dz iec i i m łodz i e ży . M i e l i też s w o j e l e tn ie ur lopy 
urzędnicy . N a le tn isko a lbo — jak to się dz is ia j 
m ó w i — wczasy, w y j e ż d ż a l i j ednak nie l iczni , p r ze -
w a ż n i e ludzie zamożni . N ik t w t e d y zresztą nie na-
z y w a ł t ego wczasami , chociaż samo s ł owo wczasy 
znane już by ł o w star opolszczyźnie . Oznacza ło 
w p r a w d z i e r ówn i e ż w y p o c z y n e k , ale w y p o c z y n e k 
krótk i , c h w i l o w y i inacze j po ję ty . S ł o w e m wcza-
sownik, pochodnym od s łowa wczasy, okreś lano l e -
nia i n ieroba, a nie cz łow ieka odpoc z ywa j ą c e go po 
r oboc zym trudz ie . W j e d n y m ze starych s ł o w n i k ó w 
j ę z yka po lsk iego, jeszcze sprzed p i e rws z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j , c zy tamy nawe t wy jaśn i en i e , że wcza-
sownik to tyle co wygodniś, wygodnicki, niewieś-
ciuch, piecuch. W ostatnim dwudz ies to lec iu przez 
s łowo wczasy r o zumie się w K r a j u ur lop w y p o -
c z y n k o w y cz ł ow ieka pracy, spędzony poza m i e j -
scem j e go sta łego zamieszkania , w okol icach m a -
jących z d r o w e warunk i k l imatyczne , a p r z y t y m 
w okol icach o odpowiedn i ch wa l o rach k r a j o b r a -
zowych , a w i ę c gdzieś w górach lub na pod-

górzu, na w y b r z e ż a c h morsk ich, nad j e z io rami , 
r z ekam i lub w lasach i t o w p r zys tosowanych do 
w y p o c z y n k u warunkach . S ł o w o t o zdoby ło w K r a -
ju powszechne p r a w o obywate l s twa , a Rodacy 
z W y c h o d ź s t w a w y j e ż d ż a j ą c y na ur lopy do Po lsk i 
zaszczepi l i j e w ś r ó d Po l on i i zagran iczne j . 

M i l i o n y ludzi w e wszys tk i ch kra jach , r ówn i e ż 
i w Polsce , nie m a j ą c y d a w n i e j w a k a c j i i t e go 
r od za ju w y p o c z y n k u w ogóle , ko r zys ta j ą dz is ia j 
z w c z a s ó w . S ta ł y się one ich p r z y w i l e j e m i po -
trzebą. W z d r o w y c h warunkach p r z y w r a c a j ą 
ludz i om nadwąt l one ca ło rocznym t rudem siły, 
w p ł y w a j ą korzys tn i e na samopoczuc ie cz łowieka , 
da jąc m u p r z y t y m o k a z j ę do poznania n o w y c h 
oko l ic i n o w y c h ludzi, do ku l tura lne j r o z r y w k i , tu-
r y s t yk i i sportu. 

W Po l s ce ruch w c z a s o w y p r z yb ra ł po d rug i e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j bardzo duże ro zmiary . Decydu -
jącą r o l ę odeg ra ł y w j e g o r o z w o j u zw ią zk i z a w o -
dowe . P o w o ł a ł y one do życ ia spec ja lną o rgan i za -
c j ę t zw . Fundusz Wczasów Pracowniczych — 
w skróc ie n a z y w a n y FWP — k tó r y z a j m u j e się 
o rgan i zac ją i p r o g r a m o w ą stroną wczasów , p r o w a -
dzi domy w y p o c z y n k o w e i rozdz ie la w nich m i e j -
sca. F W P posiada w K r a j u 2.187 d o m ó w w y p o -
c z y n k o w y c h i p ens j ona tów w a t r akcy jnych m i e j -
scowośc iach l e tn i skowych i u zd row i skowych , j ak 
i w c ichych, a le św ie tn ie się nada j ących do w y p o -
czynku ustronnych uroczyskach. K a ż d e g o roku 
z m i e j s c w j e g o domach korzys ta około 600 tys ięcy 
osób, każda przez okres dwóch lub t r zech t y god -
ni. F W P ma spec ja lne domy w y p o c z y n k o w e dla 
ma t ek z dz ieck iem, gdz ie dz i ecko z n a j d u j e pełną 

opiekę, matka zaś nie rozs ta j e się z nim, m o ż e 
dostatecznie wypoc ząć , l iczne b o w i e m czynności 
zw i ą zane z p i l nowan i em dz iecka w y k o n u j e spec-
j a lny personel . N a P o m o r z u Zachodn im w Pob i e -
r o w i e u t w o r z y ł F W P w i e l k i ośrodek w c z a s ó w ro-
dz innych. K a ż d a rodz ina o t r z y m u j e tu m a ł y do-
m e k do s w e j dyspozyc j i . D o m k i te rozmieszczone 
są w s tare j nadmorsk i e j knie i . T w o r z ą one całe 
miasteczko, m a j ą s w o j ą o rgan i zac j ę — sto łówki , 
k ino, czyte ln ie , poradn ie lekarsk ie itp. Podobnych 
oś rodków rodz innych jest w Po lsce ki lka. F W P or -
gan i zu j e także w c z a s y turys tyczne statkami i po-
c iągami . 

N i e za l e żn i e od d o m ó w F W P poszczególne, boga te 
z w i ą z k i z a w o d o w e , jak gó rn ików , hutn ików czy 
ko l e j a r z y , m a j ą jeszcze w łasne domy le tn iskowe, 
p r owadzone przez ich w łasne zarządy . K o l e j a r z e 
na w i e l k ą skalę r o zw inę l i akc j ę w c z a s ó w w w a g o -
nach ko l e j owych . W szeregu mie j s cowośc i w y -
bra l i c i ekawe mie j sca , z w y k l e w les ie i nad wodą, 
dop rowadz i l i do n ich t o ry k o l e j o w e i t am na stałe 
umieśc i l i w a g o n y w y c o f a n e z ruchu, a le świetn ie 
nada jące się i p r zys tosowane na mieszkania l e t -
n iskowe . Oczyw i śc i e każdy taki ośrodek oprócz 
w a g o n ó w m a całą o rgan i zac j ę i wyposażen i e , aby 
m ó g ł u r l opow i c zom zapewn ić nie t y l k o w y p c p z y -
nek, dobrą ap row i zac j ę , ale i kul tura lną r o z r ywkę . 

Osobny, duży dział s tanowią ko lon ie i obozy, 
z k t ó rych przede wszys tk im korzysta młodz ież . A l e 
m łodz i e ż za^vsze słusznie u-ważała, że w a k a c j e to 
czas dla n i e j przeznaczony , dla swobody i r o z r y w -
k i na ś w i e ż y m powie t r zu , w lesie, nad wodą , na 
wodz i e , lub w górach. Ogó ł do j r za ł ych w i e k i e m 
P o l a k ó w , przede w s z y s t k i m zaś robo tn ików, nau-
czy ł s ię odpoc zywać w sposób zo rgan i zowany , 
i w z d r o w y c h wa runkach u r l opowych stosunkowa 
n i edawno . Do t y c z y to r ówn i e ż bardzo w i e l u ludzi 
spośród n3sz6go chodźstwa, zwłaszcza 
t ó w ze starszego pokolenia . 



I G N A C Y 2 E G O T A . D O M E Y K O u r o d z i ł się 3 Upca 1802 r . w N o w o g r o d c z y ź n i e , 
w e w s i l < f i edźw iadka . P o c z t e r o l e t n i e j nauce w s z k o l e p i j a r ó w w S z e r z u c z y n i e 
Ł i d z k i i a , w czas ie k t ó r e j w y k a z a ł w y b i t n e z a i n t e r e s o w a n i e f i z y k ą , zos ta ł sk i e -
r o w a n y n a U n i w e r s y t e t W i l e ń s k i , g d z i e w 1822 r . u z y s k a ł t y t u ł m a g i s t e r s k i 
w n a u k a c ł i ś c i s ł y ch . P r z e z n a s t ę p n e l a ta r o z w i j a ł d z i a ła lność k o n s p i r a c y j n ą , pi-
sał d o „ D z i e n n i k a W i l e ń s k i e g o " , g o s p o d a r o w a ł w m a j ą t k u s t r y j a , a g d y w y -
b u c h ł o p o w s t a n i e l i s t o p a d o w e , w s t ą p i ł do w o j s k a i b y ł a d i u t a n t e m p u ł k u , w k t ó -
r y m w a l c z y ł a i z g i n ę ł a Emal ia P l a t e r . P o u p a d k u p o w s t a n i a p r z e k r o c z y ł g r a n i c ę 
p ruską i i n t e r n o w a n y p r z e b y w a ł p e w i e n czas w K r ó l e w c u . W 1832 r . w y j e c h a ł 
d o D r e z n a , gdizie s p o t k a ł s ię z p r z y j a c i e l e m z l a t m ł o d s z y c h A d a m e m M i c k i e w i -
c z e m i t a m to , p o d w p ł y w e m o p o w i a d a n i a p r z y j a c i e l a , ]V l i ck iewicz nap i sa ł s ł a w -
n y w i e r s z „ Ś m i e r ć P u ł k o w n i k a " , o b o h a t e r s k i e j ś m i e r c i E m i l i i P l a t e r . D o m e y k o 
p r z e n i ó s ł s ię d o P a r y ż a , g d z i e u k o ń c z y ł s zko ł ę g ó r n i c z ą w s t opn iu i n ż y n i e r a . 
Z a a n g a ż o w a n y p f z e z F r a n c u z ó w p r o w a d z i ł b ad an i a g e o l o g i c z n e d la s p o r z ą d z e n i a 
g e o l o g i c z n e j m a p y F r a n c j i . W t y m czas i e , w 1838 r . p r z y j ą ł p r o p o z y c j ę r z ą d u 
c h i l i j s k i e g o , o b j ą ł k a t e d r ę c h e m i i i m i n e r a l o g i i w k o l e g i u m w C o q u i m b o i w y -
j e c h a ł d o Ch i l e . T a m t e ż poza n a u k ą i w y k ł a d a m i z w i e d z a ł k r a j , d o k o n y w a ł 
o d k r y ć w i e l u k o p a l i n i w y c h o w a ł c a ł y z a s t ę p w y s o k i e j k l a s y ¿ n a u k o w c ó w i p r a k -
t y k ó w . P o z a p o z n a n i u s i ę z e s t a n e m o ś w i a t y w w i e l u z -e jonach k r a j u o p r a c o w a ł 
u j e d n o l i c o n y p r o g r a m n a u k i . W k r ó t c e z a p r o s z o n o D o m e y k ę d o S a n t i a g o j a k o 
s t a ł e go c z ł o n k a R a d y W y c h o w a n i a P u b l i c z n e g o . P o p r z e n i e s i e n i u s ię d o s t o l i c y 
D o m e y k o o b j ą ł n a u n i w e r s y t e c i e w S a n t i a g o ' ka t ed rę c h e m i i . P r z e p r o w a d z i ł 
r e o r g a n i z a c j ę u n i w e r s y t e t u , a nas t ępn i e zos ta ł j e g o r e k t o r e m i t ę f u n k c j ę pe łn i ł 
20 l a t . W t y m c zas i e d o k o n a ł s z e r e g u w y p r a w n a t e r e n y c a ł k o w i c i e j e s z c z e 
n i e z n a n e , w c zas i e k t ó r y c h z w i e d z i ł obs za r z a m i e s z k a ł y p r z e z p l e m i ę A r a n k o ń -
c z y k ó w . O b o k w i e l u p rac n a u k o w o - k r a j o z n a w c z y c h , o n i c h to , o i c h ż y c i u na -
pisał o b s z e r n ą k s i ą ż k ę . W 1883 r o k u p r z e s z e d ł n a e m e r y t u r ę , o d w i e d z i ł P o l s k ę , 
n a s t ę p n i e w r ó c i ł d o Ch i l e , g d z i e o t o c z o n y p o w s z e c h n y m s z a c u n k i e m i z a s z c z y t a -
m i o ra z w i e l k ą p o p u l a r n o ś c i ą z m a r ł w 1889 r o k u . 

P R Z E Z Y Ł A M OSIE 
NIEZAPOMNIANYCH DNI 
Wrażeniu wnuczki Ignacego Domeyki z pobytu w Polsce 

Przed kościołem Sw. Krzyża na Krakowskim Przed-
mieściu. T u znajduje się urna z sercem Cliopina 

Ti l E R A Z dop ie ro m o g ę zrozumieć n i eprze -
' pa r tą , Olbrzymią tęslcnotę mego dz iadka do 
Po lsk i , a przede wszys tk im do po lsk ie j ws i 
i t ych wspania łych, n iezapomnianych i nie 
da j ących się zastąpić n iczym k r a j o b r a -
z ó w — na wstępie naszej rozmowy oświad-

czyła pani Anita Domeyko de Salazar, wnuczka 
wielkiego patrioty i Polaka Ignacego Domeyki, 
która po raz pierwszy w życiu odwiedziła Polskę. 
Pani Anita gościła w Polsce iprzez 8 dni. 

— Mia ł am w y j e c h a ć do Europy , g d y ż w S z w a j -
car'ii j eden z moich synów mia ł być w y ś w i ę c a n y na 
kapłana. I w t e d y przysz ło zaproszenie od T o w a r z y -
stwa Łączności z Po lon ią Zagraniczną. A odw i e -
dz ić Po l skę by ło m o i m pragn ien iem od n a j w c z e ś -
n ie jszych, dz iec innych lat. P r z y j ę ł a m zaproszenie 
bez namys łu i z w i e lką wdzięcznośc ią . 

— Jestem tak wzruszona — opowiada pani Do -
meyko de Salazar swoje przeżycia -— że w;prost nie 
mogę mówić . Możność zetknięc ia się osobiście 
z t y m wszys tk im, o c zym mog ł am ty lko marzyć , 
w p r o w a d z i ł a mn i e w stan n i e z w y k ł e g o podn iece -
nia. Jestem pianistką, skończy łam konserwator ium 
i stąd mo ja wraż l iwość na kulturę, muzykę i p i ęk -
no jest szczególnie w ie lka . U w i e l b i a m Chopina, 
k tórego dotąd znałam t y l ko z nut. A tu naraz 
m o g ł a m dotknąć f i l a ru w koście le Sw . K r z y ża , 
w k t ó r y m zamurowane jest j e g o serce, być w Ż e -
l a z o w e j Wo l i , gdz i e ten geniusz u j r za ł świat ło 
dz ienne, stamtąd też w i o z ę garść z iemi, aby ją z ło -
żyć na grob ie dziadka. 

B y ł a m w ki lku teatrach. I jeże l i w Po l sce d o -
konano rewo luc j i , to właśnie na jba rdz i e j w idoczna 
jest ona — mo im zdaniem — w teatrze. Jakże on 
inny niż wszys tk ie zagraniczne w idown i e . W id z i a -
łam wśród w i d z ó w ludzi ubranych ca łk iem prosto, 
skromnie , robotn ików, wyc i e c zk i ch łopów i co n a j -
ważn ie j s ze ich wspania łą , b łyskot l iwą reakc j ę 
w czasie spektaklu. T o by l i wszjnstko ludz ie a r t y -
stycznie p r zygo towan i i to by ło na jwspania lsze . 

Jestem oczarowana po lską wsią . Ta wspania ła 
gospodarność, ani kawałeczka bezpańskiego g run -
tu, te ogródki przed chatami i ty le , t y l e różnoko lo -

r o w y c h k w i a t ó w . I dzieci . Po l ska nap rawdę jest 
k r a j e m szczęś l iwego dz iec iństwa. N i e w idz i a ł am 
m a l c ó w brudnych, zan iedbanych czy smutnych. 

A l e z a c zn i jmy sys tematyczn ie j . W a r s z a w a ! Dziś 
już t rudno uw ie r zyć , że by ła tak s t rasz l iw ie zn i -
szczona. Jest p iękna, jasna, nowoczesna, jeszcze 
20 lat i Po l ska będz ie mia ła j edną z n a j p i ę k n i e j -
szych stol ic na świec ie . 

Częs tochowa! Jestem bardzo re l i g i jna i to pa -
t r io tyczn ie r e l i g i jna . P o dz iadku, w Sant iago, (bo 
ca ł y czas m ies zkamy w domu dz iadka D o m e y k i ) 
pozostał n a m wspan ia ły obraz, kop ia t ego z Jasnej 
Gó r y . T e n obraz t owar zys zy każdemu z moich dni, 
j ak też i dn i om mo ich dz iec i i w n u k ó w . I naraz 
p r z y d źw i ękach f an f a r , rozsunęły s ię zasłony 
i u j r za ł em obraz-oryg inał . . . T e g o opisać s ię nie da. 

O ś w i ę c i m ! T u s łowa są n iczym. N i e może się 
pomieśc ić w g ł o w i e taka w y r a f i n o w a n a zbrodnia. 
W i e l e s łyszałam o t y m mie jscu, w id z i a ł am zdjęc ia , 
a le n ie odzwierc i ed la to w żadnym procencie 
og romu grozy , j aką p r z e ż y w a się na mie jscu kaźni 
m i l i onów . 

K r a k ó w ! Miasto , wobec Ictórego s ta j e sią z o twar -
t y m i ustami. N i e w i e m dlaczego, w y o b r a ż a ł a m so-
bie W a w e l tak jak Wersal . A on jest zupełnie, ale 
to zupełnie inny. M n i e na p e w n o bl iższy. Z n ie-
c i e rp l iwośc ią szukałam gobe l i nów i a r rasów, gdy ż 
by łam św iadk i em w a l k i o nie. Małcużyńsk i , k tóry 
zasłużył s ię n iemało sp raw ie powro tu ska rbów 
z zagranicy do Po lsk i , jest p r z y j a c i e l em naszego 
domu. Muszą mu teraz pogra tu lować i opowiedz ieć , 
że tak ie j t rosk i o t e wspan ia ł e dz ie ła sztuki nie 
w idz ia łam dotąd nigdz ie . By ł o d la mn i e n i e zapom-
n ianym przeżyc i em czytać w Bib l io tece Jag ie l loń-
sk ie j o r yg ina ł y l i s tów m e g o dziadka, p isanych 
z Sant iago do p r z y j a c i ó ł w Po lsce . 

B y ł a m w kryipcie M i ck i ew i c za , gdz i e z łoży łam 
kw ia t y . T o przec i e ż serdeczny p r zy i ac i e l dz iadka, 
a ma ło by b rakowa ło , b y l i b y d o tego kuzynami , 
g d y ż Mary l a We r e s z c zakówna to bl iska k r ewna 
dz iadka Ignacego . N a w e t deszcz, k tó ry t owar zys zy ł 
naszej wyc i e c z c e w Ta t r y , n ie by ł w stanie popsuć 
wspan ia ł eso nastro ju. T a t r y p r zy naszych Andach 
nie są og romami . T o g ó r y j akże zupełn ie inne, 
ma j ą c e taką wspania łą zieleń, a j ednak dopa t r zy -
łam się w i e lu analog i i w łaśn ie w górach między 
Chi le a Po l ską . Ogó ł em ta cała w i z y t a w Po lsce 
jest nie do opowiedzen ia . 

D o Po lsk i , do P o l a k ó w , m a m jedną w i e l ką proś-
bę. Z w i e l k ą radością w idzę , że obecne poko len ie 
P o l a k ó w bardzo w i e l e w i e o Domeyce , o j e g o za-
sługach i dziełach. W Chi le odk r y ł w i e l e bogac tw; 
przez 20 lat by ł r ek to rem uniwersyte tu, w y c h o -
wa ł k i lka poko leń n a u k o w c ó w i w ł a ś c iw i e s two-
rzy ł ch i l i j ską naukę. W j ego pracach o minera log i i 
odkry to n i edawno zapowiedź rozbicia atomu, 
a przec ież pisał to 100 lat temu. By ł na p e w n o 
w i e l k i m c z ł ow i ek i em i d la tego chciałabym, aby 
pamięć o Domeyce została przekazana z t y m sa-
m y m p i e t y zmem następnym poko len iom. 

Jest nas D o m e y k ó w w Ch i l e dosyć dużo. 
Choc iaż ma ło brakowało. . . Bo dz iadek m i a ł t r o j e 
dz iec i : d w ó c h s y n ó w i córkę. Ta umarła bezpo tom-
nie, j eden z synów został księdzem, ale za to m ó j 
o jc iec K a z i m i e r z ura towa ł ród. M ia ł c zwo ro dzieci , 
to jest mn i e i trzech braci, a nasze t rzec ie poko l e -
nie jest już bardzo l iczne. Wszyscy c zu j emy sią 
bardzo zw iązan i z Po lską . B y ł a m w Po l sce 8 cu-
downych dni , ale wrażen ia z t e go K r a j u będę n a j -
b l i ższym opowiadała latami. 

Cała ^moja rodzina śledziła mo j ą podróż dos łow-
nie z dnia na dz ień. B o choć od śmierci dz iadka 
minę ło 75 lat, kult polskości jest w naszym domu 
przeogromny . M ó j m ą ż na przyk ład , k t ó r y zw ią za -
ny jest z Po lską wy łąc zn i e przez m o j ą osobę, zna 
bardzo dużo s ł ów polskich i w i e l e w i e o histori i 
Po lsk i . A w ogó le w Chi le s łowa Po l ak i D o m e y k o 
o tw i e r a j ą wszys tk i e drzw i . 

Pani Anita Domeyko de Salazar zwiedziła z u w a -
gą notwe, piękne dzielnice mieszkaniowe Warszawy 

• » " T É e n 1802, I g n a c y Z e & a t a - D o m e y k o , e u t une v i e 
m m o u v e m e n t é e . A g r é g é ès s c i ences e x a c t e s d e l ' U n i -
% v e r s i t é d e W i l n o e n 1822, i l a g i t dans la c o n s p i r a t i o n 
— c o n t r e l e p o u v o i r t sar l s te , é c r i t b e a u c o u p , e n t r e 

aut res , dans l e „ J o u x n a l d e W i l n o " et m e t e n v a -
l eur . . . l a p r o p r i é t é d ' un d e ses onc l es . L o r s d e l ' I n s u r r e c -
t i o n d e 1831, i l est o f f i c i e r du r é g i m e n t c o m m a n d é p a r l e 
c o l o n e l E m i l i a Plarter, la J e a n n e d ' A r c p o l o n a i s e . I n t e r n é 
après la d é f a i t e e n I^russe-Or ienta le , i l r éuss i t à g a g n e r 
d ' a b o r d D r e s d e o ù i l se l i e d ' a m i t i é a v e c M i c k i e w i c z , pu i s 
Pa r i s . I l y t e r m i n e l ' E c o l e des M i n e s , t r a v a i l l e à l ' é t a -
b l i s s e m e n t d e la c a r t e g é o l o g i q u e d e la F r a n c e et f i n i t 
p a r a c c e p t e r en 1838 la p r o p o s i t i o n d u g o u v e r n e m e n t 
chil l ien. K t ab l i au C l i i l i , U y d e v i e n t m e m b r e du C o n s e i l 
de l ' E d u c a t i o n , est t i t u l a i r e d e l a c h a i r e d e c h i m i e à S a n -
t i a go , r é a l i s e la - r é f o r m e d e l ' U n i v e r s i t é e t d e v i e n t s on 
r e c t e u r . M o r t e n 1889, I g n a c y D o m e y k o est c o n s i d é r é 
c o m m e l e c r é a t e u r d e la s c i e n c e e t du s y s t è m e d ' é d u c a -
t i o n ch i l i ens e t c o m m e u n des h é r o s n a t i o n a u x du Ch i l i . 

75 ans a p r è s , i l y a t o u j o u r s des D o m e y k o au Ch i l i . I l s 
y e n t r e t i e n n e n t l ' a m o u r e t la f i d é l i t é e n v e r s l e p a y s d e 
l eu r a n c ê t r e . M a d a m e A i ï i t a D o m e y k o d e Sa lazar , p e t i t e -
- f i l l e du s a v a n t , v i e n t de v i s i t e r l a P o l o g n e . E m u e d e ce 
v o y a g e , ou p l u t ô t d e c e p è l e r i n a g e , e l l e est d o u b l e m e n t 
f i è r e m a i n t e n a n t en c o n s t a t a n t : „ A u Ch i l i d e u x m o t s 
o u v r e n t t ou tes les p o r t e s — P o l o n a i s et D o m e y k o " . 

W Muzeum Walk i w dawnym warszawskim arse-
nale I na Rynku Starego Miasta przed Muzeum 
Adama Mickiewicza, wielkiego przyjaciela Dbmeykl 



P o w y ż e j : w i z j a rysunltowa lądowania pojazdu Icsiężyco-
wego. N i ż e j start ral^iety nośnej w liierunicu Księżyca 

LOT NA TRASIE 
ZIEMIA - KSIĘŻYC - Z IEMIA 

Opubl ikowane dotychczas war ianty programu lo-
tu na Ks iężyc pozwala ją przypuszczać, że przebie-
gać on będzie następująco: 1) w dniu „ X " nastąpi 
start potężnej rakiety wie lostopniowej , która w y -
rzuci w kierunku Księżyca statek kosmiczny 
z trzema kosmonautami na pokładzie, 2) na odpo-
w iedn ie j wysokości nastąpi odpalenie drugiego 
członu rakiety nośnej (p ierwszy człon odpadnie), 
3) odrzucony zostanie drugi człon rakiety nośnej, 
4) trzeci człon rakiety wynies ie statek kosmiczny 
poza krąg przyciągania ziemskiego w kierunku 
Księżyca, 5) zostaną odrzucone specjalne blachy 
otaczające ostatni człon rakiety, 6) statek kosmicz-
ny zostanie obrócony i naprowadzony na kurs oraz 
przygo towuje się do oddzielenia specjalny pojazd 
ks iężycowy (coś w rodzaju taksówki) , który był 
dotąd przytwierdzony do statku kosmicznego, 7) 
trzeci człon rakiety zostanie odrzucony i zahamo-
wany przy pomocy małych rakiet, 8) d w a j kosmo-
nauci przesiądą się ze statku kosmicznego do po-
jazdu księżycowego ( jeden pozostanie w statku 
I krążyć będzie po orbicie okołoksiężycowej ) , 
9) w czasie lotu w kierunku orbity okołoksięży-
cowe j zostaną uruchomione rakiety hamujące, 
10) nastąpi jeszcze jeden zwrot na wysokości 
100 km nad powierzchnią Księżyca I na przedzie 
znajdz ie się po jazd księżycowy, następnie oddzie-
l i się od statku i 11) we jdz i e w fazę lądowania 
aa, powierzchni Księżyca, 12) nastąpi lądowanie 
(kosmonauci opuszczą kabinę i zbiorą próbki skal-
ne oraz wykona ją szereg obserwacj i ) a następnie 
start, 13) w t ym czasie statek kosmiczny kiero-
wany przez trzeciego kosmonautę czeka na or-
blote okołoksiężycowej , 14) po wykonaniu progra-
mu badań pojazd ks iężycowy zostanie przepoło-
wiony , jego kabina oddzieli się od członu służące-
go do lądowania, który wykorzystany zostanie jako 
stół startowy dla powrotu kosmonautów na pokład 
statku, 15) następuje spotkanie pojazdu księżyco-
wego ze statkiem krążącym wokó ł Ks iężyca i oba j 
kosmonauci znowu przesiądą się do kabiny statku, 
16) uruchamiając dodatkowe silniki statek kos-
miczny wchodzi na kurs w kierunku Z iemi i po-
zostawia pusty po jazd ks iężycowy na orbicie oko-
łoksiężycowej , 17) część maszynowa statku kos-
micznego zostaje odrzucona, a część w k tóre j zna j -
du je się trzyosobowa załoga, po uzyskaniu odpo-
wiedniego położenia przygo towuje się do wejśc ia 
w atmosferę ziemską, 18) powrót części statku kos-
micznego wraz z załogą do atmosfery ziemskiej , 
o twarte zostają pomocnicze spadochrony, po czym 
następuje otwarcie g łównego spadochronu I lądo-
wanie na powierzchni Z iemi . 

GZY XV KONGRES ASTRONAUTYGZNY w WARSZAWIE UDZIELI OOPOtflEDZI NA PYTANIE 

Po W A S Z Y N G T O N I E , 

W A R N I E I P A R Y Ż U — 
miastach, w których od-

były się trzy ostatnie spotka-
nia specjal istów astronautyki 
całego świata, mie jscem ko le j -
nego z jazdu będzie Warszawa. 

W e wrześniu br. odbędzie 
się w Warszawie ko le jny X V 
Kongres Międzynarodowe j 
Federac j i Astronautycznej 
( l A F ) połączony z sympozjum 
naukowym organizowanym 
przez Międzynarodową A k a -
demię Astronautyczną. Orga-
nizatorzy te j poważne j im-
prezy naukowe j spodziewają 
się, iż weźmie w nie j udział 
około 1000 uczestników z 
przeszło 40 kra jów. 

Warszawski Kongres prze-
biegać będzie pod znakiem 
lotu człowieka na Księżyc 
Prob lem ten będzie g łównym 
tematem p ierwsze j części ob-
rad Kongresu. W pozostałych 
dwóch występować będą za-
gadnienia bezpośrednio zwią-
zane z podbo jem tego natu-
ralnego satelity Z iemi . 

P rog ramowi księżycowemu 
poświęconych będzie siedem 
sesji naukowych. Poszczegól-
ne sesje dotyczyć będą m. in. 
programowania lotu oraz róż-
nych warunków spotkań stat-
ków kosmicznych wykonu ją -
cych lot na Księżyc, proble-
mom napędu zarówno rakiet 
nośnych, jak i rakiet służą-
cych do lądowania I startu z 
Księżyca. Specjal iści przedy-
skutują także problem stero-
wania statkiem oraz niezmier-
nie interesujące z wie lu 
wzg l ędów — zagadnienie czło-
wieka jako części skompliko-
wanego mechanizmu lotu po-
jazdu kosmicznego. 

K I E D Y 
C Z Ł O W I E K 
W Y L Ą D U J E 
NA KSIĘŻYCU? 

w części ogó lne j Kongresu 
poruszone będą m. in. zagad-
nienia z dziedziny bioastrona-
utyki, mechaniki nieba I astro-
dynamikl (obliczanie orbit i 
to rów lotów po jazdów kos-
micznych), problemy związa-
ne z we jśc iem statku do at-
mosfery planetarnej, meteoro-
logi i satel itarnej oraz sprawy 
instalacj i naziemnych — ta-
kich jak: wyrzutn ie rakieto-
dy itp. 

W trzec ie j części Kongre -
su obrady poświęcone będą 
zagadnieniom szkolenia mło-
dzieży w problemach astro-
nautyki oraz oddziaływaniu 
t e j młode j dyscypl iny na in-
ne działy nauki. Sympoz jum 
za jmie się niezmiernie istot-
nym problemem wza j emnego 
oddziaływania statku kos-
micznego na z jonizowaną at-
mosferę. Z jawiska f i zyczne 
zachodzące w momencie prze-
chodzenia pojazdu przez at-
mosferę ziemską ma ją pod-
s tawowe znaczenie dla bez-
pieczeństwa i precyz j i statku 
oraz lądowania. 

P o raz p ierwszy w historii 
dotychczasowych kongresów 
obrady poświęcone będą w ięc 
wszechstronnemu rozpatrze-
niu ściśle sprecyzowanego za-
gadnienia — w tym w y p a d k i 
lotu człowieka na Księżyc. 

NA P Y T A N I E : K I E D Y 
C Z Ł O W I E K W Y L Ą D U -
JE N A K S I Ę Ż Y C U ? — 

odpowiedzi uczonych, bada-
czy przestrzeni kosmicznej, 
konstruktorów rakiet, są w 
zasadzie dość zbieżne. W ięk -
szość typu je rok 1970 jako 
okres pierwszego, bezpośred-
niego kontaktu człowieka z 
Księżycem. Optymiści skra-
cają ten termin o dwa lata (a 
więc 1968?). Nastawieni naj -
bardzie j pesymistycznie w y -
dłużają aż do roku 1975, ale 
nikt już dziś nie twierdzi , że 
nastąpi to później. 

K t o pierwszy wy l ądu j e na 
Księżycu? Wie lu z zapyta-
nych przyzna je bez wahania 
pierwszeństwo Z S R R w dz ie-
dzinie lo tów załogowych. Z e -
społowy lot N iko ła j ewa i P o -
powicza na statkach „Wos -
tok 3" i „Wostok 4" i zespo-
ł owy lot Bykowskiego i T i e -
reszkowej oznaczają, że R o -
sjanie są bl iżej rozwiązania 
problemu kosmicznego ren-
dez-vous. Wypowiadane są 
zdania, że poprzedzi to być 
może już na początku 1965 
roku oblot Księżyca przez du-
żą stację przestrzenną, zmon-
towaną na orbicie okołoziem-
skiej w wyniku szeregu ma-
newrów typu rendez-vous. 
Przypuszcza się, że w roku 
1968 Rosjanie podejmą p ierw-
szą próbę lądowania załogo-
wego statku kosmicznego na 
Księżycu. 

Specjaliści są bardziej po -
wściągl iwi , jeśli chodzi o mo-
żliwości USA. Lądowanie 
amerykańskich kosmonautów 
na Księżycu nie w y d a j e się 
prawdopodobne przed, rokiem 
1970. 



CZŁOWIEK w KOSMOSIE 
Warto pokrótce przedstawić zestawienie najważniejszych 

problemów, z którymi borykać się musi człowiek z chwilą, 
gdy opuszcza macierzystą planetę Ziemię i wyrusza w K o -
smos. 

P R Ę D K O Ś Ć I P R Z Y S P I E S Z E m E 

A b y p o j a z d I c o sm l e zny s ta ł s i ę s z t u c z n y m sa t e l i t ą Z i e m i , mus i 
o s i ą g n ą ć s z y b k o ś ć c o n a j m n i e j 28 t y s i ę c y k m na g o d z i n ę . Z n a c z n i e 
w i ę k s z a szybikość — o k o ł o 40 000 !kim/godz. — j e s t k o n i e c z n a , b y m ó g ł 
£>n o d d a l i ć s i ę o d Z i e m i , w y r w a ć ze s t r e f y j e j p r z y c i ą g a n i a , s tać s ię 
p o j a z d e m m l ę d i z y p l a n e t a r n y m . Cizłowiefk d o s k o n a l e znos i t e p r ę d k o -
śc i . Z n a c z n i e g o r z e j z n o s i j e d n a k p r z y s p i e s z e n i a p o t r z e b n e dla i ch 
o s i ą gn i ę c i a . 

C i ę ż a r cszłowieka w z r a s t a p r o p o r c j o n a l n i e d o p r z y s p i e s z e n i a . I t ak 
np . k o s m o n a u t a w a ż ą c y 80 k g , w rato iec ie p o d l e g a j ą c e j p r z y ś p i e s z e -
n iu 4 G * ) w a ż y 320 kg . Oznac za t o p r a k t y c z n i e , ż e n i e m o ż e s i ę o n 
po rus zyć . Jest j a k b y p r z y g w o ż d ż o n y d o f o t e l a . 

D o ś w i a d c z e n i a w y k a z a ł y , ż e n a i d o g o dn i e j s ze d la c z ł o w i e k a są p o -
p r z e c z n e k i e r u n k i o d d ^ i a ł ^ ^ a n i a p r z y s p i e s z e ń . D l a t e g o w y b r a n o d la 
k o » n o n a u t ó w p o z y c j ę p r z y p o m i n a j ą c ą p o ł o ż e n i e p ł odu w ł on i e m a -
tk i . P o o d p o w i e d n i m t r e n i n g u k o s m o n a u t a m o ż e w s w y m s p e c j a l -
n y m f o t e l u i o d p o w i e d n i m s k a f a n d r z e zn ieść p r z y ś p i e s z e n i e n a w e t 
14 do 15 G . 

S T A N N I E W A Ż K O Ś C I 

K a ż d y ż y w y o r g a n i z m na Z i e m i p r z y s t o s o w a n y j e s t do s t a ł e go 
o d d z i a ł y w a n i a na n i e g o s i ł y c i ą ż e n i a z i e m s k i e g o . 

Okaizało s i ę j e d n a k , ż e c z ł o w i e k d a j e s o b i e jaikoś r a d ę ze s t a n e m 
nierwaiJkości. F u n k c j e s e r ca i p łuc n i e u l e g a j ą ®by t w i e l i k im zabu -
r z e n i o m . W y s t ę p u j ą j e d n a k z m i a n y r y t m u a k c j i s e r ca i r u c ł i ó w o d -
d e c h o w y c ł i . O d ż y w i a n i e s i ę ( p o k a r m a m i s t a ł y m i , p ł y n n y m i , c z y p ó ł -
p ł y n n y m i ) j e s t m o ż l i w e d z i ę k i z a s t o s o w a n i u s p e c j a l n y c l i p o j e m n i -
k ó w p l a s t y k o w y c h . O d d a w a n i e s t o l ca i m o c z u n i e p r z e d s t a w i a s p e c -
j a l n y c h t rudnośc i . 

Zjia>c2mie b a r d z i e j w r a ż l i w y n a n i ewaź l cość j es t uk ł ad r ó w n o w a g i 
c z ł o w i e k a ( b ł ę d n i k , uc ł i o w e w n ę t r z n e ) . C z ł o w i e k j es t z d e c y d o w a n i e 
s t w o r z e n i e m 2demskim, n i e „ k o s m i c z n y m ' * . J e g o z m y s ł r ó w n o w a g i 
z a w o d z i w p r z e s t r z e n i p o z a z i e m s k i e j , n a w e t d a j e b ł ę d n e i n f o r m a c j e . 
D o c h o d z i do z ł u d z e ń z m y s ł ó w , z a b u r z e ń k o o r d y n a c j i r u c h ó w , d e z o -
r i e n t a c j i k o s m o n a u t y . 

L u d z i e r o z m a i c i e to znoszą . Dla j e d n y c h s tan n i e w a ż k o ś c i j es t 
bardizo p r z y k r y — s k ł a d a j ą s ię na t o l ę k , p o c z u c i e całOcowitego za-
g u b i e n i a , w r a ż e n i e spadan ia w p r z e p a ś ć , z a w r o t y g ł o w y , nudnośc i , 
p o t y , s p a d e k c i śn i en ia . D la i n n y c h n i e w a ż k o ś ć — t o b ł o gos t an , u p o -
j e n i e l e k k o ś c i ą r u o h ó w n i e w y m a g a j ą c y c h w y s i ł k u . 

P R O M I E N I O W A N I E K O S M I C Z N E 

W y r y w a j ą c s i ę z a t m o s f e r y z i e m s k i e j c z ł o w i e k t r ac i o c h r o n ę , j a k ą 
m u ona z a p e w n i a p r z e d p r o m i e n i o w a n i e m J o n i z u j ą c y m . Nasza w i e -
dza o t y m p r o m i e n i o w a n i u , a s z c z e g ó l n i e o p r o m i e n i a c h k o s m i c z -
nych , j es t j e s z c z e b a r d z o u ł a m k o w a . W i a d o m o , że wię fkszość t y c h 
p r o m i e n i n i e os i ąga Z i e m i , ż e nasza p lane ta o t o c z o n a j e s t d w o m « 
pasami s t r u m i e n i p r o t o n ó w , t z w . pasami V a n A l l e n a . O z ł o w i e k n i e 
p r z edos ta ł s i ę jeszicze p r z e z t e pasy , a l e mus i t o z r o b i ć , j eś l i chce . 
o s i ą gnąć i n n e p l a n e t y . 

P r o m i e n i e k o s m i o z n e u s z k a d z a j ą c łu romosomy k o m ó r e k r o z r o d -
c z y c h , p r z e k a z u j ą c e c e c h y d z i e d z i c z n e z p o k o l e n i a n a p o k o l e n i e . 
N a t y m po l ega j e d n o z g ł ó w n y c h n i e b e z p i e c z e ń s t w . 

• ) G — n o r m a l n e p r z y ś p i e s z e n i e z i e m s k i e w y w o ł a n e p r z y c i ą g a n i e m 
<980—983 om/sek9). 

Z a g a d n i e n i e p r o m i e n i o w a n i a p o z o s t a j e w d a l s z y m c i ągu o t w a r t e 
i w y m a g a d a l s z y c h badań . O c h r o n a k o s m o n a u t y p r z e z o p a n c e r z e n i e 
s t a t k u j e s t i l u z o r y c z n a . Uość o ł o w i u port:rzebna d o t e g o c e lu m u s i a -
ł a b y b y ć tak w l ^ k a , ż e j e g o c i ę ż a r u n i e m o ź a i w i ł b y l o t . 

R o z w i ą z a n i a s z u k a s ię r a c z e j g d z i e i n d z i e j : w p r z e k r a c z a n i u n i e -
b e z p i e c z n y c h s t r e f z w i ę k s z ą s z y b k o ś c i ą , w w y k o r z y s t a n i u o c h r o n -
n e j s i ł y p o l a g e o m a g m e t y c z n e g o , w w y t y c z e n i u o d p o w i e d n i c h d r ó g 
o p u s z c z e n i a Z i e m i d l a u n i k n i ę c i a p ^ ó w V a n A l l e n a ( p r z e z r e j o n y 
a r k t y c z n e l u b a n t a r k t y c z n e , n a d k t ó r y m i xiie m a t y c h p a s ó w ) . 

Z d a n i e m u c z o n y c h r a d z i e c k i c h — u c z e n i a m e r y k a ń s c y n i e z g a d z a -
ją s i ę z t y m — m o ż n a n a czas p r z e w i d z i e ć o k r e s y w y b u c h ó w n a 
S ł ońcu , s tosunkrowo k r ó t k o t r w a ł y c h i u n i k a ć p o d r ó ż y k o s m i c z n y c h 
w t y m c zas i e . T r z e b a r ó w n i e ż w s p o m n i e ć o o c ł i r o n n y m dz i a ł an iu 
p e w n y c h subs t anc j i c h e m i c z n y c h , k t ó r e bada s ię o b e c n i e . 

Z A O P A T R Z E N I E K O S M O N A U T Y 

W s w y m m i ę d z y p l a n e t a i m y m p o j e ź d z i e k o s m o n a u t a mus i o d -
d y c h a ć i j eść . P o t r z e b u j e o n o k o ł o 30 l i t r ó w t l e n u na g o d z i n ę . D ł u ż -
sza p o d r ó ż , np . na Marsa , w y m a g a w i ę c b a r d z o w i e l k i c h i l ośc i t l enu . 

I s t n i e j ą c z t e r y f o r m y m a g a z y n o w a n i a t l e n u : w i>ostaci c z y s t e j — 
p ł y n n e j lub s p r ę ż o n e j jaiko s k ł a d n i k a p e w n y c h z w i ą z k ó w c h e m i c z -
n y c h ( n a d t l e n k ó w , c h l o r a n ó w ) o ra z p r z e z w y k o r z y s t a n i e p e w n y c h 
p r o c e s ó w b i o l o g i c z n y c h . 

W p r a k t y c e w r a c h u b ę w c h o d z ą t y l k o d w i e os ta tn i e f o r m y . T a k 
np. 200 k g ctiAoranu sodu z a j m u j e m a ł o m i e j s c a , a d o s t a r c z a k o s m o -
n a u c i e t l e n u na 4 m i e s i ą c e . 

A t m o s f e r ę k a b i n y k o s m i c z n e j mus i s i ę j e d n a k r ó w n o c z e ś n i e o c z y -
szczać z w y d y c h a n e g o p r z e z k o s m o n a u t ę d w u t l e n k u w ę g l a . 

K o s m o n a u t a mus i t e ż m l e ć p o w a ż n e z apasy ż y w n o ś c i . P o w s t a j e 
z k o l e i , . w s t y d l i w y " p r o b l e m w y d a l i n f i z j o l o g i c z n y c h . . . 

K A B I N A — M I K R O K O S M O S 

I n ż y n i e r o w i e m u s i e l i o d w o ł a ć s i ę w i ę c do p o m o c y b i o l o g ó w , a b y 
c l o d t w o r z y l i w k a b i n i e n a t u r a l n y c y k l p r z y r o d y z i e m s k i e j . 

R o z k ł a d a j ą c d w u t l e n e k w ę g l a w y d y c h a n y p r z e z z w i e r z ę t a 1 ludz i 
o ra z z w o d y , roś l ina b u d u j e s w o j e t k a n k i , w y t w a r z a j ą c z w i ą z k i o r -
g a n i c z n e , c u k r y , tiuszoze 1 białika, p o c z y m u w a l n i a p e w n ą i l o ść 
t l enu . Roś l i na s ł u ż y za p o k a r m z w i e r z ę t o m i ludtz lom. O d c h o d y 
z w i e r z ą t s łużą za po ikarm r o ś l i n o m . P o w s t a j e c y k l b i o l o g i c z n y , c y k l 
k r ą ż e n i a p o k a r m u . 

U z y s k a n i e t a k i e g o c y k l u w s ta tku k o s m i c z n y m m o ^ o b y w zasa -
dz i e z a s p o k o i ć p o t r z e b y j e g o za ł og i . B i o l o g o w i e s i ę g n ę l i do p e w n e g o 
g a t u n k u g l o n ó w , c z y l i a lg ( c h l o r e l l a ) . 

P i e r w s z e w y n i k i p o k a z a ł y , że h o d o w l a z a w i e r a j ą c a p ł y n o d ż y w c z y 
i z a w i e s i n ę a lg , a w a ż ą c a 64 k g w y s t a r c z y , b y z a s p o k o i ć d o b o w e za -
p o t r z e b o w a n i e c z ł o w i e k a n a t l e n o r a z na ż y w n o ś ć i r ó w n o c z e ś n i e 
w c h ł o n ą ć d w u t l e n e k w ę g l a . A l e k o s m o n a u t a m u s i a ł b y z j a d a ć 4 k i l o -
g r a m y a l g d z i e n n i e , c o n i e j es t t a k i e p ros te . 

W n a j l e p s z y m n a w e t w y p a d k u s y m b i o z a c z ł o w i e k — a l g a n i e m o -
ż e t r w a ć w n i e s k o ń c z o n o ś ć . O r g a n i z m l u d z k i n i e m o ż e w y t w o r z y ć 
w i ę c e j n i ż o k o ł o 30 g m o c z n i k a d z i e n n i e , c o n i e w y s t a r c z y d l a d o -
s t a r c z en i a a l g o m FK>trzebnego a zo tu . 

W z a s ad z i e d r o g a t a m o ż e b y ć r e a l n a . U c z e n i m u s z ą Jednak Je-
szcze p o p r a c o w a ć n a d w y h o d o w a n i e m n a j k o r z y s t n i e j s z y c h d la k o -
s m o n a u t y k i s z c z e p ó w g l o n ó w , n a d m e t o d ą o c z y s z c z a n i a i s t e r y l i z a -
c j i i ch ś r o d o w i s k a , n a d s p o s o b a m i p r z y r z ą d z a n i a j a d a l n y c h p r o -
d u k t ó w a l g o w y c h i tp . W k a ż d y m r a z i e k o s m o n a u c i r a d z i e c c y na po -
k ł a d z i e s t a t k ó w „ W o s t o k " o d ż y w i a l i s ię Już d o ś w i a d c z a l n i e p o k a r -
m e m w y t w o r z o n y m l a b o r a t o r y j n i e z a l g . 

D z i s i a j Jeszcze n a u k a n i e umia ł a r o z w i ą z a ć w i e l u p r o b l e m ó w , k t ó -
rych r o z w i ą z a n i e Jest k o n i e c z n e , z a n i m p o d e j m i e się d łuższą p o d r ó ż 
k o s m i c z n ą . C z y to się s tan i e Jutro? P r z y s z ł o ś ć — b y ć m o ż e n i e d a l e -
k a — o d p o w i e n a m na t o . 

TRZY 
G Ł Ó W N E 

PROBLEMY 
P R O G R A M L O T U . P r z y usta-

laniu p rog ramu lotu, będącym 
pods tawą techniczne j o rgan izac j i 
ca łego przeds ięwz ięc ia , można 
brać pod u w a g ę w i e l e w a r i a n -
t ó w , z k tó rych każdy w y k a z u j e 
s w o j e za le ty i w a d y . 

Na jp ros t s zy z punktu w i d z e -
nia p rog ramu by ł by lot bezpo-
średni na trasie Z i e m i a — K s i ę ż y c 
(i z powro t em) . W erze napędów 
chemicznych g ł ówną w a d ą tego 
war i an tu jest konieczność zasto-
sowan ia w i e l o s t opn iowych rak ie t 
o s tosunkowo znacznej masie 
s ta r t owe j , m ie r zone j w tysiącach 
ton. 

Ko r zys tn i e j s z e od strony pa l i -
w o w o - e n e r g e t y c z n e j są różnoro -
d n e war i an ty l o t ó w pośrednich 
<mówiąc j ę z yk i em k o l e j o w y m — 
z przes iadkami ) . W k r a ń c o w y m 
p r z ypadku o b e j m o w a ł y b y one 
c z t e ry e tapy : Z i em ia — orbita 
oko łoz iemska — orbita oko ło-
ks i ę ż y cowa—Ks i ę ż y c . Rea l i zac ja 
doks i ę życowych l o t ów pośred-
n ich w y m a g a szczegó lne j p r e cy -
z j i p rog ramu i s twarza zarazem 
konieczność opanowania dodat -
k o w y c h m a n e w r ó w ( rendez-vous 
w przestrzeni ) oraz nowych t e -
chno log i i (przestrzennego m o n -
tażu ob iek tów, tankowan ia pa l i -
w a na orbitach parku jących 
itp.). 

N A P Ę D . W zakres ie napędu 
kosmicznych s ta tków doks ięży -
c o w y c h rozważen ia w y m a g a j ą 
s p r a w y w i e lk i ch rak ie t nośnych. 
N a nich spoczywać będz ie g ł ó w -
n y c iężar zadań zw iązanych z l o -
t e m z a ł o g o w y m na Ks i ę życ , z 
wyn i e s i en i em w j e go sąs iedztwo 
s tosunkowo c iężk iego zasobnika, 
wyposażonego m. in. w odpow i e -
dni system eko log iczny , różnoro-
dną aparaturę i s i lniki rak ie to -
w e dla „ p r z y k s i ę ż y c o w e g o " e ta-
pu lotu. 

S i ln ik i te — zapewn ia j ące 
m i ę k k i e l ądowan ie na p o w i e r z -
chni Ks i ę życa oraz start w drogę 
powro tną ku Z i e m i — to temat 
odrębnych rozważań. N a czoło 
n ie w y s u w a j ą się tuta j zagadnie -
nia energe tyczne : siła c iążenia w 
ś rodowisku Ks i ę życa jest sze-
śc iokrotnie mnie j sza niż w śro-
dowisku Z iemi . Trudności , j ak i e 
muszą pokonać specja l iśc i od 
sp raw techniki r ak i e t owe j , w y -
n ika ją racze j z same j specy f ik i 
t ego etapu lotu. A w i ę c — ko -
nieczności l ądowan ia w nie zba-
d a n y m jeszcze osobiście przez 
c z ł ow ieka t e ren ie i startu w p r y -
m i t y w n y c h warunkach, n ie m a -
jących w i e l e wspó lnego z w a -
runkami wszechstronnie w y p o -
sażonych technicznie baz na-
z iemnych. 

N A W I G A C J A . S p r a w y n a w i -
gac j i sp rowadza ją się w zasadzie 
do zagadnienia k i e rowan ia ra -
k ietą ks i ę życową podczas trzech 
g ł ó w n y c h e tapów j e j lotu doce-
l o w e g o : przyz i emnego , pośred-
n iego (beznapędowego ) i końco-
w e g o , p r zyks i ę życowego . T o sa-
m o do tyczyć będz ie lotu p o w -
rotnego. 

P o d u w a g ę można tu brać za -
stosowanie w i e lu spec ja lnych 
ś rodków z zakresu techniki na -
w i g a c j i kosmiczne j . Od takich, 
jak ws tępne dostarczenie na 
Ks i ę ż y c aparatury o d g r y w a j ą c e j 
dla statku ro lę rad io latarni — 
po s zczy towe zdobycze e l ek t ro -
nik i l ase rowe j , oznacza jące dla 
naw i gac j i przes t rzenne j w k r o -
czenie w etap n ieos iąga lne j da -
w n i e j p r ecyz j i . 

Druga grupa zagadnień z za -
kresu naw i gac j i t o ustalenie r a -
c jona lnego podzia łu kompetenc j i 
kont ro lno-s te rowniczych pomię -
dzy załogą i automatami pok ła -
d o w y m i . M ó w i ą c innymi s ł owy : 
czy urządzenia do prze twarzan ia 
danych typu e l ek t ronowych m a -
szyn matematycznych m a j ą być 
t y l ko pośredn ik iem w w y k o n y -
wan iu z leceń cz łowieka , czy — 
pr zec iwn i e — źród łem „ samo-
d z i e l n e j " i n i c j a t y w y ? Czy ma tu 
rządzić jakaś ogólna genera lna 
zasada, czy regu ły z różn icowane 
za leżnie od etapu lotu? T o t y l ko 
p r zyk łady pytań, spośród k tó -
r ych w i e l e w y m a g a jeszcze 
wszechstronne j anal izy . 



N a Groble Nieznanego Żołnierza w Brukseli polscy komba-
tanci składają w 1948 r. wieńce. (Pierwszy z p rawe j płk Nasz-
kowskl — attaché wo j skowy polskiej Ambasady w Paryżu) 

Ci, z pierwszego szeregu 

Polskłe zjazdy były okazją do spotkań bo jowników antyfaszy-
stowskich. Oto jedno z nich, w Sali „Rerina" w Brukseli 
(drugi od l ewe j w pierwszym rzędzie — Edward Gierek) 

B E L G I J S K I E WSPOMlVflElVIÄ 
P A N A K R U S Z Y N Y 

PA N A S T E F A N A K R U -
S Z Y N Ę trudno zastać 
w j ego w a r s z a w s k i m 

mieszkaniu, choć zdawać by 
się mog ło , że e m e r y t o w a n e g o 
od dwóch lat górnika, k tóry 
ma za sobą n ie ła twe , em i g ra -
c y jne życie , cz tery w łasne 
ściany pow inny bardz i e j w i ą -
zać na mie jscu. A l e jakaś 
w i e l ka energia, pasja, po t rze -

N a zebraniach Informacyj -
nych, każdy łaknął słowa o 
Polsce. Czasem, jak właśnie 
na tym zebraniu, wyświetlano 
specjalnie przywiezione z 
K r a j u „Zakazane piosenki". 
N a pierwszym planie (pochy-
lony) sekretarz Rady Narodo-
w e j przy Z P P — Bednarz, 
nad nim Stefan Kruszyna, na 
prawo zaś, sekretarz polskiej 
organizacji kombatanckiej 

okręgu Liège — Kużnlk 

ba działania n ie p o z w a l a j ą t e -
mu zasłużonemu dz ia łaczowi 
po l on i jnemu usiedzieć na 
mie jscu. T o w a r z y s z y p raw i e 
każde j wyc i e c z c e Po lon i i b e l -
g i j sk i e j , która p r z y b y w a do 
Polski , chętnie i z dumą o p r o -
wadza p r z y j e zdnych R o d a k ó w 
po Wars zaw i e , pokazuje , po-
maga, działa. 

— Skąd u Pana, górnika, 
taka społeczna pasja? — p y -
tamy pana Ste fana. 

— T o chyba dość norma lne 
z j aw i sko u większośc i z nas, 
tych k tó rych k iedyś od P o l -
ski dz ie l i ły tys iące k i l ome-
t rów, że stal iśmy się en tuz ja -
stami wszys tk i e go co się dz ie-
j e w Ojczyźn ie , nie t y l ko w 
ramach godz in pracy . A przy 
t ym ciągle o d z y w a j ą się sta-
re n a w y k i dz ia łacza repatr ia -
cy jnego . 

— Proszę o trochę wspom-
nień o Pana emigracji, a po-
tem o działalności, która zni-
szczonej, zrujnowanej Polsce 
zapewniła od razu, na wstę-
pie, sto kilkadziesiąt tysięcy 
entuzjastów. 

— Z Po lsk i , z K i e l c w y j e -
chałem w 1929 roku, m a j ą c 
lat 18. P r z e z 13 lat p r z e b y w a -
łem w Belg i i , w Mo igne l śe , 
ok ręgu Char lero i . P r a c o w a -
łem j a k o górnik, a jaka to b y -
ła praca, w i e d z ą ci, k tó r zy 
t am byl i , a lbo są nadal. A l e 
ważne , że w ogó l e by ła , bo w 

Po lsce w t e d y i t ak i e j nie m o -
g l i śmy znaleźć. 

G d y Be lg ia w 1940 r oku zo-
stała zaa takowana przez h i -
t l e r o w c ó w i okupowana i r o z -
poczę ły się m a s o w e areszto-
wan ia dz ia łaczy postępowych, 
o rgan i zowa l i śmy pomoc m a -
ter ia lną i ż ywnośc i ową dla 
aresz towanych. Pam i ę t am , iż 
j edną z f o r m zdobywan ia 
p ien iędzy by ło sprzadawanie 
po r t r e t ów p o c z t ó w k o w y c h 
marszałka T imoszenk i oraz 
ulotek p r zeds taw ia jących H i -
t lera, m iażdżonego przez 
czołg. A l e best ia ls two oku-
pantów zmusi ło nas do ak-
t ywn i e j s z y ch akcj i . Zaczę ł y 
się ma ł e sabotaże, a następnie 
l i kw idac j a kon f iden tów . 

W 1941 r. zo rgan i zowa l i śmy 
s t ra jk w k i lku kopalniach 
okręgu Char lero i . Jedna z ko-
palń — St. Mar i a w L a m b u -
sart — nie przy łączy ła się do 
akc j i i w t e d y nasza konspira-
cja postanowi ła zmusić w y -
s ługujące się okupantom e le-
menty k i e rown i c ze t e j kopa l -
ni do poszanowania uchwal 
gó rn ików. P o d osłoną nocy, 
oddział , k t ó r ego by ł em człon-
k iem, z l i k w i d o w a ł patro le 
p i lnujące zakładu, zesz l iśmy 
następnie po drabinach do 
szybu, za łoży l i śmy ładunki i 
wysadz i l i śmy szyb. Kopa ln ia 
została unieruchomiona na 
cz tery miesiące. N i e m c y sza-

lel i . N a j p i e r w wz i ę l i 50 za-
k ładników, a następnie rozpo-
częli best ialskie ś ledztwo. Je-
den z uczestn ików naszej ak-
c j i nie w y t r z y m a ł badań, 
sypną ł nas, a po tem w ogó l e 
zaczął wspó łp racować z g e -
stapo. W w y n i k u t e j zdrady, 
z 18 uczestn ików akc j i gesta-
po aresz towało 15 osób, w 
t ym mn i e i j eszcze j ednego 
ko l e gę — Po laka . D o końca 
w o j n y przes iedz ia łem w obo-
zie w Sudetach, w dz is ie jsze j 
Czechos łowac j i . W — ' " o l e n i e 
przysz ło w przeddz ień zakoń-
czenia w o j n y — 8 m a j a 1945 
roku. 

— No i stąd już było blisko 
do Polski? 

— Nie . Jeszcze n ie blisko. 
P r z ec i e ż ja m ia ł em w Be lg i i 
rodzinę, dz iec i . P o w r ó c i ł e m 
tam, k i lka mies ięcy odpoczy -
w a ł e m po obo zowe j gehennie , 
no, a po tem od razu rzuc i łem 
s ię w w i r roboty r epa t r i a cy j -
ne j . 

— Jak przebiegała agitacja 
za powrotem do Polski? 

— N i e pot rzeba by ł o ag i -
tac j i . T r z eba w iedz i eć , że na-
si górn icy t a m pracowa l i 
bardzo ciężko. W tak im np. 
okręgu l imbursk im górn ik 
codziennie musia ł zwoz ić na 
dół i w y w o z i ć całe s w o j e w y -
posażenie robocze, w a ż ą c e 
k i lkadz ies iąt ki lo, a jak przez 
dn i ówkę nie w y p r a c o w a ł w y -
ś rubowane j no rmy sześciu 
m e t r ó w ściany, to zarabia ł 
grosze. Ludz i e w i ę c p racowa -
li po 10 i 12 godzin, aby tę 
no rmę wyrob i ć . I naraz do 
tych ludzi dochodz i w i a d o -
mość, że w Polsce , w O j c z y ź -
nie, w i e l u kopa lń szczegó ln ie 
na D o l n y m Śląsku nie można 
uruchomić, bo brak górn ików. 
Czyż w i ę c tu trzeba by ło ag i -
tac j i? Owszem, o r gan i z owa -

l iśmy zebrania in f o rmacy jne -
dla chętnych, bo ludzie już . 
zdecydowan i na w y j a z d 
chciel i w iedz ieć , dokąd m k j ą 
jechać, do jak ich m i e j s c o w o -
ści, j ak będzie z mieszkan ia -
mi, j ak ie tam pok łady węg la 
itd. 

M y , to znaczy Z w i ą z e k P a -
t r i o t ów Po lsk ich oraz nasze 
władze konsularne, o rgan i zo -
wa l i śmy tego rodza ju z ebra -
nia szczegó ln ie w takich okrę -
gach jak Char lero i , L i ège , 
Möns, L imburg i a , gdz i e polski 
e lement górn iczy by ł szcze-
gólnie l iczny. W sumie p r ze -
cież w Be lg i i by ło nas oko ł o 
60 tys. A k c j a repat r iacy jna 
bardzo o żyw i ł a i skonsol ido-
wa ła polskie środowisko sta-
r e j em ig rac j i w Belg i i . Ba r -
dzo szeroką działalność pro-
wadz i ł y polskie o rgan i zac j e 
kombatanckie . W i e lu górn i -
k ó w za działa lność w Ruchu 
Oporu o t r z yma ło wysok i e od-
znaczenia bo j owe , m.in. ja — 
K r z y ż Srebrny Kawa l e r sk i , 
K r z y ż Leopo lda I I z P a l m ą i 
M e d a l Ruchu Oporu. N i e by -
l i śmy w i ę c już, j ak przed 
w o j n ą cudzoz iemcami , k tó -
rych się t o l e rowa ło j edyn i e 
j ako potrzebną si łę roboczą. 

P r z y Z w i ą z k u P a t r i o t ó w 
Po lsk ich u tworzone zostały 
R a d y N a r o d o w e , k tóre w r a z z 
Konsu la t em w Bruksel i , a po-
tem z A g e n c j ą Konsularną w 
L i è g e (w k tó r e j późn ie j p ra -
cowa ł em) o r gan i z owa ł y repa-
tr iac ję . W y s y ł a l i ś m y całe p o -
ciągi g ó rn i ków do W a ł b r z y -
cha, R u d y Śląskie j , Zabrza i 
jak w i e m z odw i edz in ko le -
g ó w w tych miastach, dobrze 
ich l okowa l i śmy , bo siedzą 
tam do dziś i chwalą sobie. 

P r o w a d z i ł e m do Po l sk i n i e -
j eden taki transport . A l e sa-
ma w y s y ł k a ludzi t o nie ko-
niec naszych k łopotów. W i e -
dz ie l iśmy, że Po lska jest zn i -
szczona, biedna, że ludzie m u -
szą zaraz zacząć pracować i 
zarabiać, a m o ż e nie b y ć 
czym. Zo r gan i z owa l i śmy w i ę c 
przez Z P P zb iórkę i za ze -
brane p ien iądze zakupi l i śmy 
30 ś w i d r ó w pneumatycznych , 
które w r a z z p i e r w s z y m t ran-
sportem g ó r n i k ó w wys ł a l i śmy 
do Po lsk i . A potem, w 1952 
roku, gdy co trzeba zostało 
już zrobione, i ja zg łos i łem się 
na w y j a z d do K r a j u . P r z e z 10 
lat p r a c o w a ł e m w M i e j sk i ch 
Zak ładach K o m u n i k a c y j n y c h 
oraz w W y d a w n i c t w i e „ C z y -
te ln ik " . Od dwóch zaś lat, j a -
ko emery t , r adu j ę się t ym, co 
zrobione i gdz ie mogę , t am 
pomagam. 

K o r z y s t a j ą c z oka z j i po -
zd raw iam wszys tk i ch Roda -
k ó w w Belg i i , tych, k tórych 
znam i tych k tórych nie 

O POLSCE CZYTAJCIE C O MIESIĄC 
W B O G A T O I L U S T R O W A N Y M M I E S I Ę C Z N I K U 

^ytcuyxjoi, 

OJCZYZNA 
K a ż d y numer pisma przynosi reportaże z życia polskich miast i wsi, f ragmenty u two-

rów l iterackich, reprodukcje arcydzieł malarstwa polskiego, wiadomości z życia Poloni i 
zagranicznej . Objaśnienia i lustracj i również w j ę zyku francuskim. 

Roczna prenumerata „ N a s z e j O j c z y z n y " wynos i ty lko 6 F r (pocztą lotniczą — 10 Fr ) . 
W P Ł A T Y N A P R E N U M E R A T Ę N A L E Ż Y P R Z E K A Z Y W A Ć N A K O N T O 

W Y D A W N I C T W O „ P O L O N I A " N B P , Warszawa V I I I O/M-1532-6-238. 

za pośrednictwem 

B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I 23, R U E T A I T B O U T , P A R I S I X . 

'JL 



PIERWSZY POETYCKI P R Z E K Ł A D „ P A N A T A O E U S Z A " NA FRANCUSKI 
ROF. H A M E L U K O Ń C Z Y Ł T Ł U M A C Z E N I E P O E M A T U M I C K I E W I C Z A 
Przed kilkoma tygodniami informowaliśmy Czytelni-

ków, że znany badacz literatury polskiej, autor wielu 
przekładów 1 publikacji o Polsce, poeta, profesor Un i -
wersytetu w Grenoble p. Bernard Hamel pracuje nad 
przekładem „Pana Tadeusza" na język francuski. W r a z 
z tą w iadomośc ią zamieśc i l i śmy też f r a g m e n t przek ła-
du — K once r t Wo j sk i e go . (Pa t rz „ T y g o d n i k P o l s k i " 
nr 18(342) z 3 m a j a br.). W iadomość ta p r z y j ę t a zo-
stała z w i e l k i m za in te resowaniem przez naszych Czy t e l -
n ików , zwłaszcza przez f rancuskich m i ł o śn ików l i t e ra -
tury po lsk ie j . 

Z p ro f . H a m e l e m by l i śmy od t e j pory w jeszcze śc iś le j -
s zym kontakc ie i dzisiaj z przyjemnością zakomunikować 
możemy nową wiadomość: przekład Alickiewlczowego 
arcydzieła został ukończony. 

„ P a n Tadeusz " , polska epope ja narodowa , k t ó r y p o -
ws ta ł 130 lat temu, poc iągał bardzo w i e l u t łumaczy i w e 
F ranc j i i w innych kra jach. P r z ek ł adano na f rancuski 
i na inne j ę z yk i w i e l e f r a g m e n t ó w , a Paul Cazin, znako-
m i t y znawca l i t e ra tury po lsk ie j i entuzjasta po lsk ie j 
poez j i , p r ze t łumaczy ł nawe t całość poematu. Jest to j e d -
nak, niestety, przek ład prozą. M i m o w i e lk i ch w a l o r ó w 

nie m o ż e oddać on w pe łn i p iękna tego arcydz ie ła , piękna 
i bogac twa w a l o r ó w ix>etyckich na jwspan ia l s z ego poe -
matu po lsk ie j , a m o ż e n a w e t ś w i a t o w e j l i t e ra tury r o -
mantyczne j . Z t ym w i ększą w i ę c nadz ie ją o c z ek iwać bę-
d z i emy na ukazanie s ię w y d a n i a przek ładu „Pana T a -
deusza " Bernarda Hame la , jest t o b o w i e m przek ład p o -
etycki . T łumacz starał się w o l n y m w i e r s z em 12—13 zg łos-
k o w y m oddać po f rancusku w a l o r y j ę z yka poe tyck i ego 
A d a m a M ick i ew i c za , t>ogactwo, obrazowość , plastykę, 
me lody jność . S t a w i a j ą c sobie te wszys tk i e w y m a g a n i a 
t łumacz nie pozwo l i ł sobie na na jmnie j s zą dowo lność 
w przek ładz ie . P r z e c iwn i e . W k a ż d y m w ie rs zu p r zek ła -
d a n y m z n i e zwyk ł ą w iernośc ią odczuwa się szczery p i e -
t y z m i podz iw dla w ie lkośc i oryg inału. 

N a prośbę „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " pro fesor H a m e l na-
desłał d w i e p i e rwsze kar tk i przekładu. Zamieszczamy po -
n i ż e j p i e r w s z y f r a g m e n t przekładu. L ek tu ra j e go sprawi 
Czy t e ln ikom t y m w iększą radość, że jest to właśnie po -
czątek poematu, s łynna inwokac j a , k tórą ka żdy p r a w i e 
Po l ak w K r a j u zna na pamięć i powta r za z nie m n i e j -
s zym wzruszen iem, aniże l i s łowa h y m n u narodowego . Z a -
m i e r zamy r ówn i e ż opub l i kować da lsze f r a g m e n t y p r z e -
kładu p ro f e so ra Hame la . 

Nous avions informé nos lecteurs 
que M. Bernard Hamel, professeur 
â l'université de Grenoble, auteur 
de nombreuses traductions d'oeu-
vres polonaises et d'importantes pu -
blications sur la Pologne, travaillait 
sur la traduction en français du 

„Sire Thadée". Cette nouvelle avait 
vivement intéressé nos lecteurs, 
particulièrement les amateurs f r an -
çais de la littérature polonaise et ce 
d'autant plus Que la nouvelle tra-
duction du grand poème épique 
d 'Adam Mickiewicz, à l 'opposé de 

la traduction de Pau l CazIn, devait 
être faite en vers. 

Nous venons d'apprendre que M. 
Bernard Hamel avait terminé 
l 'oeuvre entreprise, et nous nous 
empressons, à l'intention de nos 
lecteurs, d'en publier un fragment 
dont la suite se trouve en page 25. 

Autor pierwszego poetyckiego przekła-
du „Pana Tadeusza" na język f ran -
cuski — profesor Bernard Hamel 
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D w i e strony tytułowe pierwszego w y -
dania „Pana Tadeusza" z 1834 roku 

, J ' A N A T A D E U S Z A " nazwano „poematem-
-pragnieniem, nie zrealizowanym marzeniem", 
bo też jest on chwilami baśniowy, przetykany 
legendą przeszłości i przyszłości, utrzymany 
we wzniosłym nastroju, tak różnym od rzeczy-
wistego, twardego losu emigranta, jaki był 
udziałem wielkiego poety polskiego Adama Mic -
kiewicza. Istotą tego poematu jest nieistniejąca, 
a upragniona rzeczywistość pozostała w pamię-
ci i spleciona z marzeniem. Pisze w tym poema-
cie Mickiewicz o swoim emigranckim losie i w y -
marzonej Polsce: 

Dziś d la nas, w świec ie n ieproszonych gości, 
W ca łe j przeszłości i w c a ł e j przyszłości 
Jedna już ty lko jest k r a ina taJca 
W k t ó r e j jest trochę szczęścia d l a P o l a k a 
K r a j lat dz iec innych! 

S I R E T H A D E E chan t i 

Le Domaine 
Li thuanle , o m o n pays , tu es c omme la santé; 
Comb ien i l te f a u t pr iser , ce lu i - là seul le sait 
Qui t 'a p e rdue ! Au j ourd 'hu i ta beauté, dans sa splendeur. 
Je la vo is , j e l a décr is , car j e languis après toi . 

V i e r g e Sainte qui , c laire, dé f ends Częstochowa, (1) 
Br i l les sur l 'Ostra B rama (2), protèges N o w o g r ó d e k , 
L a v i l l e f o r t e , ainsi que son peup le f i d è l e ! 
De m ê m e qu ' en fan t tu m'as guér i par un mi rac l e 
(A l o r s que ma m è r e en p leurs, m 'ayant déd i é à To i , 
Je souleva i m a paup iè re inerte e t pus aussitôt 
A l l e r à p ied jusqu'au seui l d e T o n sanctuaire 
Pour r emerc i e r D ieu de m ' a v o i r rendu à la v ie ) . 
De m ê m e par un grand mi rac l e tu sauras 
Nous ramener tous sur le sein de la patr ie . 

W R O K U B I E Ż Ą C Y M m i j a 
130 lat od ukazania się 
p i e rwszego wydan ia n a j -
w i ę k s z e j po lsk ie j epopei 
poe tyck i e j , s ł awnego 
„Pana Tadeusza" A d a m a 

Mick i ew i c za . W y d a ł go w P a r y ż u w l ip -
ca 1834 r. znany w y d a w c a , emigrant 
polski A l eksande r Je łowick i . Bezpo -
średnią op i ekę nad d ruk i em poematu 
s p r a w o w a ł inny Po lak , p r z y j a c i e l A d a -
ma M i ck i ew i c za — Eustachy Janusz-
k iewicz . T o p i e rwsze w y d a n i e „Pana 
Tadeusza" d rukowano w o f i c yn i e f r a n -
cuskiej , tekst składal i d w a j Francuz i 
nie umie jący ani s łowa p o polsku. W 
tych warunkach w i e l e za leża ło od sta-
ranne j korekty , k t ó r e j pod ją ł s ię inny 
p r z y j a c i e l poety, Bogdan Jański. On to 
usuwał usterki i b łędy f rancusk ich ze-
cerów, p o n im pop raw ia ł teksty M i c -
k iew icz , k tó ry następnie o d d a w a ł op ra -
cowane już i popraw ione arkusze Jań-
sk iemu dla uporządkowania i p r zekaza-
nia do druku. Marg inesy arkuszy w y -
pełnione by ł y w i e l o m a poprawkami , nie 
t y l k o l i t e r owymi , ale w y r a z o w y m i , a 
nawe t f r a zeo l og i c znymi . M i ck i ew i c z w 
w i e lu mie j scach zmien ia ł i w y g ł a d z a ł 
tekst. 

Januszk iewicz już pio ukazaniu się 
dz ie ła postanowi ł zbiór arkuszy ko rek -
t o w y c h „Pana Tadeusza" op raw i ć w 
skórę, ozdobić z łoceniami, a następnie 
taki skarb wys ł a ł w podarunku s w o j e j 
narzeczone j p r z e b y w a j ą c e j w K r a j u , 
pannie Eugeni i Lar i ssównie . „Posy-
łam — pisał w liście da t owanym w 
dniu 24 s ierpnia 1834 r. — egzemplarz 
„Pana Tadertsza" jedyny w swoim ro-
dzaju, bo złożony z arkuszy eprewów, 
na których Adam błędy druku popra-
wiał". W ten sposób powsta ł znakomi ty 
i bezcenny skarb bib l io f i lsk i . 

Dalsza historia t ego egzemplarza by -
ła następująca. Narzeczona, a n ieba-
w e m żona pana Januszkiewicza, w y -
soko oceni ła war tość upominku i p r z e -
c h o w y w a ł a ten e g z emp la r z starannie. 

JAK DWÓCH „PANÓW TADEUSZÓW" 
Z EMIGRACJI WĘDROWAŁO DO K R A J U 
I ZGINĘŁO W Z A W I E R U S Z E WOJENNEJ 
a z czasem przekazała córce Mar i i , któ-
ra wnios ła itę osob l iwość w dom s w e g o 
męża Kons tan tego Pop ie la . P r z es zed ł on 
następnie 'pod o p i e k ę wnuka , Eusta-
chego Pop ie la , właśc ic ie la ws i Czap le 
W i e l k i e w Z i e m i M iechowsk i e j . Z eb ra -
ło się tu ł>ogate a rch iwum pamiątek 
po M i ck i ew i c zu : au tog ra f y k i lku l istów, 
o r yg ina ł a r t yku łu z „Pielgrzyma Pol-
skiego", czystopis „Zdań i uwag" a tak-
że inny jeszcze eg zemp la r z „Pana Ta-
deusza", r ówn i e cenny i un ika lny j ak 
ten z łożony z arkuszy ko r ek towych . 
B y ł to m ianow i c i e tekst poematu w I 
t omie parysk i ego wydan i a zb i o r owego 
z 1844 roku, gdz ie na miarginesach i na 
l icznych dok l e j kach Januszkiewicz w y -
no towa ł w 1847 roku z autogra fu „Pa-
na Tadeusza" l iczne wa r i an t y i ustępy 
odrzucone w os ta tn ie j w e r s j i p r zez 
poetę. 

P o roku 1930 oba eg zemp la r ze od 
dz iedz icznego właśc ic ie la p r z e j ą ł j ako 
darow i znę S te fan D e m b y , ówczesny 
dyrek tor B ib l io tek i N a r o d o w e j w W a r -
szawie , w i e l k i mi łośnik książki i b i -
b l io f i l . Oba egzemp la r ze zostały p ieczo-
łowic i e wp isane w inwen ta r z B ib l io te -
ki, a następnie sporządzono ich szcze-
gó ł owe met ryk i . Włączone m i ę d z y cy -
me l ia i rzadkości zb i o rów z n a j d o w a ł y 
się tam aż do czasów Wybuchu w o j n y i 
zw i ą zane j z nią zag łady w y b i t n y c h po l -
skich dóbr kulturalnych, niszczonych z 
p r emedy tac j ą przez N i e m c ó w . Oba 
egzemp la r ze „Pana Tadeusza" w t r ą c o -
ne zostały w w i r katas t ro fa lnych 
zniszczeń. 

N i k t n ie m ó g ł ipoczątkowo udziel ić 
odpow iedz i , co s ię z n imi stało. Dop i e -
ro w pa r ę lat pw w o j n i e okaza ł o się, że, 
n iestety , an i jeden, ani d rug i z e g z em-
p larzy nie dostał siię d o g rupy tych za-
b y t k ó w Bib l io tek i N a r o d o w e j , które — 
razem z gobe l inami w a w e l s k i m i — zdo-
łano uratować przed zagładą, p r z ew i e ź ć 
za granicę i zabezp ieczyć w da lek i e j 
Kanadz ie . W dwóch ku f rach skarbów 
narodowych , k tóre uchodząc p r zed bar -
barzyńsk im zaborcą przez Rumunię , 
F r a n c j ę i A t l a n t y k znalaz ły schronie-
nie w Kanadz i e , nie b y ł o w y m i e n i o -
nych eg zemp la r zy „Pana Tadeusza". 
Musia ły zapewne pozostać w j ak i e j ś 
sza f ie o gn i o t rwa ł e j przy ul. R a k o w i e c -
k i e j w Wars zaw i e . N i e można by ło ura-
t ować wszys tk i ego . Okol iczności p r z y -
go towan ia w y s y ł k i do K a n a d y opisał 
dr P i o t r Bańkowsk i , k i e rown ik działu 
r ękop i sów B ib l i o tek i N a r o d o w e j na -
s tępująco : „Byliśmy wtedy nastawieni 
na ratowanie przede wszystkim cyme-
liów najstarszych, średniowiecznych, 
toteż zapakowaliśmy w pierwszej ko-
lejności: Kazania Świętokrzyskie w 
wielkim pudle. Psałterz Fłoriański, 
Modlitewnik księżny Anastazji z XII 
wieku, wielki mszał gnieźnieński..., a z 
rzeczy nowszych tylko tekę z rękopi-
sami muzycznymi Chopina. Ponieważ 
Bank C!ospodarstiva Krajowego nie 
chciał się zgodzić na przyjęcie trzecie-
go kuferka, m-usieliśmy się ograniczyć 
tylko do tego..." 

Zosta ły w i ę c oba egzemplarze „Pana 
Tadeusza" w W a r s z a w i e i tu los w ł ą -

czy ł j e z apewne w ka tas t ro f ę miasta. 
N i e m c y — jak w i a d o m o — p lądrowa l i 
cenne zb iory polskie, a wszys tk i e uni-
ka ty i szczególnie wa r t o śc i owe zabytki , 
r ówn i e ż p iśmiennic twa, g romadz i l i w 
Bib l io tece Kras ińskich, by j e następnie 
w toku niszczenia u j a r zm ione j W a r -
s zawy podpal ić . C zy i „Pana Tadeusza" 
tam p r z y w i e ź l i — nie w i adomo . Zacho -
w a ł s ię list d r Bodniaka, kustosza dz ia -
łu r ękop i sów Bib l io tek i N a r o d o w e j , z 
dnia 11 kwie tn ia 1946 r., w k t ó r y m 
oświadcza ł d y r e k t o r o w i Bib l io teki , że 
„pewien Niemiec zabrał autem nie-
określoną ilość skrzyń z Biblioteki Kra-
sińskich w czasie Powistamia. Nie wia-
domo, czy grabież objęła też rękopisy". 
Być może , że ten, k to zagrab i ł polskie 
skarby narodowe , s iedzi na nich do dziś 
z żar łoczną uciechą. Dop i e ro po latach 
los zdarzy , że k i edy szczeźnie, u j awn ią 
się łupy i w r ó cą do p r a w y c h właśc i -
cieli. 

M o g ł o się j ednak zdarzyć, ż e tak w y -
m o w n e i bezcenne a n i eme zarazem i 
bezbronne rękop isy sipotkał los zgoła 
inny. M o ż e t r a f i ł y gdz ieś do rąk p r y -
watnych , odnalez ione , odktipione, zdo-
by t e w pustjrm i spa lonym mieście , 
bądź na tras ie ucieczki N i e tnców z P o l -
ski, bądź jeszcze gdizie indz ie j . Nadz i e -
ja jest j ednak nikła i n a j p r a w d o p o -
dobn ie j oba bezcenne egzemplarze spo-
p ie la ły w ipożodze W a r s z a w y w końcu 
roku 1944. 

(Opracowane na podstawie artykułu prof. 
Stanisława Pigronia zamiessczoneKO w kra* 
Jowyrn tygodniku „Stolica"). 



PAN TADEUSZ 
M I C H A Ł E L W I R O A N D R I O L L I (1837— 

1893), znany ry sown ik poUki , zas łynął 
j ako i lustrator arcydzie ł l i teratury po l -
skie j , m.in. „ P a n a T a d e u s z a " M i ck i ew i -
cza, „ M a r i i " Ma lczewskiego , książek 
Kraszewsk ie go. Orzeszkowe j . W y k o n a ł 
l iczne cykle r y s u n k ó w obrazu jącyc ł i ży -
cie i obycza je polskie. Po Pows tan iu 
S tyczn iowym p r z e b y w a ł w Pa ryżu , skąd 
wróc i ł do K r a j u j ako emisariusz K o m i -
tetu Emig rac j i Polski . Zes ł any na Syb i r , 
po odbyc iu k a r y k i lka lat spędził po-
nown ie w Pa ryżu , gdzie w y k o n a ł w ie le 
prac dla f rancusk ich w y d a w n i c t w . N a j -
popu la rn ie j s zym j ego cyk l em ry sunko -
w y m są i lustracje do „ P a n a Tadeusza " . 

SPOTKANIE SIĘ PIERWSZE w POKOIKU 
w t e m ujrzała młcxJzieńca i z rąk j e j wypad ła 
Suknia, a twarz od stracliu i dz iwu pobladła. 
T w a r z podróimego barwą spłonęła rumianą. 
Jak obłok, gdy z jutrzenką napotka się ranną; 
Skromny młodzieniec oczy zmrużył i przysłonił, 
Cłiciał coś mówić, przepraszać, ty lko się ukłonił. 

księsi pierwszej (Z „Gospodarstwo**) 

OPOWIEŚĆ o HISTORII HORESZKÓW 
Hra'l>ia, cliociaż nie wiedz ia ł , co to wszystko znaczy, 
Pog lądając iw Itwarz starca czuł jakieś wzruszenie, 
R ^ ę mu ścisnął; chwi l ę t rwa ło to milczenie. 
P r z e rwa ł je starzec, trzęsąc wzniesioną prawicą: 
„N i e masz zgody, Mopanku, pomiędzy Soplicą 
I k rw ią Horeszków! , w Panu k r e w Horesj ików płynie" . 

(Z kslęsi drusiej „Zamek'*) 

ZOSIA WYBIERA SIĘ w ŚWIAT HRABIA w ORRONIE KLUCZNIKA SPOTKANIE SZLACHTY 
Tel imena otwiera petersburskie składy, 
Dobywa f laszki per fum, słoiki pomady. 
Pokrapia Zosię wko ło wyborną per fumą 
<Woń napełniła izbę), włos namaszcza gumą. 
Zosia kładzie pończoszki białe, ażurowe, 
I t rzewiki warszawskie białe, atłasowe. 

(Z księd czwartej „KIMnia") 

„Hola, chłopcy ! " — i czeladź rzuciła się ż w a w o 
Ciasnym przejściem pomiędzy ścianami i ławą; 
Lecz Hrabia krzesłem w środku zagrodził im drogę 
I na t ym szańcu słabym utwierdz iwszy nogę: 
„Wara ! zawołał. Sędzio! nie wo lno nikomu 
Kr zywdz i ć sługę mo j ego w mo im własnym domu! " 

(Z ksi«Ki czwartej „Kł6tnla*') 

„ W i w a t Scyzoryk, kle jnot Rętoajłów zaścianku! 
W iwa t Rębaj ło , Szczerbiec, Półkozic, Mopanku! " 
Wnet Gerwazy przez tłum się przecisnął 
Na środek izby, wko ło Scyzoryiciem błysnął; 
Potem, w dół chyląc ostrze na znak powitania 
Przed Maćkiem, rzekł : „Rózeczce Scyzoryk się 

kłania" 
(Z księgi «ióamej „Rada") 



„HAJŻE i V A SOPLICĘ!" 
„ W i w a t Hraibia!" On w jeżdża ł na f o lwark Mac ie jów, 
Sam zbrojny, za nim zbrojnych dziesięciu dżoke jów. 
Hrabia siedział na dz ie lnym koniu, w czarnym stroju; 
Na sukni orzechowy płaszcz włoskiego kroju. 
Szeroki, bez rękawów, jak wie lka opona. 
Spięty klamrą u szyi, spadał na ramiona; 

(Z księgi s i ódme j „ R a d a " ) 

SPOWIEDŹ KStĘBZJl ROBAKA 
„Zamkn i j d r zw i " . Sędzia spełnił Robaka rozkazy 
I usiada na łóżku przy nim; a Gerwazy 
Stoi, łokieć przytwierdza na g łowni rapiera, 

A czoło pochylone ¡na dłoniach opiera. 
Robak, nim zaczął mówić , w Klucznika oblicze 
Wzrok utikwił i mi lczenie chował tajemnicze. 

( Z księgi dziesiątej „ E m i g r a c j a . J a c e k " ) 

KONCERT STAREGO JANKIELA 
Zdumiel i siię słuchacze... Razem ze strun w ie la 
Buchnął dźwięk, jakby cała janczarska kapela 
Ozwała się z dzwonkami, z żelami, z bębenki. 
Brzmi Polonez Trzec iego Ma j a ! — Skoczne d ź w i g i 
Radością oddychają, radością słuch poją. 
Dz iewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie dostoją — 
Lecz starców myśl i z dźwięk iem w przeszłość się uniosły... 

( Z księgi d w u n a s t e j „ K o c h a j m y s i ę ! " ) 

POLONEZ NA OSTATNIEJ UCZCIE 
Poloneza czas zacząć. — Podkomorzy rusza 
I z lekka zarzuciwszy w y l o t y kontusza, 
I wąsa pokręcając, i>odał rękę Zosi. 
I skłoniwszy się grzecznie, w pierwszą parę prosi. 

„Ach , to może ostatni! patrzcie, patrzcie młodsi. 
Może ostatni, co tak poloneza wodz i ! " 

(Z księgi dwunas t e j „ K o c h a j m y s i ę ! " ) 



ROZMOWY Z RODAKAMI 
w MIEŚCIE lEAN-BARTA 

„Tę piękną parą lalek w strojach krakowskich 
otrzymałam w prezencie od moje j krakowskiej 
korespondentki" — wyjaśnia nam Gisèle Baudry 

RATUSZ W STYLU FLAMANDZKIM, ba-
szta, kościół go t yck i pod w e z w a n i e m 
Sa int -E lo i , ś redn iow ieczna W i e ż a K ł a m c y , 
p lac d 'Ange r s i pomnik w i e l k i e g o f r a n -
cuskiego ko rsar za -pa t r i o t y Jean Bart , 
dłuta Dav ida , no i oczyw iśc i e — morze , 

kon ieczn ie t r zeba j eszcze zobaczyć morze , k tóre 
tu ta j Ijest z i e l ono-szare i w y j ą t k o w o po łysk l iwe . 
M o r z e , to znaczy także dwo r z e c morsk i , la tarnia 
morska , statki , sp ich lerze i zb iornik i , g i gantyczne 
d źw i g i „ f e r r y - b o a t " p r z e w o ż ą c e poc iąg i do Ang l i i . 

W i a t r od morza . O d w r a c a m y się, spog lądamy na 
miasto, na „ a g l o m e r a c j ę " , j ak m ó w i ą urbaniści , 
która kończy s ię w z a d y m i o n e j dal i G r a n d e - S y n -
the. N o w e bloki , j eszcze n i e o t ynkowane w i e ż owce , 
n o w e budowle , rusz towan ia . P r z e d chwi lą p o w i e -
dz iano nam, że Dunk ie rka (zgadl iśc ie już p e w -
nie — w s p o m n i e l i ś m y pr zec i e ż o „ f e r r y - b o a t s " , o 
Jean Ba r t — że j es teśmy w Dunkierce ) , została w 
czasie os tatn ie j w o j n y zniszczona w 85 procentach. 
T e procenty , to mias to n o w y c h b l oków. P r z y p o m i -
na się Wars zawa . „ A d o p t u j e m y " z g r u z ó w zmar -
twychws ta ł ą Dunkierkę . „ L a g lace est b r i s ée " 
j a k m ó w i ą Francuz i . P a t r z y m y na mias to z s ym-
patią. 

D o t e j k r ó tk i e j p r e zen tac j i „mias ta Jean B a r t " 
d o d a j m y jedną j eszcze r zecz — rzecz dla nas w t e j 
chw i l i na jważn ie ' j s zą : w , , ka f e jkach " i na ulicach 
Dunk i e rk i s łyszy się r o z m o w y toczone po polsku. 
M a r y n a r z e ? Czasem są to marynar z e . P r z y j e ż d ż a j ą 
tu przec i e ż po lsk ie statki hand lowe . A l e na j c zę -
śc ie j są to — ci r o z m a w i a j ą c y po po lsku — m i e j -
s cow i Po l acy . Bo tu przec i e ż ż y j ą i p racu ją Po lacy . 

A l e chociaż Dunk i e rka l e ży w depar tamenc ie 
N o r d — życ i e tu te j s zych P o l a k ó w n i ew i e l e ma 
wspó lnego z ż y c i em R o d a k ó w na „ p o l s k i m " w ę g l o -
w y m Nordz i e . W Dunk i e r ce n ie ma po lsk ich ko l o -
nii, P o l a k ó w i F r a n c u z ó w pochodzenia po lsk iego 
jest tu ta j — w po równan iu z os ied lami gó rn i c zy -
m i — m n i e j , a na dodatek nie ż y j ą oni b l i sko s ie-
bie, są rozproszen i p o ca ł ym t e r y t o r ium r o z l e g ł e j 
„ a g g l o m é r a t i o n " . 

* 

P a ń s t w o P i e c h o t o w i e m i es zka ją w s a m e j Dun-
kierce , n i eda leko p lace Vauban. P a n P iechota jest 
j e d n y m z na j s ta r s zych obywa t e l i Dunke rque po -
chodzenia po lsk iego — pr zy j e cha ł tuta j przec ież z 
podkrakowsk i ch K r z e s z o w i c t r zydz ieśc i cz te ry lata 
temu, w 1930 r. i d la tego m o ż e opow iedz i eć o w s z y -
stk im od samego początku: 

-— Byliśmy pierwszymi emigrantami polskimi 
w JDitmJcerque. Przyjechaliśmy do stoczni — ja tam 
pracują po dziś dzień, było nas 150. Mieliśmy ro-
czny kontraikt. Tak się to wszystko zaczęto. Ale 
z tych 150 niewielu zoitato w Dunkierce. Niektórzy 
wrócili do Polski, większość z nas, to byli ludzie 
áamotni, ludzie młodzi, a po francusku nikt mówić 
rĄie umiał, więc trudno nam tu było. Widziało się 
na przykład dziewczynę i nie wiedziało się, jak i od 
cźego zacząć. Niektórzy więc wrócili do Polski za-
raz na początku. Inni wyjechali z powrotem do 
Kraju po- paru latach, w okresfie kryzysu go^o-
dariczego. Jeszcze imni — bo ja wiem. Niewielu nas 
tutaj zostało z tej naszej grupy. Mógłbym tych 
stwioich kolegów policzyć na palcach. No, kto tu 
jeszcze jest, zaraz... Kozioł... 

— O, właśnie przyszedł Kozioł! — p o i n f o r m o w a -
ła męża w t e j s a m e j chwi l i gospodyni . 

I r z e c z yw i ś c i e — f - K o z i o ł p r zyszed ł w łaśn ie 
w t e d y , k i edy gospodarz w y m ó w i ł j e g o nazwisko . 
„Pam Kozioł pochodzi z Filipowie — w y j a ś n i ł go -
spodarz . T o jest z tych samych stron, co i ja..." — 
„Bodaj, że spod Paryża..." — uzupełni ł p. Ko z i o ł 
i śm ie j ąc się w y j a ś n i ł , że w j e g o rodz innych stro-
nach z n a j d u j e się w ioska , k tó ra tak się w łaśn ie 
dumnie n a z y w a — P a r y ż . 

Wspomnien ia , wspomnien ia . „Teraz jest nas tu-
taj mato — m ó w i ł p. K o z i o ł — ale prawdę powie-
dzUĄwczy nigdy nas tutaj nie było dużo" — To nie 
kolonie górnicze — t łumaczy ła pani P i e cho towa , 

która pochodz i z B r u a y - e n - A r t o i s , m y tu jesteśmy 
osamotnieni, odosobnieni." 

I z t e j t o chyba p r z y c z y n y dz iec i i w n u k i tu t e j -
szych P o l a k ó w m a j ą w i ęks z e t rudnośc i z j ę z y k i e m 
po lsk im aniże l i m łodz i ludz ie pochodzenia po l sk i e -
go w ko lon iach górn iczych . „Generałnie rzecz bio-
riąc, jmtodzi ludzie rozumieją wszystko, ale nie mó-
wią -po polsiku. Wiedzą, że po polsku mówiliby źle, 
więc wolą mówić po francusku". 

. * 

Rozgada l i śmy się na dobre — jak to się mów i . 
M i e j s c o w i P o l a c y i F rancuz i pochodzen ia po lsk ie -
go? M o ż n a by, z grubsza rzecz b iorąc, podz ie l i ć ich 
na t r z y g r u p y : p o p i e rwsze ci, k tó r zy —• tak j ak 
p. P i echo ta , tak j ak p. K o z i o ł — przy^jechali tu 
prosto z Po l sk i p r z ed t r zydz i es tu l a ty ; po drug ie — 
ci, k tó r zy p r z yby l i do Dunke rque — za sprawą 
w o j n y , ma łżeńs twa , p racy — nie z Po lsk i , l ecz 
z zag łęb ia w ę g l o w e g o i innych oko l ic depa r tamen-
t ów N o r d i Pas -de -Ca la i s ; po t r zec i e — cl w s z y -
scy, s y n o w i e i córk i e m i g r a n t ó w po lsk ich z zag łę -
bia w ę g l o w e g o , k tó r zy p r z y b y l i tu ta j , nie do same j 
Dunk ie rk i , l ecz do Grande Synthe , ca łk iem n ie -
dawno, rok , pó ł tora roku, d w a lata t emu i k tó r zy 
pracu ją w g i gan tyc znych zak ładach me ta lu rg i c z -
nych „Us ino r " . A l e , jeś l i chodzi o t ych ostatnich, 
to — „kto ich tam zna, kto ich tam wie, co oni tam 
mogą wiedzieć czy powiedzieć?". 

Pan Kozioł i pan Piechota znają się jeszcze z 
Polski. W niedzielne popołudnia ci dwa j , znajomi 
wspominają Polskę, rodzinne strony, pierwsze la -
la emigranckie — przenoszą się na parę godzin 
do „krainy pamiątek". Pamiątek takich, jak na 
przykład ten „contrat de travai l " z 1930 roku, któ-
ry na naszym zdjęciu trzyma w ręce pan P ie -
chota, za nim stoi jego żona, pani Piechotowa 

Ci, k t ó r z y n a p r a w d ę „mogą coś powiedzieć", t o 
„prawdziwi emigranci", ludz ie t acy j ak p. P iechota , 
j ak p. K o z i o ł . On i n a p r a w d ę zna j ą i kocha j ą to 
miasto . W i d z i e l i — w 1940 r oku — jak to mias to 
płonęło, musie l i stąd uchodzić, straci l i cały s w ó j 
dobytek . A po w o j n i e w ró c i l i i zaczę l i na n o w o 
p racować w odbudowanych stoczniach. Oni, k i edy 
m ó w i ą o Dunke rque — to tak, j akby m ó w i l i o 
s w o i m w ł a s n y m życiu. I ch losy i losy t e go miasta 
b l i źn iaczo są do s ieb ie podobne. 

T y c h s tarych i s tarszych e m i g r a n t ó w jest w i ę c 
tu ta j n i ew ie lu . („I wie pan, łudzie umierają..." — 
s tw ie rdza p. Koz i o ł ) . A l e „ o d n a j d u j e się w t łumie " . 
K i e d y na p r z y k ł a d k tó ryś z P o l a k ó w umiera , p ra -
w i e w s z y s c y b iorą udzia ł w pogrzeb ie . Spo t yka j ą 
się — czyż trzeba t łumaczyć, że r o zmowa o Po lsce 
toczona w j ę z y k u po l sk im to dla nich j akby uczta 
duchowa? Są rozproszen i , j edn i pracu ją w stocz-
niach, inni w podmie j sk i ch f e rmach , a le — nie za-

pomnie l i o Po lsce , o nie. Częs to jeżdżą na w a k a -
c j e do K r a j u ( jeś l i chodz i o naszych r o z m ó w c ó w , 
to p. K o z i o ł b y ł już w Po l sce d w a razy , zaś pań-
s two P i e c h o t o w i e jadą do K r a j u w t y m roku, za 
mies iąc ) . 

M ł o d y aptekarz pochodzen ia po l sk i ego z Rosen-
dael, p. A l f o n s Droszcz , k t ó r y r ep r e z en tu j e na te -
ren ie Dunk i e rk i b iuro p o d r ó ż y „ G r a l l a " z Lens, 
o p o w i a d a ł nam, iż dotąd zg łos i ło się do n iego p o -
nad t r zydz i es tu R o d a k ó w , że w t y m roku w y p a d ł o 
m u za j ą ć się już t r zydz i e s toma k i lkoma podróżami 
do Po lsk i . N i e k t ó r z y z w y j e ż d ż a j ą c y c h pow i edz i e l i 
nam: zaplanowaliśmy sobie specjalnie wyjazd na 
ten r.o(k, żeby trafić na wielkie uroczystości dww-
dziestoleda. To na pewno będaie coś wspaniałego. 

* 

P a ń s t w o Baudry m i e s zka j ą w Sa in t -Po l , w „Cité 
des Cheminots" (p. Baudry jest p r a c o w n i k i e m 
S N C F ) . P a n B a u d r y pochodz i z Sa in t -Omer i jest, 
rzecz jasna, r o d o w i t y m Francuzem. A pani Baudry , 
urodzona w Carv in , jest z pochodzen ia Po lką , j e j 
panieńskie n a z w i s k o — Gorczyca . P a ń s t w o Baudry 
m a j ą t r o j e dzieci . N i e m ó w i ą one po polsku, cóż, 
o j c i ec jest F rancuzem, o toczen ie — s tuprocentowo 
f rancusk ie . A l e cała rodz ina zamie r za po j echać na 
w a k a c j e do Polski . A l e Gisèle, s iedemnastoletnia 
córka pańs twa Baudry.. . Pos łucha j c i e : 

Gisè le nie zna j ę z yka po l sk i ego (ba rdzo chcia-
łaby się go nauczyć ) , ale k i edy w szkole, do k t ó r e j 
uczęszcza z a p r o p o n o w a n o uczennicom p rowadzen i e 
ko r espondenc j i z uczennicami szkół średnich z in-
nych k r a j ó w — Gisè le w y b r a ł a sobie korespon-
den tkę w Po l sce — „W Knakowie, ona ma akurat 
tyle lat, co i ja. Piszemy do siebie od dwóch lat. 
Ona przyśyła mi pocztówki, dużo pocztówek, wy-
mieniamy płyty, o proszę posłuchać to od niej 
właśnie..." 

P. Baudry pow iada : „To jest wszystko jedno i to 
samo. Córka wysyła francuskich „yé-yé", a tamta 
dziewczynka, przysyła jej wzamian „yé-yé z Polski. 

„A to jest para lalek krakowskich — też od niej. 
A to są jej listy, ona pisze po francusku i niech 
pan, gpojrzy — jaką piękną francuszczyzną! Co mi 
te listy dały? Nigdy nie zadawałem sobie takiego 
pytania. Myślę, że dzięki tym listom poznałam Pol-
skę. A ta moja korespondentka jest całkiem po-
dobna do mnie. Mamy te same gusty, jednakowe 
upioddibania, rozumiemy się doskonale". 

„Ça doit êtric un beau pays la Pologne!" — m ó w i 
spog ląda jąc na poc z t ówk i z K r a k o w a p. Baudry . 
„Moi — p r e cy zu j e sSwoją myś l Gisè le — moi je 
tìrois qu'entre la jeunesse française et la jeunessje 
polonaise, il n'y a pas de différence". „ L a Pologne 
—• c'est toujours la Pologne!" — konk ludu j e go -
spodyni . 

I tu też, i oni także są p r zyw iązan i do Polski . Ż e 
m ó w i ą o N i e j po f rancusku? Cóż to szkodzi? M ó -
w i ą o N i e j c iepło, serdecznie , z sympat ią . 

* 

Za Sa in t -Po l dymią w y s o k i e k o m i n y zak ładów 
„Us ino r " . T e n o w e b lok i tam, na p rawo , to Gran-
de-Synthe . W tych n o w y c h b lokach mieszka ją 
p racown i cy „Us ino r " , „świeżo upieczeni", jak mó-
w i ą s tarzy emigranc i , obywa t e l e „ agg l oméra t i on 
de Dunke rque " , k tóra w t y m mie j scu — Grande-
-Syn the — pr zypomina to N o w ą Hutę, to znowu 
Dz ik i Zachód z f i l m ó w kowbo j sk i ch (p r zy j edne j 
z ulic stoi sobie n a j z w y c z a j n i e j s z y w śWiecie ba-
rak, a na nim napis „Banque " ) . W ś r ó d tych ludzi 
są także Po l a c y i Francuz i pochodzenia polskiego. 

O t ych obywa te l ach , ,nowe j D u n k i e r k i " napisze-
m y w osobnym reportażu. (k) 

Pamiątka z Mysłowic: Grupa emigrantów wyjeżdżających w 1930 r. „za chlebem" do Franci! Z tą 
właśnie grupą wyjechal i z Polski p. Piechota i p. Kozioł, żeby osiąść ostatecznie właśnie w Dunkierce 



Port w Dunkierce: i tu także pracują nasi Rodacy 

Pan Al fons Droszcz, aptekarz z Rosendael, repre-
zentuje na terenie „aggiomćration de Dunkerque" 
Biuro Podróży „Gra l l a " z Łens. W tym roku zgło-
siło się do mnie ponad trzydziestu tutejszych 
Po laków — powiedział nam p. Droszcz. Ci na -
si klienci są już w Polsce — wyjechal i 6 lipca 

Prezentujemy sympatyczną francusko-polską ro-
dzinę: (siedzą od lewej ) mama, „beniaminek", se-
nlor-tata, Gisèle i starszy syn państwa Baudry 

La H O T E L DE V I L L E , le beffroi, l'église 
7 gothique Saint-EIoi, la tour médiévale, le 

monument à l'illustre corsaire, Jean Bart, 
et enfin — la mer aux beaux reflets 
verts et gris et le bon vent du large. Nous 
sommes à Dunkerque dont nous dé-

couvrons, en bons touristes, les monuments histo-
riques et les sites naturels. Mais, avant même 
d'avoir été séduits par cette ville, nous l 'avions 
adoptée d'emblée en apprenant qu'elle avait été 
détruite à 85% et reconstruite, semblable en cela 
à tant de villes polonaises. 

Et lorsque, soudain, nous entendons les sons 
familiers de la langue polonaise, le peu qui subsi-
stait de notre dépaysement s'envole. Des marins 
peut-être, puisque des bateaux de commerce bat-
tant pavillon polonais mouillent dans le port de 
la ville? Non, il s'avère qu'il s'agit de Polonais 
habitant à Dunkerque. Nous lions connaissance. 

M . Piechota avec qui nous parlons, est un des 
plus anciens citoyens de Dunkerque d'origine 
polonaise. Venu en 1930 pour travailler au chantier 
naval, il est depuis resté et y vit avec toute sa 
famille. Nous apprenons de lui que les émigrants 
polonais ne sont pas nombreux à Dunkerque, qu'ils 
y vivent dispersés, à l'opposé des mineurs polonais 
du même département qui vivent concentrés dans 
des colonies. Et pourtant, les Polonais de Dunker -
que „se retrouvent dans la foule". Ils n'ont pas 
oublié leur pays d'origine et y partent souvent en 
vacances. 

Leurs enfants, surtout dans les mariages mixtes, 
ne parlent pas le polonais. Mais si c'est en français 
que Mel le Gisèle Baudry s'adresse à nous, c'est 
pour parler de la Pologne qu'elle connaît grâce 
à la correspondance échangée avec une jeune 
Cracovienne de son âge. 

M . Piechota et son ami, M . Kozioł, aiment D u n -
kerque. Ils l'ont vue en 1940 devenir là proie des 
flammes, ils ont dû la quitter en y laissant tout 
ce que de longues années de labeur leur avait per-
mis d'acquérir, puis lis y sont revenus après la l i -
bération et ont repris leur travail dans les 
chantiers maritimes reconstruits. Aussi, rien 
d'étonnant s'ils nous parlent de Dunkerque comme 
si leur sort et celui de cette ville ne faisaient plus 
qu'un. 

Było to przed 20 lały 

D R A M A I Y C Z N E CHWILE S/S „ P O Z N A H " 
U BRZEGÓW NORMANDII 

P O L K A PIERZYŃSKA w [BOJOWEJ AKCJI RATOWNICZEJ 
w operacji inwazyjne j w Normandii wzięło udział, jak wiadomo, dziewięć statków Polskiej 

Marynark i Handlowej . Jeden z nich, s/s „Modl in" { e x - O R P „Wil ia" ) , został z góry przewi -
dziany na część falochronu sztucznego portu inwazyjnego i w tym celu osadzono go w wyzna -
czonym miejscu na dnie. Osiem innych statków polskich brało udział w przewożeniu z Angli i 
do Francj i zaopatrzenia, broni i amunicji. Wszystkie pomyślnie wywiąza ły się z powierzonych 
im zadań, chociaż Jeden z nich omal nie zakończył swe j służby w podobny sposób jak „Mo -
dlin", a mianowicie — osadzeniem na dnie. Był to s/s „Poznań". Historia Jego awari i a przede 
wszystkim przebieg akcji ratowniczej, zakończonej pełnym sukcesem, dotąd nie zostały ni-
gdzie opublikowane. Warto więc obecnie, opierając się na źródłowych materiałach archiwal -
nych, przedstawić akcję Inwazyjną „Poznania" — w je j dwudziestą rocznicę. 

W N O C Y Z 15 N A 16 C Z E R W C A 1944 
R O K U s/s „ P o z n a ń " podniósł k o t -
w i c ę i w y r u s z y ł z P enar th (małego 
por tu ko ło Card i f f , w ujściu r zek i 
S eve rn ) w re j s do w y b r z e ż a N o r -
mandi i . N a pok ładz ie statku z n a j d o -

w a ł się komandor k o n w o j u ze sztabem, a w ł a -
downiach oko ło 2 300 ton bomb i amunic j i . R e j s 
m i a ł spoko jny przeb ieg i k ró tko po południu 
18 c ze rwca „ P o z n a ń " zako tw i c zy ł w e w n ą t r z 
t ymczasowego sztucznego portu na odc inku in -
w a z y j n y m „ O m a h a " , w sektorze amerykańsk im. 

Nas tępnego dnia z e rwa ł się sztorm i w t e d y 
t r zy a l ianck ie bark i desantowe, zagrożone przez 
morze , p r z yb i ł y i p r z y c u m o w a ł y do burt po l -
sk iego statku, aby r a z em z n im p r z e t rwać okres 
z ł e j pogody . P ó ź n i e j do łączy ły doń jeszcze d w i e 
mn i e j s z e j ednostk i : ho l own ik i mo to rówka . N i e -
stety, pogoda stale się pogarszała, a sztorm 
p r zyb i e ra ł na sile, p o w o d u j ą c uszkodzenia w 
f a l ochron i e t ymczasowego portu. Cumujące pr zy 
burtach „ P o z n a n i a " bark i uderza ły raz po raz 
0 kad łub statku, w g n i a t a j ą c lub zdz i e ra jąc po -
szyc ie burt. 

P r z e d północą 20 c ze rwca f a l e rozb i ł y f a l o -
chron, za tap ia jąc lub rozprasza jąc two r zące go 
kesony. Po ł o żen i e „ P o z n a n i a " i cumujących p r zy 
n im ma ł y ch jednostek u leg ło dalszemu pogo r -
szeniu, a bur ty po lsk iego statku doznały no -
w y c h uszkodzeń. W t e d y ho lown ik i d w i e bark i 
odesz ły od statku. K r ó t k o po tem si lny prąd 
p r zyb r z e żny i f a l a zaczę ły znosić w k ierunku 
statku j eden z rozb i tych kesonów fa lochronu. 
D o w ó d c a „ P o z n a n i a " kpt . żeg lug i w i e l k i e j Z y g -
munt Gó ra na próżno w z y w a ł pomocy a m e r y -
kańskich h o l o w n i k ó w , a k i edy keson uderzy ł 
w burtę statku, p o w o d u j ą c w n i e j dużą w y r w ę , 
przez którą zaczęła się wdz i e r a ć do wnę t r za w o -
da, z d e cydowa ł się w y r z u c i ć statek na mie l iznę, 
ra tu jąc g o od zatonięcia. P r z e d t e m P o l a c y w z i ę -
l i na pok ład załog i za top ionych barek i mo to -
r ówek . P ó ź n y m w i e c z o r e m 21 c ze rwca „ P o -
znań " osiadł p r z y brzegu na dnie, nieszczęśl i -
w y m j ednak t r a f e m na za top ionym w t y m 
mie j scu czołgu amerykańsk im, wsku tek czego 
doznał d oda tkowego uszkodzenia dna. 

N a z a j u t r z sztorm ustał i m o r z e się uspokoiło, 
w o b e c czego amerykańsk i e d o w ó d z t w o odcinka 
zarządz i ło roz ładunek. Równocześn i e a m e r y k a ń -
ska b rygada techniczna przystąp i ła do r a t o w a -
nia statku, instalując silną pompę mo to r ową do 
odprowadzen ia w o d y z ł adowni , maszynown i 
1 ko t ł own i oraz nap raw ia j ą c uszkodzenia i p r z e -
c ieki . W k r ó t c e j ednak roz ładunek prze rwano , 
g d y ż d o w ó d z t w o amerykańsk i e uznało statek 
i ładunek za stracony. Ek ipa ra town icza praco-
wa ł a m i m o t ego da l e j nad uszcze ln ianiem pr ze -
c i eków, podz i e l a j ąc pog ląd po lsk iego kapitana 
i o f i c e r ó w statku, że „ P o z n a ń " może być ura -
t owany . 

Dalsza akc j a ra townicza by ła uzależniona od 
roz ładunku statku i kapi tan Góra udał się na 
ląd, by nakłonić amerykańsk i e w ł a d z e po r t owe 
do zm iany decyz j i . Us i ł owan ia te by ł y począ tko-
w o bezowocne , g d y ż zdan iem A m e r y k a n ó w za -
lanie w o d ą bomb i amun ic j i g roz i ło n iebezp ie -
c zeńs twem w y b u c h u wskutek r eakc j i chemicz -
nej , j ak i e j pod lega t r in i t ro luo l zamoczony pr zez 
w o d ę morską. D la t ego też d o w ó d z t w o odcinka 

„ O m a h a " zaproponowa ło kap i tanow i Gó r z e 
opuszczenie „ P o z n a n i a " przez za łogę i pozosta-
w i e n i e w r a k u j e go losowi . 

S i ln ie pop ie rany i za gorącą n a m o w ą o f i c e -
r ó w i za łog i po lski kap i tan o d m ó w i ł porzucenia 
statku i zażądał powo łan ia komis j i eksper tów, 
która mia ła ustalić, czy r zeczyw iśc i e g ro z i de to -
nac ja za lanych ma t e r i a ł ów w y b u c h o w y c h . Jako 
d o d a t k o w y argument Po l a c y wysunę l i n i ebez -
p i eczeńs two zag raża jące pob l isk iemu, j edynemu 
w ó w c z a s na no rmandzk im przyczó łku a l ianck ie -
mu lotnisku, wskutek de tonac j i b omb i amun i -
c j i n i e roz ładowanego statku. I t en argument 
p r z eważy ł , zwłaszcza że komis ja ekspe r tów z g o -
dzi ła się na roz ładunek statku. 

N a z a j u t r z po t e j d e c y z j i zostały w z n o w i o n e 
prace nad ro z ł adowan i em statku i dalszą j e go 
naprawą . W j ednych i drugich o f i a rny udział 
wz i ę ł a polska załoga, a dz ie ln ie sekundowała 
m a r y n a r z o m zaokrę towana na „ P o z n a n i u " j e -
dyna ponoć kob ie ta f l o t y i n w a z y j n e j , kucharka 
statku, Jadw i ga P i e r zyńska . Wspó ln i e też p r z e -
ży l i o g r omne n iebezp ieczeństwo, g d y po j aw i ł a 
się w pob l i żu z e rwana gdz ieś z dna morsk i ego 
mina i popędzana f a l a m i zbl iżała się do statku 
pe łnego j eszcze ma t e r i a ł ów w y b u c h o w y c h . P r ó -
bowano un ieszkod l iw ić ją strzałami, a le bez 
skutku i mina, to w y p ł y w a j ą c na powierzchnię , 
to zanurza jąc się w wodz i e , wy ł on i ł a się tuż 
przed dz i obem i rzucona f a l ą p łynę ła między 
kad łubem statku a beczką, na k t ó r e j ko tw iczy ł , 
w odległości z a l edw i e paru m e t r ó w . Jadw iga 
P i e r zyńska zapytana, czy w idz ia ła tę m inę i czy 
się n ie bała, dała odpow i edź : 

— Słyszałam na pokładzie nawoływania, że 
mina płynie wprost na nas, słyszałam strzały, 
ale miny nie widziałam. Bać się — owszem, ba -
łam. A l e widzi pan, gotowałam właśnie kolację. 
A nasi chłopcy są bardzo mili I bardzo lubią 
mnie, ale — nie lubią, by posiłki się spóźniały. 
Więc Jak gotuję, to nie mam czasu na nic in-
nego. A przy tym — cóż by mi to pomogło, na-
wet gdybym wybieg ła na pokład? 

W dniu 4 l ipca roz ładunek zakończono i ek i -
pa ra town icza przystąp i ła do uszczelniania 
i wzmocn i en ia dna, częśc iowo cementu jąc je, 
a częśc iowo spawa jąc . Cz te ry dni późn i e j sta-
tek został śc iągnięty z p laży i zako tw iczony na 
w e w n ę t r z n e j redz ie , gd z i e p r z y rozpa lonych 
kot łach i maszyn i e pod parą spędzi ł noc. N a z a -
jutrz „ P o z n a ń " w y s z e d ł na r edę zewnęt rzną 
i tam, na po lecen ie w y d a n e z komandorsk iego 
k rą żown ika b r y t y j s k i e g o „ C e r e s " do łączy ł do 
k o n w o j u idącego do Ca rd i f f . 

N i ebezp i ec zeńs two jeszcze nie minęło , gdy ż 
p r z y z ł e j pogodz i e statek m ó g ł się przełamać, 
j ednakże t y m razem szczęście dopisało P o l a -
k o m i 13 l ipca 1944 roku „ P o z n a ń " zaw iną ł do 
portu przeznaczenia , a k i lka dni późn i e j został 
z adokowany . W doku przeszed ł g run towny r e -
mont , k t ó r y — j ak pokp iwa l i z łoś l iw i — po lega ł 
na ws taw i en iu pod stary pokład n o w e g o ka -
dłuba. 

Dz ięk i t emu r emontow i , a przede wszys tk im 
dz ięk i o f iarnośc i i uporowi , jak i kapitan, o f i c e -
r o w i e i cała za łoga statku okazal i podczas akc j i 
i n w a z y j n e j , s/s „ P o z n a ń " m ó g ł po tem służyć pod 
polską banderą jeszcze przez osiemnaście l a t ! 

Czy chcesz? 
B ESTETYCZNIE • MODNIE • TANIO 
urządzić s w o j e letnie mieszkanie? 

Jeśli t a k , r a d z i m y Ci obejrzeć WYROBY P O L S K I E J S Z T U K I L U D O W E J 
które sprzedaje w Paryżu f i rma : 

„LA BOUTIQUE POLONAISE" 2 5 , rue Drouot. P A R I S i X - e 
szczególnie po lecamy 

wyroby ze S Ł O M Y : maty, kosze, abażury, talerze; 
wyroby z O R E W N A : artystycznie rzeźbione i inkrustowane 

srebrem kasety i talerze 
W I E L K I W Y B Ó R C E N Y K O N K U R E N C Y J N E 



Morze, nasze morze 
z udzia łem wyb i tnyc ł i spec ja l i -

s tów f rancuskich i zagran icznych 
odby ł się ostatnio w Saint-Cast (de -
par tament C6tes -du-Nord ) p i e r w -
szy m i ę d z y n a r o d o w y kongres m o r -
ski. 

P i e r w s z y dz ień obrad by ł pośw i ę -
cony zagadnieniu eksp loatac j i bo-
g a c t w morskich. P ro f e so r K r a j o w e -
go Instytutu Ag r onomi c znego w P a -
ryżu , Ke i l l i ng w y k a z a ł w swo im 
wystąp ien iu , że rac jona lne w y k o -
rzys tan ie zasobów morsk ich może 
z powodzen i em przyczyn i ć się do 
zapobieżenia k lęsce g łodu w św i e -
cie. W normalnych warunkach — 
m ó w i ł on — morza dostarcza ją dla 
różnych potrzeb 40 m i l i onów ton 
żywnośc i każdego roku. S p r a w y t e j 
n ie w o l n o t rak tować w i ę c marg ine -
sowo. Użyźn ian i e dna morsk i ego i 
zw iększen ie kontro l i nad produkc ją 
morską w i n n y być nakazem chwi l i . 

D y r e k t o r N a u k o w e g o i Techn icz -
nego Instytutu P o ł o w ó w Morsk ich 
Furnest in podkreś l i ł rażącą dyspro -
po r c j ę : na morzach i oceanach 
istnie ją do dziś dnia o lb r zymie n i e -
wyko r z y s t ane dz i ew ic ze obszary, 
podczas gdy w o d y przybrzeżne , 
zwłaszcza kontynentu europe jsk iego , 
są nadmiern i e eksp loatowane. I n n y 
z uczonych przed łoży ł p r opo zy c j e 
w sp raw ie r ac j ona lne j gospodark i 
na wodach przybrzeżnych . M ó w i ł 
on w szczególności o p r z e m y s ł o w e j 
eksp loatac j i wodoros tów , zbiorach 
ostryg i j e ż o w c ó w oraz o metodach 
sp r zy j a j ą cych reprodukc j i . 

N i e za l e żn i e od zagadnień pośw i ę -
conych r ó żnym aspektom pracy „ l u -
dzi m o r z a " sporo mie j sca za j ą ł p r o -
b l em „ m e d y c y n y morsk i e j " . F r a n -
cuscy l ekarze Fructus i De lbar re 
przeds tawi l i na jnowsze osiągnięcia 
wodo l eczn i c twa , zwłaszcza przy 
schorzeniach sercowych, r euma ty -
cznych i psychiatrycznych. 

Szczegó lną u w a g ę zebranych 
przyc iągnę ło n iebezp ieczeństwo 
zw ią zane z za t ruwan i em w ó d m o r -
skich śc iekami p r z emys ł owymi , od -
padami ropy n a f t o w e j , a przede 
wszys tk im odpadami a t o m o w y m i . 
Zagadn ien i e to znalaz ło w y r a z w 
za leceniu kongresu, k tóry podkre -
śla, że „morze, będące wspólnym 
dziedzictwem całej ludzkośći, po-
winno być bronione przeciw wszel-
kim zanieczyszczeniom zagrażają-
cym jego wodom, faunie i florze". 

K o n g r e s w y p o w i e d z i a ł się za opra -
cowan i em konwenc j i m i ędzynaro -
dowe j , która okreś la łaby p r awa i 
obow iązk i każdego k r a j u w t e j dz ie-
dzinie i s tworzy ła w y m i a r sp raw i e -
d l iwośc i zwa l c za j ą cy wsze lk i e p rze -
kroczenia. Zeb ran i domaga l i się 
wreszc i e u tworzen ia w e wszystk ich 
k ra jach ins ty tutów morskich, k tóre 
n ieza leżnie od działalności nauko-
w e j i t eo re tyczne j poświęca łyby się 
zadaniom prak tycznym. 

K o g u t y n a c e n z u r o i n a n g m 

P o d koniec c z e rwca odbyła się w 
Zg romadzen iu N a r o d o w y m o ż y w i o -
na debata nad p r o j ek t em us tawy 
deputowanego U N R Ar thura Mou l i -
na i g rupy ' innych pos łów z depar -
t amen tów N o r d i Pas-de-Ca la is . K o -
m is j a us tawodawcza j ednomyś ln i e 
popar ła ten wn iosek zm i e r za j ą cy do 
z m o d y f i k o w a n i a us tawy z 19 l isto-
pada 1963 roku dotyczące j ochrony 
zw ie r zą t . 

Us tawa ta, która po raz p i e rwszy 
w e F ranc j i w p r o w a d z i ł a ka r y za 
znęcanie się nad zw i e r zę tami , nie 
ma zastosowania do w a l k byków , 
„ k i e d y można się powo łać na n ie - ^ 
p r z e rwaną od dawna t r adyc j ę loka l -
ną" . W zamys łach au to rów ustawy 
jest t o w i ę c w y j ą t e k , k tó ry w żad-
n y m w y p a d k u nie może się odnosić 
do w a l k kogutów. S tanowisko to 
podz ie la ł minister sp raw w e w n ę t r z -
nych, k tó ry m i m o protes tów nad-
chodzących z różnych kół depar ta -
m e n t ó w N o r d i Pas -de -Ca la i s w y -
dał odpowiedn ie zarządzenia w y k o -
nawcze . 

A r t h u r Mou l in i grupa j e g o ko l e -
g ó w za j ę l i odmienne stanowisko. 
T w i e r d z i l i oni, że k ry t e r ium loka l -
ne j t r adyc j i pow inno mieć r ówn i e ż 
zastosowanie do w a l k kogutów. W e -
te rynarz z z awodu A r thur Mou l in 
uzasadniał swą poprawką, że „ko-
gut, dumny wojownik, nie zasługuje 
na głupią śmierć zwykłego drobiu". 
Tw i e rd z i ł , że „hodowcy kogutów 
departamentu Nord są ludźmi wraż-
liwymi i szczodrobliwymi", a w i e l u 
z nich na leży do T o w a r z y s t w a 
Ochrony Zw i e r zą t . A u t o r p o p r a w k i 
u t r z ymywa ł , że „kogut nie cierpi 
ginąć w walce, do jakiej zmusza go 
natura" a s ta l owe szpony skraca ją 
t y l k o okres wa lk i . 

S p r a w o z d a w c a komis j i konk ludo-
w a ł n ieza leżnie od tych w y w o d ó w , 
że odmawian i e mieszkańcom pół-

nocne j F ranc j i w a l k kogutów, k ie -
dy mieszkańcom po łudn i owe j części 
k r a ju umoż l iw ia się o rgan i zowan ie 
w a l k byków , by łoby „rażącą dyskry-
minacją". 

Ostatecznie r ząd przychy l i ł sią 
częśc iowo do stanowiska obrońców 
te j z adawn ione j t radyc j i . Z m o d y f i -
k o w a n o us tawę z 1963 roku w t y m 
kierunku, że w a l k i k ogu t ów są do-
zwo l one w tych mie jscowośc iach , 
w k tó rych można się powo łać na 
odpowiedn ią t radyc j ę . Z a k a z u j e sią 
natomiast nadal tworzen ia n o w y c h 
„ g a l l o d r o m ó w " . 

„Operac j a 100 odb i o rn ików " 
D o końca b ieżącego roku wś ród 

mieszkańców r e j onu sto łecznego zo-
stanie rozmieszczonych 100 odb io r -
n i k ó w t e l e w i z y j n y c h , k tóre będą 
m o g ł y odbierać obrazy k o l o r o w e 
w e d ł u g f rancusk iego sys temu „Se -
ca" . Emis j e będą nadawane z w i e -
ży E i f f l a . Ekspe ryment ten na-
z w a n y „ ope rac j ą 100 o d b i o r n i k ó w " 
jest o r gan i zowany w y ł ą c z n i e w e d ł u g 
k r y t e r i ó w technicznych, a nie han-
d lowych . Szczęś l iw i posiadacze od-
b io rn ików będą j edyn i e i n f o r m o w a ć 
odpowiedn ie urzędy o jakośc i od-
bioru. P i e r w s z y aparat za ins ta lowa-
no u min is t ra p r zemys łu B o k a n o w -
skiego. 

B. M. 

SPOSOB N A N I E S F O R N Y C H 
A U T O M O B I L I S T O W 

Ruch samochodowy w Buenos-A i res , 
stol icy A r g e n t y n y , p r zybra ł już tak ie 
r o zmia ry , że po l i c j a z t rudem sobie z 
n im radzi . Ponadto , j ak w k a ż d y m 
w i e l k i m mieśc ie zaczyna już b rako -
w a ć mie j sc do pa rkowan ia . 

P o n i e w a ż automobi l iśc i n ie z w a ż a j ą 
na znaki zakazu i nagminn ie parku ją 
samochody w n i edozwo lonych m i e j -
scach, szef po l i c j i w y d a ł rozkaz , aby 
po l i c janc i wypuszcza l i p ow i e t r z e ze 

• wszys tk i ch opon samochodów n i epra -
w i d ł o w o zaparkowanych . 

P L A S T Y K O W E L U S T R O 

W Anglii pojawiły się lustra wyko-
nane z cienkiej folii plastykowej, po-
kryte warstewką aluminium. Można je 
składać, zgniatać, miąć, a potem wy-
starczy rozprostować i wygładzić, by 
znów nieskazitelnie odbijały obrazy lu-
dzi i rzeczy. Jeszcze jedną, niezwykłą 
właściwość posiada to lustro. Można 
chuchać na nie bez końca i zawsze 
daremnie — nie potnieje. 

v X - A CA/^ 

JAK G Ł Ę B O K O 2 Y J Ą RYBY? 

Francuski oceanograf, prof. Jean 
Peres przedstawił międzynarodowej 
komisji naukowej , obradującej w P a -
ryżu, zdjęcia wykonane na głębokoś-
ci 6900 m z batyskafu „Arcbimedes". 
N a zdjęciach tych widać pięć różnych 
gatunków ryb. Istnieją również ^dowo-
dy, że ryby żyją na głębokości 8100 m. 
Sprawozdanie prof. Peres obala tym 
samym dotychczasową teorię, według 
której ryby nie mogą żyć poniżej sześ-
ciu tysięcy metrów. 

M A S Ł O W ODWROCIE 
Holenderskie masło, holenderskie 

krowy. K r a j mlekiem zapisany w świa -
towej literaturze ekonomicznej — znów 
wykazał się najwyższą dynamiką 
wzrostu spożycia... margaryny. A ż o 11 
proc. wzrosła tam w I kwartale br. 
sprzedaż tego tłuszczu, przy 14 proc. 
spadku konsumpcji masła. Tak więc 
holenderskie krowy wyraźnie pracują 
na eksport, nie wytrzymując k ra j owe -
go współzawodnictwa z margaryną. 

W mniejszej skali prawidłowość ta 
dotyczy również Innych k r a j ów Euro-
py, w których również obserwuje się 
spadek spożycia masła I wzrost kon-
sumpcji margaryny. 

J E D N O S Z Y N O W A KOLEJ 
W M O S K W I E 

Zapadła decyzja budowy w Moskwie 
eksperymentalnego odcinka szybkiej 
nadziemnej kolei jednoszynowej. Do -
świadczalny tor zbudowany będzie na 
Unii dzielącej obecne stacje metra 
Awtozawodska ja — Kołomlenskoje, a 
następnie ma być przedłużony do por -
tu lotniczego Domodedowo. N a tym 
eksperymentalnym odcinku rozloko-
wane będą trzy przystanki. N a sta-
cji Awtozawodska ja pasażerowie metra 
będą mogli przesiadać się do pociągu 
kolei jednoszynowej. Projektanci eks-
perymentalnego odcinka przewidują, że 
będzie po nim przebiegać w ciągu go-
dziny 40 pociągów z szybkością do 
150 km na godzinę. Pociągi formowane 
będą z kilku wagonów, każdy obliczo-
ny na 100 do 150 pasażerów. 

.Z PRASY FRANCUSKIEJ 

Trzeba zobaczyć Oświęcim, aby zrozumieć Polalców 
Niedawno temu przebywała w 

Polsce grupa dziennikarzy f rancu-
skich. Celem ich podróży były re -
portaże I artykuły o życiu współ -
czesnej Polski. Dziennikarze f r an -
cuscy zwiedzili w K r a j u różne 
ośrodki, przeprowadzali liczne spot-
kania i rozmowy z ludźmi różnych 
zawodów I środowisk. W czasie po-
bytu w Warszawie dziennikarzy 
francuskich przyjął minister spraw 
zagranicznych — A d a m Rapacki. 
Ich spostrzeżenia i obserwacje są 
niezwykle interesujące. Oto jaką 
widzą współczesną Polskę P A U L 
M O U S S E T — czołowy publicysta 
„Dauphine ŁIł>ćrć" I specjalny w y -
słannik lyońskiego „Le Progrès" — 
Henri M O I N E . 

W D Z I E N N I K U R E G I O N U A Ł P 
I D O L I N Y R O D A N U — „ L e 
Dauphiné L i b é r é " ukazał s ię — 
pod w s p ó l n y m ty tu łem „La 

Pologne au printemps" ( „Po lska w i o -
sną" ) — c y k l repor taży z Po l sk i p ióra 
p. Pau l Mousset . 

W p i e r w s z y m a r t yku l e c zy tamy 
m. in: „Ach, cl, którzy wyobrażają so-
bie, że za „żelazną kurtyną" panuje 
ponura atmosfera — cl ludzie winni 
pojechać do Polski!" 

A u t o r reportażu uzasadnia w y b ó r 
Po lsk i j ako tematu reportażu: „od 
cliwlll kiedy narody posiadły świado-

mość swojego jestestwa, nie ma kraju, 
który byłby nam tak bliski jak Po l -
ska". 

W d r u g i m odcinku swo j e go r epo r ta -
żu Pau l Mousset p r z ypomina f r ancu -
sk iemu czy te ln ikowi , że podczas os ta t -
n ie j w o j n y Po lska ponios ła o lb r zymie 
s t raty : „Zniszczenia — 51 miliardów 
dolarów. Zginęło 22 procent ludności". 
A propos w o j n y : „Trzeba zobaczyć 
Oświęcim, aby pojąć. Ile jest racji w 
stanowisku Polaków, których dewizą 
jest „Nie zapomnimy o tym nigdy!" 

Trzec i odc inek : „ Po l sk i p rob l em 
nr 1 — ekonomia " : 

„Ostatni raz byłem w Polsce w 1939 
roku, dokładnie — tuż przed wojną... 
Obecnie, po zwiedzeniu wiosek pol -
skich zdałem sobie sprawę, iż na wsi 
dokonały się bardzo istotne zmiany 
(„changement éclatant"). Dola rolnika 
jest dziś całkiem Inna niż przed w o j -
ną. B łąkający się boso nieszczęśliwcy 
należą do epoki, która — miejmy na -
dzieję — skończyła się raz na zawsze. 
Nadto — nieomylny znak — dzieci są 
dobrze ubrane I wyposażone, widać, że 
są zdrowe I szczęśliwe". 

Są w Po l sce brak i i n iedociągnięc ia 
(m.in. zarobki są s tosunkowo niskie, 
a t o w a r y w sklepach s tosunkowo 
drog ie ) , a le — „nie wolno zapominać 
o tym, że Polska która w 1945 r. była 
kra jem prawie całkowicie zniszczo-
nym, przebywała na przestrzeni ostat-

nich dwudziestu lat niezwykle długą 
drogę". 

P a u l Mousset p isze d a l e j ,że w P o l -
sce można „codziennie i na miejscu 
podziwiać energię ustroju i narodu, 
który — praktycznie rzecz biorąc — 
zaczynał od zera". 

P o d koniec t rzec iego odcinka s w o j e -
go reportażu Pau l Mousset p isze o p r o -
b lemach po l sk i ego handlu zagranicz -
nego, a m.in. — o stosunkach hand lo -
wych , j ak i e Po l ska u t r z ymu j e z F r a n -
cją. 

W cziwartym odcinku Pau l Mousset 
ana l i zu je po lską po l i t ykę zagraniczną. 
„ W sumie więc — Polska jest przeciw-
na wszelkiej wojnie. Jest to stanowi-
sko zrozumiałe, jeśli przypomnieć so-
bie to wszystko, co Polska przeżyła 
w latach 1939—1945". W t y m c z w a r t y m 
z kole i a r t yku l e repor ter „Dauph iné 
L i b é r é " podkreś la także, że „więzy łą -
czące Polskę i Francję były w ciągu 
w ieków tak liczne, że Franc ja cieszy 
się w tym kraju sympatią, o której 
można powiedzieć, że każdy przyby-
wa jący do Polski Francuz odczywa j e j 
Istnienie". 

Ostatnia część reportażu poświęcona 
jest op isowi p iękna Po lsk i , o k t ó r e j 
przez cały czas P a u l Mousset p isze 
z ogromną sympat ią , ba, z miłością 
p r a w i e : „Nie umiałbym powiedzieć, 
co mi się w Polsce najbardzie j podo-

bało i gdyby zapytano mnie: „Dokąd 
chciałby pan wrócić?, odpowiedział-
bym: „Wszędzie!". 

PU B L I K O W A N E w l yońsk im 
„ P r o g r è s " a r t yku ły Henr i M o i n e 
noszą w s p ó l n y ty tu ł „ W Polsce 
jako turysta". C y k l rozpoczyna 

repor taż o bohatersk ie j i w z r u s z a j ą c e j 
Warszaw ie , gdz ie odbudowano na-
w e t cukiernię, w k tó r e j w 1920 r. b y -
w a ł de Gaul le . W t y m p i e r w s z y m od-
cinku c zy tamy m.in.: „Na jwymown ie j -
szym I najbardzie j wzruszającym osią-
gnięciem tego dzielnego narodu, który 
ieśli nie zaznaje jeszcze dobrobytu, to 
jednak żyje w całkiem przyzwoitych 
warunkach — jak o tym świadczy w y -
gląd przechodniów i wystaw sklepo-
wych — tym osiągnięciem Jest W a r -
szawa". 

W dalszych ar tykułach wys łann ik 
„ P r o g r è s " p isze m.in. o po lsk im ro ln ic -
tw ie , o Zakopanem, o Oświęc imiu 
o obchodach 600-iécia Un iwersy t e tu 
Jagie l lońskiego, k tóre dane mu było 
og lądać, o W ie l i c z ce i o G i życku. Pana 
Henr i M o i n e c ieszy fakt , że turyści 
f rancuscy są w Po l sce coraz to czę-
stszymi gośćmi. „Dobrze się dzieje — 
pisze pod koniec s w o j e g o cyk lu — że 
Polska może stwierdzić. Iż nasi rodacy 
( t j . Francuz i — red.) znowu zaczynają 
podróżować ukształtowaną przez przy-
jaźń drogą". 



z Lens 
przez Wałbrzych 

do Leningradu 

I L SE P E U T , que des Lensols assistent un jour â un concert 
donné par l 'ensemble soviétique „Drou jba " (ce qui veut dire 
amitié). Alais reconnaltront-ils alors dans la personne de la 

chanteuse, Edith Broniewiecka, la petite Edith Piecha qui 
jusqu'à l 'âge de neuf ans a vécu avec ses parents dans le nord 
de la France? La petite Edith est devenu une jeune femme, 
la chanteuse la plus célèbre de Leningrad et l'épouse d'un 
compositeur soviétique. Revenue en Pologne après-guerre avec 
ses parents et y ayant terminé son lycée, elle partit en Union 
So-riétique pour fa ire ses études supérieures. C'est là, dans en 
ensemble estudantin, qu'elle rencontra son futur mari. 

Et comme M . et M m e Broniewiecki prévoient une tournée 
artistique en France, la population de Lens, maintenant aver -
tie, aura la possibilité d'accueillir non seulement une grande 
chanteuse, mais aussi une compatriote. 

Edyta Piecha chętnie śpiewa na improwizowanych estradach w halach fabrycznych 

KTO z WAS PAMIĘTA MAŁĄ E D Y T Ę ? 
WI E L U Z N A -

S Z Y C H P R Z Y J A -
C I Ó Ł i zna j omych 
[powróci ło zaraz 
po w o j n i e do P o l -
ski z r y w a j ą c z tu-

łaczą dolą emigranta . Znaczna 
część s tarych emig ran tów , 
g ł ówn i e gó rn ików , d o b r o w o l -
nie porzuci ła swo j e domy i 
gospodarstwa, aby dopomóc 
o j c zyźn ie w na j t rudn i e j s z ym 
okresie o d b u d o w y p o strasz-
l iwych zniszczeniach w o j n y . 
Różn ie u łoży ły s i ę ich dalsze 
losy i losy ich dzieci . Dz ięk i 
o f i a rne j p racy i umi łowan iu 
o j c zys t ego K r a j u zdoby l i sza-
cunek i s tanowisko w społe-
czeństwie, ich dzieci o t r z y m a -
ły wyksz ta łcen ie , zgodnie z 
za in teresowaniami i zdo lnoś-
ciami. 

Chcemy dziś zapoznać Was , 
a szczególnie m ies zkańców 
Lens, z historią ich ma l eńk i e j 
zna j ome j , którą zapewne w i e -
lu pamięta j ako Edy tkę P i e -

chównę, a która jest dziś c zo -
ł ową p iosenkarką Len ingradu . 
Dz iw i c i e s ię zapewne , a j ed -
nak tak jest . 

Edytp P i echa p r ze ży ła d o -
tąd w s w o i m życ iu t r z y dz ie -
więc io le tn ie ok r e sy : f r i e rwszy 
w e F ranc j i , drug i w Polsce , 
trzeci w Z w i ą z k u Radz i eck im. 
Tak w y g l ą d a w n a j w i ę k s z y m 
skrócie j e j życ io rys . A teraz 
ki lka szczegó łów z j e j n i eco -
dz ienne j i n i e z w y k ł e j kar iery . 

Dz i ec ińs two spędzi ła na pó ł -
nocy F ranc j i w r a z z rodz ica-
mi. P o w o j n i e rodz ice posta-
nowi l i w ró c i ć d o Po l sk i i do 
dziś m i e s zka j ą ipod W a ł b r z y -
chem wśród l i cznego grona r e -
e m i g r a n t ó w z F ranc j i . Edyta 
zaczęła naukę w e Franc j i , m ó -
w i świe tn ie po f rancusku. W 
Po lsce uczyła się da le j i dz ię-
ki swo im zdolnośc iom została 
z akwa l i f i k owana na studia za-
graniczne do Z S R R . W dale-
k im Len ing radz i e zaczęła śpie-
wać w chórze studenckim. Za -

i i l J L I L l i l i W 
- ' ' l . 

wsze lubiła śpiew, ale dopie-
ro tu ta j m i a ł on zdecydować 
0 j e j da lsze j ż y c i o w e j kar ie -
rze. 

P i ękne b r zmien i e j e j g łosu 
1 w y j ą t k o w a uroda zwróc i ł y 
u w a g ę m łodego l en ingradzk ie -
g o m u z y k a A l eksandra B ro -
n iew ick iego . W k r ó t c e pows ta ł 
pod j e g o k i e runk i em świe tny 
zespół muzyczny „ D r u ż b a " 
( P r z y j a ź ń ) i d o zespołu zaan-
gażowana została Edyta, już 
j ako żona zdo lnego m u z y k a i 
kompozjrtora. Zaczę ł y s ię l i cz -
ne w y s t ę p y es t radowe, kon-
certy. Zespó ł wys t ąp i ł w ra -
dio i t e l e w i z j i l en ingradzk ie j , 
odby ł w i e l e tournées po Z w i ą -
ku Radz i e ck im wszędz i e o d -
nosząc zasłużone sukcesy. R o z -
w iną ł s ię w y j ą t k o w y ta lent 
p iosenkarki Edy ty . 

Pan i Edy ta P i e cha -Bron i e -
w i cka ukochała L en ing rad i 
na stałe postanowi ła zw iązać 
się z t y m miastem. Jedna z j e j 
pop i sowych piosenek pt.: 
„B ia ł e n o c e " poświęcona jest 
niezwjHkłym i p i ę k n y m nocom 
l en ingradzk im w z imie, a w 

swo im reper tuarze śp iewa czę-
sto l i ryczne , urocze piosenki o 
Len ingradz i e i j e go dz ie lnych 
mieszkańcach. 

Odwiedz i ła już k i lka razy 
swoich r odz i ców w Po l sce i 
wys t ępowa ła dwukro tn i e w 
W a r s z a w i e o raz w innych 
miastach polskich w r a z z ca-
ł ym zespo łem „Drużba " . Śp ie -
wa piosenki radz ieck ie i po l -
skie, śp iewa także p o f r a n -
cusku. N i e gustu je zby t w no-
woczesnych ry tmach . Lubi 
p iosenki l i terackie , trudne, n ie 
znosi bana lnych lub bezsen-
sownych teks tów. Pan i Edyta 
b ierze a k t y w n y udział w dys-
kusjach na t ema ty kulturalne. 

C zy p r z y j ed z i e na tournée 
ar tystyczne do F ranc j i ? P l a -
nu je taki .wv jazd w r a z z m ę -
żem i ca łym zespołem mu-
zy c znym z Len ingradu, a le 
jeszcze nie teraz . T r z eba p r z y -
go tować odpowiedn i r epe r -
tuar, dostosować się do stylu 
p iosenkarsk iego i gus tów pu-
bl iczności f rancusk ie j . C i eka -
w e by łoby takie spotkanie po 
latach s tarych p r z y j a c i ó ł z 

Lens i pó łnocne j F ranc j i z 
urodzoną tu Po lką , dziś jedną 
z c zo łowych piosenkarek 
Z w i ą z k u Radz ieck iego . 

Mała Jolanta bardzo lubi słuchać piosenek swo je j mamusi 

N e w a i łeningradzkle bulwary to codzienna trasa spacerów 

Oderwij się od swoich kłopotów, 
odpocznij, 
PRZENIEŚ SIĘ MYŚLAMI DO TWEGO KRAJU 

L e k t u r a m i e s i ę c z n i k a g g P O L S K A " 
t a k ż e w w y d a n i u f rancusk im g g L A P O L O G N E " 

urozmaici 
Twój odpoczynek po pracy 

B Dużo pięknych î barwnych reprodukcji 
m Obszerne informacje o Polsce 
EB Reportaże, opowiadania 
M Świetny humor 

P r e n u m e r a t ę <10 F. r o c zn i e ) 

przejmuje we Francji firma 

L A BOUTIQUE POLOHAISE 25, rue Drouot, París IX-e 



PROSTO 
Z POLSKI 

Ze względu na bardzo desz-
czowy lipiec żniwa były opóź-
nione. W tym roku rolnicy 
narzekają na urodzaj. Suchy 
ma j 1 czerwiec nie sprzyjały 
wzrostowi zbóż. Oziminy już 
uprzątnięto. Stanowiły one 52 
procent zasiewów czterech 
zbóż. Zebrano je sponad 
4 300 tysięcy hektarów. 

^ P ływa ln ie 
na ws iach 

w ki lkunastu ws iach w o j . 
szczecińskiego, z i n i c j a t y w y 
L u d o w y c h Z e s p o ł ó w Spor t o -
w y c h i o rgan izac j i m łodz i e żo -
wych , budu je się p ływa ln i e . 
D o końca t ego sezonu m ł o -
dzież z pomocą starszych w y -
buduje na teren ie w o j . szcze-
c ińskiego 12 w i e j sk i ch p ł y -
wa ln i , a do końca przysz łego 
roku będz ie ich już 60. 

9 N o w y 

ośrodek 
; I r ad i owo -

te lewizyjng 
w Warszawie na Mokoto-

wie, przy ul. Woronicza, t rwa -
ją prace przy budowie ośrod-
ka radlowo-telewlzyjnego. N o -
w y ośrodek, którego ogólny 
koszt budowy łącznie z urzą-
dzeniami wyniesie 617 min zł, 
posiadać będzie 5 studio dla 
telewizji I tyle samo dla r a -
dia, działy emisji I transmisji, 
dział usługowy. Zespół budyn-
ków o kubaturze 324 tys. m ' 
wznosi się na dość. rozległym 
terenie, bo wynoszącym 15 ha. 
Pierwsze dwa studia zostaną 
oddane do użytku w 1966 r. 
Na zdjęciu: makieta Ośrodka 
Radiowo-Telewizyjnego na tle 
wznoszonych budynków. 

^ Zap łoną ł 
„Krzak 
Mo jżesza " 

Podczas czerwcowych upa-
łów mieszkańcy Chotla Czer-
wonego (powiat Busko Zdrój), 
byli świadkami niezwykłego 
zjawiska. W południe, w cza-
sie silnej operacji słońca, nad 
rezerwatem stepowym znaj-
dującym sią w pobłiżu tej 
miejscowości unosił sią czer-
wono-niebieski płomień. To 
płonął rosnący w rezerwacie 
„Krzak Mojżesza". Jest to 
dyptam — roślina wydziela-
jąca w, okresie upałów lotny, 
eteryczny, łatwopalny olejek. 
Dyptam, rosnący w amery-
kańskich i azjatyckich ste-
pach, w Polsce należy do 
rzadkości. 

^ W i e l k a pa rada Dwudziesto lec ia 
22 lipca mieszkańcy Warszawy, liczni goście zagraniczni 

I miliony telewidzów, podziwiali wielką paradę XX- lec ia 
Polski Ludowe j . N a trybunach honorowych obok dostojni-
ków państwowych i gości z wielu kra jów, zajęły miejsca 
wy ją tkowo Uczne delegacje młodzieży 1 dzieci polskich z 
Francj i i Belgii, przebywających na obozach I koloniach 
w Kra ju . 

Przez Plac Def i lad i wzdłuż ul. Marszałkowskiej przeclą-
anęła wj,elka defi lada wo j skowa zmotoryzowanych jedno-
stek Wo j ska Polskiego, wyposażonych w najnowocześniejszy 
sprzęt bo jowy, nad którymi przeleciały eskadry samolotów 
ultradźwiękowych. Następnie odbył się pochód 25 tysięcy 
młodzieży, delegatów z całej Polski przybyłych do Warsza -
w y na swó j Zlot XX - l ec l a oraz 12-tysięczne grupy sportow-
ców, uczestników wielkie j Spartakiady XX-Iec la . 

(Obszerny fotoreportaż z tej niezwykłej parady zamieści-
my w najbliższym numerze „Tygodnika Polskiego".) 

Najstarsza l i odowla pst rągów 
w W i ś l e - C z a r n e m zna jdu j e 

się na js tarsza w Po l sce w y l ę -
garnia pstrągów. P o w o j n i e 
została ona przebudowana i 

Odna lez iono rękopis Cl iopina 
U w a ż a n y za zag in iony r ę -

kopis k o m p o z y c j i F r y d e r y k a 
OhoT>ina „ W a r i a c j e D - d u r " na 
cz tery r ęce z 1826 r. został o d -
nalez iony. Zakupi ła g o i w ł ą -
czyła do swo ich zb i o rów B i -
bl io teka Jagie l lońska w K r a -

^ Dziedziczne 
zawody 

Jak poda j e dz iennik „ S ł o w o 
Ludu" , w K i e l cach dwa zawo -
dy rzemieś ln icze są u t r z y m y -
w a n e dziedzicznie , a to komi -
niarza i op tyka . K o m i n i a r z e 
czynią t o z konieczności , bo 
nie m a ocho tn ików do t e go 
zawodu. M łodz i ludz ie n i e 
chcą być brudni . D l a t e g o w 
t e j chwi l i jest t y l k o j eden 
uczeń komin iarsk i ! A op t ycy 
uczą podobno s w e g o intratne-
go zawodu t y l k o cz łonków 
rodz iny. T a j e m n i c f achu n ie 
chcą przekazać obcym. 

Ęk 2 n i w a 

r v 

Z/ 

w 1964 T. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Of iarnym wj^i łkiem pracy 
milioiiów obywateli pcŃdnióst się nasz 
Kra j z ruin i z popitrfów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

kow ie . Po l sk i e W y d a w n i c t w o 
M u z y c z n e p r z y g o t o w u j e obec -
nie f a k s y m i l o w e w y d a n i e t e -
g o n ieznanego autogra fu . 

Rękop is d o t r w a ł w dość d o -
b r y m stanie i jest czyte lny . 
Dla zabezpieczenia g o zosta-
n ie poddany konse rwac j i . 

dostosowana d o nowoczesnych 
w y m o g ó w hodowlanych. Co 
roku w y l ę g a r n i a dostarcza 
oko ło 150 tys ięcy narybku, 
k tó ry zos ta je wpuszczony do 
rzek pow ia tu c ieszyńskiego. 
N a j w i ę k s z a polska w y l ę g a r -
nia zna j du j e się w w o j e w ó d z -
tw ie ka tow ick im, w Z ł o t y m 
Potoku, na szlaku Or l ich 
Gniazd, n i eda l eko Częstocho-
w y . W gospodz ie „ P o d z a m -
c z e " w sąsiednim Olsztynie 
(nie m y l i ć z m ias t em w o j e -
w ó d z k i m na W a r m i i ) p rzez 
ca ły rok p o d a j ą pstrągi . 

Górnicy Wa łb rzyc ł i a uczcili pamięć 
Maur ice Thoreza 

^ „Szczecińskie 
lato 1964" 

Organy te znajdują się w 
Katedrze w Kamieniu Pomor -
skim i są starsze od oliwskich 
o 100 lat, zostały bowiem zbu-
dowane w 1669 roku z funda -
cji ostatniego władcy Pomo-
rza Zachodniego — Bogusła-
wa! Ostatnio odbył się kon-
cert organowy, który zainau-
gurował cykl imprez muzycz-
nych pod nazwą „Szczecińskie 
lato 1964". Na tych wspania -
łych organach koncertował 
mgr Rudolf Rożek z towarzy-
szeniem chóru Politechniki 
Szczecińskiej pod dyrekcją 
Jana Szyrocklego. Wykonano 
utwory dawnych kompozyto-
rów polskich z X V I — X V I I w. 

Wiadomość o śmierci M a u -
rice Thoreza wywoła ła szcze-
g ó l n y silne wrażenie wśród 
g ó r n K ó w Wałbrzyskiego Z a -
głębia Węglowego, gdzie mie -
szka i pracuje kilkutysięczna 
rzesza reemigrantów z F ran -
cji. 

Od 1948 roku, to jest od 
chwili przemianowania kopal -
ni „Biały Kamień" w W a ł -
brzychu na kopalnię im. M a u -
rice Thoreza, górnicy tej je -
dnej z największych kopalni 
wałbrzyskiego zagłębia utrzy-
mywal i żywy kontakt z przy-
wódcą F P K , donosili mu o 
swych sukcesach i radościach. 

Wiadomość o śmierci M a u -
rice Thoreza nadeszła do 
Wałbrzycha w niedzielę, 12 
lipca. Nazajutrz rano w ko-
palni Im. Thoreza zwołano 

zebranie samorządu robotni-
czego. W kopalni ogłoszono 
żałobę, f lagę opuszczono do 
połowy masztu. W świetlicy 
zakładu spowito kirem por-
tret Thoreza. N a wszystkich 
zmianach górniczych odbywa -
ły się zebrania, podczas któ-
rych, Ci, co znali Thoreza 
osobiście, dzielili się wspom-
nieniami. 

Autostopem 

Drewn i ana staruszka Besk idów 
w Do l in ie Jaworn ika w W i -

śle, na sz laku wyc i e c zkow j rm 
na g ó r ę Soczów, zna j du j e się 
ostatnia drewniana staruszka 
Besk idów. Jest nią l icząca po-
nad 100 lat chata P a w ł a C z y -

ża. Opoda l n i e j zachował s ię 
ponadto jeszcze starszy, k r y t y 
gontem, szałas pasterski. T e 
oba ob iekty są cennymi r e l i k -
tami d a w n e g o besk idzk iego 
budown ic twa . 

Korzystając z xoakacjl ty-
siące młodzieży Wyruszyło na 
wielką przygodą. Z plecaka-
mi i legitymacją autostopu 
wędrują w góry, nad morze, 
najrozmaitszymi szlakami tu-
rystyczn%fmi. Jednego dnia 
podwiezie ich ciężarówka, kie-
dy indziej elegancki samo-
chód osobowy. A czasem 
przejdą kilkanaście kilome-
trów piechotą. Tak więc po-
dróż autostopem, chociaż nie-
raz męcząca, jest bardzo uroz-
maicona i ciekawa. A każdy 
etap podróży to nowa przy-
goda. 

S Z C Z A W N I C A ( K r a k o w s k i e ) — P iękne , parę 
lat t emu za l edw i e oddane do uży tku sa-
nator ium „ H u t n i k " p o w i t a ł o n i edawno 
lO-tys ięcznego kuracjusza. B y ł n im 55-let-
ni s ta l own ik z huty im. Bieruta w Czę -
stochowie , p. F . Szkop. 

W A N D A L I N ( Lube lsk ie ) — O d czterech m i e -
s ięcy w i e ś ma już świat ło e lektryczne . T e -
raz mieszkańcy kor zys ta ją z w łasnoręcz -
n ie zbudowanego 4 -k i l ome t r owego w o d o -
ciągu d o p r o w a d z a j ą c e g o w o d ę d o każdego 
obe j ścia. 

W A R S Z A W A — Obradowa ł tu z j a zd p o l -
skich pszcze larzy . Dow i edz i e l i śmy się, że 
w K r a j u jest bl isko 133 tys iące pasiek l i -
czących 1.200.000 uli i dos tarcza jących 
rocznie dwanaśc i e tys ięcy ton miodu. 

O L E C K O (B ia łostockie ) — Dowc ipn ie , bo bez 
w i e l k i ch w y d a t k ó w . Fundusz Wczasów 
P r a c o w n i c z y c h s t w o r z y ł tu n o w y ośro-
dek w y p o c z j m k o w y d la 750 osób. Las i j e -
z ioro by ły . K w a t e r y w y n a j ę t o w p r y w a t -
nych domach. Res taurac j ę pow iększono 
i odnowiono . W czerwcu i l ipcu odby ł y 
sdę już cz tery d w u t y g o d n i o w e turnusy. 

R Z E S Z O W — N a te ren ie w o j e w ó d z t w a dz ia -
ła już 30 w i e j sk i ch spółdzie lni zdrowia . 

P r a c u j e w nich 55 l ekar zy i 32 p i e l ęgn ia r -
ki , k tó r zy obsłuży l i dotychczas 150 t y -

s ięcy pac j en tów . 
KALISZ — Zak łady „Ca l i s i a " rozpoczę ły na-

reszc ie m a s o w ą p r o d u k c j ę n i emnących 
koszul męskich. Chętni n a b y w c y są nie 
tyllko w K r a j u . Spore par t i e koszul „no 
i r o n " p o w ę d r o w a ł y już za granicę . 

PRZEJMYSL — N a 20-llecie Po l sk i L u d o w e j 
ogrodn icy m i e j s c y w y k o n a l i w pa rku j i 
p r z ep i ękny „ d y w a n " z jedenastu tys i ęcy , i 
' kwia tów. K w i e t n y d y w a n ma 62 m e t r y , i 
k w a d r a t o w e . 

GDYNIA — Mi l i on osób zw i edz i ł o do t y ch -
czas muzeum Po l sk i e j M a r y n a r k i W o j e n -
n e j — s ławny okrę t „Bur za " . Julbileuszo-
w y m i turys tami nr 999.999, 1.000.000 oraz 
1.000.001 okaza l i się W ę g r z y , k t ó r y m w r ę -
czono p iękne p a m i ą t k o w e a lbumy. 

DĘBICA (Rzeszowsk ie ) — Fab r yka Fa rb 
i L a k i e r ó w skuteczn ie e l im inu j e impor t 
z zagranicy . War tość „ a n t y i m p o r t o w e j " 
p r o d u k c j i s i ęgn ie w t y m roku 25 m i l i o -
n ó w złotych. A -"onadto dęb ick i e f a r b y 
spr zeda j e się do Turc j i , L ibanu, Czecho -
s ł o w a c j i i Z S R R . 

ŚWIĄTNIKI GORNE ( K r a k o w s k i e ) — P a n (' 
S tan is ław Ko ta rba , z zawodu ślusarz n a - C 
rzędz ioWy, kupi ł k i lka lat temu k a w a ł łą -
k i . P o t e m na n ie j sam kopa ł do ły , a są -
siedzi s ię śmiel i . G d y ustawiał j ak ieś za -
s t a w y i przepusty — już t y lko d z iw i l i się. 
A t e ra z dzieci i doroś l i korzys ta ją tiez-
p łatn ie z „Cz terech basenów K o t a r b y " — 
pr zep i ęknego kąpie l iska zbudowanego 
p r z e z j edną osobę. Z imą zamienia s:ę ono 
w Śl izgawkę. 

# W hołdzie 
Kościuszce 

Jak poda j e wa r s zawsk i e 
p ismo „ s t o l i ca " , do e m b l e m a -
t ó w pod urną z sercem T a -
deusza Kośc iuszk i w M u z e u m 
N a r o d o w y m przyby ła ostat-
n io D i amen towa Odznak » 
Z j ednoczen ia R z y m s k o - K a t o 
l i ck iego w A m e r y c e . Przy-
w i e ź l i ją z Ch icago ks. prałat 
Wa l e r i an K a r c z , prezes P o l -
skicTo M u z e u m w A m e r y c e , 
nacze lny kape lan Po l sk i ego 
Z j ednoczen ia R z y m s k o - K a t o -
l i ck iego w A m e r y c e , i red. 
Z y g m u n t J. S te fanow icz , se-
kre tarz genera lny tego Z j e d -
noczenia. 



Kontrolny monitor zawsze bez pomyłki odpowie, czy zmontowany zespół jest dobry, czy też ma wady 

Z dorobku XX'lecia Polski Ludowej 

MILION MAGICZNYCH 
LUFCIKÓW 

A oto „Nefryt" , przedostatni krzyk mody, własna 
konstrukcja, pełna automatyzacja, plasika skrzyn-
ka i ekran 21 caU. A l e dopiero „Opal" , który pod 
koniec roku wejdzie na taśmę, dzięki swym 23 
calom ekranu Iiędzle godnym uczczenia jubUeu -
SZH X-Iecia Warszawskicli Zak ładów Tclewlzyjnycli 

DANS LES PÉRIPHÉRIES de Varsovie, à T a r -
gówek, là où la grande ville cède peu ä peu 
du terrain devant les malsons rurales et les 

champs, se dresse l 'ensemble d'architecture Indu-
strielle moderne des usines de postes-récepteurs 
de TV . 

Simple hall de montage en 1955, ces établis-
sements sont devenus en neuf ans une fabrique 
importante, ayant déjà son compte 13 différents 
types d'appareils et presqu'un million d'exemplai-
res. Ł e premier appareil, „Wis ł a " à écran de 14 
pouces, était monté de pièces importées. Le dernier 
appareil, „Opal" , est un objet de fierté pour tous 
les travailleurs des établissements. Entièrement 
conçu par les constructeurs polonais, monté d'élé-
ments fabriqués exclusivement par l'Industrie 
polonaise. Il possède un écran plat de 58,5 cm. 

Tout ceci est l 'oeuvre d'une équipe d'Ingénieurs 
et de constructeurs qui, il n'y a pas longtemps 
encore, peinaient sur les épreuves d'examens, puis-
que sa moyenne d'âge ne dépasse pas... 29 ans. 

„Opa l " fait déjâ partie du passé. L 'équipe tra-
vaille maintenant sur un appareil portatif, de la 
grandeur d'une botte à chaussures. 

Tu odbywa się „próba generalna" zmontowanych 
zespołów, podlegają one elektrowstrząsom 1 Innym 
wymyślnym torturom, przez które muszą zwy -
cięsko przebrnąć, zanim trafią do użytkownika 

Nr- A D A L E K I C H P E R Y F E R I A C H T A R -
G Ó W K A , tam, gdz ie praska, p r a w o -
brzeżna część W a r s z a w y przechodz i już 
w małe , w i o skowa t e domk i , n i eoc zek iwa -
n ie w y z i e r a .piękny, z g rany zespół n o w o -
czesnej arch i tektury p r z emys ł owe j , m a -

sywny komp l eks budynków , hal, paw i l onów . Tu 
mieszczą s ię Wars zawsk i e Zak łady T e l e w i z y j n e . 
N a z w ę taką począ tkowo nadano zak ładom na w y -
rost, g d y ż mieści ła się tu od 1955 r. montażown ia 
apara tów z części impor towanych . T e l e w i z o r ten 
n a z y w a ł s ię „W i s ł a " , m i a ł 14-ca lowy ekran, a p o l -
skie , ,umeb lowan ie " i... p r a w i e 80-centymetrową 
„ g ł ę b i ę " skrzynki . 

N i e b a w e m z t aśmy m o n t a ż o w e j po 9 latach p racy 
ze jdz i e m i l i o n o w y t e l ew i zo r . Dotychczas Zak ł ady 
przekaza ły na rynek 13 t y p ó w aparatów, i>oczy-
na jąc od t e j w łaśn ie „ W i s ł y " , o l ampie k inesko-
p o w e j z nachy len iem 70°, (co zmuszało do b u d o w y 
nie ładnych skrzynek ) , do „Opa la " , k tó ry obecn ie 
wchodz i do p rodukc j i i jest p o w o d e m d u m y p r a -
cown ików , g d y ż ca łkow i c i e z ap ro j ek t owany został 
przez po lskich konstruktorów, składa s ię z e l emen-
t ó w w y k o n a n y c h w y ł ą c z n i e przez k r a j o w y p r z e -
mysł , ma pe łną automatyzac j ę s tro jenia , ekran 23 
cale, nachy len ie l a m p y 110°, i w ogó l e jest apara -
tem europe j sk i e j klasy. W łaśn i e j eden z „ O p a l i " 
będzie m i l i o n o w y m aparatem. 

WA R S Z A W S K I E Z A K Ł A D Y są n a j w i ę k s z y m 
producentem t e l e w i z o r ó w w Polsce . Obok 

nich w y t w a r z a j ą aparaty z ek ranem Zak łady R a -
d i o w e „ D i o r a " z Dz i e r żon iowa oraz Gdańskie Z a -
k łady Rad i owe , r ad i owe t y lko z nazwy , g d y ż p r o -
duku j e s ię tu wy ł ą c zn i e t e l ew i zo ry . 

Z pół tora mi l i ona apara tów, j ak i e w t e j chw i l i 
są za re j es t rowane w Polsce , p r a w i e mi l ion to za -
sługa W Z T , resztę dostarczy l i d w a j mnie j s i w s p ó l -
nicy oraz impor t z Węg i e r , Z S R R i Czechos łowac j i . 
Po lska, do t ychczasowy impor te r t e l ew i zo rów , t e -

Trzeba mieć doprawdy złote ręce i spokojne ner-
wy, by nie poplątać dziesiątków kabli i złącz 

raz sama zaczyna j e eksportować. K i lkanaśc i e t y -
s ięcy apara tów z W Z T w y j e c h a ł o już d o Rumuni i , 
a także i n f o r m a c y j n e part ie za Ocean. 

A wszys tko to jest dz ie łem zespołu ludzi , k tó r zy 
bardzo n i edawno jeszcze b iega l i na ćwiczenia , zda-
w a l i k o l okw ia i męczy l i s ie — zda jąc egzaminy . 
Zespó ł i n ż yn i e r y jno -kons t rukcy jny zak ładów, to 
wszys tko ludz ie z w y ż s z y m wyksz ta ł cen i em, a ich 
przec ię tna w i e k u nie przekracza.. . 29 lat. 

K a ż d y zakład t e g o typu m a w zanadrzu coś, co 
s tanowi j e g o punkt ambic j i , cel marzeń. O t y m 
„ h o b b y " m ó w i g ł ó w n y inżynier War s zawsk i ch Z a -
k ł a d ó w T e l e w i z y j n y c h : 

— O d pewnego czasu pracujemy nad, przenoś-
nym aparatem o wymiarach pudełka od butów, 
ekranie 8,5 cala i uniezależnionego od stałego źród-
ła energii, ale dającego sią podłączyć do sieci, czy-
li takiego turystyczno-weekendowego aparatu. 

Z a n i m t e l e w i z y j n a min iatura z W Z T u j r z y św ia -
t ł o dzienne, t r zeba będz ie j eszcze pokonać w i e l e 
przeszkód. A l e młoda załoga, która rozw iąza ła już 
n i e j eden p rob l em p r z y p rodukc j i mi l i ona apara-
tów, da sobie i t y m razem radę. 

Tak wyg ląda telewizor w negliżu, przez wiele godzin jarzy się ekran, nim nastąpi całkowite wygrzanie 



N a Festiwalu Polskiej Fioseiłki w Opolu obok soli-
stów I zespołów wokalnych zaprezentowały f w o j e 
umiejętności także liczne zespoły Instrumentalne. 
Oto jeden z kilku jazzowych zespołów z Warszawy 

Ogromny amfiteatr pod Wieżą Piastowską w Opolu 
mimo nienajlepszej pogody zapełniony był przez 
pięć dni Festiwalu do ostatniego miejsca — dzień 
w dzień sześć tysięcy entuzjastycznych słuchaczy 

Urocza i młodziutka Kasia Sobczyk występująca z zespołem „Czerwono-Czar -
nych" zdobyła I nagrodę w grupie piosenek taneczno-rozrywkowych ĘMJ O P O t L Ę J 

S P O T K A ^ i l E 
z P O L S K Ą 
P I O S E I V K Ą 

NF- A I I F E S T I W A L U P O L -
S K I E J P I O S E N K I W O P O -
L U , k t ó r y obok M i ę d z y n a r o -
d o w e g o Fes t iwa lu P i osenka-
r z y w Sopoc ie urasta do 
t r a d y c y j n e j i popu la rne j i m -

prezy , śp i ewano b i g - m o z u r y i tw i s t o -
-oberk i , p iosenki g łośne i ciche, w e s o -
łe i sentymenta lne , kabare t owe i ludo-
we , studenckie, harcerskie i w o j s k o w e , 
a wszyst i t ie w y ł ą c z n i e polskie. By ł o ich 
oko ło 500, skomponowanych w ostat-
nich k i lku mies iącach przez polskich 
kompozy t o rów , z po l sk imi s ł owami 
i w y k o n a n y c h przez 350 w y k o n a w c ó w , 
w t ym ponad 80 so l i s tów z ca łego 
K r a j u . 

Tegoroczny , drugi już z ko le i . Fes t i -
w a l Opolski by ł p r a w d z i w y m po tok i em 
r y t m ó w i r y m ó w , p r zeg l ądem wszys t -
kich p r z e b o j ó w i n o w y c h kompozyc j i , 
które p rezen towa l i publ iczności z a r ó w -
no znani i popularni p iosenkarze ra -
diowi , t e l ew i z y j n i , es t radowi , jak i zu-
pełnie n ieznani dotąd amatorzy . Śp ie -
w a n o piosenki na gorąco (35° w cieniu) 
i na m o k r o (rzęsisty deszcz), a słucha-
no pod paraso lkami w potokach dżdżu 
i pocie czoła wyc i skanym przez p ra -
żące słońce. P i e r w s z e g o i ostatniego 
dnia Fes t iwa lu lało tak, że t rzeba by ło 
„ w y ż y m a ć " sakso fony . For tep ian sto ją-
cy na estradzie w i e l k i e g o o t w a r t e g o 
amf i t ea t ru opo lsk iego nabra ł w o d y 
w struny i o d m ó w i ł posłuszeństwa, 
n a j p i e r w zachryp ł , po t em zamilkł . 

A m i m o to „ c z y t o w deszcz, czy 
w słoneczną sp ieko tę " w i e l k i amf i t ea t r 
pod W i e ż ą 'P iastowską w Opolu w y -
pełniony by ł przez 5 dni do ostatniego 
mie jsca (mieści ponad 6 tys ięcy osób). 
Wdz i ęczne audytor ium słuchało i ok la -
sk iwa ło nowe piosenki, a nawe t te 
bardz i e j wpada j ą c e w ucho nuci ło ra-
z em z sol istami. N i e bez powodu zatem 
Opole nazwano stolicą po lskie j p io-
senki. Gospodarze tego p ięknego, go-

ścinnego, pe łnego k w i a t ó w i z ie len i 
miasta, odda l i na pięć dni k lucze s w e -
go g r o d u śp i ewa j ą c ym gośc iom i l i cz-
nie p r z y b y ł y m tu mi ł ośn ikom dobrych 
piosenek. 

Podczas t e go mara tonu p iosenkar-
sk iego rzęsiste b rawa zebra l i m is t r zo -
w i e charakte rys tycznych piosenek ka -
ba r e t owych : Bogdan Łazuka w n o w e j 
piosence „Trzymaj się Bogdan!" i K a -
lina Jędrusik, ¡która z iście demonicz -
n y m urok iem śpiewała popu la rny 
w K r a j u sz lagier pt. „Z kim ci będzie 
tak źle jak ze mną?", E w a D e m a r c z y k 
jeszcze raz przypomnia ła nagraną 
w n o w e j w e r s j i instrumenta lne j , starą 
p r z edwo j enną „Rebekę". W i d o w n i ę 
opolską podbi ł uroczy i pełen wdz i ęku 
znany dz i ewczęcy zespół w o k a l n y „ F i -
l i p inek " ze Szczecina. Spośród n iezna-
nych dotąd p iosenkarzy podobał się 
Tadeusz Chyła z gdańsk iego kabaretu 
s tudenckiego „ T o - t u " , k tóry z n ieod-
stępną g i tarą w strugach deszczu śpie-
w a ł r z e w n e i tęskne ba l lady do s ł ów 
K . I. Gałczyńskiego . 

P r a w d z i w y m p r z e b o j e m opo lsk iego 
Fes t iwa lu stała s ię j ednak zaśp iewana 
z w e r w ą i t emperamentem przez m ł o -
dziutką Kas i ę Sobczyk piosenka b ig -
- b e a t o w e g o zespołu „ C z e r w o n o - C z a r -
nych " : „ O mnie się nie martw, ja sobie 
radę dam". Od ki lku tygodni p r z ebó j 
ten śpiewa cała Polska. Nag rodę p u -
bl iczności o t rzymała śliczna i be zpre -
tensjonalna piosenka pt. „Biedroneczki 
są w kropeczki", która oświadcza, że 
„w tym właśnie jest uroda, kiedy pie-
gi są na noSku". 

N i e zabrakło oczyw iśc i e na Fes t iwa -
lu ulubienicy polskich „nasto lat -
k ó w " — Ka r in Stanek ze Śląska, z w a -
ne j „ a t o m o w ą Kaśką " , która tańcząc 
odśpiewała „Hymn autostopowiczów" 
oraz „ j e d n o ś l a d o w ą " piosenkę skompo-
nowaną na cześć motocyk la pt. „ M o -
tor" . 



Fes t iwa l udowodni ł , że stare m e l o -
die n ie ustępują ł a two n o w y m przebo-
jom. Można się by ło o t y m przekonać 
k iedy na j ednym z nocnych konce r tów 
zn iec ierp l iw iona d ług im oc z ek iwan i em 
na spóźnia jących s ię w y k o n a w c ó w pu-
bliczność samorzutnie o godz. 1 w no-
cy odśpiewała z godnym chórem starą 
piosenkę pt. „Czerwony pais". 

N i e w ą t p l i w y m sukcesem Fes t iwa lu 
by ło odk ryc i e dwóch n o w y c h ta l en tów 
piosenkarskich śp i ewa jących w do-
b r y m stylu p ięknie b r zm iącym i głosa-
mi. Jednym z tych g ł osów obdarzona 
jest Mar ta Ko t owska , prezentu jąca na-
s t r o j owe i n iebanalne piosenki , d ru -
g im — E d w a r d Lubaszenko , k tó ry zna-
komic ie odśp i ewa ł „Ba l l adę o l e n i w y m 
Prospe r ze " . Uderza ła rozmai tość ga -
tunków piosenkarskich — od piosenek 
t anec zno - r o z r ywkowych , kabare t owo -
- l i terackich, do ż y w y c h r y t m ó w „ m o c -
nego uderzenia" . Szczegó lne mie j sce 
1 znaczną popularność zdoby ła sobie 
r ówn ie ż piosenka l i teracka. Na Fest i -
wa lu w y k o n a n o także k i lka p iose-
nek cygańskich, śipiewanych przez ro-
dow i t e Cygank i . Jeden z k r a j o w y c h 
r ecenzen tów napytał z t e j okaz j i : — 
D laczego n ie śp iewano piosenek tatar-
skich oraz innych mnie jszośc i narodo -
w y c h zamieszka łych w Po lsce? 

M i m o upału i deszczu t r a d y c y j n y F e -
s t iwa l Po lsk ich P iosenek w Opo lu udał 
s ię znakomic ie . N i e b a w e m utrwa lone 
zostaną na p ły tach wszys tk i e p r z ebo j e 
f e s t iwa l owe , aby nie dawa ł y naszym 
Rodakom w K r a j u spokoju od rana do 
wieczora . A l e po to są ostatecznie p io -
senki, aby j e by ł o wszędz i e słychać. 
A pon i eważ ż y w o t p r z ebo ju jest kró t -
ki, za rok, r ówn i e ż w czerwcu, odbę -
dz ie się t rzec i f e s t iwa l p iosenki . 

E w a Demarczyk, laureatka ubiegłorocznego 1 Festiwalu Polskiej Piosenki wystąpiła obecnie gościnnie prezentując 
publiczności wysoki kunszt piosenkarski we własnym oryginalnym repertuarze, który demonstrowała także w Paryżu 

N a czym to grano w czasie Festiwalu, nawet na tarze 
do prania, która okazała się bardzo przydatna, jako że 
padał deszcz i można było w antraktach organizować ma -
łe przeplerki mokrej bielizny na widowni i za kulisami 

Oto Jedna z najlepszych odtwórczyń charakterystycznych 
piosenek kabaretowych, popularna piosenkarka polskie-
go radia i telewizji Kalina Jędrusik w piosence „Z kim 
będzie cl tak źle Jak ze mną". Niejeden by zaryzykował... 

CI N Q C E N T S chansons, 350 exécutants dont 80 
solistes, plus de 6 mille spectateurs — tel est, 
en chiffres, le bilan du I l - e Festival de la 
Chanson Polonaise à Opole. Disons d'embiée 
Qu'un Grand Pr ix a été mérité par les s.pecta-
teurs. Le Festival se déroulait dans un magni -

f ique amphithéâtre de plein-air, sous un ciel, qui aurait 
du être pur et êtoilé. 

Or le temps était à l 'orage. Et on passait sans transi-
tion d'une lourde chaleur couvrant les fronts d'une tran-
spiration abondante, à une pluie torrentielle. Le dernier 
jour, grâce à la télévision, toute la Pologne a pu voir les 
torrents d'eau jaillissant des saxophones et du piano, 
admirer les spectateurs stoiques et le conférencier a f f i r -
mant sans broncher que le temps était au beau f ixe et 
que seuls des gens malintentionnés parlaient de pluie. 

Les chanteurs et les chanteuses, les meilleurs orche-
stres étaient lâ au grand complet. Bogdan Łazuka, Kal ina 
Jędrusik, E w a Demarczyk, les „Filipinki", Tadeusz Chy-
ła, Katarzyna Sobczyk, Kar in Stanek, Mar ta Kotowska, 
Ed-ward Lubaszenko, MlchaJ Burano — „nouveaux" et 
„anciens", mais tous Jeunes — soulevaient â tour de rôle 
l'enthousiasme du public. I l y eut trop de prix et d'ac-
cessits pour que nous les citions tous. Disons seulement 
que le prix du public est revenu aux „Coccinelles", chan-
son aff irmant que le nez n'a de charme que couvert de 
taches de rousseur, et que l'on peut garantir le succès de 
chansons telles que „Avec qui seras-tu aussi mal qu'avec 
moi?", „Ne te fais pas de souci pour moi!", ,JL'auto-stop" 
et de quelques autres que le public fredonnait et quit-
tant l'amphithéâtre. 

Śpiewa znany już Micha j Burano Entuzjazm „nastolatków" w Polsce wywo łu j e niezmiennie „atomowa Kaśka " czyli Karin Stanek w rytmie big-beatu 



Obraz takiego Wiśnicza przekazał nam w swych rysunkach wielki malarz Jan Mi 

Pięć baszt strzegło warowni , a każda inna w kształcie, wysokości, przeznaczeniu. 
T a z baniastym dadhem, zwana basztą kró lowej Bony (legenda głosi, że królo-
w a — Włoszka na osiołku nocą po galeryjce jeździła) miała skuteczne urządzenie 
do sprawdzania trzeźwości strażników — metrowej szerokości galeryjkę bez poręczy 

N- A W Z G Ó R Z U , nad kępą 
d r z e w , w i d n i e j e po tężny 
c z w o r o b o k m u r ó w z w i e żą na 
k a ż d y m rogu. B u d o w l ę o ta-
cza podwor z e c o p ięc iu bo-
kach, o toczony murami , skar -

pami, cekhauzami , a p r owadz i doń 
w c h ó d t y l k o p r z e z j edną bramę... 

T o j edna z n a j w i ę k s z y c h n i egdyś 
s iedzib magnack i ch w Po lsce , książąt 
Lubomi r sk i ch w Wiśniczu. Dz iś dokoła 
cisza, szumią t y l ko rosnące u podnóża 
zamku strzel iste św ie rk i i drobnol is tne 
akac je , czasem zastuka r ó w n y m stac-
ca tem mło t ek kamien iarza z ek ipy r e -
kons t rukcy jne j lub roześmie ją s ię 
dz i ewczę ta z m i e j s c o w e g o L i c e u m P l a -
stycznego, k tóre z b l okami r y s u n k o w y -
mi w ręku tu uczą się p e r spek t ywy . 

A przec ież g w a r tu by ł ongiś okrut-
ny. G ra ł y rog i myś l iwsk ie , psy zano-
s i ły s ię u jadan iem n e r w o w y m , czując 
zw i e r za w borach, chrzęści ły zbroje 
d ragonów i węg i e r sk i e j p iechoty , m i ja -
l i s ię z aa f e r owan i dworzan ie . Bo ród 
Lubomi rsk i ch , p a n ó w t e go zamku, 
przez w i e k i by ł podporą t ronu i zasłu-
g i dla kró l es twa odda ł znamieni te . Sta-
n is ław, syn Sebastiana, p ie rwszy , któ-
r y Wiśn icz po m o ż n y m rodz ie K m i t ó w 
w posiadanie ob ją ł , bu ł awę wielką, 
hetmańską pod Choc imem po Chodkie-
w i c z u d z i e r ż y ł (1621) i do sławnej 
w ik t o r i i w i e l c e s ię przyczyni ł . I jak 
gminna w i e ś ć niesie, j e ń c ó w tureckich 
t a m nabra ł i do r o zbudowy Wiśnicza 
użył. A j eńcy tęskni l i tak bardzo, że 

W I S N I C Z , j ako gród, istniał 
od początku X I I I w . j ako 
własność G r y f i t ó w , po tem 
przec l iodz i ł różne ko l e j e , 
a le j e g o r o zkw i t da tu j e się 
od LutX)mirskiego. P o S ta -

n is ławie , w i e l k i m hetmanie koronnym, 
zwyc i ę z cy spod Choc imia , w o j e w o d z i e 
k rakowsk im i ruskim, staroście kra -
kowsk im , spiskim, Zatorskim, n i epo -
ł omsk im i dobczyck im ( u f f ) w ł a d z ę w 
Wiśn iczu ob j ą ł syn j e go Jerzy . Sza ła -
w i ł a to b y ł i ambi t okrutny , żądzom 
s w y m powo lny , k tóre go późn i e j aż 

do banic j i doprowadz i ł y , a le n im to 
nastąpiło, odda ł t r onow i duże usługi. 
Uw i e c zn i ł g o S i enk i ew i c z w „ P o t o p i e " 
p r z y opis ie powro tu kró la Jana K a z i -
m ie r za ze Śląska do Po lsk i , w czasie 
s zwedzk i ego za l ewu K r a j u . W i t a ł k r ó -
l a -wygnańca , a Wiśn icz t ymczasem 
rabowa l i Szwedz i . Z e zdobytego , splą-
d rowanego zamku w y w i e ź l i ponad 200 
w o z ó w wszelki iego dobra . Jak w i e l k i e 
mus ia ły być te bogac twa , o t y m świad-
czy fak t , że po t e j g rab i e ży zostało w 
zamku m.in. jeszcze 200 o b r a z ó w ta-
kich mis t r zów j a k : Ra fae l , T y c j a n . 

Ta droga prowadzi z górnego „miejskiego" Wiśnicza, pod wzgórze, na którym 
stoi zamek. Tego właśnie podgrodzia bronił s ławny kasztel Lubomirskich 

A l e ks iążę Jerzy s zybko p r z y w r ó c i ł 
blask s w e j s iedz ib ie . P o t e m zamek 
przechodz i ł różne ko l e j e . Wres zc i e 
w 1831 r. Olbrzymi pożar tak go zn i -
szczył , że sklepienia wspan ia ł ych k o m -
nat runę ły aż d o podz iemi . I tak stał 
w ru in ie aż d o 1949 r. i dop i e ro w t e d y 
pod j ę t o j e g o żmudną odbudowę. T r w a 
ona d o dz iś i t rwać ł jędzie j eszcze k i l -
ka lat , it>o ka żdy p r zedmio t od twar za 
się tu z n i e b y w a ł y m p i e t y zmem. 

N a sąs iednim w z g ó r z u n ieda leko od 
zamku, r ówno l e g l e z j e g o p r zebudową , 
wzn ies iono w X V I I w . klasztor ob ron -
ny k a r m e l i t ó w bosych. Jego część s ta-
now i ł kościół iljogato w ł o s k i m m a r m u -
r e m ozdob iony . G d y nadeszły czasy 
rozb io rów, w Wiśniczu rozgości l i się 
Aus t r i acy i klóisztor na w ię z i en i e p r z e -
robi l i . S ł a w n e o n o by ło , p r z e t rwa ł o 
I w o j n ę i w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m , 
obok d rug i ego w i e l k i e g o w ięz i en ia 
w Raw ic zu , spełniało ponurą p o w i n -
ność. 

Jesienią 1939 roku N i e m c y spędzi l i 
tu 2000 w i ę ź n i ó w po l i t ycznych i u stóp 
d a w n e g o klasztoru m i a ł pows tać obóz 
śmierc i . A l e okol ica by ła zbyt p a -
gó rkowa ta i t rudna d o (upilnowania. 
Zm ien i ono w i ę c iplany, obóz zbudowa -
no w Ośw ięc im iu i stąd, z w i śn i ck i ego 
w ięz i en ia sk i e rowano t a m p i e rwszą 
par t i ę w i ę ź n i ó w . P r z e z ca ły czas w o j -
ny b y ł o ono zapełnione. W Brzez ince, 
na stokach pok iasz to rnego wzgó r za d o -
k o n y w a n o egzekuc j i . P i e rws za odbyła 
się w iosną 1940 r. Rozst rze lano w t e d y 
10 osób. Jakże symittoliczny by ł skład 
t e j g r u p y — d w ó c h pows tańców ślą-

skich, d w ó c h p r a c o w n i k ó w sądownic-
twa , o f i ce r W P , p ro f e so r Uniwersy te tu 
Jag ie l lońskiego, szewc i t rzech ubogich 
Ż y d ó w . 

W t y m czasie, panu w ł a d c y życia 
i śmierc i w g ene ra lnym guibernator-
s twie , F r a n k o w i , zachciało s ię w K r z e -
szowicach zbudować w i l l ę z białego 
marmuru. Zburzono w i ę c zabytkowy 
pokarme l i ck i kośció ł w wiśndckim w i ę -
z ieniu, a z podz i emi wyc i ą gn i ę t o leżą-
cych od 300 la t Lubomirsk ich , ogra-
b iono ze z łota i cennych szat, kolbami 
rozb i to sa rko f ag i i t rumny i wszystko 
to rzucono w fosę . 

W s a m y m Wiśn iczu — mieście , l iczą-
c y m też k i lka w i e k ó w , zostało pamią-
tek n iew ie l e . Ratusz z a b y t k o w y o mu-
rach p<Wtorametrowej grobośc i , kościół 
z X V I I I w . z p lebanią i w i e ż ą przec ie-
kową , w k t ó r e j m i e j s c o w y ksiądz dz ie-
kan w r a z z p r z ewodn i c zącym Gro-
m a d z k i e j R a d y N a r o d o w e j muzeum 
chcą urządzić, kośció ł w Wiśniczu sta-
r ym, zbudowany przez Kaz imierza 
W ie lk i e go , i „ M a t e j k ó w k a " . 

Jan M a t e j k o , w i e l k i nasz malarz, 
odegra n iepoś lednią ro l ę w dzie jach 
Wiśnicza. Zresztą d o ma la r zy Wiśnicz 
ma szczęście. A w i ę c pan Jan swą ka-
r ierę zaczął od posady.. . sekretarza są-
d o w e g o i u r z ędowa ł l a t k i lka w sta-
r y m ratuszu. Dom, w k t ó r y m mieszkał, 
do dz iś is tn ie je i „ M a t e j k ó w k ą " jest 
nazwany. W zakryst i i kośc ie lne j wis i 
obraz n iewie lk i , p r zeds taw ia jący 
„Wskrzes zen i e Łaza r za " . Tuż p r z y ra-
m i e napis m a ł y m i l i t e rkami „Pamięc i 



ejko. Jedyne to świadectwo tego co było 

> czterech z nich, w t a j emn i cy , skonstru-
>- o w a ł o sobie skrzyd ła p r zemyś lne i w 
ic nocy z w y s o k i c h w a ł ó w skoczy l i . C i 
ie ś redn iowieczn i I k a r o w i e lec ie l i w r ó ż -
i- ne s t rony świata, podobno jak m ó w i 
d l egenda — uleciel i szmat drog i — od 

3 do 12 km. A zdz iw ien ie i p odz iw dla 
1- uczynku by ł y tak w ie lk i e , że pościgu 
i- zaniechano, a w mie jscu, gdz ie w y l ą -
>- dowa l i ks iążę m a r m u r o w e p y l o n y sta-
w w iać kazał , k tó re stoją d o dziś. 
ą, Jak to nap rawdę z t y m i T u r k a m i j o y -
> ło, n i e w i adomo , ale za to p e w n e jest, 

że w łaśn ie Lul>omirski sprowadz i ł do 
k Po lsk i w ł o s k i e g o archi tekta M a c i e j a 
h T rapo l e i ten stare g rodz isko K m i t ó w 
;a p r z ebudowa ł w taką postać, w j a k i e j 
;e p r z e t rwa ło d o pożaru. 

ukochanego brata i p r zy jac i e l a ks. St. 
G i ebu ł towsk iego , zmar ł ego 13.4.1866 r. 
J. M a t e j k o " . T a k w i e l k i ma la r z uczci ł 
śmierć p r zy jac i e l a , m i e j s c o w e g o p r o -
boszcza. A obraz to t y m c i ekawszy , że 
wszys tk i e osoby na n im m a j ą t w a r z e 
osób z otoczenia malarza , a sam C h r y -
stus — M a t e j k o w e obl icze. 

G d y b y nie pan Jan, nie w i e d z i e l i -
byśmy j ak w y g l ą d a ł d a w n y Wiśnicz . 
A by ł o to tak. M a t e j k o p o kłótni z ż o -
ną pos tanow i ł w y j e c h a ć d o K r a k o w a , 
a że sipóźnił s ię na dy l i żans, na następ-
ny czekać musia ł i nie chcąc w r a c a ć 
do domu, k i lka godz in w ę d r o w a ł po 
miasteczku i r ob i ł szkice. G d y w r ó -
cił p o k i l ku miesiącach, t y l ko szikice 
pozostały. Wiśn icz b y ł w t e d y doszczę t -
nie spa lony w i e l k i m pożarem, k t ó r y 
s t raw i ł całe miasto w 1863 r. 

R ó w n i e ż tu, u podnóża zamku L u b o -
mirskich, urodz i ł s ię ten, co konie r y -
cerskie n a j l e p i e j m a l o w a ć umia ł — Ju-
liusz Kossak . N i c w i ę c d z iwnego , że w 
tak im mie j scu pows ta ł o teraz L i c eum 
Plastyczne, k tóre już n ie jedną w y s t a -
w ę swych uczn iów rob i w K r a k o w i e , 
a nawe t Wars zaw i e . Z w i ą z e k Po lsk ich 
A r t y s t ó w P l a s t y k ó w m a tu budować 
ze s w y c h składek szkołę — pomnik 
Tys iąc lec ia . 

Zniszczenia by ł y tu p o w o j n i e strasz-
ne. N i e m c y z równa l i z z iemią całą 
dz ie ln icę żydowską , a j e j mieszkań-
ców w y w i e ź l i d o komór ga zowych . Na 
cmentarzu p r z y w i ę z i e n n y m l eży ponad 
tysiąc osób, k tóre „ u m a r ł y " w w i ę z i e -
niu w czasie okupacj i . 

AU X E N V I R O N S de Cracovie, 
à Wiśnicz, se dresse f ière -
ment sur une colline l ' an-
cienne résidence des L u b o -
mirski qui furent une des 
plus puissantes familles pr in-

cières de Pologne. Aujourd 'hui , on n'y 
entend plus « u e ie bruissement du vent 
dans les arbres, le heurt sur la pierre 
du marteau d'un des ouvriers de l 'é-
quipe de reconstruction, ou parfois, le 
rire d'une élève des Beaux -Ar ts , venue 
pour apprendre sur cette oeuvre de 
maîtres les lois de ia perspective et 
des proportions. 

Et pourtant, il fut un temps où ce 
château bouillonnait de vie. On y en-
tendait les cors des chasseurs, l 'aboie-
ment nerveux des chiens de la meute 
seigneurale, ie cliquetis des armes des 
dragons et de l ' infanterie hongroise, 
les voix affairées des seigneurs et des 
courtisans. Lorsque les Lubomirski 
parlaient, même le roi écoutait et pa r -
fols tremblait. 

Simple bourgade fondée au début du 
X l I I e s., Wiśnicz doit sa splendeur 
â. Stanisław Lubomirski, le grand Het -
man du roi qui, au X V I I - e siècle, fit 
venir un architecte italien, Trapole, 
lequel transforma le vieux château 
existant, pour lui donner sa forme 
actuelle. C'est de la même époque que 
date le monastère fortifié des Ca rmé -
lites qui s^élève sur une des collines 
voisines. 

Le f i ls de Stanisław, Jerzy, servit 
fidèlement la couronne. C'était l 'épo-
que des invasions suédoises. Jerzy L u -
bomirski se porta au secours du roi 
Jan Casimir qui risquait de devenir le 
„Jean-sans-terre" polonais. Mais, pen-
dant ce temps, Wiśnicz était pillé par 
les Suédois. Ceux-c i emportèrent leur 
butin sur 200 charrettes. Et quels ne 
devaient pas être les trésors des L u b o -
mirski, puisqu'il restait au château, 
même après le pillage, 200 tableaux de 
maîtres, tels que Raphaël, Titien, Reni, 
Veronèse, ttUrer et autres. 

Ensuite, le château connut des sorts 
divers jusqu'à devenir en 1831 la proie 
d'un incendie désastreux qui fit s 'é-
crouler les voûtes de ses splendides sal -
les. 

A l 'époque du partage de la Pologne, 
les Autrichiens avalent transformé le 
couvent des Carmélites en prison. Les 
Allemands suivirent leur exemple et 
la prison autrichienne devint une pr i -
son hitlérienne où les nazis Ititemalent 
les habitants de la région avant de les 
envoyer à Auschwitz. Et quand le gou -
verneur Frank voulut se fa ire cons-
truire une villa somptueuse â Krzeszo-
wice, les hitlériens saccagèrent la belle 
cliapelle du couvent pour en retirer le 
marbre. Puis, ils jetèrent dans la fosse 
les tombeaux des Lubomirski, après 
les avoir ouverts et pris tous les objets 
précieux qu'ils contenaient. 

L a reconstruction de la seigneuriale 
résidence des Lubomirski fut entre-
prise en 1949. Les travaux sont loin 
d'être achevés, car les artistes et les 
artisans polonais reconstituent chaque 
détail, chaque objet avec le piétlsme 
qu'on leur connstt. 

Sarkofag Stanisława Lubomirskiego jest dziełem tego samego nieznanego a w ie l -
kiego mistrza-złotnika, który wykonał sarkofag wawelski króla Władys ława I V 

Miasto w końcu sześćdziesiątych lat X I X wieku było zbiorem ciekawych form bu -
downictwa miejskiego. Po jego pożarze pozostały jedynie rysunki Matejki 

WIśnickI kasztel. W jego wielopiętrowych lochach więziono w X V I I w. przywód-
cę powstania chłopskiego — Kostkę Napiersklego, a w X V I I I w. patriotów-kon-
federatów barskich. W cekhauzie na pierwszym pianie, stanowiącym obrońmy b a -
stion, powstanie dom Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 



Osada wiejska? Zamek? A może jeden wielki ufortyf ikowany zespół? Prof . Nadolsld i dwie 
ekipy polskicłi arcłieologów starają się odkryć tajemnicę malowniczego wzgórza Blontaigut 

CO KRYJE 
WZCÓRZE MONTAIGUT? 

w poprzednim numerze przynieśliśmy garść szczegółów z 
prac wykopaliskowycli polskicb arciieologów w e Francji, w 
miejscowości Saint-Jean-le-FroId (Aveyron). Poniżej drukuje -
my dane o pracacli badawczych w Montalgut w departamencie 
Tarn, gdzie pracują dwie inne grupy polskich naukowców. Sta-
nowiska do prowadzenia badań archeologicznych przez pol -
skich uczonych wybrano na terenie departamentu Tarn, w 
miejscowości Montalgut, w pobliżu miasteczka LIs le -sur -Tarn. 
Tuta j teren wykopalisk jest bardzo rozciągnięty i kry je być 
może jeszcze niejedną tajemnicę. Osada wiejska? Zamek? 
A może wielki ufortyf ikowany zespól? W tej chwili nie można 
jeszcze odpowiedzieć na te pytania. Prace wykopal iskowe t rwa -
j ą i dopiero po Ich zakończeniu może dowiemy się, co k ry je 
malownicze wzgórze. 

ST A N O W I S K A W Y -
B R A N O , podobnie jak 
i w Saint-Jean, po ze-
braniu mater ia łu z p i -
sanych źróde ł h is tory -
cznych. Św iadczą one, 

że w Monta i gu t istniał zamek 
rycerski , własność languedoc-
k i e j sz lachty o n i ew ie lk i ch 
w p ł y w a c h . Sam zamek j ednak 
posiadał w i e l k i e znaczenie 
s trateg iczne ze wzg l ędu na 
w y j ą t k o w o sp r z y j a j ą c e po ło -
żenie. B y ł parokro tn ie (co 
n a j m n i e j dwukro tn i e ) zdoby -
w a n y przez Szymona de 
Mont f o r t , księcia Le ices ter 

Z niecierpliwością oczekuje 
się momentu, gdy działki obu 
stanowisk zbliżą się do siebie. 
Może wówczas dowiemy się 
czegoś więcej o tym tajemni-
czym, interesującym obiekcie? 

(1165—1218). W p i e r w s z y m 
trzydz ies to lec iu X I I I w i e k u 
Monta i gu t u leg ło zburzeniu. 
Skaza ły w a r o w n i ę na ten 
smutny los, w r a z z t r z ydz i e -
stoma innymi zamkami , p o -
s tanowien ia t raktatu p a r y -
skiego. Chodz i ło o umnie j s ze -
nie znaczenia i po tęg i m i l i -
t a rne j książąt Tu luzy , n i e -
w y g o d n e j k ró l ow i . 

P o zburzeniu Monta igut 
mieszkańcy w a r o w n i przen ie -
śli się w do l iny i j akoby za -
łoży l i osadę L i s l e - sur -Ta rn . 
N i e posiada ona już tak k o -
r zys tnego usytuowania j ak 
w a r o w n i a Monta igut , a le z 
b i eg i em lat rozw inę ła się w 
spore i c i ekawe pod w z g l ę -
d e m arch i tekton icznym m i a -
steczko. 

W czasie, g d y pro fesor A n -
d r z e j Nado l sk i opow iada ł 
nam histor ię Monta igut , z p o -
b l i sk ie j dz ia łk i robotn icy s y -
gna l i zu ją , iż dokopa l i się do 
calca. Up r z edza j ą c pytanie , 
p ro f . Nado l sk i c i e rp l iw i e w y -
jaśnia : „ ca l e c " jest to z i emia 
nienaruszona przez cz łowieka. 
D o k o p u j e m y się do n ie j z d e j -
mu jąc w a r s t w ę z i emi o rne j 
(współczesne j ) , r ozkopu jąc 
w a r s t w y ku l turowe , tzn. z a -
chowu ją c e ś lady działalności 
cz łowieka . A r cheo l og musi 
zawsze dokopać się do calca. 

P o n i ż e j calca mogą się 
w p r a w d z i e zachować ś lady 
działalności c z ł ow ieka z epo -
ki przedh is toryczne j , ale w y -
kracza to poza zakres badań 
przeds i ęwz i ę tych w Mon ta i -
gut. 

Badania n i ewą tp l iw i e t rwać 
będą długo. W Łęc zycy , w s p o -
mina pro f . Nado lsk i , a rcheo-
l o g o w i e p racowa l i przez 13 
lat ; kampan ie (tzn. okresy ba-
dań w sezonie l e tn im) t rwa ł y 
nawe t do 5 mies ięcy . N a tak 
r o z l e g ł ym teren ie Monta igut , 
t egoroczne badania m a j ą cha-
rakte r rekonesansu. Dop iero 
w późn i e j s zym okresie, po 
zdobyc iu w i ększe j ilości w y -
n ików , można będz i e m ó w i ć z 
w iększą pewnośc ią o średnio-
w i e c z n e j przeszłości t e j osady. 

Chodząc po t e ren ie w y k o -
pal isk można s twierdz ić , że 
badacze po lscy już w t y m 
k ró tk im okres ie p rowadzen ia 
prac os iągnęl i p o w a ż n y plon. 
M u r y , m n ó s t w o dachówek 
(w i e l e z nich uży tych być m o -
że w tó rn i e , np. na w y ł o ż e n i e 
pod łog i ) są w y r a ź n y m i d o w o -
dami działalności budow lane j 
ludzi średniowiecza . Są ś lady 
tarasów, tak często s tosowa-
nych w budown i c tw i e g ó r -
skim. Z n a j d u j e się j a m y w y -
pe łn ione resz tkami kości, 
f r a g m e n t a m i pot łuczonych 
ga rnków , itd itp. O d n a j d u j e 
się k a w a ł k i brązu, szkła, ż e -
laza. Poddane zostaną one d o -
k ładne j anal iz ie n a j p i e r w na 
mie jscu, a następnie w labo-
rator iach w Paryżu . Kośc i 
zw i e r zą t zostaną przekazane 
zoo logom, k tó rzy na ich p o d -
s taw ie orzekną, j ak i e z w i e -
rzęta i j ak i e j rasy składały 
się na inwenta r z zamieszka-
łych tu ludzi , a nawe t na j a -
k i e dz ik ie zw i e r zę ta po lowa l i . 

T a k w i ę c powo l i z mroku 
d z i e j ó w wy ł an i a ć się zaczn ie 
obraz życ ia sprzed s iedmiu, 
ośmiu, a m o ż e nawe t d z i e w i ę -
ciu stuleci. Dr A n d r z e j N a -
dolski, k t ó r y jest p r o f e so r em 
Un iwersy t e tu Łódzk i ego , w r a z 
z dr A n d r z e j e m A b r a m o w i -
czem i dr Tadeuszem P o k l e w -
skim z Po l sk i e j A k a d e m i i 
Nauk p rowadzą t e pas j onu ją -
ce badania okazu jąc n i e z w y -
kłą c i e rp l iwość i wy t rwa ł o ś ć . 
W j edne j dz ia łce zna jdu j ą się 
resztk i f undamen tów , w są-
s iednie j — mur znika. M o ż e 
tute js i mieszkańcy po zbu-
rzeniu Monta i gu t w y b r a l i ka -
mień, aby użyć go do budo-
wan ia swych n o w y c h d o m ó w 
w L is i e? Z a to f r a g m e n t oca-
la ły jest tak okazały i po tęż -
ny, że sowic i e wynag rad za 
oczek iwan ia a rcheo logów, a 
jednocześnie s tawia t rudne do 
rozw iązan ia zadanie : Jaka bu-
d o w l a się tu ta j wznos i ła? Czy 
odkopana resztka by ła częścią 
muru obronnego czy też 
zamku? 

ID Z I E M Y N A T E R E N W Y -
K O P A L I S K , k tó ry p r o w i -
zoryczn ie nazwano częścią 

zamkową . I tu także k i e ru j e 
pracami trzech a rcheo logów 
po lsk ich: d r Jerzy Gąssowsk i 
z ka t edry archeo log i i s ł ow iań-
sk ie j Un iwe rsy t e tu W a r s z a w -
skiego oraz dr Stanis ław T a -
baczyński i m g r Jerzy O k u -
l i c z - K o z a r y n z Instytutu H i -
stori i i K u l t u r y Ma t e r i a lne j 
P A N . 

Jesteśmy w punkcie n a j -
bardz i e j eksponowanym, p r e -
de s t ynowanym do o d g r y w a -
nia w a ż n e j rol i . W do l in ie — 

Tajemnice średniowiecznych wsi f rancusk ich 
wydobywają z ziemi polscy archeologowie (••) 

CO M M E A S A I N T - J E A N - L E - F R O I D , d o n t n o u « a v o n s p a r l é l a 
s e m a i n e passée , l es a r c h é o l o g u e s po l ona i s onît d é t e r m i n é l e l i e u 
des f o u i l l e s à M o n t a i g u t dans l e T a r n ap r ès u n e é t u d e a p p r o -
f o n d i e des s o u r c e s h i s t o r i ques . CeUes -c i t é m o i g n a i e n t d e l ' e x i s -
t e n c e d ' u n c h â t e a u - f o r t d é t r u i t au d é b u t du X l I I - e s i èc l e , a p r è s 

l e T r a i t é de P a r i s q u i s o u m e t t a i t aes c o m t e s de T o u l o u s e à l ' a u t o r i t é 
r o y a l « . L e s p r e m i è r e s f o u i l l e s e f f e c t u é e s p a r les P o l o n a i s n e sont e n -
c o r e q u ' u n e r e c o n n a i s s a n c e , m a i s e l l e s o n t c e p e n d a n t a p p o r t é d é j à 
d ' a p p r é c i a b l e s l é s u l t a t s : f i r agments de m u r s , b r i q u e s et tu i l e s , p o t e r i e s , 
o s s emen t s d ' a n i m a u x e t c . L e t e r r a i n s e m b l e a v o i r é t é à l ' é p o q u e l e 
l i e u des cu i s i n e s e t d e s a t e l i e r s , les t r a v a u x e n c o u r s o n t d o n c u n e 
i m p o r t a n c e i n d é n i a b l e p o u r r e c r é e r ce qu i f u t i c i , au M o y e n - A g e , l a 
cu l tu r e m a t é r i e l l e . L e p r o f e s s e u r C o u r b a i n v i s i t e s o u v e n t l e g r o u p e d e s 
a r c h é o l o g u e s po l ona i s e t r e s t e t o u j o u r s p lus i eurs j o u r s sur p l a c e . C ' e s t 
q u e depu i s d e n o m b r e u s e s a n n é e s u n e c o l l a b o r a t i o n f r u c t u e u s e s ' e s t 
é t a b l i e e n t r e r E c o l e ¡ P ra t i que des Hau t e s E tudes « t l es savan t s 
l oua i s . 

Na szklcowniku archeologa 16 działek tworzy rodzaj szachow-
nicy. Od paru tygodni istnieje ona i na terenie wykopal iskowym 

L i s l e - su r -Ta rn , da l e j na ho -
ry zonc i e — Gai l lac , R a b a -
stens, jeszcze da l e j — A l b i i 
P i r ene j e . M i e j s c e to w y d a j e 
się badaczom szczegó ln ie w a -
żne. O i le osada nie s tanowi ła 
w ogó l e całości, to m ó g ł 
wznos i ć się tu ta j zamek, a 
p r z y n a j m n i e j budow la dyspo -
nująca zespołem osadniczym. 

W p r z ec iw i eńs tw i e do ogó -
łu wykopa l i sk p rowadzonych 
na te ren ie F ranc j i , pozosta ło-
ści arch i tekton icznych jest 
tu ta j bardzo ma ło ( po tw i e r -
dza łaby się teza o zabraniu 
przez ludność mater ia łu na 
n o w e budowle ) . A r cheo l o g 
t r a f i a w i ę c na sy tuac ję p o -
dobną do t e j , z j aką m a do 
czyn ien ia w Po l sce — brak 
budow l i kamiennych. I s tn ie ją 
różne t zw . w y k o p y gospodar -
cze, nawars tw i en ia t rudno 
czyte lne , obok — f r a g m e n t 
muru pochodzący z zabudo-
w y gospodarcze j a lbo miesz -
ka lne j , j eszcze da l e j — okrą -
g ła j ama w g l in ie , być może 
m a g a z y n na zboże, k t ó r e j cha -
rakte r n ie został j eszcze w y -
jaśniony. 

W k a ż d y m raz ie z n a j d u j e -
m y się w gospodarcze j części 
zamku czy osady. Badan ie j e j 
ma znaczenie bardzo duże; 
dotychczas badania archeo lo -
g iczne w e F r a n c j i koncent ro -
w a ł y się bardz ie j na zagad-
nieniach ar tys tycznych, an iże -

/ li gospodarczych, zw iązanych 
z życ i em codz i ennym cz ł ow i e -
ka. Ważność badań po lsko-
f rancuskich w t y m zakres ie 
jest w i ę c bezwzg l ędn i e bardzo 
duża. 

N i e brak znalez isk innego 
jeszcze r od za ju : ś lady w y k o -
p ó w o n i e w y j a ś n i o n y m celu, 
j ama wy ł o żona f r a gmen tam i 
dachówek i k rążkami od a m -
f o r na w ino , wreszc i e t rochę 
z iarn zboża (k tóre natych-
miast w r a z z z iemią , w opa-
kowan iu p l a s t i k o w y m odesła-
no do ana l i zy do Pa ry ża ) . W 
pobl i żu musiała się n i ewą t -
p l i w i e z n a j d o w a ć studnia. 
D a l e j — coś w rodza ju r o z -
sypiska muru obronnego. Je-
szcze da l e j — w a r s t w a poża-
rowa . Czyżby ślad ostatniego 
etapu w o j e n a lb igenckich? 

W k r ó t c e nastąpi p ow i ą za -
nie w y k o p ó w i po łączenie 

p i e rwszego s tanowiska z d ru -
g im. M o ż e w ó w c z a s uda się 
a rcheo logom jeszcze bardz i e j 
uchyl ić rąbka t a j emn i cy , k t ó -
ra otacza ten bardzo interesu-
j ący ob iekt? 

N a teren wykopa l i sk p ro -
wadzonych przez polskich a r -
cheo l ogów p r z y j e żd ża często 
p ro f esor Courbain, pozosta jąc 
na s tanowisku przez parę dni. 
Jest ż y w o za in te resowany 
w y n i k a m i p rowadzonych ba -
dań i p r z y w i ą z u j e do nich 
bardzo duże nadz ie je . R ó w -
nież i pro f . Hense l , k tó ry 
p r z y b y ł z Po l sk i ce l em od -
w iedzen ia stanowisk, s t w i e r -
dził, że do tychczasowa w s p ó l -
na akc ja d a j e dobre w y n i k i : 

— Współpraca V I sekcji 
Ccole PratiQue des Hautes 
etudes z naukowcami polski-
mi datuje się od dawna. W 
roku bieżącym przyniesie ona 
nowe informacje na temat sy-
stemu zabudowy średniowie-
cznych osad, poziomu życia 
Ich mieszkańców, kultury 
materialnej ludności, czasu, w 
jakim doszło do opuszczenia 
tych osiedli przez ludność. Ze 
strony naukowców f rancu-
skich spotkało nas przyjęcie 
bardzo przyjazne. Współpraca 
układa się bardzo miło. R ó w -
nież i ze strony społeczeństwa 
francuskiego doznajemy ob j a -
w ó w szczerej sympatii. 

W Sa in t -Jean- l e -F ro id z go -
dnie z życzen iami gospoda-
rzy terenu, k tó rzy chc ie l iby 
go ua t rakcy jn i ć pod w z g l ę d e m 
turys tycznym, p r o j e k t u j e się 
zabezp ieczenie odkry tych f r a -
g m e n t ó w średn iowiecznych 
budow l i i z o rgan i zowan ie w y -
s t awy wykopa l i sk . 

A l e na j t rwa l s z e ś lady pracy 
uczonych — w ich l i czb ie j e -
denastu polskich a r cheo l ogów 
— pozostaną w postaci zdo -
by tych w iadomośc i o średnio-
w i e c z n y m życiu. Wiadomośc i , 
k tó re u t rwa l one zostaną w e 
f rancuskich i polskich pub l i -
kac jach. Będą one s tanowi ły 
pokłos ie t rudnych i n ieraz 
bardzo c iężkich prac, p r o w a -
dzonych z n i e z w y k ł y m odda-
n iem i en tuz jazmem, a j edno -
cześnie będących w i d o c z n y m 
obrazem wspó lnych osiągnięć 
po lsk ie j i f r ancusk i e j nauki. 



Walka na trasie była bardzo zacięta. W sztafetach 
startowało wielu reprezentantów a między innymi 
byli rekordziści Polski: Krieze, Lutomski i Kędzia 

W I Ś L A l ^ Y 
M A R A T O ] ^ 
W P O L S C E ,PO R A Z P I E R W S Z Y rozegrano 

w i e l k i maraton p ł ywack i na Wiś le . N a star-
cie w W a r s z a w i e stanęło 72 na j l epszych 

polskich p ł ywaków-d ługodys tansowców , aby w a l -
czyć na trasie W a r s z a w a — G d a ń s k o „Puchar W i s -
ł y " . S t a r t owa ł y cztery sz ta fe ty r eprezentu jące m i a -
sta: Wars zawę , Poznań, Szczecin i W r o c ł a w oraz 
d w a zespoły W o j s k a Po lsk iego . 

Całą t rasę mara tonu podz ie lono na s iedem eta-
pów. ¡yieta zna jdowa ła się w Gdańsku przy Wes t e r -
platte. S z ta f e t y m ia ł y w i ę c do pokonania łącznie 
273 km nurtu do lnego b iegu Wis ły . K a ż d y etap 
podz ie lono na 10 odc inków, które ko l e jno prze-
p ł ywa l i zawodn icy , r ywa l i zu j ą c ze sobą na dystan-
sie k i lku k i l omet rów . Doskonale spisała się p i e r w -
sza sztafeta W o j s k a Po lsk iego , zwyc i ę ża j ą c bezape-
l a cy jn i e w t y m nłez ' ' ' ' vk łym w i ś l anym maraton ie 
przed drużyną Szczecina. 

B y ł t o w i e l k i spo r t owy wyc zyn . P r zep łyn i ęc i e 
W i s ł y przez ty lu z awodn ików i na t ak i e j długości 
wzbudza ło o g r omne za interesowanie , tjwn bardz i e j 
że w ko l e jnych miastach e tapowych , z oka z j i „ W i -
ś lanego m a r a t o n u " o d b y w a ł y się z awody spor towe 
i w y s t ę p y ar tys tów. Zawodn i c y po p r z ybyc iu do 
m e t y na ka żdym etapie by l i goszczeni przez m i e j -
s cowe K o m i t e t y Organ i zacy jne i zakłady pracy o raz 
l i cznych mi ł ośn ików p ł ywack i e go sportu. 

PO U R L A P R E M I E R E F O I S s'est dérou lé en 
Po l o gne un „mara thon naut ique" , d isputé sur 
la V is tu le entre Va r sov i e et Gdańsk à l ' em-

bouchure du f l euve . S ix équipes, dont d eux m i l i -
taires, se sont d isputé la v i c to i re sur les 273 k i l o -
mètres du parcours qui avai t é té d i v i sé en sept 
étapes. F ina lement , c'est la I - e équipe de l ' a rmée 
qui l 'a emporté . 

Zawodnicy sztafet zmieniali się na trasie, dotykając drzew-
ca k lubowe j flagi. Teraz ruszy do walki następny pły-
wak zastępujący tego, który ukończył swó j odcinek trasy 

Wzdłuż całej trasy na wiślanym brzegu witały i żegnały p ływaków tłumy mieszkańców okolicz-
nych miast i wsi. Każda sztafeta miała do dyspozycji motorówkę. Komisja sędziowska płynęła 
na statku. N a zdjęciu: przed startem do I etapu Wyszogród — Płock długości 46 kilometrów 



T A J E M W I C Z A 

NIEDALEKO OD WROCŁA-
W I A , gdz ieś na 38 Isi lometrze 
l in i i k o l e j o w e j p r o w a d z ą c e j 
na po łudn iowy- zachód w k i e -
runku Wałbrzycha , z roz l e -
g ł e j n iz iny wy ras t a samotna 

góra, porośnięta lasami. T o Ślęża. Je j 
szczyt s ięga wysokośc i 718 m e t r ó w nad 
poz i omem morza. O d w i e k ó w krąży ł y 
o t e j t a j emn i c z e ! gó r z e na j rozma i t s ze 
l egendy . Jedna z nich opow iada , że 
w zamierzch łych czasach, k i edy n ie 
by ło jeszcze Ślęży , wznos i ł y s ię na t y m 
mie jscu d w i e ogromne, skal is te góry . Ponad szczytem Ślęży, obok schronis-
ka turystycznego, góruje smukły 90-
-metrowy maszt telestacji, którą od-
dano do użytku 1 lutego 1958 roku 

między k t ó r ym i z n a j d o w a ł o s ię j e dyne 
we j ś c i e do piekła. P e w n e j nocy na 
jedną z gór spadł huf iec an io ł ów i za-
a takowa ł s i ły p iek ie lne . D iab ły usado-
w i ł y się na d rug i e j górze . Rozgorza ła 
zacięta wa lka , w k t ó r e j u żywano 
og r omnych b l o k ó w ska lnych w y r y w a -
nych ze zboczy obu gór . T e o l b r z y m i e 
pociski by ł y c i ężk ie i spadały w po ło -
w i e drogi . U t w o r z y ł a s ię iz nich nowa , 
w i e lka góra, szcze ln ie z amyka j ą ca p ie -
kie lne wro ta . T a k powsta ła Ślęża. 

L e g e n d y są c i ekawe i chętnie j e czy-
tamy. Z f a k t ó w s tw i e rdzonych w i a d o -
m o natomiast na pewno , ź e „...Owa 
góra wielkiej doznawała czci u wszyst-
kich mieszkańców z powodu swego 
ogromu oraz przeznaczenia, jako że od-
praUMano na niej przeklęte obrzędy". 
Zano towa ł to j eden z k ron ikarzy na 
prze łomie X i X I w., po tw i e rd za j ą po-
gańską świętość g ó r y pozosta łe z d a w -
nych w i e k ó w rzeźby . 

Badania archeo log iczne dow iod ł y , że 
szczyt Ś lęży b y ł od preh is torycznych 
czasów m i e j s c e m kultu t>oga słońca. 
Zachowa ł y s ię zbudowane w o k ó ł 
„ św i ę t ych m i e j s c " w a ł y kamienne , k tó-
re datuje się na 1300 lat p r z ed naszą 
erą. Z t ego s a m e g o okresu, począ tków 
kul tury łużyck ie j , ipochodzą g ran i t owe 
r zeźby ku l t owe : n i edźw iedź , mnich, 
grzyb , postać z rybą. Wszys tk i e te 
r zeźby m a j ą w y r y t y znak w kształcie 
l i t e ry X . 

T a j e m n i c z a dawn i e j góra przyc iąga 
dz is ia j jak magnes. Z a w s z e można tu 
spotkać w i e l u zw i edza j ących . Z i m ą 
narc iarzy , a la tem w y t y c z o n y m i sz la-
kami iwędrują turyści . W e j ś c i e na Ś lę -
żę n i e jest trudne, a dojśc ie od d w o r -
ca k o l e j o w e g o miasteczka Sobótka na 
szczyt t rwa oko ło dwóch godzin. Ślęża 
rozkłada się na pó łko l i s ty n i ew i e lk i 
g rzb ie t o k i lku szczytach z w a n y c h gó -
rami : An i e l ską (315 m) , S t r zegomińską 
(370 m) , Kośc iuszki (416 m ) . Sęp ią 
(573 m). 

N a z w a G ó r y Sląźa pochodzi od s ło -
w iańsk i ego s łowa ślągwa c zy l i słota 
lub Sięgnąć czy l i moknąć. O d n i e j 
wz ię ła n a z w ę rzeka Ślęza — l e w y do-
p ł y w Odry , a z kole i góra i ludność 
nad rzeką osiadła. P r z e z bl isko 100 
lat n i emieccy uczeni usi łowal i dowieść, 
j akoby nazwa Śląsk pochodz i ła od uro-
jonego, ge rmańsk i ego p lemien ia S i l in-
gów . Zakończy ł o się t o ich ca łkowi tą 
kompromi tac ją , j ako że n igdy nie zdo-
łali znaleźć nawe t cienia dowodu dla 
s w e j „ t eo r i i " . 

Ta j emniczośc i S lęźy d o d a w a ł zawsze 
blask b łyskawic . Okaza ł o się, na pod -
stawie wspó łczesnych obse rwac j i m e -
teoro logów, że na jw i ęks za ilość burz 

w Po lsce koncent ru j e się na Górze 
Ślęży. S tanow i oma jakby rozdz i e l en ie 
p rądów, w i a t r ów , chmur — z d ą ż a j ą -
cych d o Karkonoszy . 

T e n śląski O l i m p o t r z y m a ł p ó ź n i e j 
na zwę „Sobo t y " , a następnie „ S o b ó t k i " 
od ta rgów , j ak i e odbsrwały s ię u j e j 
podnóża w dni sobotnie. S tąd t eż w z i ę -
ło n a z w ę mias teczko leżące u stóp 
Ślęży . 

T e j t a j e m n i c z e j gó r z e poświęc i l i 
s t r o f y ipoeci. Oto f r a g m e n t z urządzo-
ne j la tem 1845 r. na szczyc ie Sobótk i 
improw i zac j i , k t ó r e j autorem by ł R o -
man Zmorsk i . 

N a s ł o w i a ń s k i « ! g ó r y s z c z y c i e 

P o d Jasną n a d z i e i g rw iazdą 

Z a p i s u j ę w r ó ż b y s ł o w a : 

W r ó c i , w r ó c i s t a r e g n i a z d o 

S t a r e p r a w o , s t a r a m o w a 

I n a t c h n i o n e S ł o w i a n ż y c i e . 

I spełni ła się stara wró żba . T a j e m n i -
cza góra powróc i ła do S łowian. 

Ślęża n ie jest dziś t y l k o ob i ek t em 
turys tycznym, a le i ogn i sk i em kul tury . 
T u wzn i es i ono w i e l k ą s tac ję p r z ekaź -
n ikową po lsk ie j t e l ew i z j i , dz ięki czemu 
p rog ramy z W r o c ł a w i a odb i e ra j ą t e l e -
w i d z o w i e w c a ł y m K r a j u i w ki lku 
stol icach Europy . 

No n l o i n d e WR0CŁA.W, s u r l a p l a i ne 
d e Ba s s e - S i l é s i e , s e d resse u n e m o n -
tag i ie q u i pendamt ides s ièc les i n q u i é t a 

les âmes simiples « t I n t r i g u a les espr i t s c u l -
t ivés . E t poiurtaint, ce ter txe , a p p e l é „ Ś l ę -
z a " , n ' a x i en d e m a j e s t u e u x n i d ' i insoUte; i l 
n ' a q u e 718 m . d e l i a u t e u r , s o n s o m m e t est 
d ' u n .accès f iacUe, ses pentes s imt d o u c e s e t 
ses f o r e t s pa i s i b l e s . M a i s , a l o m , & q u o i a.t-
t r i b u e r ce l é g e r v o U e d e m y s t è r e e t ces 
p r o f o n d e s supe r s t i t i ons q u e l e s i m p l e p e u p l e 
t o u t r é c e m e n t e n c o r e y (rattacbait7 A u x 
v ie i l l e s l é g e n d e s p o p u l a i r e s r a c o n t a n t 
q u ' e l l e a u r a i t su rg i e n u n e s e u l e n u i t s u r 
l ' e m p l a c e m e n t des por tes d e l'esLfetr, à l ' i s -
sue d ' u n e lutte a c b a r n ê e , o p p o s a n t l es f o r -
ces des t é n è b r e s a u x f o r c e s des l umiè r e s? 

N o u s a i m o n s t o u s l e s l é g e n d e s . N é a n -
m o i n s , n o u s p r é f é r o n s p o u r e x ^ i q u e i r l e s 
p h é n o m è n e s , m ê m e l e s p l u s m y s t é r i e u x , 
n o u s r é f é r e r a u x c h r o n i q u e s b is i^or iques o u 
a u x i n v e s t i g a t i o n s s c i e n t i f i q u e s . A i n s i f û t 
f a i t d a n s n o t r e c a s , e t n o u s a v o n s a p p r i s 
q u e l e s o m m e t d e Ś l ę ż a é t a i t à l ' é p o q u e 
p r é l u i s t o r i q u e l e l i e u d e c u l t e d u d i e ^ S o l e i l 
e t d ' a u t r e s r i t e s p a ï e n s . C e f a i t , r a p p o r t é 
p a r d e s c h r o n i q u e s d e s x - e e t X l - e s . , c o n -
f i r m é p a r d e s s c u l p t u r e s c u l t u e l l e s d é -
c o u v e r t e s r é c e m m e n t e t d a t a n t d u X l l l - e 
s i è c l e a v a n t n o t r e è r e , e x p l i q u e l e c a r a c t è r e 
l o n g t e m p s s a c r é d e c e t t e c o l l i n e . P a r c o n -
t r e , d e s o b s e r v a t i o n s m é t é o r o l o g i q u e s o n t 
é t a b l i q u e l e s o r a g e s „ p r i v i l é g i e n t " c e s o m -
m e t , c o n t r i b u a n t a i n s i , p a r l a f o u d r e e t l e 
b r u i t , à é v e i l l e r u n s e n t i m e n t d e c r a i n t e 
d a n s l e s â m e s d es h a b i t a n t s d e l a r é g i o n . 

N o t r e s i è c l e a n o n s e u l e m e n t a r r a c h é l e s 
v o i l e s d e s s u p e r s t i t i o n s , i l a é g . a l e m e n t 
c l i a n g é l e s p a y s a g e s n a t u r e l s . K t c ' e s t a i n s i 
q u e l a Ś l ę ż a s ' e s t v u e d o t e r d ' u n é l é m e n t 
m o d e r n e : u n r e l a i s d e T V . D e q u o i d i s s i p e r 
e n t i è r e m e n t l ' a t t r a i t m y s t é r i e u x e x e r c é 
Jusqu^ic i p a x c e t t e m o n t a g n e , s a n s t o u t e f o i s 
p o r t e r a t t e i n t e à s o n i n c o n t e s t a b l e a t t r a i t 
n a t u r e l . 

Pradawne rzeźby kultowe, wykonane z 
granitu ślężańskiego, pochodzą z X I I 
wieku przed naszą erą. Oto jedna 
z nich przedstawiająca niedźwiedzia 

Kościół znajdujący się na szczycie Sięży został zbudowany w miejscu kultu 
pogańskiego w 1148 r., za czasów króla Władys ława I, nazwanego póź-
niej Wygnańcem (1105—1159), najstarszego syna Boles ława Krzywoustego 



A i n s i que l e m o n t r e une de 
nos photos en d e u x i è m e page , 
la couronne du stade du 
D é c é n n a i r e à V a r s o v i e (plus 
d e 100 m i l l e p laces ) a é t é 
t r a n s f o r m é e en une e x c e l l e n t e 
p i s t e de pat ins à roule t tes . 

Tous les jours , les amateurs 
sont l ég ion , d 'autant plus que 
l ' on peut l oue r des pat ins à 
un p r i x v r a i m e n t mod ique . 
L e s j eunes adeptes de ce sport 
ont eu d e r n i è r e m e n t la sur -
p r i s e de v o i r appa ra î t r e sur 
la p is te un v i e u x mons ieur . 

A g é au j ourd 'hu i de 76 ans, 
M . W ł o d z i m i e r z K e t l i ń s k i f u t 
au t r e f o i s un c h a m p i o n des 
pat ins à roule t tes . En 1911 i l 
r empor t a „ L e s 24 heures de 

Une marcheur enragé 
Monsieur Władysław Sitarz, 

43 ans, habitant de Szczecin, 
avait décidé de passer ses va-
cances à Przemyśl — tout à 
Vopposé du pays. Mais comme 
il n'aime ni le train, ni l'auto, 
ni le vélo, il a décidé de faire 
cette trotte de 1100 kilomè-
tres à pied. 

A D A M M I C K I E W I C Z T R A D U I T P A R D E R N A R D H A M E L 

S I R E T H A D E E 
suite de page 9 

En cet te at tente , t r anspor t e m o n â m e nos ta l g i que 
V e r s ces hauteurs boisées. V e r s ces v e r t e s pra i r i es 
S ' é ta lant l a r g e m e n t aux bords du N i é m e n bleu. 
V e r s ces champs co lorés de blés de toutes sortes. 
Dorés p a r le f r o m e n t , a rgen tés par le se ig le . 
Où la n a v e t t e est d ' ambre , et de ne i ge le sarraz in . 
Où la luze rne b rû l e d 'une r o u g e u r v i r g i n a l e ; 
L e tout ce int d 'un ruban : ce sent ie r v e r d o y a n t 
O ù r eposen t ic i e t là, de t ranqu i l l es po i r i e rs . 

* 

C'est p a r m i ces champs- l à qu ' i l y a b i en l ong t emps 
A u bord d 'un ru, sur un t e r t r e qu 'adorna i en t des bou l eaux . 
S ' é l e va i t un m a n o i r en bois, aux assises de p i e r re . 
D e f o r t lo in on v o y a i t b r i l l e r ses murs b lanchis . 
D 'au tant plus b lancs que v e r t s ombre en é ta i t le f o n d 
D e peup l i e rs le p ro t égean t des v en t s d 'automne . 
L e corps du log is n 'é ta i t pas g rand , ma is très b i en t enu ; 
T o u t près éta i t une vas t e g r a n g e et t ro is be l l es meu les 
Qui n ' a va i en t pas pu t r o u v e r p lace sous le chaume. 
On v o y a i t que la r é g i on é ta i t r i che en b lés ; 
On v o y a i t aux n o m b r e u x ge rb i e r s qu 'en l ong et en l a r ge 
Se pressa ient c o m m e des éto i les , aux nombreuses charrues 
Qui , de bonne heure , l aboura i en t ces vas t es t e r r es no ires 
Qui , pour sûr, appar t ena i en t à ce beau d o m a i n e 
Et que l 'on cu l t i va i t c o m m e les p lanches d 'un j a rd in . 
Qu ' en cet te ma i son r égna i en t l ' abondance , le bon o r d r e ; 

En étudiant les décisions du IV Congrès (3) 

L'INDUSTRIE DANS L E NOUVEAU P L A N 
Nous avons déjà dit que le plan quinquennal 

1966—1970 prévoit un accroisement de la production 
industrielle de 45 à 47®/o. Les décisions du IV-e Congrès 
précisent que l'accent doit être porté sur la construc-
tion mécanique et la chimie, et concerner surtout ces 
domaines de fabrication qui exigent peu de matières 
premières et beaucoup de travail incorporé, donc 
à haut degré de transformation, ainsi que ceux qui 
remplacent les matières premières d'importation par 
d'autres, synthétiques ou non. 

L 

A l'exploitation agricole d'Etat d'Ostaszewo dans la voïvodie 
de Gdańsk, la ' récotte de colza a été assez bonne — 25 q 

à l'hectare. Une moissoneuse — batteuse en action 

JEUNES ET VIEUX CHAMPIONS 
DES PATINS A ROULETTES 

V a r s o v i e " et i l est tout 
h e u r e u x de v o i r la v o g u e de 
ce spor t r ena î t re . 

Auss i s e ra - t - i l l e s tar ter 
d 'honneur des p r e m i e r s 
championnats qui se d é r ou l e -
ron t f i n août dans la cap i ta le . 

U N E C R O I S I E R E 
DE 5 2 0 J O U R S 

L e c a r go po lona is „ C h o p i n " 
v i e n t de r en t r e r au por t 
après 520 j ours d 'absence. 
L o u é en „ c h a r t e r " à un a r -
m a t e u r é t r ange r , l e „ C h o p i n " 
a va i t qu i t t é G d y n i a en j a n -
v i e r 1963 pour Casab lanca et 
Changha î . 

D e là , i l g a gna P o r t - S a i d 
puis r e v i n t en Ch ine pour 
r e l âche r ensui te au Japon, 
r e j o i n d r e V a n c o u v e r au C a -
nada, f r a n c h i r l e cana l de P a -
nama, con tourner l e C a p de 
Bonne -Espé rance , f a i r e esca le 
dans les por ts d ' A f r i q u e 
Or i en ta l e , r e t ourne r en Ch ine 
puis, e n f i n c ing l e r v e r s la 
Po l ogne . 180.000 mi l l e s mar ins 
au to ta l ! 

E D É V E L O P P E M E N T 
de la production doit 
tendre à un rapide 

J essor d es exporta -
tions, surtout de m a -
chines et de biens 

d'éQUipement, de produits 
chimiques et d'autres a r -
ticles particulièrement r en -
tables. D 'autre part il doit as -
surer un meil leur appro -
visionnement du marché in -
térieur, répondre pleinement 
au pouvoir d'achat grandis -
sant de la population. 

I l importe particulièrement 
de mettre en oeuvre toutes les 
possibilités d 'augmenter la 
production sans nouveaux 
investissements par la concen-
tration et la spécialisation des 
fabrications, la modernisation 
des entreprises, l 'amélioration 
des processus technologiques, 
le perfectionnement de l 'or -
ganisation, l ' introduction plus 
large du travail par équipes. 

L a c o n s t r u c t i o n m é c a n i q u e 
L a const ruct ion m é c a n i q u e 

et é l e c t r o t e chn ique sera l ' o b -
j e t d 'un d é v e l o p p e m e n t pous -
sé pu isque d ' ic i à 1970 sa p r o -
duc t ion do i t a u g m e n t e r de 
plus d e 65»/o pa r r a p p o r t au 
n i v e a u p r é v u pour 1965. 

Dans ce doma ine , i l i m p o r -
te ra surtout d e m o d i f i e r la 
s t ructure des f abr i ca t i ons , 
donnant une p r é f é r e n c e abso-
lue a u x f ab r i ca t i ons à haut 
d e g r é de t r ans f o rma t i on , e x i -
g e a n t l e m a x i m u m d e t r a va i l 
q u a l i f i é — ren tab l es à l ' e x -
por ta t ion . 

A i n s i p r é v o i t - o n q u e la p ro -
duc t ion des mach ines et équ i -
p e m e n t s pour l ' indust r i e ch i -
m ique , des compresseurs , des 
mo t eu r s à combust ion , des 

mach ines pour la f a b r i c a t i o n 
d e f i b r e s syn thé t i ques e t du 
pap i e r , des appare i l l a ges i n -
dustr ie ls é l ec t ron iques , des 
ca lcu la t r i ces é l ec t ron iques , 
des m o y e n s de t ransmiss ion 
— d e v r a ê t r e au mo ins 
doublée . 

L a p roduc t i on de mach ines -
-ou t i l s un i v e r se l l e s e t de p r é -
cision, a ins i que c e l l e d ' é q u i -
p emen t s d ' au tomat i sa t i on et 
d ' appare i l s d e m e s u r e e t de 
con t rô l e — do i t a u g m e n t e r de 
plus d e d e u x î o i s et demi . 

E n ce qu i c once rne les i n -
dustr ies grosses c o n s o m m a t r i -
ces d e mat i è r es p r e m i è r e s — 
m a t é r i e l rou lant , chant ie rs 
nava l s — l ' accent sera m i s 
sur les f ab r i ca t i ons p e r f e c -
t i onnées : t rac t i on d iese l et 
é l ec t r i que , nav i r e s - usines, 
uni tés spéc ia l isées etc. 

L a p roduc t i on de ' t racteurs 
e t d e mach ines ag r i co l es de-
v r a f a i r e l ' o b j e t d' investis^ 
sements c omp l émen ta i r e s et 
a u g m e n t e r d e p lus de 50 pour 
cent . 

L e s f ab r i ca t i ons d ' appare i l s 
m é n a g e r s et d 'autres ar t i c les 
industr i e l s d 'usage courant 
d e v r o n t ê t r e accrues d 'au 
mo ins 55 pour cent . 

P a r r appo r t à 1963, les e x -
por ta t i ons d e ces branches i n -
dustr i e l l es d e v r o n t doubler , 
de f a ç o n à ce q u e la par t r e -
v e n a n t à la construct ion m é -
can ique dans les ven tes à 
l ' é t r ange r a t t e i gne env i r on 
45»/o du tota l . 

L a Pologne est un des plus 
importants producteurs de 
machines et d'équipements 
miniers dans le monde. Un 
transporteur à ruban dans la 
mine d'anhydride de Nowy 
Ląd (notre photo ci-dessus) 

L e por ta i l , l a r g e ouve r t , f a i sa i t savo i r à tous 
Qu ' e l l e é ta i t hosp i ta l i è re et i n v i t a i t les passants. 

* 
U n j e u n e h o m m e ent ra i t a lors, dans son b r e a k à deux c h e v a u x ; 
I l contourna la cour, r e v in t , s 'arrê ta au pe r ron . 
M i t p i ed à t e r r e ; ma i s les chevaux , laissés à e u x - m ê m e s . 
En broutant l ' he rbe r a m e n a i e n t le b r eak jusqu 'au por ta i l . 
A u m a n o i r pe r sonne ; on ava i t clos la po r t e du pe r ron 
P a r un ba r r eau qu 'assura i t une chev i l l e t t e . 
L ' a r r i v a n t n 'a l la pas à la f e r m e i n t e r r o g e r le s e r v i c e ; 
I l ouvr i t , se préc ip i ta , impa t i en t de r e v o i r les a î tres. 
Depu i s l o n g t e m p s i l n ' a va i t pas v u la maison. 
Depu i s très l ong t emps , car dans la v i l l e l o in ta ine 
I l f a i sa i t ses é tudes et v e n a i t de les a cheve r . 
I l se rue , j e t t e un coup d 'oe i l a v i d e sur les v i e u x murs 
Qu ' i l c on t emp le , a t tendr i , c o m m e de v i e u x amis ; 
C e sont b i en là m ê m e s meub les , m ê m e s tapisser ies 
Q u i a va i en t f a i t tout son p la is i r dès le berceau. 
M a i s mo ins grands , m o i n s b e a u x qu ' i l ne se les rappe la i t . 
E t les m ê m e s por t ra i t s penda i en t aux m ê m e s m u r s ; 
Ic i , c 'est Kosc ius zko dans sa c z amarka c racov i enne . 
L e s y e u x au ciel , é l e v a n t son g l a i v e à d e u x mains . 
T e l i l é ta i t quand i l ju ra sur les deg rés des autels 
Q u ' a v e c ce g l a i v e , ou il chassera i t les t ro is potentats . 
Où qu ' i l s ' en f e r r e ra i t . P l u s lo in, en habi t po lonais . 
Est assis R e j t a n , p l euran t la l i b e r t é p e rdue ; 
Dans sa ma in , un po ignard , qu ' i l d i r i g e cont re son se in ; 
Et d e v a n t lui le Phédon , et une V i e de C a t o n ; 
P lus lo in Jasiński , b eau et s ombre j eune h o m m e . 
Et à cô té K o r s a k , son c o m p a g n o n inséparab l e ; 
I l s sont debout sur les r e m p a r t s de P r a g a , sur des tas 
D e Russes, sabrant les ennemis ; autour d ' eux tout f l a m b e . 
I l r e connut m ê m e , dans sa caisse, la v i e i l l e ho r l o g e 
A ca r i l l on se t enant d r o i t e à l ' en t r ée d 'une a l c ô v e 
Et , a v e c une j o i e d ' en fan t , i l t i ra le c o rdon 
P o u r r é en t end r e l e v i e u x m a z o u r e k de D ą b r o w s k i . 

L a m é t a l l u r e l e 
I l v a d e soi que la r éa l i sa -

t ion de ces taches e x i g e un 
d é v e l o p p e m e n t poussé de la 
s i d é ru rg i e et de la p roduc t i on 
de m é t a u x non f e r r e u x . 

L a p roduc t i on d 'ac i e r d e v r a 
a t t e indre env i t on 11 mi l l i ons 
de tonnes en 1970 et ce l l e de 
produi ts l am inés e n v i r o n 7,4 
m i l l i ons de tonnes, la pa r t des 
f ab r i ca t i ons en ac iers spé-
c i aux d e v a n t passer de 11 à 
15 pour -cen t . L ' i n t r oduc t i on 
de conver t i sseurs et de la 
cou l ée cont inue d e v r a être 
é tendue , surtout dans l e com-
b ina t de N o w a Huta . L e s f o r -
ges „ K o ś c i u s z k o " , „ S t a l o w a 
W o l a " et „ B a i l d o n " d e v r o n t 
ê t r e en t i è r ement modern isées , 
l 'us ine d 'ac ie rs spéc iaux 
„ W a r s z a w a " ag rand ie . 

A p r è s ce l l e de Skaw ina , 
l 'us ine d ' a l u m i n i u m de K o -
n in sera m ise en marche , de 
f a ç o n à por t e r la product ion 
d ' a lum in ium à 100.000 tonnes 
pa r an. 

L e d é v e l o p p e m e n t du bas-
sin m i n i e r de L u b i n et d e P o l -
k o w i c e p e rme t t r a d ' augmente r 
la p roduc t i on d e c u i v r e é l e c -
t r o l y t i que . L a construct ion 
des usines de z inc et d ' é ta in à 
M i a s t e c z k o Ś l ąsk i e pe rme t t r a 
l 'u t i l i sat ion des m inera i s 
p a u v r e s po lona is et l ' é l im ina -
t i on des coûteuses impo r t a -
t ions d e concentrés . 

( A su i v r e ) 



„Tu zęby mamy wilcze 
i czapki na bakier 

O P O W S T A N I U W A R S Z A W S K I M , zdawałoby się, powiedziano już wszystko. 
Opisywano wielokrotnie przyczyny, przebieg i skutki, dokonywano politycz-
nych i moralnych ocen, ustalono z drobiazgową dokładnością znaczenie f ak -
tów i dokumentów. Ale chociaż jest to już historia i od tamtych 63 dni krwi 

- i chwały ludu warszawskiego minęło 20 lat, wspomnienie zbrojnego czynu po-
wstańczego wywołu je niezmiennie wzruszenie i zadumę nad tą bezprzykładnie boha-
terską a daremną ofiarą najlepszych synów Ojczyzny, szeregowych żołnierzy polskiej 
armii podziemnej. 

Bez wahania poszli w bój i walczyli z przeważającymi siłami wroga do ostatniej 
kropli krwi. I chociaż hitlerowcy zdławili powstanie, zdziesiątkowali ludność Warsza-
wy, z szaleńczym barbarzyństwem zniszczyli całe miasto, to jednak Warszawa pozostała 
miastem niepokonanym. Umiłowanie wolności ludu warszawskiego okazało sią silniej-
sze od śmierci i spustoszenia. 

W dwudziestą rocznicę Powstania Warszawskiego oddajemy hołd bohaterom W a r -
szawy, powstańcom i cywilom, kobietom i starcom, tym, którzy polegli i tym, którzy 
przetrwali gehennę nierównej walki i popowstaniowej poniewierki. A le nie możemy 
bez gniewu myśleć w dniach uroczystości rocznicowych o tych, którzy dla celów de-
monstracji politycznej wydali rozkaz p)odjęcia walki bez minimalnych szans powodzenia. 

Powstańcy, gdy 1 sierpnia śladem dziadów i ojców wychodzili z domów — szli służyć 
narodowi, a politycy londyńskiego rządu, którzy dowództwu Armii K ra j owe j wydali 
rozkaz do powstania, podjęli nim jeden ze swych taktycznych manewrów politycznych, 
nie liczący się z ogólnymi interesami narodu, tragiczny w skutkach. 

W pamięci naszej zostanie to, co najistotniejsze i najtrwalsze: podziw dla bohater-
stwa ludu Warszawy, sentyment dla tych, co walczyli do końca o wolność, co „zęby 
mieli wilcze i czapki na bakier" — jak pisał anonimowy poeta powstańczy, zostanie bo-
lesna zaduma nad tragedią miasta. 

W pierwszych dniach sierpnia 1844 r. cala niemal 
dorosła ludność Warszawy wzięła spontanicznie 
udział w budowie barykad i zapór przedwczołg-o-
wych. N a zdjęciu budowa barykad na skrzyżowa-
niu dwóch ulic: Świętokrzyskiej i Alarszałkowskiej 

P Ł U T O n r S M A C I 
Fragment książki — pamiętnika o Powstaniu Warszawskim 1944 r. pt. „ N A B A R Y -

K A D A C H W A R S Z A W Y " , napisanej przez uczestnika powstania Stanisława Komor-
nickiego, pseudonim „Nałęcz", z drugiego plutonu 104 kompanii zgrupowania „Róg", 
jednego z 2600 podchorążych podziemnej armii i jednego z nielicznych, którzy prze-
szli przez wszystkie najcięższe wałki na Starym Mieście, Powiślu i Czerniakowie. 

SI E D Z I E L I Ś M Y N A S C H O D K A C H fuk i e -
r owsk i e j w in iarn i , gdy z N o w o m i e j s k i e j 
wysz ł a o ryg ina lna grupa. P r o w a d z i ł ją k rę -
py mężczyzna lat około t r zydz ies tu ze s zma j -
serem i lornetką na piersiach. M ia ł z a w i -
nięte r ę k a w y koszuli i nogawk i spodni. Za 

n im gęs iego podąża ło pięciu czy sześciu młodz iut -
kich chłopców. T y l k o j eden z nich, idący bezpo-
średnio za dowódcą, niósł karabin. Inni t r zyma l i 
w rękach bute lk i lub granaty . N a końcu kroczy ł 
dumnie n a j w y ż e j dz ies ięc io letni ma l ec z butelką 
benzyny . Całość wyg l ąda ł a dz iarsko i g r o t e skowo 
jednocześnie. W każdjrm raz ie by ł to p i e rwszy od-
dział b o j o w y , jak i w idz i e l i śmy. N i e u lega ło wą tp l i -
wości , że ci powstańcy nie urzędują w ż a d n y m 
biurze w e r b u n k o w y m czy sztabie i nie c zeka ją be z -
czynnie, aż ktoś zdobędz ie dla nich broń. Z d e c y -
dowa l i śmy szybko, że l ep ie j już być w tak im 
śmiesznym oddzia le , z ł o żonym z n iedoros tków, niż 
w plutonie roboczym, pe łn iącym f u n k c j e pomoc -
nicze. 

Bez chwi l i namys łu ruszy l i śmy w ślad za d z iw -
nym oddz ia łk iem. K i e d y do łączy l iśmy do maszeru-
jących, dowódca obe j r z a ł się, zm i e r zy ł nas marso-
w y m spo j r zen i em i rzuci ł przez ramię : 

— Trzymać krok. 
Tak i e by ł o m o j e spotkanie z podporuczn ik iem 

Smagą. Pó źn i e j — w na jgorę t s zych n a w e t chwi -
lach, gdy ogarn ia ła mn i e pokusa ra towania w łas -
ne j skóry , k iedy sy tuac ja w y d a w a ł a się bezna-
dzie jna, s łyszałem ten j e go spoko jny głos: „Trzy-
mać krok". P r z j rwraca ł m i r ó w n o w a g ę i opano-
wanie . 

U l icą Jezuicką dotar l i śmy do Kanon i i , a stąd 
przez starą rozwa loną b r a m ę na teren Zamku. N i e 
by ło tu żadnych oddz ia łów, ruiny Z a m k u stanowi -
ły „ z i emię n i c z y j ą " . Sz l iśmy, nie py ta j ą c o nic. Nas 
równ ie ż o nic nie pytano. P r z e z w y p a l o n e zabudo-
wan ia z a m k o w e dobrnę l i śmy pod w i e ż ę z z e ga r em 
s łonecznym. D w ó c h ch łopców z g rana tami podpo-
rucznik Smaga zos tawi ł na dole j ako ubezpiecze-
nie. P o n i e w a ż b rakowa ł o k i lku p i e rwszych stopni, 
mus ie l i śmy pomagać sobie w z a j e m n i e , by w d r a -
pać się na wąsk i e kręcone schodki , p rowadzące 
na szczyt w i e ż y . 

Na szczyc ie by ł n i ew ie lk i tarasik. Wczo ł ga l i śmy 
się na be tonową płytę, osłonięci niską balustradą. 

Roztacza ła się stąd da leko panorama miasta. N a -
szą uwagę przykuło j ednak co innego. 

P r z e z most K i e rbedz i a c iągnęły ko lumny n i e -
m ieck i ego wo j ska . Sz ły z P r ag i i N o w y m Z j a z d e m 
w y c h o d z i ł y na K r a k o w s k i e Przedmieśc ie . Na obu 
przyczó łkach mostu sterczały d rewn iane w ieżyczk i . 
D y ż u r o w a ł y tam posterunki p r zy karabinach m a -
szynowych . 

Smaga przyk l ękną ł za balustradą, podniósł do 
oczu lornetkę i przez chwi l ę o b s e r w o w a ł p r zyczó -
łek mos t owy . P o t e m z łoży ł s ię do strzału i oddał 
ze s zma jse ra k i lka krótkich, starannie w y m i e r z o -
nych serii. Odleg łość była znaczna, o w i e l e za du-
ża, jak na pistolet m a s z y n o w y . Spo j r z a ł em na 
Mie tka , k tó ry p r z y g r y z ł wa rg i z wy ra źną dezapro-
batą. Bezce lowość t e j s t rze lan iny w y d a ł a się nam 
aż nadto oczywis ta . 

By l i śmy jednak w błędzie. Ciągnąca ospale ko -
lumna nag le zmieszała się. Samochody p r ze j e żdża -
jące właśn ie przez przyczó łek stanęły, żo łn ierze 
w y s k a k i w a l i i w panice zbiegal i pod most. Na na-
szej w i e życ zce zapanowa ł entuz jazm. Smaga dał 
szmajsera n a j p i e r w M i e tkow i , po tem mnie i każ -
dy z nas posłał ki lka krótk ich ser i i w stronę mostu. 
P r z e z cały ten czas m łody chłopak z karab inem 
strzelał raz za razem, starannie celując. Z a u w a ż y -
łem, że ręce drżały mu z emoc j i . 

W z&pale nikt nie myśla ł , że m o ż e m y zostać w y -
kryc i . D o rzeczywistośc i p r z ywo ła ł o nas dop ie ro 
bzykan ie ko ło uszu. By ł to p i e rwszy sygnał , że 
na leży s:ę co p rędze j wyco f a ć . Gdy znaleź l i śmy się 
znów na krę tych schodach, na balustradę i taras 
posypał s ię grad kul. P r z e m ó w i ł y karab iny m a -
szynowe z d r ewn iane j w i e ż y c zk i na moście. Zb i e -
ga l i śmy przeskakując po ki lka stopni na raz N a -
gle cała w ieza zatrzęsła się, a k la tkę schodowa na-
pełn i ł g r y zący py ł i kwaśny s w ą d wybuchu N i e -
k " d i ? a ł l s to jącego gdzieś bl is-

Zan im z ostatnich stopni zeskoczy l i śmy na z ie -
mię. N i e m c y zdązy l i jeszcze dwa razy t ra f i ć w w i e -
żę. K ł ę b y dymu i kurzu buchały z ¿ i e j Wszystk imi 
o tworami . 

N i k o g o nie b rakowa ło . Ruszy l i śmy z p o w r o t e m 
w poprzedn im szyku. P r z odem szed ł Smaga m ia -
r o w y m i spoko jnym krok iem, nada jąc t empo m a r -
szu. W oob l i zu wybucha ł y pociski, instynkt pod-
powiadał , że na leży się skryć. Dwóch ch łopców 



V1KGT ans s 'écoulent depuis l ' Insurrect ion de V a r -
sovie. L e « documents l 'ont établi sans nu l doute 
possible — ces messieurs de Londres avaient dé -
c lencbê le combat pour des moti fs d ' o rdre purement 
politique, vou lant p lacer les alliés devant le fa i t 

accompl i d 'un eouve rnement réact ionnaire installé dans 
l a capitale polcmaîse. Qu ' i l su f f i se de dire — les rapports 
de Bôr -Konxorowsk i l u i - m ê m e le p rouvent — qu ' i l n 'y 
avait d ' a rmes q u e poux 10% des combattants de l ' A r m é e 
de l ' Intér ieur , et de munit ions que pour deux jours. . . 

Cependant notre propos n 'est pas de rechercher les 
responsabi l ités. Car , en dehors de toutes autres considé-
rations, l ' Insurrect ion de Varsov ie fu t et restera surtout 
le fa i t d ' a rmes héro ïque de toute une viiUe, d 'une cap i -
tale indomptée . 63 jours durant hommes et f emmes , 
en fants et v ie i l lards l iv rèrent un dur combat contre un 
occupant ba rba r e et imp lacab le , fo rçant les A l l emands 
à emp loye r leurs mei l leures unités, à jeter dans la f o u r -
naise leurs chars et leurs avions. Quart ie r après quart ier 
se t rans fo rmaient en redoutes , les égouts servaient de 
voies de communlcaticm et de retraite, les artisans f a -
b r iqua ient des a rmes de f o r tune dans l 'attente de t rop 
rares parachutages . 

Seize mil le tués au combat , s ix mil le blessés graves, 
cent c inquante mil le habitants morts, la populat ion re -
stante déportée, la v i l le entière incendiée et rasée par les 
nazis — tel est le b i l an f ina l de plus de d e u x mois de 
combats . 

MCais les A l l emands ava ient perdu douze mil le hommes 
d'é4ite qu i devaient fa i re crue l lement dé faut sur les 
autres f ronts et subi d ' importantes pertes en matériel . 
Mais la résistance des Varsov lens avait ga lvanisé l ' Eu rope 
mar ty r e entière, sonnant m a l g r é sa dé fa î te passagère 
l'ihaMali du „Re ich de mUle ans " . L a vi l le détruite r e -
stait indomptée, l^rols mois et demi plus ta rd le d rapeau 
b lanc et r ouge f lottait de nouveau sur ses ruines — re -
devenues capitale. 

skoczy ło w igruzy, inni r o z g l ąda l i się n i espoko jn i e . 
O p a n o w a n i e p r z y w r ó c i ł S m a g a , k t ó r y c i e r p k i m 
g ł o s em rzuc i ł p r z e z r a m i ę : „Trzymać krok.". W e s z -
l i śmy d o j e d n e j z k a m i e n i c z e k na K a n o n i i ; tu 
w c i e m n a w e j s k l e p i o n e j i zb i e na p a r t e r z e Smaga 
za r ządz i ł k r ó tk i odpoc zynek . 

R o z s i e d l i ś m y s ię na s to łach i ł awach . T e r a z do -
p i e r o m i a ł e m możność p r z y j r z e ć s ię ca ł emu „ o d -
d z i a ł o w i b o j o w e m u " . 

B y l i t o s am i zupe łn i e m a l i ch łopcy , na j s ta r s zy , 
t en z k a r a b i n e m o d z i w n y m pseudon im ie Rusek , 
m ó g ł m i e ć n a j w y ż e j 16 lat. W i d a ć by ło , ż e os ta tn ie 
p r ze życ ia z r ob i ł y na n i ch si lne w r a ż e n i e . Jeden 
z ch ł opców z n a l e z i o n y m na t e r en i e Z a m k u pa t y -
k i e m ude r za ł s i ę n e r w o w o po nogach , inny s i e -
dz ia ł sku lony s ta ra j ąc s ię o p a n o w a ć drżen ie . M i l -
czen ie p r z e r w a ł M i e t e k . 

W czasie Powstania jedyną drogą łączności 1 prze-
rzucania oddziałów z j edne j dzielnicy do drugie j 
by ły podziemne przejścia kanal izacyjne pod mia -
stem, którymi powstańcy w y c o f y w a l i się z r e j onów 
kompletnie zniszczonych i atakowanych przez prze -
waża jące siły wroga . N a odjęciu: oddział p o w -
stańczy p r zybywa kanałami na stanowiska bo jowe 

— Nie przypuszczałem, że szmajser tak daleko 
bije. 

—• Dalej — bo z góry —- odpar ł Smaga . 
— Z niego można zabić na dwa kilometry — 

w t r ą c i ł ze z n a w s t w e m ma l e c , k t ó r e g o n a z y w a n o 
Józ i em. 

— O nie! — s p r o s t o w a ł M i e t e k p o w a ż n i e — 
skusteczną zdolność rażenia pocisk zachowuje do 
ośmiuset metrów, ale celnie można strzelać tylko 
do trzystu. 

— Znacie i ę broń? — spyta ł Smaiga. 
— Coś niecoś się człowiek nauczył. 
— Gdzie? 
— Na tej podchorążówce. 
— I kolega? — z w r ó c i ł s ię do mnie . 
— Toik. 
— Więc podchorążowie? 
— Kaprale podchorążowie. 
— Bez przydziału? 
— Właśnie. 
— To tak jak ja — z a u w a ż y ł Smaga . 
— Jak to? — z d z i w i ł się M i e t e k . 
—- Zaczęło się wcześniej i nie dotarłem już na 

mój punkt zttormy. 
— Chcielibyście zostać? 
— Oczywiście. 
— Bardzo dobrze, brakuje nam lołaśnie podofi-

cerów, przeważają niewyszkoleni ochotnicy; jeżeli 
chcecie załatwię wam to u dowódcy kompanii. 

— Będziemy wdzięczni. 
N a p i ę c i e n e r w o w e , w y w o ł a n e a k c j ą na Z a m k u , 

ustąpi ło t e r a z m i e j s ca w e s o ł y m ż a r t o m i w z a j e m -
n y m doc inkom. 

O g ó l n ą u w a g ę z w r a c a ł n a j m ł o d s z y , m o ż e d w u -
nasto l e tn i Z b y s z e k , k t ó r y chwa l i ł się s w y m i W y -
c z y n a m i b o j o w y m i , w z b u d z a j ą c p o w s z e c h n y śmiech 
i n i edow i e r zan i e . S m a g a p o ś w i a d c z y ł j e dnak j e g o 
s łowa. Z b y s z e k , syn nauczyc i e la , b r a ł udzia ł w zdo -
b y w a n i u S ą d ó w i otrz jnmał za to pisto let , k t ó r y p o -
k a z y w a ł t e ra z z n i e z w y k ł ą p o w a g ą . B y ł t o m a ł y 
n i k l o w y b ę b e n k o w i e c — b ibe lo t , t>ez amun ic j i . N a 
w i d o k t e j „ b r o n i " z n ó w w s z y s t k i c h o f a r n ę ł a w e -
sołość. M a ł y , n i e t racąc rezonu, odpa l i ł na tyc ł i -
miast , że l epszy żo łn i e r z z t ak im p i s to l e t em n iż 
ł apserdak z k i j e m . B y ł t o o r z y t y k do chłopca, k t ó -

ry , ude r za ł s i ę p a t y k i e m po nogach. G ruchnę l i śmy 
z n ó w śmiechem, a S m a g a p o w i e d z i a ł : 

— Nie martwcie się chłopcy. Niemcy mają broni 
pod dostatkiem, dla wszystkich wystarczy. 

P o c h y l i ł e m się i s z epną ł em M i e t k o w i do ucha : 
— Fajny ten Smaga, przy nim zdobędziemy broń. 
— No, chyba! — o d r z e k ł M i e t e k z p r z ekonan i em. 
P o k r ó t k i m w y p o c z y n k u cały oddz i a ł ruszy ł na 

k w a t e r y , k t ó r e m ieśc i ł y s ię p r z y ul. S w i ę t o j e r -
sk i e j . 

N a m i e j s c u p o w i e d z i a n o mu , że jest t o 104 k o m -
pania, będąca w ł a śn i e w s tad ium f o r m o w a n i a . 
Z a j m o w a ł a ona d o m y p r z y S w i ę t o j e r s k i e j 10, 12 
i 14. G ł ó w n ą k w a t e r ę im i i eszczono w w y s o k i m be -
t o n o w y m szk i e l e c i e nie w y k o ń c z o n e g o budynku 
f a b r y c z n e g o . T a m na p i e r w s z y m i d r u g i m p ię t r ze 
w dużych ha lach z a s t a w i o n y c h s to łami i ł a w k a m i 
k ręc i ł o się w i e l u u z b r o j o n v c h i n ie uzbro j onych , 
ale zaczepn ie w y g l ą d a j ą c y c h m ł o d y c h ludzi . S m a g a 
w r ę c z y ł n a m po g ranac ie , na zada tek p r z y s z ł e g o 
uzbro j en ia . M ó j g r ana t bez z aw l e c zk i , z ł y żką p r z y -
w ią zaną s znurk i em, nie w y g l ą d a ł zby t p e w n i e . D o -
m y ś l a ł e m się, że j es t t o po pros tu n i e w y p a ł . L e p s z y 
b y ł j e dnak t ak i n i ż żaden. 

S m a g a poszed ł do d o w ó d c y kompan i i , poruczn ika 
W r o ń s k i e g o , aby z a ł a t w i ć nasze p r z y j ę c i e d o od -
dz ia łu. P o d a l i ś m y m u pseudon imy , p r a w d z i w e 
nazw i ska , s topn ie w o j s k o w e i k r ó tk i e ż y c i o r y sy . 
W s z y s t k o z a ł a tw i ł p omyś ln i e , zos ta l i śmy zaraz 
w c i ą g n i ę c i na l is tę ż y w n o ś c i o w ą i w y f a s o w a l i ś m y 
nasz p i e r w s z y żo łn i e rsk i ob iad. O t r z y m a l i ś m y też 
n o w e opask i z n u m e r a m i p lu t onów , f u r a ż e r k i 
z b i a ł o - c z e r w o n y m i p r o p o r c z y k a m i i n i e m i e c k i e 
pasy zdoby t e p r z e z k o m p a n i ę w Sądach. 

Podc zas ob i adu s i edz i a ł em o b o k chudego , gada t l i -
w e g o d ryb lasa z n a s z y w k a m i p l u t o n o w e g o . 

— W chwili wybuchu powstania było nas sześć-
dziesięciu — o p o w i a d a ł p l u t o n o w y . — Mieliśmy 
wszystkiego siedem pistoletów, do jednego bęben-
kowca znalazło się zaledwie pięć naboi, drugi ka-
libru 5,6 mm dobry do bicia much, a nie do walki. 
Wartościowych „siódemek" i „dziewiątek" było 
pięć, a do nich niecałe dwieście naboi. Oprócz tego 
dziesięć czy dwanaście „sidolek" — to było całe 
nasze uzbrojenia. 

— Niezgorsze — zaśmia ł s ię M i e t e k , k t ó r y s ie -
dz ia ł po d r u g i e j s t ron i e stołu, n a p r z e c i w k o p lu to -
n o w e g o . 

— Właśnie. Na sześćdziesięciu chłopa. Mieliśmy 
opanować szpital na Barokowej. Opracowany zo-
stał szczegółowy plan akcji. O widzicie, mam tu 
jeszcze kartkę. 

P o c h y l i l i ś m y s ię nad n i e w i e l k i m a rkus ik i em ze 
s t a rannym r y s u n k i e m w y k o n a n y m k o l o r o w y m 
o ł ó w k i e m . 

— Wiedzieliśmy — c iągną ł d ryb las — że szpital 
obsadzony jest przez 40 żołnierzy Wehrmachtu. To 
kółko — to wartownik. Na dziedzińcu cekaem 
z obsługą, lufa skierowana na bramę. To ślepa 
ulica wychodząca na teren parku Krasińskich. 
Przed bramą wjazdową do szpitala ulica zamknię-
ta kozłami hiszpańskimi. 

Plan polegał na zwalczeniu obsługi cekaemu, 
wartcrwnika i załogi wartowni granatami i pistole-
tami z budynków po drugiej stronie ulicy, to zna-
czy z odległości około trzystu metrów. Miała to 
zrobić jedna grupa. Druga \w sile dziesięciu ludzi 
z bramy posesji przyległej do szpitala powinna by-
ła uderzyć na dziedziniec, a stąd do budynku, gdzie 
znajdowała się reszta Niemców. Następnie miała 
wpaść ostatnia grupa nie uzbrojona i walczyć, czym 
się da. 

Z p o w ą t p i e w a n i e m p o k i w a ł e m g ł o w ą . 
— Mimo, że nie było nas wielu i brakowało bro-

ni — c i ągną ł p l u t o n o w y — uważaliśmy ten plan 
za realny. Widocznie jednak Niemcy zostali uprze-
dzeni o powstaniu. Rano nasze rozpoznanie do-
niosło, że ulicę Barokową przegrodzono zasiekami 
z drutu, a załoga szpitala jest w pogotowiu bojo-
wym. W ten sposób cały nasz plan wziął w łeb. 

— To jak zdobyliście szpital? — zagadną ł M i e -
tek. 

— Porucznik Wroński postanowił przenieść bazę 
wypadową z ulicy Miodowej właśnie tutaj na 
Swiętojerską i uderzyć na szpital od strony parku 
Krasińskich. Przed piątą założyliśmy opaski i nie 
kryjąc już broni pod płaszczami wyruszyliśmy. Na 
placu Krasińskich stały dwa czołgi, które nas 

Do wa łk i przeciw oddziałom powstańczym 1 ludno-
ści W a r s z a w y Niemcy rzucili wo j ska pancerne, 
ciężką artylerię i lotnictwo. Z pas ją i bestialstwem 
niszczyli miasto, które regu larnym i w y b o r o w y m 
oddziałom f rontowym stawiało zaciekły opór przez 
63 dni. N a zdjęciu: jeden z of icerów grupy Reine-
far tha dowodzący odcinkiem frontu przeciw p o w -
stańcom W a r s z a w y w rejonie placu Teatralnego 

ostrzelały i zamknęły dalszą drogę. Od Żoliborza 
i Śródmieścia dolatywały odgłosy strzelaniny. Pró-
bowaliśmy przedostać się na Długą, ale bez powo-
dzenia. Po naradzie nasz dowódca, porucznik Ko-
perski, ten co teraz jest zastępcą dowódcy kompa-
nii, postanowił odłożyć atak do zmierzchu. Podczas 
tej przerwy kilku z nas rozbiegło się po Starówce. 
Jedni próbowali atakować Niemców_ z Wytwórni 
Papierów Wartościowych i na terenie Zamku, inni 
budowali barykady, zrywali niemieckie napisy 
i uczestniczyli w ogólnej radości. Wieczorem zaczę-
li do nas napływać ludzie mający inne przydziały 
i sporo ochotników, a co najważniejsze, zyskaliś-
my kilka pistoletów, a nawet jeden peem z nabo-
jami. 

O p o w i a d a n i e p l u t o n o w e g o p r z e r w a ł o nag l e z a -
m i e s zan i e p r z y we j ś c iu . D o sal i w e s z ł o k i lka ko -
biet . N a j s t a r s z a z opaską na r am i en iu p e ł n y m g ł o -
sem z a m e l d o w a ł a K o p e r s k i e m u , że oddz i a ł k o b i e c y 
p o d j e j d o w ó d z t w e m w y d o b y ł ze sk r y t ek na E l e k -
t o r a l n e j j e d e n e r k a e m z amun ic j ą , j e d e n karab in 
z uciętą lu fą o r a z t r z y p is to le ty i ż e całą t ę b r oń 
o d d a j e do d y s p o z y c j i d o w ó d c y kompan i i . 

— Broń! Jest broń! — r o z l e g ł y s i ę en tuz j as t yc z -
ne o k r z y k i . 

— Natychmiast trzeba do Wrońskiego, niech roz-
dzieli. 

Z e r w a l i ś m y się, aby b i ec za K o p e r s k i m w n a -
dz ie i , ż e uda s ię coś dos tać z t e g o zapasu, ale S m a -
ga p o w s t r z y m a ł nas. 

— Nie trzeba. My będziemy mieli broń z innego 
źródła. 

M i e l i ś m y do n i e g o zau fan ie . 
— No i nie opoimedział nam chudzielec, jak zdo-

byli szpital na Barokowej, tak mu pilno było do 
tej broni — r zuc i ł M a ł y Hen i o . 

S m a g a w z r u s z y ł r am ionami . 
— Mogę wam ito sam powiedzieć. Natarcie 

nocne wyznaczono na dziewiątą wieczorem. Uczest-
niczyły w nim trzy plutony w sile co najmniej 
sześćdziesięciu ludzi, z jednym peemem, dziesięcio-
ma pistoletami i piętnastoma granatami. Dotarliś-
my do płotu z siatki, gdzie przywitał nas taki ogień, 
że z trudem udało się stamtad wydostać. Dopiero 
dzisiaj rano, na skutek nowego natarcia, Niemcy 
zaczęli uciekać do pałacu Krasińskich, tam ich do-
padliśmy, biorąc przy tym czterdziestu dwóch jeń-
ców, trzy peemy, piętnaście czy szesnaście karabi-
nów, kilka pistoletów i amunicję. 

Oddziały niemieckie atakując dzielnicę Wo l a niszczyły dom po domu, rozstrzel lwując mężczyzn 
i chłopców i dopuszczając się bestialskich czynów wobec ludności cywi lnej . N iemcy postępowali tak 

1 w Innych dzielnicach Warszawy . N a zdjęciu: pozycje niemieckie na ulicy Wolsk ie j 



WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU (19) 

Podczas drugiej wo jny światowej, 
począwszy od 1 września 1939 r., aż do 
8 maja 1945 r. w walce z potęgą hitle-
rowskich Nienaiec i państw z nimi 
sprzymierzonych, na wszystkich fron-
tach w Europie, Afryce, na Atlantyku, 
brały udział polskie formacje wojsko-
we lądowe, powietrzne i morskie. Pola-
cy mieli znaczny udział we wszystkich 
wielkich bitwach zarówno obronnych, 
jak i ofensywnych, byli wszędzie tam, 
gdzie stawiano Niemcom zaciekły opór 
i wszędzie tam, gdzie zadawano Niem-
com decydujące klęski. Polacy walczyli 
w ruchu oporu w swoim kraju i w in-
nych krajach okupowanych, m. in. we 
Francji, Belgii, Jugosławii. 

W końcu 1939 r. i na początku roku 
1940 Francja staje Się miejscem kon-
centracji polskich sił zbrojnych i orga-
nizacji armii polskiej spo-
śród żołnierzy i oficerów 
internowanych po klęsce 
wrześniowej w Rumunii i 
na Węgrzech i następnie 
ewakuowanych stamtąd 
do Francji oraz z tysięcy 
Polaków emigrantów za-
mieszkujących Francję. 
Wiele wojennych okrętów 
polskich po stoczeniu wa l -
ki z przeważającymi siła-
mi morskimi Niemiec 
uchodzi do Anglii. Polscy 
lotnicy szykują się do 
walki w Eastenbush w 
Anglii, żołnierze oddzia-
łów pancernych w Coet-
ąuldan w e Francji. P o w -
stają nowe formacje i no-
we oddziały. 

W 1940 r. polskie od-
działy walczą w obro-
nie Norwegii, (Brygada 
Strzelców Podhalańskich) 
atakując Niemców pod 
Narvikiem, w obronie 
Francji (I Dywiz ja Gre -
nadierów Polskich) w bi -
twie pod Lagarde i Saint 
Diś, polski dywizjon my -
śliwców 1/145 odnosi 
wielkie zwycięstwa w bi-
twach powietrznych 8 
czerwca pod Rouen i 9 
czerwca pod Vernon. 

Po klęsce Norwegii od-
działy pKjIskie wracają do 
Francji, a po upadku 
Francji przedostają się 
prawie w całości do A n -
glii, bądź uchodzą do 
Szwajcarii (II Dywiz ja 
Strzelców). Polscy lotnicy 

począwszy od lipca 1940 r. 
stają do walki w obronie 
Anglii. Dywizjony lotni-
cze 302 i 303 strącają we 
wrześniu i październiku 
tego roku około 11 pro-
cent ogólnej liczby ze-
strzelonych nad Anglią 
aparatów niemieckich. 
Okręty polskie operują u 
wybrzeży Anglii, a I Kor -
pus Polski obejmuje 
obronę odcinka wybrzeży 
szkockich. Polskie dywi -
zjony bombowe 300 i 301 
atakują tereny niemieckie 
i zgrupowania wojsk nie-
mieckich na terenach oku-
powanych, m.in we Fran-
cji, Holandii, a w marcu 
1941 r. bombardują Ber -
lin. Polski kontrtorpedo-
wiec ,,Piorun" wykrywa 
26 maja 1941 r. położenie 
pancernika niemieckiego 
„Bismarck" i rozpoczyna 
z nim walkę. Dzięki śmia-
łej akcji ,,Pioruna" ,,Bis-
marck" zostaje zatopiony 
przez flotę brytyjską. 

14 sierpnia 1941 r. pol-
ski dywizjon myśliwski 
315 w ciągu jednego dnia 
zestrzeliwuje nad Fran-
cją 10 samolotów niemiec-
kich, a 16 sierpnia dywi -
zjon myśliwski 306 w re-
jonie St. Omer zestrzeli-
wu j e 7 samolotów nie-
mieckich. W sierpniu tego 
roku samodzielna Bryga-
da Strzelców Karpackich 
wobec F)owaźnego zagro-
żenia niemieckiego przy-
bywa drogą morską z 
Aleksandrii do Tobruku, 
gdzie przez cztery miesią-
ce bierze udział w obro-
nie twierdzy, wsławiając 
się bohaterstwem i po-
święceniem. Polski okręt 
podwodny ,,Sokół" dzię-
ki wyjątkowo śmiałemu 
manewrowi bojowemu 
wdziera się do portu N a -
varino (południowa Gre -
cja) i torpeduje kilka du -
żych jednostek włoskich. 
Polskie samoloty wykonu-
ją niebezpieczne dalekie 
rajdy z Anglii nad Polskę 
i dokonują zrzutów broni 
i materiałów dla polskich 
oddziałów partyzanckich. 

W lutym 1942 r. tajny 
Związek Walki Zbrojnej 
(powstał w końcu 1939 r. 

na terenie okupowanej 
Polski) przekształca się w 
Armię Kra jową. W tym 
czasie powstają również 
pierwsze oddziały G w a r -
dii Ludowe j organizowa-
ne przez Polską Partię 
Robotniczą, które przystę-
pują w maju tego roku do 
walki zbrojnej. 

W sierpniu 1942 r. dy -
wizjony myśliwskie 302, 
303, 306 i 317 oraz ni-
szczyciel „Ślązak" uczest-
niczą w próbnym lądowa-
niu pod Dieppe. Polskie 
oddziały partyzanckie w 
Kra ju prowadzą na prze-
łomie 1942/43 skuteczne 
akcje przeciw transpor-
tom wojsk niemieckich na 
front wschodni oraz po-
dejmują szereg akcji od-
wetowych za terror oku-
panta. W marcu 1943 r. 
polska formacja myśl iw-
ska złożona z 16 pilotów 
pod dowództwem mj r 
Skalskiego w okresie od 
11 marca do 12, maja ze-
strzeliwuje w północnej 
Afryce 37 samolotów nie-
mieckich. 

W maju 1943 r. Zwią -
zek Patriotów Polskich na 
terenie ZSRR organizuje 
oddziały wojskowe złożo-
ne z Polaków. Powstaje I 
Dywiz ja Piechoty im. T. 
Kościuszki, a wkrótce 
formuje się I Korpus 

Polski. W lipcu 1943 r. w 
akcji lądowania na Sycy-
lii bierze udział polski 
okręt „Piorun". Polskie 
eskadry nadal operują nad 
Francją, Belgią, Holandią 
i Niemcami. 19 sierpnia 
1943 r. 316 dywizjon my -
śliwski zestrzeliwuje w 
rejonie Amiens 10 samo-
lotów niemieckich. 

12 października 1943 r. 
I Dywiz ja Piechoty im. 
T. Kościuszki i I Pułk 
Czołgów im. Bohaterów 
Westerplatte zwycięsko 
szturmuje pozycje nie-
mieckie i przerywa front 
pod Lenino. II Korpus 
Polski przybywa w grud-
niu 1943 r. na półwysep 
Apeniński i przystępuje 
do walki o wyzwolenie 
Włoch. W Kra ju zaostrza 
się walka partyzancka, w 
miastach, na wsiach i w 
lasach. Polski ruch oporu 
prowadzi akcje odwetowe 
za masowy terror i roz-
strzeliwanie zakładników. 

W Z S R R powstają no-
we jednostki pols'kie i w 
marcu 1944 r. utworzona 
zostaje I Armia Polska. W 
maju 1944 r. wojska II 
Korpusu Polskiego zdoby-
wa ją po kilku natarciach 
szczyt i twierdzę Monte 
Cassino i otwierają w o j -
skom sojuszniczjma drogę 
na Rzym. Polskie okręty 
6 czerwca 1944 r. walczą 
w osłonie działań inwa-
zyjnych i lądowania 
wojsk sprzymierzonych w 
Normandii, a polskie lot-
nictwo dokonuje 6, 7 i 8 
czerwca 275 lotów bojo-
wych zestrzeliwując wie -
le samolotów niemieckich. 
W tym czasie na Lubel -
szczyżnie w Lasach Ja-
nowskich rozpoczyna się 
jedna z większych na te-
renie Europy bitew party-
zanckich. W wyniku dłu-
gich i ciężkich walk w o j -
ska II Korpusu wyzwala -
ją w lipcu Anconę. 21 lip-
ca oddziały I Armii Po l -
skiej wkraczają do Cheł-
ma, a później do Lubl i -
na, prowadząc następnie 
walki w rejonie Dęblina i 
Puław. Na przełomie lip-
ca i sierpnia I Polska Dy -
wizja Pancerna ląduje w 
Normandii i skierowana 
zostaje na front w rejonie 
Falaise, gdzie wsławia się 
odcięciem drogi odwrotu -
armiom niemieckim. 

1 sierpnia ' wybucha 
w Warszawie Powstanie 
przeciw Niemcom. Przez 
63 dni powstańcy i lud-
ność cywilna odpierają 
ataki czołgów, samolotów . 
i artylerii, ale zdziesiątko-
wani kapitulują wobec 
przeważającej siły wroga. 

I Armia Polska walczy 
na linii Wisły i 14 wrześ-
nia zdobywa wraz z w o j -
skami radzieckimi prawo-
brzeżną Warszawę. De -
santy na lewy brzeg zo-
stają przez Niemców roz-
bite. W e wrześniu Polska 
Brygada Spadochronowa 
stacza krwawe walki pod 
Arnhem w Holandii pod-
czas próby sforsowania 
Renu. Na Atlantyku w 
obronie konwojów inwa-
zyjnych u brzegów Nor -

mandii walczą polskie 
okręty „Piorun", „Błyska-
wica", „Śląsk", „Krako-
wiak", „Dragon", a część 
polskiej floty wojennej 
bierze udział w konwojo-
waniu transportów sprzę-
tu wojskowego do M u r -
mańska dla armii radziec-
kiej. 

W roku 1945 wojska 
pHDlskie na Zachodzie i na 
Wschodzie a także we 
Włoszech uczestniczą w 
kilku sławnych opera-
cjach wojennych. Po w y -
zwoleniu Warszawy i wie-
lu polskich miast I Armia 
Polska forsuje niemieckie 
urządzenia obronne i 
przełamuje w marcu 
sławny Wa ł Pomorski, a 
także wyzwala Gdynię, 
Gdańsk i Kołobrzeg. W 
kwietniu II Korpus Pol -
ski zdobywa Bolonię i 
kontynuuje walkę o wyz -
wolenie Włoch. 

II Armia Polska forsuje 
Odrę i Nysę i stacza 
w rejonie Drezna i Budzi-
szyna bitwę z wojskami 
niemieckimi usiłującymi 
przyjść na odsiecz Berli-
na. I Dywiz ja Pancerna 
walczy o wyzwolenie Bel -
gii i Holandii i kończy 
swój szlak bojowy zdoby-
ciem Wilhelmshaven, na-
tomiast I Armia Wojska 
Polskiego bierze czynny 
udział w zdobyciu Ber -
lina. 

Żołnierze polscy dali 
wielki wkład krwi w wyz-
wolenie Europy spod jarz-
ma okupacji hitlerowskiej 
i zasłużyli sobie na 
wdzięczność wszystkich 
okupowanych krajów. 

W ciągu całej wo jny 
Polacy nie złożyli broni 
ani na chwilę. Wielekroć 
pokonani — odradzali 
swoje dywizje, eskadry, 
okręty, aby w końcu ra-
zem ze wszystkimi sprzy-
mierzonymi — zwyciężyć! 

Kończymy dziś cykl pt. 
„Wo j sko Polskie w Tysiąc-
leciu", który wzbudz i ł tak 
żywe zainteresowanie, nie 
tylko wś ród Czytelników 
„Ma łego Tygodnika" , ale i 
wś ród dorosłycli, o czym 
świadczą listy i uwag i na -
desłane do redakcji . P o -
nieważ wie lu naszycli Czy -
telników, byłycli żołnierzy 
a także Icłi dzieci intere-
suje bardzo wo jsko wspó ł -
czesne, w j ednym z na j -
bliższych numerów zapre-
lentujemy, jak ono w y g l ą -
da obecnie w Polsce L u d o -
we j , jak jest uzbrojone, Ja-
kie są stopnie I ordery 
wojskowe. 
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50 lat t e m u l s i e rpn i a 1914 r . w y b u c h ł a I W O J N A Ś W I A -
T O W A z a k o ń c z a n a z a w i e s z e n i e m b r o n i 11 l i s t opada 1918 r . 
w l a s k u C a m p i e g n e . O g ó ł e m uczes tn iczy ło w w o j n i e 33 
p a ń s t w a l i czące p o n a d 1,5 m i l i a r d a l udnośc i . D o w o j s k a 
z m a b i l i z a w a n o w t oku w a j n y o k o ł o 70 m i l i o n ó w żo łn ie -
r zy . S t r a t y w y n i o s ł y oko ło 10 m i l i o n ó w zab i t ych , p o n a d 
20 m i l i o n ó w r a n n y c h i k a l e k . Og : ramne teź b y ł y s t r a t y m a -
te r i a lne . T y l k o p o d Ve - rdun p o l e g ł o po o b u s t r o n a c h oko ł o 
m i l i o n a żo łn i e r zy . N a z d j ę c i u : p r z ed k o l e j n ą o f e n s y w ą 
n i e m i e c k i e r e z e r w y m a s z e r u j ą p rzez St. Quent in . 

1.1946 — ipodpisamo p i e rwszą p o w o j n i e p o l s k o -
- f r a n c u s k ą u m o w ę h a n d l o w ą 
2.1936 — z m a r ł J a n K a s p r o w i c z , w y b i t n y po l sk i poeta 
(u r . 1860) 
2.1943 — z b r o j n e pows tan i e Ż y d ó w w oboz ie śm i e r -
ci w T r e b l i n c e 
2.1945 — w P o c z d a m i e z .akończono r o z m o w y W i e l k i e j T r ó j -
k i ( t r w a ł y od 17 l i p c a ) p r z y w r a c a j ą c m. in . P o l s c e z i emie 
n a d O d r ą i N y s ą z W r o c ł a w i e m i S z c z e c i n e m o r a z z a r z ą -
d z a j ą c w y s i e d l e n i e N i e m c ó w z t y c h o b s z a r ó w 
3.1773 — zmar ł !ks. S tan i s ł aw K o n a r s k i , pa t r i o ta , 
dz ia łacz o ś w i a t o w y , r e f o r m a t o r nauki (ur. 1700) 
3.1914 — N i e m c y z a j ę l i L u k s e m b u r g i w k r o c z y l i d o B e l g i i 
ł a m i ą c g w a r a n c y j n e t r a k t a t y m i ę d z y n a r o d o w e 
4.1789 — og łoszen ie „ D e k l a r a c j i P r a w C z ł o w i e k a " 
w P a r y ż u 
5.1772 — p i e r w s z y r o z b i ó r P o l s k i m i ę d z y P r u s y , R o s j ę 
i A u s t r i ę 

100 la t t e m u 5 s i e r p n i a 1864 
r o k u s t r a c o n y zosta ł n a 
» t o k a c h Cy tade l i w W a r -
s z aw i e p r z y w ó d c a P o w s t a -
n i a S t y c z n i o w e g o R O -
M U A L D T R A U G U T T (na 
z d j ę c i u ) o r a z c z ł o n k o w i e 
p o w s t a ń c z e g o R z ą d u N a r o -
d o w e g o : R a f a ł K r a j e w s k i , 
Józef Toczy sk i , J a n Jez i o -
r a ń s k i i R o m a n Z u l i ń s k i 

5.1884 — urodz i ł się L u d w i k H i r s z f e l d , w y b i t n y 
po l sk i uczony , w s p ó ł t w ó r c a nauki o g rupach k r w i 
(zm. 1954) 
6.1908 — z m a r ł W a l e r y W r ó b l e w s k i , g e n e r a ł , j e d e n z p r z y -
w ó d c ó w K o m u n y P a r y s k i e j (u r . 1836) 
6.1945 — w y b u c h p i e r w s z e j bomtoy a t o m o w e j z r z u -
cone j p r zez A m e r y k a n ó w na H i r o s z i m ę 
6.1961 — r a d z i e c k i k o s m o n a u t a H e r m a n T i t o w o k r ą ż y ł 
w p o j e ź d z i e k o s m i c z n y m Z i e m i ę 17 r a z y 
7.1918 — gen. Fo ch m i a n o w a n y m a r s z a ł k i e m F r a n c j i 
7.1940 — N i e m c y w ł ą c z y l i A l z a c j ę i L o t a r y n g i ę d o Rze s zy 
8.1847 — z m a r ł B o g u m i ł L i n d e , autor p i e r w s z e g o 
s ł own ika j ę z y k a po l sk i e go (ur. 1771) 

8.1944 — I P o l s k a D y w i z j a P a n c e r n a p r o w a d z i ł a c iężk ie 
w a l k i w r e j o n i e s zosy C a e n - F a l a i s e — p o c z ą t e k b i t w y 
p o d Fa l a i se ( t r w a ł a d o 22.8.) 
8.1945 — Z S R R w y p o w i e d z i a ł w o j n ę Japon i i 
9.1109 — B o l e s ł a w K r z y w o u s t y na P s i m P o l u pod 
W r o c ł a w i e m z w y c i ę ż y ł w o j s k a cesarsk ie H e n y k a V 
9.1944 — p o c z ą t e k c i ę żk i ch w a l k I P o l s k i e j B r y g a d y P a n -
c e r n e j i m . B o h a t e r ó w W e s t e r p l a t t e n a p r z y c z ó ł k u w a -
r e c k o - m a g n u s z e w s k i m n a l e w y m b r z e g u W i s ł y . Z p r z y -
c z ó ł k a w y r u s z y ł a w s tyczn iu 1945 r . po t ężna o f e n s y w a , 
k t ó r a w y z w o l i ł a ca łą P o l s k ę 
10.1942 — z a m o r d o w a n y został p r z e z h i t l e r o w c ó w 
w y b i t n y p e d a g o g i znany p isarz , d r Janusz K o r -
czak (ur. 1878) 
11.1945 — W O t w o c k u p o d W a r s z a w ą z m a r ł S t e f a n Jaracz , 
w y b i t n y ak to r , dz ia łacz i o r g a n i z a t o r t ea t ru w Po l s ce 
(u r . 1883) 
13.1945 — L u b l i n został og ł oszony t y m c z a s o w ą s t o -
l icą P o l s k i 
15.1769 — u r o d z i ł się w A j a c i o n a K o r s y c e N a p o l e o n B o -
n a p a r t e , p ó ź n i e j s z y cesa rz F r a n c u z ó w (zm. 1821) 
15.1829 — z m a r ł W o j c i e c h Bogus ławsk i , t w ó r c a p o l -
sk i e go tea t ru n a r o d o w e g o (ur. 1757) 
15.1937 — ł u c z n i c y po l s cy zosta l i d r u ż y n o w y m m i s t r z e m 
ś w i a t a w P a r y ż u 
15.1944 — 3 a rm ia a m e r y k a ń s k a w y z w o l i ł a O r l e a n 
15.1945 — kap i tu l ac j a Japoni i 
16.1937 — początek 1 0 - d n i o w y c h s t r a j k ó w c h ł o p s k i c h w po -
ł u d n i o w e j Po l s ce 
16.1941 — 306 po lsk i d y w i z j o n m y ś l i w c ó w zestrze l i ł 
w r e j o n i e St. O m e r 7 s a m o l o t ó w n i em i eck i ch 
16.1941 — s a m o d z i e l n a B r y g a d a S t r z e l c ó w K a r p a c k i c h p o d -
j ę ł a w a l k ę w o b r o n i e t w i e r d z y T o b r u k ( t r w a ł a d o 10 g r u d -
n ia ) 
16.1943 — w y b u c h pows tan i a w l i k w i d o w a n y m g e t -
c ie b ia ł os tock im ( t r w a ł o c z t e r y d n i ) 
18.1919 — w y b u c h p i e r w s z e g o pows tan i a ludu ś lą-
s k i e g o w a l c z ą c e g o o p r z y ł ą c z en i e Ś ląska d o Po l sk i 
18.1942 — d y w i z j o n y lo tn icze 302, 303, 306, 317 o raz O R P 
„ Ś l ą z a k " uczes tn i czy ł y w p r ó b n y m l ą d o w a n i u a l i a n t ó w 
p o d D i e p p e 
19.1920 — w y b u c h d r u g i e g o pows tan i a ś ląsk iego 
19.1944 — w y b u c h p o w s t a n i a w P a r y ż u p r z e c i w o k u p a n t o m 
h i t l e ro w s k i m 
19.1944 — 1 D y w i z j a P a n c e r n a o p a n o w a ł a r e j o n 
Cham^bois i zamknę ła d r o g ę o d w r o t u 7 a rmi i n i e -
m i e c k i e j 
19.1944 — W M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t z g i ną ł w w a l c e z ż a n -
d a r m e r i ą n i e m i e c k ą por . W ł a d y s ł a w W a ż n y , szef g r u p 
d y w e r s y j n y c h po l sk i ch o d d z i a ł ó w R u c h u O p o r u w p ó ł -
n o c n e j F r a n c j i , k t ó r y z l o k a l i z o w a ł i w s k a z a ł d o zn iszcze -
n i a 173 w y r z u t n i e n i e m i e c k i e V I 
20.1847 — urodz i ł s ię B o l e s ł a w P r u s z n a k o m i t y p o -
w i e śc i op i sa r z po l sk i ( zm. 1912). 
20.1949 — n a p o l a c h w s i M o g i ł a p o d K r a k o w e m rozpoczę to 
b u d o w ę k o m b i n a t u i m i a s t a N o w a H u t a 
20.1959 — w 10 l a t p o rozpoczęc iu b u d o w y , k o m b i -
nat w N o w e j H u c i e os iągnął p o z i om p r o d u k c j i r ó w -
ny w s z y s t k i m po l sk im s t a l o w n i o m okresu m i ę d z y -
w o j en n eg o 
22.1584 — z m a r ł Jan K o c h a n o w s k i n a j w i ę k s z y p o l -
sk i ipweta epok i odrodzen ia (ur. 1530). 
22.1914 — p i e r w s z y po l sk i oddz i a ł w o j s k o w y w y r u s z y ł 
z P a r y ż a do B a j o n n y 
22.1944 — zg iną ł śmierc ią żo łn ie rza L u c j a n S z e n -
w a l d po l sk i p o e t a - r e w o l u c j o n i s t a (ur. 1909) 
22.1944 — 2 K o r p u s P o l s k i p r z e ł a m a ł n i e m i e c k ą o b r o n ę 
n a d r z eką M e t a u r o w e W ł o s z e c h 
22.1944 — sp r z ym i e r z en i u t w o r z y l i p r z y c z ó ł e k na 
p r a w y m b r z egu S e k w a n y w r e j o n i e Mon t e s i M e -
lun, w y z w o l i l i F on ta ineb l eau 
23.1941 — gen . de G a u U e przekszta łc i ł e m i g r a c y j n y „ K o -
mi te t T y m c z a s o w y ' * w K o m i t e t N a r o d o w y 
23.1942 — n i em i e ck i e f o r m a c j e d o t a r ł y d o W o ł g i 
w r e j on i e S ta l ing radu i r o zpoc zę ł y bezpośredn ie 
w a l k i o m ias to 
23.1944 — o d d z i a ł y f r a n c u s k i e j 2 D y w i z j i P a n c e r n e j gen. 
L e c l e r c a z a j ę ł y p r z edmie ś c i e P a r y ż a 
24.1109 — Boha t e r ska obrona G ł o g o w a p r zed w o j -
skami cesarza n i e m i e c k i e g o 
24.1944 — kap i tu l a c j a w o j s k n i em i e ck i ch w P a r y ż u 
25.1914 — k l ę s k a w o j s k b e l g i j s k i c h — N i e m c y za j ę l i N a -
m u r i L o w a n i u m , niszcząc k a t e d r ę i b i b l i o t ekę 

20 lat t e m u l s i e r -
pn i a 1944 r o k u w y -
b u c h ł o P O W S T A -
N I E W A R S Z A W -
S K I E p r z e c i w o k u -
p a n t o w i h i t l e r o w -
s k i e m u . P o w s t a n i e 
o b j ę ł o l e w o b r z e ż n ą 
W a r s z a w ę i t r w a ł o 
63 dni . W w a l k a c h 
p o l e g ł o 16 tys i ęcy 
p o w s t a ń c ó w i 150 
tys i ęcy m i e s z k a ń -
c ó w W a r s z a w y . N a 
z d j ę c i u : żo łn ierze 
n i e m i e c c y wz ięc i do 
n i e w o l i przez p o w -
s t a ń c ó w w ś r ó d -
m ie śc iu W a r s z a w y 

25.1948 — w e W r o c ł a w i u o b r a d o w a ł Ś w i a t o w y K o n -
gres Inte le iktual is tów w obron i e poko ju , w k t ó r y m 
uczes tn iczy l i p r z e d s t a w i c i e l e 45 k r a j ó w 
26.1943 — F r a n c u s k i K o m i t e t W y z w o l e n i a : N a r o d o w e g o zo-
stał u z n a n y przez r z ą d y so juszn icze 
26.1944 — w p o w s t a ń c z e j W a r s z a w i e zg iną ł w c z a -
s i e b o m b a r d o w a ń S t a r e g o Mias ta s z tab w a r s z a w -
sk i e go o k r ę g u A r m i i L u d o w e j 

DZIEIŚI W A R S Z A W Y 
«y YO AKtS 
fORANN6 

Pats*» ««&ra weli 

w Młĉ e»! «iMr»̂  >>•'»>«« tWł 

Paryż oswobodzonjf 
nmt m ^aslKn« - »Msy&i zd^yta 

K o n s p i r a c y j n a gazeta po l ska „ D z i e ń W a r s z a w y * ' w n u -
m e r z e z d n i a 24 s i e r p n i a w czasie P o w s t a n i a W a r s z a w -
s k i e g o z r a d o ś c i ą donos i ł a o z w y c i ę s k i m p o w s t a n i u 
w P a r y ż u i w y z w o l e n i u sto l icy F r a n c j i . 

26.195« — n a j w i ę k s z a p o w o j n i e w E u r o p i e k a t a s t r o f a g ó r -
n i c z a w m a r c i n e l l e w B e l g i i , w czasie k t ó r e j zg inę ło 262 
g ó r n i k ó w , w t y m 9 P o l a k ó w 
27.1928 — s e n s a c y j n y l o t kp t O r l i ń sk i e go na t ras ie 
Tok i o—-Warszawa 
27.1943 — w y w i a d b r y t y j s k i o t r z y m a ł od dz i a ł aczy po l sk i e -
go r u c h u o p o r u d a n e o b u d o w i e w N i e m c z e c h p o c i s k ó w 
r a k i e t o w y c h V - 1 
28.1944 — w y z w o l e n i e M a r s y l i i p r z e z 1 a rm ię f r a n -
cuską 
29.1755 — u rodz i ł s ię H e n r y k D ą b r o w s k i , p ó ź n i e j s z y g e -
ne r a ł , szef L e g i o n ó w w e W ł o s z e c h 
29.1756 — urodz i ł się Jan Śn iadeck i , w y b i t n y p o l -
ski m a t e m a t y k i f i l o z o f ( zm. 1830) 
29.1932 — z w y c i ę s t w o po l sk i ch l o t n i k ó w 2 w i r k i i W i g u r y 
w C h a l l e n g e d o o k o ł a E u r o p y 
29.1944 — s p r z y m i e r z e n i p r z e k r o c z y l i R o d a n 
29.1944 — w o j s k a I I K o r p u s u z a j ę ł y P e s s a r o 
30.1947 — w P a r y ż u podp i sano układ w s p r a w i e d o -
s t a w i n w e s t y c y j n y c h d l a Po l sk i 
31.1944 — F r a n c u s k i R z ą d T y m c z a s o w y przen iós ł się 
z A l g i e r u d o P a r y ż a 
31.1944 — 1 D y w i z j a P a n c e r n a p r z ek ro c z y ł a S e k w a -
nę p o d E lbeu f i rozpoczę ła pośc ig za n i e p r z y j a c i e -
l e m 
31.1944 — 1 A r m i a A m e r y k a ń s k a do ta r ł a do g r a n i c Be l g i i 

„Waszym zadaniem jest wyważyć ten zawias, 
a wtedy droga do Francji zostanie otwarta" 

(Marszałek Montgomerg do żołnierzy 
I Polskiej Dgiuizji Pancernej ) 

Po U K O f i C Z E N I U ć w i -
czeń letnic i i w r e j o -
nie Scarborough I 
Po l ska D y w i z j a P a n -
cerna s k o n c e n t r o w a -
na została w d r u g i e j 

p o ł o w i e l ipca 1944 roku w 
oboz i e A l d e r sho t . Uzupe łn i ano 
sprzęt , iwymien iano u z b r o j e -
nie, p r z y s t o s o w a n o p o j a z d y 
d o zadań b o j o w y c l i . Nadc ł i o -
dz i ł w i e l k i dziień w e j ś c i a d o 
bo ju na kon t ynenc i e po lsk ich 
o d d z i a ł ó w pance rnych oc z eku -
j ą cych w A n g l i i od d a w n a na 
r o zkaz zm i e r z en i a s w o i c h sił 
z n i e p r z y j a c i e l e m . 

W ostatnich dn iach l ipca 
D y w i z j ę p r z e t r a n s p o r t o w a n o 
d o p o r t ó w w L o n d y n i e i Sout -
hampton , skąd oddz ia ł y za -
ł a d o w a n e na o k r ę t y w y r u s z y -
ły w k i e runku F ranc j i . P i e r -
wsze polskie oddziały wy lądo -
w a ł y na plażach Normandi i 
pod Arromaches - les -Ba ins i 
Courseu l l es - sur -Mer 30 lipca. 

a ostatnie 4 sierpnia, koncen-
trując się w rejonie: Magny , 
Ryes, Crepon i Tiercevil le. 
7 s i e rpn ia I D y w i z j a P a n c e r -
na w e s z ł a o f i c j a l n i e w skład 
2 K o r p u s u K a n a d y j s k i e g o , 
d z i a ł a j ą c e g o w ramach I Ar-
mii K a n a d y j s k i e j i w y r u s z y ł a 
w nocy w r e j o n w y j ś c i o w y d o 
w a l k i na p o ł u d n i e od Caen , z 
zadan i em uderzen ia w k i e -
runku Fa la i se . 

N i e m c y zamie r za l i s t oc zyć 
g ł ó w n ą b i t w ę o F r a n c j ę na za-
chód od S e k w a n y . W ł a ś n i e 7 
s ierpnia w k i e r u n k u zachod -
n im w r e j o n i e M o r t a i n rus zy -
ło po tężne n i em i e ck i e p r z e c i w -
uderzen i e sześc iu d o b o r o w y c h 
d y w i z j i pance rnych . J ego ce -
l e m by ł o do t a r c i e d o m o r z a w 
r e j o n i e A v r a n c h e s i odc i ęc i e 
ame rykańsk i ch s i ł z n a j d u j ą -
cych się na po łudniu . W z w i ą z -
ku z t a k i m r o z w o j e m sy tuac j i 
na f r o n c i e zaistniała m o ż l i -
wość o toczen ia i zn iszczenia 

a t a k u j ą c y c h n i em i eck i ch d y -
w i z j i pance rnych , p o d w a r u n -
k i e m p r z e c i ę c i a l in i i k o m u -
n i k a c y j n y c h i o d w r o t u a r m i i 
n i em i e ck i e j . 

Właśnie I Po lska D y w i z j a 
Pancerna zgodnie z otrzyma-
nymi rozkazami wspólnie z 4 
Kanady j ską D y w i z j ą Pancer -
ną miała wykonać zadanie 
opanowania re jonu Falaise po 
wcześniejszym zrobieniu w y ł o -
mu w liniach obronnych nie-
przyjaciela. P o z y c j e n i e p r z y -
j ac i e l sk i e na p o ł u d n i o w y 
wschód od Caen s t a n o w i ł y 
j a k b y , , zawias " o b r o n y n i e -
m i e c k i e j . „Waszym zada -
niem — p o w i e d z i a ł na o d p r a -
w i e w D y w i z j i ma r s za ł ek 
M o n t g o m e r y — jest wyważyć 
ten „zawias" , a wtedy droga 
do Franc j i zostanie otwarta" . 

Dz ia łan ia r o z eg rać s ię m i a -
ł y w t e r en i e l e k k o o t w a r t y m , 
be z w i ę k s z y c h p r z e s zkód 
p r z e c iwpance rnych , m o c n o 

Żołnierze I Dyw i z j i Pancerne j w drodze do Normandi i 

j e dnak za l e s i onym i z ak r za -
czonym, co d a w a ł o t z w . k r ó t -
k ie h o r y z o n t y i d o b r e opa r c i e 
d l a n i em ieck i ch p u n k t ó w 
obrony p r z e c i w p a n c e r n e j . 
Przeciwnikiem I Dyw iz j i P a n -
cernej była potężna Panzer -
gruppe „Westen" w składzie 
dwóch korpusów SS, z d w i e -
ma dywiz j ami pancernymi 
oraz dyspozycyjnym baonem 
ciężkich czołgów. 

W dniu 8 sierpnia rozpoczę-

ła się słynna operac ja Fa la l se -
-Chambols , w której żołnierz 
polski wpisa ł się złotymi 
zgłoskami do historii działań 
f rontowych I I w o j n y świato-
we j , wykazu jąc w y j ą t k o w ą i 
podziwu godną bojowość, w y -
trwałość I bezprzykładne bo -
haterstwo. 

( R e l a c j ę o b i t w i e pod F a l a i s e 
s t oczone j przez I D y w i z j ę P a n -
c e r n ą w dniac ł i 8—23 s i e r p n i a 
1944 r . z a m i e ś c i m y w n a s t ę p n y m 
n u m e r z e „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " ) . 
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Szlachcic, Jan Twardowski, student krakowskiej AJiademii, żeni się z Kasią Balczarówną. Po ślu-
bie wywozi żonę do rodziców. W „diabelskiej pieczarce" spotyka szatana i podejmuje z nim 
walkę. Posądzony o poKbpalenie Krakolwa, opuszcza miasito. Wraca na wieść o śmierci królowej 
Barbary i przywołuje jej ducha. Król mdleje, a dwpTzanie ujmują Twardowskiego. Przy pomocy 
Biartki, Twardowski ukrywa się. Przybrał też n^azuńsko jej brata, Włocha Campoletti, co ufm,o-
żliiwiłoi mu uzyskanie dyplomu doktorskiego. W pałacu biskupim dw^orzanin Zebrzydowski wy-
daje ucztę. Rozbawiony tłum ruszył ulicami do kwatery Twardowskiego, który rozkazał służbie 
ugościć przybyłych. 

— Nie. Ino bardzo głową kręcił, kiedy mu 
o tym podobieństwie do Twardowskiego ga-
dano... Pytał mią, czy brata twego przedtem 
znałem. Musiałem zełgać, że znałem, ale JK) 
oczacłi odgadłem, że mi nie uwierzył. Coś 
knuje... Brata twojego jako medyka do kró-
lowej dopuścić nie chce, mówi, że jest człek 
nieznany, ze świata... 

— Nieznany?! — powtórzyła gniewnie. 
— Tak powiedział: nieznany... Gorsze ni-

by uroki z dopuszczenia wrogów na królową 
rzucić gotów!... Ze przedtem trzeba się do-
brze dowiedzieć, kto zacz jest... Tak powie-
dział, jak mi Bóg miły!... — szeptał coraz ci-
szej, coraz bliżej chyląc się ku żonie. 

Odepchnęła go z lekka. 
— Więc co?... 
— Więc to, że muszę tu zostać. Mogą nas 

zaraz wezwać do Zamku... Patrzaj, już świt... 
Ty jednak p>oproś przedtem CamiX)lettiego 
o pięćdziesiąt dukatów... Odegram się, na 
pewno odegram się i oddam!... 

Bianka rzuciła okiem na pełne już perło-
wego świtu okna i kiwnęła głową. 

-— Nie wejdę do komnat. Zawo ła j go tu-
taj! — wyrzekła twardo. 

Stypek żywo pokroczył ku biesiadnikom, 
zręcznie przesunął się poza ławami, zawalo-
nymi cielskami pijanych i pijących, i zbliżył 
się do Twardowskiego, który właśnie rozma-
wiał z Fiamettą, dźwigającą na łonie głowę 
drzemiącego już Kaspra. 

— Bianka woła cię!... — szepnął po 
polsku. 

Twardowski spojrzał nań badawczo i wstał 
natychmiast. 

— Daruji signora, muszę odejść. Ale za-
stąpi mię ktoś dworniejszy ode mnie!... — 
dodał, wskazując z uśmiechem na Stypka. 

Choć niechętnie, usiadł Stypek na jego 
miejscu. 

Szybko narastał blask dnia w oknach, 
chłonąc bez śladu blade światełka opłynię-
tych woskowych świec, rozstawionych szere-
giem wzdłuż stołów. N a obrusach tych sto-
łów, poplamionych rozlanymi trunkami i so-
sami, wśród okruchów chleba, pestek wiśni, 
wśród talerzy i półmisków z resztkami pu-
stych srebrzystych konwi i łągwi, ległszy 
twarzami na płatkach rozsypanych róż, spali 
pomieszani „sylenowie" i wąsaci Turcy, jan-
czarowie w turbanach i halabardnicy, podgo-

leni szlachcice i złotowłose, półnagie kra-
kowskie miłośnice w kwietnych wiankach. 
Słońce już wzeszło i rzucało na to biesiadne 
pobojowisko tęczowe plamy przez kolorowe 
szkła wysokich okien. 

Stypek dawno przestał gadać, udał, że 
usnął, choć uszów pilnie nadstawiał w stro-
nę sieni, gdzie żona jego rozmawiała wciąż 
z doktorem Campolettim. Fiametta również 
spała, oparta na łokciu, nie przestając jed-
nak dalej piastować pieczołowicie na łonie 
głowy przyjaciela. Kiedy przecież usłyszała 
w pobliżu brzęk złota, otwarła oczy i zdu-
miała się: to szczodry gospodarz kładł mie-
szek z pieniędzmi przed jej sąsiadem. Uśmie-
chnęła się więc i wyciągnęła ku niemu rów-
nież rękę, mówiąc jk) włosku: 

— Aie! Aie! Signore! W imię świętej Nie-
fissy, naszej opiekunki, co nie tylko mienie, 
ale i ciało swoje oddała z dobroci serca lu-
dziom na uciechę, podarowałbyś i mnie co-
kolwiek. 

Twardowski uśmiechnął się i położył przed 
nią dwie złote monety. 

— Gracia, signore! — podziękowała kur-
tyzana. 

— Gracia! — p>owtórzył Stypek. — Zaraz 
biegną do domu, a potem na Zamek. Wszy -
stko, co tam usłyszę, zaraz ci opowiem! Spać 
już nie będzie czasu! 

— O tak! Spać nie będzie kiedy. Słyszysz, 
już gra ją hejnał poranny na wieży!... 

VII I 
Zaledwie Kasper Zebrzydowski przybył do 

biskupiego pałacu i ułożył się do snu, wpadł 
do alkowy pachołeik, wołając: 

— Wasza miłość!... Wasza miłość!... Goniec 
z Zamku. 

— Czegóż chce, u diabła?... Powiedz, żem 
chory! 

— Kiedy to od samej Kró lowej Jej Miłoś-
ci z rozkazem, żeby wasza miłość zaraz się 
stawił!... 

— Co za sprawy ważne bez Króla Jego-
mości? Przecz byłem wczoraj i wydałem roz-
porządzenia na cały tydzień?... 

— Nie mogę wiedzieć, wasza miłość!... Je-
no proszą, żeby zaraz... 

— Kto woła? Powiedz, że przyjdę wieczo-
rem. Lepak coś tak ważnego, to niech przy-
ślą wezwanie na piśmie!... — mruczał ma-
gnat, obracając sią na drugi bok. 

Nie przespał wszakże godziny, kiedy z ja -
wiła sią Włos2ika, służebna Fiametty, i takim 
lamentem nap>ełniła komnaty, że puszczono 
ją zaraz do pana. 

— Co sią stało? — spytał Kasper, wysu -
wając roczochraną głową spod kotary. 

— Panią naszą na Ratusz zabrali. Każą 
nam z miasta precz sią zaraz wynosić!... 

— E^!... Żarty! Wynieście sią, ale albo tu-
taj, albo na Prądnik! Za jakież to crimen?... 

— Nie wiem. Ino pani nasza umiera ze 
sromu i trwogi! 

Zebrzydowski ziewnął i przeciągnął sią: 
— Dobrze!... Idź powiedz, że zaraz tam 

bądą!... 
Kazał ceber zimnej wody w łazience przy-

gotować, z łoża tam wprost poszedł, od gło-
w y do stóp kazał sią wodą zlać, ostrymi tu-
walniami mocno ciało wytrzeć, szaty świeże 
bogate i kołpak soboli wdział, karabelę przy-
pasał i siadłszy na pięknego konia, jechał 
przez miasto do Ratusza, wesoły i rześki, 
jakby całą noc pod pierzyną przespał i kropli 

wina od tygodnia w ustach nie miał. Dwóch 
zbrojnych giermków na dostatnich wierz-
chowcśich pośpieszało za nim. Przechodnie 
usuwali sią skwapliwie przed tak znakomi-
tym rycerzem, nawet ciżba przekupniów na 
Rynku rozstąpiła się przed jego bachmatem, 
jak woda przed piersią korabia. 

W Ratuszu zaraz go spostrzegli. Pisarko-
wie, porzuciwszy księgi i pióra, biegli do 
okien, nawet rajcowie poglądali ciekawie 
przez drzwi na wielkiego pana, który osobiś-
cie fatygował sią na górą po kamiennych 
schodach do radnej izby. Sam burmistrz w y -
szedł mu na spotkanie: 

— Czołem miłościwemu panu!... Czym słu-
żyć można?... 

— Za cóż to waszmoście rzymską obywa -
telką, a moją znajomkę z miasta precz że-
nią? 

— To nie my. To od grodzkiego starosty 
przyszedł rozkaz... Nam ona nie wadzi. O w -
szem, jedwabiów, wonności, świecideł więk-
szy przez te panie po'kup w sklepach! 

— Możeście skarżyli się na wczorajsze kro-
tochwile?... 

— Gdzie zaś!... Czy to w pieśni nie p>owie-
dziano: 

Jakoby też rok bez wiosny mieć chcieli. 
Którzy chcą, żeby młodzi nie szaleli'.... 

W.V.6Ą 

— Więc jakże: nie o hałasy chodzi?... Bo 
za niewywczas zacnego mieszczaństwa 
grzywny litować nie będę... 

— Podarunek na biednych miasto od wie l -
możnego pana z podziękowaniem weźmie, je -
no z Włoszką sprawa nie nasza, a Zamkowa... 
Ninacz nie możem bez odmiany rozkazu!... 

— Choć ją na czas w spokoju ostawcie!... 
— Pilić nie będziem. I>obroć waszej mi-

łości dla miasta znamy. Nie pierwszy raz... 
Zebrzydowski kręcił chmurnie płowego 

wąsa, ale na Zamek jechać musiał. 
W obszernej poczekalni w gronie dworzan 

i pokojowców zastał już Stypka i Mystkow-
skiego, złych, niewyspanych, z przekrwiony-
mi oczami w zapłyniętych powiekach. 

— N o co? O wczorajszą zabawę? — spytał 
ich drwiąco. 

— Jużcić. Z łoża wywlekli ! — burknął 
Stypek. 

— Po waszą miłość też posyłali! — wsta -
wił Mystkowski. 

— A wiem. 
— Przed samo oblicze królowej stawić sią 

mamy. Na waszą miłość jeno czekaliśmy!... 
— Któż to taki mąt czyni? Z igły — w i -

dły!... 



— Ano, ten naoliwiony w Rzymie nowy 
spowiednik. Gadają, że za młodu też był tęgi 
spijacz!... 

— Ci są najgorsi. Surowością dla innych 
Bogu się wysługują! 

Tak gawędzili, gdy wezwano wszystkich 
trzech do królowej. Siedziała wyprostowana, 
nieruchoma na miękkim stolcu, obitym ciem-
nobrązową skórą. Wielkie jej ciało odziane 
w czarną suknię wypełniło prawie całkiem 
miejsce miądzy poręczami. Z wysokiej piersi, 
przykrytej koronkową krezą, wznosiła się 
pełna, kształtna szyja, uwieńczona dużą piło-
wą o twarzy podłużnej, białej, nawet pięk-
nej, ale jakby już przysychającej. Spod wy -
pukłego czoła patrzyły, nie migając, szare, 
podłużne oczy o ołowianym połysku. Na 
obciągniętej skórze koło młodych, świeżych 
ust znaczył się leciutko przykry, starczy gry-
mas. Gdy weszli dworzanie, na niski ukłon 
ich odpowiedziała kiwnięciem głowy, lecz rę-
ki do pocałowania nie podała. Trzymała je 
dalej na kolanach, przesuwając zwolna 
w palcach rzeźbione ziarna bukszpanowego 
różańca. Poza fotelem po prawej stronie stał 
ojciec Laurenty również z różańcem w ręku; 
po lewej młoda panna pokojowa, Niemka. 

— Wezwałam was, panie marszałku... — 
zwróciła się po niemiecku królowa do Ze -
brzydowskiego — abyście przeprowadzili 
śledztwo i ukarali surowo niejakiego Włocha 
Campolettiego, który, jak mi doniesiono, 
urządził wczorajszej nocy wielki, a nieprzy-
stojny pochód z pogańskimi bożkami, ze swa-
wolnymi dziewkami, tuż blisko pod naszym 
pałacem, tak że wrzaski pijackich śpiewów 
i blask palonych ogni aż tu do nas na dzie-
dziniec zamkowy pono dochodziły! Takich 
grzesznych i nieprzyzwoitych zberezieństw 
my tu żadną miarą dopuścić nie możemy! 
Dziś na ulicach miasta, a jutro na oczach 
naszych podobną ohydę czynić zaczną!... 

— Nikt nigdy w Polszczę, Najjaśniejsza 
Pani, nie ośmieli się w obrębie zamieszkania 
królewskiego Majestatu swawolę jakąkol-
wiek sprawować. Ale z drugiej strony, jako 
naród wesoły i wolny, w Innych miejscach 
przywykliśmy zabawiać się swobodnie i pra-
wa nasze nam tego nie wzbraniają, o ile ucz-
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ciwe krotochwile szwanku nikomu nie przy-
noszą... — odrzekł spokojnie, ponownie kła-
niając się, Zebrzydowski. 

— Daremnie, waszmość, bronisz onego 
Włocha. Nie uczciwe krotochwile, jeno sabat 
czarownic, kosmatych diabłów i nagich wsze-
tecznic miał urządzić, co liczni świadkowie 
zeznają. I sam on nie jest wcale pono tym, 
za co się wydać pragnie, lecz czarownikiem 
Twardowskim, który mocą szatańską złoto 
robi i dusze zmarłe nawet z tamtego świata 
sprowadza!... Czy nie tak? — zwróciła się do 
ojca Laurentego. 

— Juści, tak! Sam widziałem, że jest 
Twardowski. Przecie go dobrze znam. A że 
złote włosy na czarne zamienił, to nietrudna 
rzecz, kiedy mógł siebie samego wonczas 
w swego sługę zamienić. 

— Tego ja nie wiem. Twardowskiego nie 
znam. Mam Włocha CampKjlettiego za uczo-
nego doktora nie ja jeden. Złota on robić nie 
potrzebuje, gdyż mu go ludzie dosyć znoszą 
za skuteczne porady i leczenia. Złego od nie-
go ani nie widziałem, ani od innych o nim 
nie słyszałem... Że zaś jest tym, czym się 
mieni, poświadcza to jego rodzona siostra, 
a żona obecnego pana Stypka. 

Tu ustąpił trochę w tył, robiąc miejsce pa-
nu Stypkowi. 

Ten wydał się trochę zmieszany. 
— Czy wasza miłość znał przedtem dokto-

ra Campolettiego? — zapytał niecierpliwie 
ojciec Laurenty. 

— Owszem, znałem go... Spotykałem cza-
su jKłgrzebu nieboszczki królowej Barbary... 
Był taki czarny, jak i teraz, jeno zwał się po 
prostu Durccini bez dodatku Campoletti, 
gdyż Durccini był jego szkolny przydomek, 
jak to wyjaśniła mi żoną moja, a jego siostra 
Bianka! Widział go wonczas również tu obec-
ny dworzanin Mystkowski. 

— Otóż to!... — przerwał mu ojciec Lau -
renty. 

— Ja byłem wonczas biskupim prokura-
torem... i dobrze wiem, że ten Durccini oka-
zał się właśnie... Twardowskim, niebezpiecz-
nym nekromantykiem, co o mało Miłościo-
wego Pana Króla naszego o śmierć nie przy-
prawił... A potem diabels'ką chytrością się od 
kary wykręcił... 

— O ile pamiętam, król mu darował... — 
wstawił nieśmiało S t ^ e k . 

— Tak, tak! Król mu darował! — przy-
twierdził Mystkowski. 

— Ale Kościół mu nie darował! — za-
grzmiał ojciec Laurenty. 

Królowa skinęła na nich, aby umilkli. 

— O co wadzicie się?... Toć nie wiemy 
jeszcze, czy ten Durccini i Twardowski, to tó 
samo!... Poślijcie, panie Zebrzydowski, po 
niego, sprowadźcie go, a zobaczymy na oczach 
naszych, co powie, gdyż sami ciekawi jesteś-
my prawdy... Może on nie jest czarownik, ale 
jeno zacny doktor. Wtedy nawet radzi byś-
my go tutaj częściej widzieli dla naszego 
zdrowia. Wyznaczcie więc ludzi bez zwłoki, 
żeby go tu przywiedli, a tymczasem proszę 
was na pokoje, na południk! — zakończyła 
królowa. 

Da l s zg c iąg nastąpi 

pa ł a się, s am sob ie radz i ł . W sana t o r ium l e c z y ł „ p r z y p a d k i " c ięższe. 
F o r m y l ż e j s z e k u r o w a ł w domkac ł i , k t ó r e w z n o s i ł b e z p r z e r w y . Skąd 
b r a ł p i en i ąd z e — o t y m m o ż n a b y t o m y p isać . W t a k i m domku , k t ó r y 
m i a ł z a w s z e śc iany cudaczn i e w y s o k i e , okna mons t rua lne i inne h i g i e -
n icznośc i , b y ł y od po łudn ia w e r a n d y d la chorycł i , a o d wsc ł i odu o d o -
so tm ione p o k o j e d l a r odz in . R o d z i n y z j e ż d ż a ł y r a z e m z chorymi . Dz i e c i 
s z ł y do szkół r ó ż n e g o r o d z a j u ( f r e b l o w s k i c h , e l e m e n t a r n y c h i d w u w y -
d z i a ł o w y c h ) , a ż ony i d z i e c i s tarsze p r a c o w a ł y w ha lach. W ha lach z b u -
d o w a n y c h w y ż e j na j e d n y m ze w z g ó r k ó w d r M a z u r e k w e s p ó ł z B o d z a n -
tą w y t w o r z y ł n a j r o z m a i t s z e z a j ę c i a . R o z w i n i ę t o t u t a j s z k o ł ę - f a b r y k ę 
w y r o b ó w a r t y s t y c z n y c h p o d k i e r u n k i e m p e w n e g o r ze źb ia r za . (Dr M a z u -
r e k by ł m a n i a k i e m mn i eman i a , ż e ludz i e c h o r z y „ p o w i n n i " z a j m o w a ć 
s i ę sp rawą sztuki , ż e cho r zy p o s i a d a j ą g ł ębszy św ia t o d c z u w a n i a i sze r -
s z y zakres w i d z e n i a w św i e c i e ducha, n i e z n a n y l u d z i o m zdrowym. . . ) 
N i e k t ó r e r o b o t y ( w y t ł a c z a n i a a r t y s t y c zne o p r a w , w y p a l a n i a na d r z e -
w i e i td. ) w y k o n y w a l i s am i chorzy , o i le , o c zyw i śc i e , M a z u r e k zna laz ł , 
ż e m o g ą . N a d t o r o d z i n y cho rych s t anow i ł y p ła tną obs ługę sana to r ium 
(dozo rc zyn i e , p r a c zk i , p o m y w a c z k i itd.) . I ns t y tu t na „ M a z u r k o w e m " rósł 
w c i ą ż 1 w oc zach n i e m a l t w o r z y ł cudaczne os ied le , p ó ł p r z e m y s ł o w e , pó ł -
s a n a t o r y j n e . L u d z i e z w a l e n i z n ó g p r z e z chorobę n i e b y l i t a m w y r y w a n i 
ze św ia ta i od r zucen i na pó ł cmenta r z , n ie u m i e r a l i w próżn i , l ecz ż y l i 
j e s z c z e w ś r ó d szczęśc ia p ó ł p r a c y , w pob l i żu rodz in , aż d o ostatnich 
c h w i l . 

D r M a z u r e k b y ł t o szczupły , s zary c z ł o w i e c z e k , z bródką zac iosaną 
w os t ry k l in ik , ze sp i c zas t ym nosem i o c z a m i t ak u k r y t y m i w s zc ze l i -
nach p o w i e k , ż e ich p r a w i e n i e by ł o w idać . D r Jasio b y ł t o n a j z a w o ł a ń -
szy „ k a w a l a r z " , n i e z r ó w n a n y f acec j on i s ta , z a w s z e p a r s k a j ą c y śmiechem, 
z a b a w n y m , n i e n a s y c o n y m ch ichotk i em. N a w e t w ó w c z a s , gdy padlec l a -
s e c zn ik t r y u m f o w a ł nad „ W i e d z ą " , a f i g l a r n a kostusia z d m u c h i w a ł a n a j -
c i e k a w s z y cas i d o k t o r p r z y c h o d z i ł w y s ł u c h i w a ć os ta tn ich rzężeń, i w ó w -
czas j e s zcze k ład ł n i e s z c z ę śn ikow i do ucha j ak i e ś weso ł e o p o w i a d a n i a , 
śmia ł s ię do n i e go s zpa r e c zkam i s w y c h oczu... I n i e j e d e n o d -
szed ł z uśm i e chem na w a r g a c h , z w e s t c h n i e n i e m wese l a , n a w i a n y m p r z e z 
p a r a d n y „ k a w a ł " dok to ra M a z u r k a . W sana to r ium w i e c z n i e by ł na ko -
r y t a r zach , w kuchniach, z a w s z e w f e r w o r z e , zapa le , z a w s z e spocony 
i z a j ę t y . M a ł e j e g o o c z y w i d z i a ł y w s z y s t k o , a s z y b k i e k r o k i o b i e g a ł y co-
dz i enn i e całą t ę z i e m i ę p łoną . S a m r ó w n i e ż „ w y k p i w a ł s i ę " z dnia na 
d z i eń padlecom l a s ec zn ikom, z a d a w a ł im bobu, c z y l i f e rnep iksu , ś w i e -
ż y m p o w i e t r z e m i m l e c z y w e m , k t ó r e ch łepta ł w pośpiechu, to tu, to 
t am , w drodze , „ j a k n o t o r y c z n e c i e l ę " . 

w począ tkach s w e g o m a j d a ń s k i e g o z a w o d u n i e m i a ł n a w e t f e l c z e ra , 
a na g ł o w i e z górą stu chorych . P ó ź n i e j „ z w a l i ł m u się na ł e b " f e l c z e r 
(z oszczędnośc i panny M a r t y u f u n d o w a n y ) , p r z y w ę d r o w a ł y s ios t ry m i -

n i ew iadomość . . . A l e chcę t o z rob i ć tak , ż e b y m to n i e ja sz tuczn ie z r o -
bi ł , l e c z ż eby t o j e j se rce ś w i a d o m i e w y k o n a ł o . C z y t o dobrze , pan ie , 
c zy ito dobrze? B o s a m o d o b r o c z ł o w i e k o w i n i e s ta rczy . Częs tokroć z łe 
p r o w a d z i d o dob ra . S k o r o s i ę w i e , t o s ię może , a skoro s ię m i łu j e , t o s ię 
s t w a r z a . C z y n i e tak? P a t r z pan... Ś w i a t ca ły n a g i n a m do tego , ż eby 
m o j e d z i e c k o uchron i ć ode złego... cha -cha ! A ludz i e m ó w i ą i piszą, ż e 
j a to z n a d m i a r u m i ł o ś c i b l iźniego. . . cha-cha!. . . T a k w i e l k i e jest w nas 
os zus two , k ł a m s t w o p r z y s c ł m i ę t e j a k spa lona skóra... I sam nie m a m 
o d w a g i p o w i e d z i e ć , wyznać . . . Ł ż ę , p r z y b i e r a m pozy , m ó w i ę j a k k a z n o -
d z i e j a . W i e d z i a ł t o s t a r y Pascal . . . „Nous travaillons incessamment d em-
bellir et à conserver cet être imaginaire et nous négligeons le véri-
table". 

E w a w r ó c i ł a do s w e g o p i e r w o t n e g o f a chu : została bucha l t e rką z a -
' k ł a d ó w na M a j d a n i e . M i a ł a w b u d y n k u a d m i n i s t r a c y j n y m o d -

dz i e lny p o k o i k z o k n e m w y c h o d z ą c y m na o g r o d y , mia ła b iurko , 
n a d n i m t e l e f on , k t ó r y j e j n i eus tann ie s y g n a l i z o w a ł n a j r o z m a i t -
sze d o zac iągn i ęc ia p o z y c j e . W c i ą ż r o z l e ga ł się d z w o n e k z za -

w i a d o m i e n i e m , i l e w y d o j o n o m l e k a , i l e się b lach w y d a j e d o s zp i t a l ów 
i kuchni , i l e odchodz i do K i e l c , i le na c en t e r fugach w y r o b i o n o ceg ie ł 
fnas ła , i l e i j ak i ch j a r z y n odchodz i do s k l e p ó w iltd. W t e j i zb i e zb i e -
g a ł y się n i e j a k o n e r w y p r a c u j ą c e j g ó r y . 

E w a by ła s zczęś l iwa . P r o w a d z i ł a ks i ęg i z p i e t y z m e m i taką s ta ran-
nośc ią , źe aż us i ł owan ia j e j s i ęga ły g ran ic p r zesady . N i e k t ó r e ks ięg i 
w y k o m b i n o w a ł a s a m a i poczę ła p r o w a d z i ć na w ł a s n e r y z y k o . U d o s k o -
na la ła r a chunk i 1 pos t aw i ł a j e t ak znakomic i e , że zyska ła p o c h w a ł ę su-
r o w e g o zarządu i ok lask i w a l n e g o z g romadzen ia . A l e n a j w i ę k s z ą sa tys -
f a k c j ą by ła dla n i e j r o zkosz w e w n ę t r z n a . 

T a praca n o w a w p r z e d z i w n y sposób z łączy ła się z d a w n ą pracą 
w b iu r z e ko l e i . Jak d w i e s ios t ry m i łu j ą c e , te d w i e p race s tanę ły ot>ok 
n i e j z p r a w e j i z l e w e j s t rony . P o ł o ż y ł y na g ł o w i e j e j ręce uko j en ia . 
J^rzyszło c iche z apomn i en i e . L e k k a m g ł a Icryła m in i one r z e c z y i s t raszny 
sen, u k r y t y w ich zg i e łku . Już ukaza ła s ię moż l iwość , ż e gó ra ż ywo ta , 
ska ła T a r p e j s k a m i ę d z y j edną a d rugą pracą sp łaszczy s ię i zg in ie . N a -
d e j d z i e z ^ o m n i e n i e t ak ig łębokie j ak noc g łuchosenna. Z t a m t e g o świata 
n i e b ędz i e m o ż n a n ic sob ie p r z y p o m n i e ć — an i t w a r z y , ani imion , ani 
m i e j s c , an i zdarzeń , an i ż a d n e j r z e c zy , k t ó r e b y ł y , ani ż adnego dnia 
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w dn iach 7—12 w r z e ś n i a br. o d b ę -
d z i e się w W a r s z a w i e X V M i ę d z y n a -
r o d o w y K o n g r e s A s t r o n a u t y c z n y (p i -
s z emy o n i m obsze rn i e j na str . 6—7). Z 
t e j o k a z j i Poc z t a Po l ska w y d a znaczek 
oko l i c znośc i owy w a r t o ś c i 2.50 zł. 

N a r ysunku p r z e d s t a w i o n o s y l w e t ę 
he rbu W a r s z a w y — S y r e n ę z j a r z ą c y m i 
s ię g w i a z d a m i , w k t ó r y c h k ie runku 
p o m k n ą n i e zad ługo p o j a z d y kosmiczne 
z Z i e m i . 

Znac z ek p r o j e k t o w a ł a r t y s t a -p l a s t yk 
Tadeusz M ic ł i a luk . D r u k o w a n y będz i e 
t echn iką o f f s e t o w ą na k r e d o w y m p a -
p i e r ze . N a k ł a d 1.500.000 sz tuk. F o r m a t : 
31, 25 X 43 m m . 

Alina Szapocznikow przygotowuje wystawę w Paryżu i w Rzymie 
w P a r y ż u p r z e b y w a znana i ba rd zo 

cen iona r z e źb i a rka po l ska A l i n a S z a -
p o c z n i k o w . A r t y s t k a p r z y g o t o w u j e w y -
s t a w ę s w y c h p rac , k t ó r e j i naugurac j a 
p r z ew id z i ana j es t na j es i eń . R ó w n o -
cześnie p l a n u j e s i ę w y s t a w ę p rac A l i -
ny S z a p o c z n i k o w w R z y m i e . N i e k t ó r e 

s w o j e dz i e ła r z e źb i a rka z a p r e z e n t o w a -
ła na w y s t a w i e w Sa l on d e Jeune 
Soulpture . P i s a ł y o n ich f r ancusk i e 
p e r i odyk i , m. in. „ A r t s " , „ L e t t r e s F r a n -
ça i ses " w y r a ż a j ą c W i e l k i e uznan ie d la 
ta lentu po l sk i e j r z e żb ia rk i . 

A l i n a S z a p o c z n i k o w j e s t b a r d z o z A a n a w 
P o l s c e 1 M g r a n i c ą . R z e i b y j e j w ę d r u j ą 
b a r d z o często n a w y s t a w y d o sto l ic E:uro. 
p y i I n n y c h k o n t y n e n t ó w . W W a r s z a w i e 
posąg i j e j d ł u t a z n a j d u j ą się w g ł ó w n y m 
h a l l u P a ł a c u K u l t u r y i N a u k i , n a Ż o l i -
b o r z u ( p o m n i k „ M a c i e r z y ń s t w o " ) , n a f a s a -
d a c h z r e k o n s t r u o w a n y c h k a m i e n i c z e k S t a -
r e g o M i a s t a W a r s z a w y i G d a ń s k a . R z e i b y 
A l i n y S z a p o c z n i k o w z a k u p i ł y m u z e a W a r -
s z a w y i W i l a n o w a , K r a k o w a , P o z n a n i a , Ł o -
dzi . S p o t k a ć m o ż n a j e j p r a c e w k o l e k c j a c h 
W ł o c h , H o l a n d i i , M a n d ż u r i i , I nd i i , F r a n c j i , 
N i e m i e c , J u g o s ł a w i i , z F r a n c j ą m a nasza 
a r t y s t k a na j ś c i ś l e j s z e p o w i ą z a n i a . O d b y w a -
ł a t u t a j s tud i a r z e ź b i a r s k i e w Éco l e N a t i o -
n a l e S u p é r i e u r e , p o d k i e r u n k i e m p r o f e s o r a 
P a u l N i c l a u s s e i w r o k u 1949 o t r z y m a ł a Z ł o -
ty M e d a l . 

W t e j chw i l i A l i n a S z a p o c z n i k o w 
pos zuku j e p r a c o w n i , w k t ó r e j m o g ł a b y 
doikończyć p r z y g o t o w a n i a r z e źb d o 
s w e j p i e r w s z e j i nd j rw idua lne j w y s t a w y 
w P a r y ż u . D o t y c h c z a s o w ą j e j p r a c o w -
n i ę na M o n t p a r n a s s e p r z e znac zono do 
r o zb i ó rk i w z w i ą z k u z r o z b u d o w ą t e j 
d z i e ln i cy . N a z d j ę c i u : A l i n a S z a p o c z n i -
k o w w p a r y s k i e j p r a c o w n i na M o n t -
parnasse . 

PANI ANNO DROGA! 

Mam okropne zmartwienie i trudno 
mi z kimś na ten temat rozmawiać. Li-
czę sobie dziewiętnaście lat. Mam 
chłopca, którego bardzo kocham. To 
jest mój rówieśnik, chodziliśmy razem 
do szkoły i od roku sympatyzujemy ze 
sobą. Nie wiem czy z tego będzie mał-
żeństwo, na razie nie zastanawiam się 
nad tym. Dobrze nam z sobą. Chodzi-
my na tańce, do kina, na kawę, na wy-
cieczki. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nie jego rodzice. Oni mnie nienawidzą. 
Nie wiem dlaczego, może dlatego, że 
moi rodzice nie są tacy wykształceni 
jak oni. W każdym razie, gdy przycho-
dziłam do nich, nawet się ze mną nie 
witali, ledwo z daleka odpowiadali na 
moje „dzień dobry". Gdy telefonuję — 
nieraz spotyka mnie po prostu odmo-
wa, i to dość niegrzeczna, poproszenia 
do telefonu mego chłopca. Doszło do 
tego, że w ogóle przestałam tam cho-
dzić i staram się nie telefonować. 

Ostatnio miałam do niego ważny in-
teres i zadzwoniłam, to matka powie-
działa, żebym go zostawiła w spokoju, 
bo on się musi uczyć, a nie tracić czas 
ze mną. Nie wiem zupełnie, co mam ro-
bić. Gdy rozmauńam z nim na ten te-
mat, widzę, że jest mu bardzo przykro. 
Myślę jednak, że on nigdy nie ośmieli 
się porozmawiać ze swoimi rodzicami 
o mnie i nie powie im, że mu na mnie 
zależy. Proszę bardzo poradzić mi, co 
mam dalej robić. ZOFIA 

M O J A M I Ł A ! 
Ż l e pan i sob ie w y b r a ł a ch łopca . I na 

pan i m i e j s c u n i e z a w r a c a ł a b y m sob i e 
n i m d łuże j g ł o w y . N i c z t e g o n ie bę -
dz i e . T o w i d a ć ju ż t e raz . W i d o c z n i e on 
l>oi s ię s w o i c h r o d z i c ó w , n i e m a z n i m i 
d o b r y c h s t o s imków , o p a r t y c h na szcze -
rości i z au fan iu i n ie pos iada dość sił, 
b y i m w y t ł u m a c z y ć , ż e m u na p a n i za -
l eży . A myś l ę , że w j ak i ś sposób za l e ży 
m u na pani , a le to uczuc ie n ie jest aż 
tak s i lne, b y p r z e ł a m a ł o j e g o n i e śm ia -
łość w s tosunku do r od z i c ów . B a r d z o 
t rudno j es t b u d o w a ć s w o j e szczęśc ie 
na t ak i ch pods tawach , l>o to n i g d y nie 
będz i e szczęście . 

D l a t e g o m o j a rada jest dość obceso -
w a , a le chyba j edyna . N i e c h pani z a -
p o m n i o t y m chłopcu, pók i czas. N i e c h 
się pan i z a j m i e i n n y m lub Innyrni. N a 
m a ł ż e ń s t w o m o ż e pani poczekać do-
b r y c h k i lka lat. P o co za t ruwać sobie 
życ ie , w ó w c z a s , g d y p o w i n n o ono sk ł a -
dać s ię t y l k o z m i ł y ch , radosnych, 
cłi^wil. Jes tem pewna , że z n a j d z i e pan i 
o d p o w i e d n i e g o chłopca, mi łość i p r z y -
sz łych t eśc iów, k t ó r z y panią w ł a ś c i w i e 
ocenią . Ż y c z ę t e g o z ca ł ego serca. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

W piętnaście lat po ślubie stwierdzi-
łem, że moje małżeństwo było wielką 
pomyłką. Nie pasujemy do siebie, ani 
fizycznie, ani pod względem charakte-
rów. Mamy dwoje dzieci i nawet pod 
względem ich wychowania mamy in-
ne poglądy. Moja żona jest bardzo 
trudna we współżyciu. Denerwuje się 
0 byle co, jest nudna, gderliwa. Ciągle 
mi zwraca uwagę i zatruwa życie. A ja 
marzę, żeby mieć spokój, żeby było 
wesoło, przyjemnie. Lubię gdzieś pójść, 
potańczyć, pobawić się. Ostatnio za-
cząłem sam chodzić, bo po prostu .nie 
mogę wytrzymać w tym domu. Chciał-
bym wystąpić o rozwód. Co pani o tym 
myśli? 

Mam dopiero 42 lata i chyba mam 
jeszcze prawo do życia i do szczęścia. 
Oczywiście będę płacił pensję na dzie-
ci i żonę, ale nie mogę dłużej z nimi 
być. Proszę mi poradzić jak. to za-
łatwić. NIESZCZĘŚLIWY MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
D laczego , s k o r o z d e c y d o w a ł się pan 

na napisanie do m n i e , n ie z d o b y ł się 
pan na szczerość? Z a r a z panu op iszę — 
j a k n a p r a w d ę w y g l ą d a pana sy tuac ja 
ż y c i owa . 

Żona , k tóra p r z e z p ię tnaśc ie lat by ła 
dobra i kochana, t e r a z się zes tarza ła 
1 zb r zyd ła . Już pana nie i n t e r e su j e j a -
k o kob i e ta i nudz i j a k o żona. N a t o -
mias t pozna ł pan m ł o d ą d z i e w c z y n ę , 
św ieżą , weso łą , k tó ra z a w s z e m a czas 
i o cho t ę do z a b a w y . A l e d z i e w c z y n a 
chce w y j ś ć za mąż , pos taw i ła w i ę c w a -
runek , ż e b y pan s i ę r o zw i ód ł . D ź i e w -
czyna s ię b a r d z o p a n u podoba , j es t 
m łodsza o o k o ł o 15 lat o d żony i p r z y -
j e m n i e b y ł o b y m i e ć t e raz t aką 
ma ł żonkę . 

N i e , p roszę pana. Ja p a n u n ie b ędę 
radz ić , j ak się zabrać do r o z w o d u . 
P r z e c i w n i e , radz i łab j rm w z i ą ć z i m n y 
tusz, och łonąć , z e r w a ć z d z i e w c z y n ą 
i w r ó c i ć do żony i dz iec i . G d y tak s ię 
stanie, z n a j d z i e p a n w d o m u i uśmiecb 
i sipokój i szczęście. A N N A 

z t a m t y c h dn i . N i k o g o i n i c ! P r a c a t a r c i e m n i e u s t a j ą c y m w y s z o r u j e do 
cna z g rub i en i a i r y s y pam i ę c i . N a p e ł n i s ię dusza, j a k czara z onyksu, 
d o s t o j n y m w i n e m , godnośc ią p ro l e t a r i a cką . P o k r y j ą s ię r a n y z n i e w a g 
i s t rupy hańby — szatą b ia łą . W t e d y w y b i e g n i e na usta m o d l i t w a , j a k o -
by s ł o w y Jaśnlacha m ó w i o n a : 

„ O ś w i ę t y p ro l e t a r ius zu ! B ę d ę t w ą s iostrą p racu jącą . P o c i ą g n ę już na 
z a w s z e j a r z m o z tobą. D w a k r o ć , t r z y k r o ć w i ę c e j p o c i ą g n ę ! Z e g n ę się 
w pa łąk , podła , n a c h y l ę s ię aż d o z i em i , j a k hak, n ikczemna , com t w ó j 
ch leb jad ła , w ś r ó d potu i łez w ża rnach m i e l o n y . A l e m n i e j u ż n i e z e -
pchn i j w d ó ł od t rącen ia s p o j r z e n i e m p o g a r d l i w y m , o św i ę t y p r o l e t a -
r i u s zu ! " 

N i e j a s n ą m a r ą , c i c h y m snem w ca ł e j przesz łośc i r y s o w a ł o s ię j edno 
j e d y n e m i ł e w s p o m n i e n i e : Ł u k a s z o w a żona. Róża N i e p o ł o m s k a . T y l k o 
j ą j edną E w a p ragnę ł a j e s z c ze u j r z e ć z t a m t e g o św ia ta . N i e o j c a i nie 
m a t k ę p ragnę ł a u j r z e ć , l ecz ją. N a w s p o m n i e n i e o j ca d r ża ł y j e j nog i i l o -
d o w a t y strach ducha, bo l e ść -odraza spad ły na serce. D o R ó ż y w z d y -
chała całą duszą . 

Śn i ł o się, że ją spotka na j ak i chś skałach, na zachodn im b r z e gu K o r -
syk i . S t r o m e t a m będą w b ł ę k i t n y m m o r z u l e ża ł y z r ęby . O d s t rony 
w i a t r u będz i e f a l a , a w zac iszach ska lne j os to i w o d a n i e ruchoma , c i e m -
noz i e l ona j a k r o z l ana o l i w a . D a l e k o będą m e w y kraczące , a dooko ła 
w szcze l inach spa lonych p o t w o r n y kaktus, m l e c z d z ik i w y r o s ł y w k r z e w , 
m i r t w y s o k i . G o r z k i i ch zapach o toczy skronie . N a śc ieżce kam i en i s t e j , 
k tó ra s ię w i j e c h y ł k i e m , n i e w i d z i a l n a , b i egn i e , l e c i w p ę t l i c o w e zako -
sy i spada do do łu j a k lo t m e w y — spo tka Róż ę . Us i ądą na kamien iu , 
k t ó r y s ię s y p i e w dół . Będą p a t r z y ł y w m o r z e da l ek i e , w m o r z e zachod-
nie , na g w i a z d y , k t ó r y m i s łońce zasypa ło morską d r o g ę . B ę d ą pa t r z y ł y 
na za l o t y p i an do sp i e c z onych ska lnych ust, na ich ogn is ty z a l e w , o d -
p ł y w 1 szum. B ę d ą p a t r z y ł y , j ak d r z e w o o l i w n e pn i e się w gó rę , j ak 
samo tny os io ł s z c z y p i e suchą t r a w ę , a p r a c o w i t e m u c h y unoszą skarby 
z t raw. . . B o j eś l i R ó ż a mog ł a z n i enaw i ś c i u t w o r z y ć p r zebaczen i e , z r a -
dośc i smutek , z z ems t y mi łość pokorną , t o m o ż e 1 w n i e j w s z y s t k o 
s tare w y g a ś n i e , a spa len isko , g d z i e się p r z e w a l a ł o g i e ń zbrodn i , p o k r y j e 
m łoda t r a w a odpuszczen ia . 

M i j a ł y t y g o d n i e z a c i ek ł e j p ra cy , k i e d y n i e p o z w a l a ł a sob ie na c h w i -
l ę w y t c h n i e n i a , na n a j l ż e j s z y c i eń r o z r y w k i . W ó w c z a s t ak ż e o d m a w i a ł a 
sob ie m a r z e ń o R ó ż y i odsuwa ła j e na g o d z i n y w i e c z o r n e . D o p i e r o p ó ź -
n y m wieczorem. , g d y w r a c a ł a do s w e j i zdebk i , o t w i e r a ł y j e j myś l i n i e -
j a k o f l a k o n pachnący i se rce o b l e w a ł o s i ę zapachem. Nos i ł a w sob ie 
p ragn i en i e , ż e b y napisać.. . P a m i ę t a ł a j e s zcze d a w n y adres, a l e c zy ona 
t am m i e s zka? A p o d rug i e : c zy ż y j e ? N i e r a z , o c k n ą w s z y się w nocy , 
w y m a w i a ł a w p r o s t ze snu ó w l ist (d rug i ) . W p i e r w s z y m mia ł o być 
t y l k o z a p y t a n i e — c zy n i e chc ia łaby R ó ż a j e j odpisać . A g d y s ię z g o -
dzi , w ó w c z a s ó w d r u g i l ist . O Łukaszu , że go zapomnia ła . . . S p r a w i ć 

R ó ż y radość , podać j e j k w i a t k o r s y k a ń s k i e j r ó ż y , z e r w a n y na skale 
s t r o m e j ! P o d a ć go nad d a l e k i m z a p o m n i e n i a m o r z e m . W y j ą ć go z k o r z e -
n i a m i z z i e m i sipalonej... T o s p r a w i n a p r z ó d radość . A p o t e m zępchn ie 
duszę w zaduman i e , w przes t rach , w w y s o k ą , p ł om ien i s t ą t r w o g ę . B ę -
dz i e szła p o s t r o m e j k o r s y k a ń s k i e j śc ieżce . T a m się spo tka j ą ich dusze, 
j ako d w a o r ł y w y p u s z c z o n e ze wschodu i zachodu p r z e z boga s t a r o ż y t -
ności , k t ó r e t r a f i a ł y do ś w i ą t y n i d e l f i c k i e j . Róża b i a ł y m i , p r z e z r o c z y s t y -
m i r ę k o m a z a k r y j e czys tą t w a r z i zechce z a k r y ć r o zum, k t ó r e g o s y m b o -
l e m są j e j c zys te o c z y , i zap łacze , zap łacze nad s t r a s znymi k o l e j a m i 
c z ł ow i eka . Och, w tedy ! . . . 

U p a ś ć na ko lana p r z y j e j nogach , o b j ą ć r ę k o m a j e j ko lana , a po t em 
o d j ą ć ł agodn i e j e j b i a ł e ręce , osuszyć oc zy . Za t op i ć radosne o c z y w j e j 
oczach, w y w o ł a ć uśmiech na usta. W s k a z a ć j e j na rozkosz by tu jącą 
w morzu , na w i e l k ą si łę , k t ó ra n i e d a j e n a m umrzeć , k tóra w z y w a nas 
ku t e j w i e l k i e j d rodze , j aką ju ż m o r z e p r z e b y ł o i j aką j eszcze p r z e -
będz i e . 

J ednego j e j t y l k o n i e p o w i e — R ó ż y — j e d n e g o ! O d z i e cku i o S zc ze r -
b i cu ! N i e ! N i e , t o z nią zos tan ie na zawsze , j a k skała ukry ta w morzu. 
G d y b y to w y j a w i ł a R ó ż y , już n ic n i e b y ł o b y i ja z i emi , już nic a nic... 

Z a ż y w o p ł o t e m o t a c z a j ą c y m o g r o m n ą p r z e s t r z eń o g r o d ó w , w k tó -
r y c h m i e ś c i ł y s ię „ m a j d a n k i " , c iągną ł się las p r z e w a ż n i e b r zozo -
w y , a w n i m tu i ó w d z i e p o ł y s k i w a ł y b ia ł e d o m y . Cała ta leśna 

Jprzestrzeń z w a ł a się „ M a z u r k o w e " . N a z w a p r z y l g n ę ł a d o mie j sca 
^ o d n a z w i s k a l ekar za , Jana M a z u r k a , k t ó r y ten obszar mia ł 

w op iece . B y ł y to ko l on i e chorych na g ruź l i c ę . 
D r Jan M a z u r e k gdz i eś na św iec i e , w P a r y ż u czy w L o n d y n i e , ze tknął 

? B o d z a n t ą — i t a m go, z d a j e się, obrob i ł , c z y l i „ s p r o p a g o w a ł " . Od 
c h w i l i t e go spotkan ia sz l i r a z em . Bodzan ta nada ł d o k t o r o w i ( ak tem 
zresztą n i e p i s a n y m ) całą p r zes t r zeń leśną „ o r a z p r z y l e g ł e p a r o w y " za 
m a j d a n s k i m i p ł o tami . B y ł y to w e r t e p y , gd z i e o d n i e p a m i ę t n y c h czasów 
l i sy m i a ł y s w e j a m y , a z r z adka zachodz i ł n i e o p a t r z n y w ę d r o w n y za jąc . 
W e r t e p y b y ł y urocze , p e ł n e b a j e c z n y c h osyp isk , os łon ionych b r zo zami 
1 sosną, z w r ó c o n e w y l o t a m i s w y m i na po łudn i e i w dół, a od p ^ n o c y za -
s łon ię te ł ańcuchem gór . T a m t o dok tó r M a z u r e k rozpos ta r ł s w e , l a ry 
1 p i e r n a t y " , r o z w i n ą ł się w s z e r z i w z d ł u ż . 

P i e r w i a s t k o w e , j e s zcze z f u n d u s z ó w B o d z a n t y , w z n i ó s ł b y ł sanator ium 
dla r o b o t n i k ó w „ d o t k n i ę t y c h " suchotami . G d y kasa Bodzan t y w y c z e r -



i ' i t 
N a Majorce odbyły się w y -

bory „Miss Narodów" . Tytuł 
królowej piękności otrzymała 
17-letnia Dunka Susan Ho lm-
quist (na zdjęciu). 

© P O M N I K M A R I I C U R I E -
- S K Ł O D O W S K I E J , pa t ronk i 
lube lsk ie j uczelni, stanie na 
cent ra lnym placu miasteczka 
un iwersy t eck i ego w Lub l in ie . 
Rea l i za to rem tego pomnika 
jest znany artysta rzeźbiarz , 
twó r ca P o m n i k a Boha t e r ów 
W a r s z a w y — Mar i an K o n i e -
czny. Odsłonięc ie P o m n i k a 
Mar i i Cur ie - Sk łodowsk i e j , 
p r z ew idz i ane jest w dwudz i e -
stą rocznicę powstan ia U n i -
wersy t e tu w Lub l in i e . 

© P O P I Ę C I O L E T N I E J P R Z E R W I E znana w łoska aktor -
ka f i l m o w a Giul ie t ta Mas ina powraca na ekran. N i e b a w e m 
rozpoczną się zd jęc ia do f i l m u pt. : „ L a Giul ie t ta deg l i spi-
r i t i " , w k t ó r y m k r e o w a ć będz ie g ł ówną rolę. Scenarzystą 
i r e żyse rem f i l m u jest mąż aktorki , F reder i co Fe l l in i . 

© A U S T R A L I A B A W I SIĘ O R Y G I N A L N Y M I Z A W O D A -
M I — rzutami w a ł k ó w d o ciasta. Pas j onu ją się tą g rą w y -
łącznie kob ie ty . W p r z ep rowadzonych n i edawno zawodach 

uczestniczyły także panie z A n g l i i i U S A , ale Aus t ra l i j k i b y -
ły naj lepsze . Reko rd w rzucie w a ł k i e m w y n o s i 37,3 metra. 
N ies te ty w mężczyznach n o w y gatunek sportu nie budzi en-
tuz jazmu. 

© P R A C A M O D E L K I po zu jące j ar tyśc ie ma la r zow i czy 
r zeźb ia r zow i nie na leży do na j l ż e j s zych . D la tego też r z y m -
skie mode lk i od szeregu lat d o m a g a j ą się p o d w y ż k i płac. 
N ies te ty bez s k u t k u . . N i e d a w n o dz i ewczę ta w y s t o s o w a ł y do 
ministra sp raw w e w n ę t r z n y c h list, w k t ó r y m uprzedza ją , że 
j eże l i nie podnies ie się ich zarobków, będą urządza ły na ul i -
cach miasta p łatny „istriptease", aby popraw ić s w o j e w a -
runki by towe . 

© S I E D E M N A S T O L E T N I A S I L V A G R E G R O V A z K a r l o -
vych V a r ó w (Czechos łowac ja ) , uczennica średnie j szkoły 
medyczne j , jest sędzią p i łkarsk im — jedyną kobietą, która 
sędz iu je na meczach pi łk i nożne j w Europie. S i l va intere-
su je się f u tbo l em od dz ies iątego roku życia. N i e opuściła ani 
j ednego spotkania, na k t ó r y m by ł j e j o jc iec — także sędzia 
p i łkarski . Z n a w c y tw ie rdzą , że S i l va świetn ie zna przepisy, 
i w raz ie po t r zeby po t ra f i twardą ręką zaprowadz ić porzą-
dek na tooisku. 

tEKn/^lMĘJ 

Autorka znanych, świetnych 
fotografii Zof ia Naslerowska 
(na zdjęciu powyżej ) laureatka 
licznych konkursów fotogra-
ficznych w K r a j u i za granicą 
specjalizuje się w fotografii 
portretowej, szczególnie ko-
biet. Zdjęcia j e j ukazują się 
we wszystkich polskich pi -
smach ilustrowanych, przede 
wszystkim kobiecych. N a pro-
śbę kilku naszych młodych 
Czytelniczek zamieszczamy 
fotografie najmłodszych, ale 
popularnych już w Kra ju 
aktorek polskich. Wszystkie 
portrety fotograficzne wyko -
nała Zof ia Naslerowska. P r e -
zentowane przez nas aktorki 
zaliczane są do grupy na j -
zdolniejszych młodych gwiazd 
polskiego ekranu. 

J O L A N T A TJMECKA 

M A R I A W A C H O W I A K M A R T A L I P I Ń S K A T E R E S A T U S Z Y Ń S K A W A N D A K O C Z E W S K A 

— Niech m i pan p o w i e wszys tko , całą p r a w d ę ! — rzek ła cicho, na -
chy l iwszy się ku niemu. — N i e ch pan się zmoże, p r z e z w y c i ę ż y i p o w i e 
całą p rawdę . 

Oczy j e go b iega ły po pow i e r z chn i w o d y i suszy, skacząc to tu, to tam, 
j ak osza la łe rumak i spuszczone z uźdz ienicy . P o w i e d z i a ł z imno : 

— P r z e z ból posiadania dostępuje się łaski utraty . P r z e z łaskę utraty 
dostępuje s ię bó lu posiadania. T o jest w ą ż starożytnych, k tó ry oplata 
koło naszego życ ia . Nudzą mn ie m o j e cnoty... Oto masz p r a w d ę n a j -
g ł ęb i e j schowaną. 

— Ja nie m a m żadne j już własności , prócz j edne j t a j emn icy . Chc ia ła -
b y m dostąpić łaski j e j utraty... 

— P o w i e d z ją, p o w i e d z ! D a w n o na nią czekam... 
— Zab i ł am s w o j e dziecko... 
Oczy Bodzanty spłonęły dz ik im ogniem, j akby ogn iem zachwytu . 
— Pan znał n i e j ak i ego Zygmunta Szczerbica? 
— Znałem.. . Zygmunta. . . Szczerbica... 
— T o ja go w W i edn iu zabi łam. 
— T y go zabiłaś... 
Zza łez pa t r zy ł y w Bodzantę oczy zabite, t a j n e oczy męczarni , k tó rych 

w y r a z u m o w a nie w y p o w i e , k tó rych w y r a z u nikt n igdy w y j a w i ć n ie 
zdoła ż adnym z ludzkich sposobów, na k tó rych uniesienie i ból n igdy 
r ówną miarą uniesienia odpow i edz i e ć nie może. Nachy l i ł się ku n i e j 
i szeptał : 

— Do słońca wzn i e śmy serca. N i e ch na nas świat ło upragn ione z l ewa 
i ducha nam odradza . N i e ch się potoczy po z i emi l a zu rowy uśmiech 
wese la ! 

Słuchała zdumiona łoskotu w łasnego serca. Pa t r za ły na nią oczy, k t ó -
rych już tak dawno nie w idz ia ła , oczy zachwy tu pełne i żądzy . Okropne , 
od t rąca jące zdumien ie pchnęło ją z mie j sca . P o r w a ł a się na nogi , c h w y -
ciła p r a w ą ręką l ewą rękę, j akby szukając ratunku. Usta j e j w y g i ę ł y 
się do okropnego krzyku, jak u małego dz iec iątka, w łosy z j e ż y ł y się nad 
czo łem, a t w a r z pokry ła trupia bladość. Odraza w z m a g a ł a się i p r z e -
chodzi ła w e wzd r ygn i en i a cielesne. Oczy zwo lna zawśc iągnę ły się po -
w i e k a m i i szloch suchy rozdar ł piersi. 

łos ierdzia i „ ob laz ł y go " , „ c zep ia ł go się j ak r zyp i eń ps iego ogona " z a w -
sze jakiś student kończący, jakaś „a l t ru is tyczna b ryndza " , a koniec koń-
ców do tego doszło, że z w l ó k ł się drug i l ekarzyna , potężn ie już n a d g r y -
z iony p r zez gruźl icę, dr Wińsk i . Z a d e k l a r o w a ł swe usługi w zamian za 
p r a w o w e r a n d o w a n i a p r zez t y l e a t y l e godzin, w zamian za jad ło ( „ r yba , 
d w a mięsa " ) i p o k ó j od południa. Oczyw iśc i e , że go dr Mazurek „ w y -
z y ska ł " do ostatniego, jak „ n a j p o d l e j s z y w łaśc ic i e l l ombardu na P o w i -
ślu", i puścił w ruch. Zaczę l i t edy w e d w u p i lnować p r a w i d ł o w e g o l e że -
nia, słuchać kasz l ów i patrzeć w p lwoc iny . A t ymczasem nędza w l ok ł a 
się na M a j d a n . Be ty , dzieci , baby — i kaszel o j cowsk i , kasze l bez końca. 
S iak i - tak i gędz io l i ł : 

— Wszys tko już, proszę pana doktora, l ep i e j , j akby c z ł ow iek by ł ca ł -
k i em zd rów , sił ok ropn i e p r zyby ło , t y l ko jeszcze ten kaszel tak j akby 
troszeczkę.. . 

— E no, kaszel troszeczkę.. . bo tak na leży , po zakonu!... T o drobiazg. 
On ta p r ze jdz i e , t y l k o żeby się ociepliło... 

— Bo tak nawe t czasem j akby jakoś nacichł... A l e znowu padnie 
p luc ie a lbo i ze krwią. . . 

— A bo, pow iadam, jak ca łk iem prze jdz i e , to w łaśn ie będz ie sama 
pora. W t e d y p o g a d a m y — co? Bo cóż to w łaśc iw i e , t owarzyszu , kasze l? 
Ż e b y tak m iędzy nami... Wszyscy kasz l emy. 

— Właśn ie i ja tak sobie m ó w i ę , że k tó ry nie kaszle. Boże Pan i e ! N a -
w e t i tych po t ów jakoś m n i e j nocami... 

— A co — nie m ó w i ł e m ? A skoro tak, no, to ha jda na l e żak ! 
W parę mies ięcy po s w y m p r z y j e ź d z i e E w a poczęła przekradać się do 

sanator ium. Upros i ła doktora Mazurka , żeby j e j p o z w o l i ł być nocną, 
bezpłatną dozorczyn ią p r z y n a j c i ę ż e j chorych. Uczyn i ła ślub, że będz ie 
czuwać p r zy k a ż d y m z umiera jących . (To na in t enc j ę Jaśniacha i za ka -
rę, że p r z y n im n ie była ) . I wype łn i ł a święc ie . Co pew i en czas doktor 
t e l e f o n o w a ł do budynku admin i s t racy jnego : 

— Siostra Magda.. . numer tak i a tak i „ma się ku kogutkowi " . . . Godz i -
na ta i ta... 

E w a zabierała się na noc. Wchodz i ł a do numeru cicho j ak duch, s ia-
dała p r z y chorym i spełniała na j t rudn ie j sze posługi, c ieszyła opow iada -
niem, zagadywa ła spe łn ia jące się dzieło, uciszała w idz iad ła gorączk i 
i bezsenności... 

(Móg łby kto sądzić, że to poszuk iwan ie rozkoszy by ło ak tem mi łośc i 
chrześc i jańskie j . Oto czasem, gdy o poranku blada i na pó ł św iadoma 
skłoni ła g ł owę na poręcz łóżka, śnił s ię j e j prędki sen, że Jaśniaszek-
-poeta n ie umarł , że l e ży na łóżku skurczony i śpi, a to ona w łaśn i e sen 
na j e go bolesne pow i ek i z n ieb iosów zwiodła . I w ó w c z a s s łodkie łzy s za -
l one j rozkoszy p łynę ły na splecione białe ręce) . 



KATOWICKIE ECHA WYPRAWY 
RAYMONDA MAUFRAIS 

DO „ZIELONEGO PIEKŁA GUJANY" 
P r a s a k r a j o w a d u ż o p i s a ł a o x a g i n i o m y m p o d r ó ż -

n i k u f r a n c u s k i m R a y m o n d z i « A l a u f r a i s i p o s z u k i -
W A n i a c b p r o w a d z o n y c l i z a n i m a ż p o d z i « ń d z i -
s i e j s z y p r z e z Edgrara M a u f r a i s , o i c a m ł o d « s o d z i e n -
n i k a r z a , któary p r z e p a d ł b e z w i e ś c i w „ z i e l o n y m 
p i e k l e * ' G u j a n y . 

H I S T O R I A T A , w dużym skrócie, w y g l ą -
da nastętpująco: w 1951 r . m ł o d y R a y -
m o n d Maufraiis p o d e j m u j e w y p r a w ę 
w n i eprzeby te puszcze Gu jany •— tam, 
gdz ie dotąd nie stanęła noga b ia łego 
cz łowieka. R a y m o n d Mairtrais p o m i m o 

m ł o d e g o w i e k u by ł już doświadczonym g lob t ro t t e -
rem. O d b y ł jedną taką w y p r a w ę do pó łnocne j G u -
jany. J e j rezu l ta tem by ła iksiążika „Aventures au 
Matto-Grasso". Została ona przet łumaczona na k i l -
kanaście j ę z yków , przynosząc m łodemu podróżn i -
k o w i s ł awę i wca l e n ie l ichy dochód. 

T y m razem R a y m o n d Mau f ra i s w y b r a ł się sa-
motnie , t y lko z w i e r n v m psem i strze lbą d o „ z i e -
l onego p i e k ł a " l eżącego pomiędzy r z ekam i Quaqui , 
Tamour i i Canopi. Rezu l t a t em t e g o p r zeds i ęwz i ę -
cia mia ła być nowa książka — książka, która n igdy 
nie została dokończona — „Aventures en Guyane". 

Samotna w y p r a w a w puszczę t rop ika lną to już 
n ie odwaga , to po prostu sza leństwo. To t e ż R a y -

mond Mau f ra i s n i gdy nie w r ó c i ł z „ z i e l onego p i e -
k ła" . P r z e p a d ł bez wieśc i . Ca ły świat wstrząśnię ty 
by ł t raged ią w puszczy nad r ó w n i k i e m i współczuł 
nieszczęśl iwjrm rodz icom. Dz i ęk i ipomocy rządu 
f rancusk iego o j c i ec zag in ionego Edgar Mau f ra i s 
z o rgan i zowa ł w 1953 roku p i e rwszą w y p r a w ę r a -
tunkową. Sz ła ona ś ladami podróżnika, a ż nad r ze -
kę Canopi , gdz i e odnalazła ostatni ślad po R a y -
mondz i e — obóz, w n i m pustą s t rze lbę i notatnik 
z podróży . 

No ta tk i w y r a ź n i e w s k a z y w a ł y beznadz ie jne • po -
łożenie, w j a k i m znalaz ł s ię m ł o d y dz iennikarz . Z a -
brakło m u żywnośc i , zabrak ło i naboi . W y c z e r p a n i e 
w ę d r ó w k ą przez „ z i e l one p i e k ł o " i zabó j c zy dla 
b ia łego cz łowieka k l imat dawa ły się coraz bardz i e j 

. w e znaikii. N a ostatn ie j stronie s w o j e g o zeszytu 
R a y m o n d Mauf ra i s zano towa ł : „W drogę więc 
0 głodzie... do zatolci 5 hilometrów, zatoka Canopi 
25 kilometrów... Canopi — Bienevue: 45 kilome-
trów... Do rychłego zobaczenia kochani rodzice. Na-
leży ufać: zostawiłem tu swój notatnik... Ten no-
tatnik jest wasz, pisałem go z myślą o was i wkrót-
ce go wam wręczę. Poprzysięgłem wam, że wrócę 
1 wrócę, jeżełi Bóg pozwołi". 

Jakie by ł y dalsze losy Raymonda Mau f r a i s ? — 
T e g o n ikt nie w i e . C z y utonął p r z e p ł y w a j ą c rzekę, 
czy zg inął z g łodu? A m o ż e padł o f i a rą dz ik ich 
zw ierzą t , lub t ra f i ła go wypuszczona z zasadzki 
zatruta indiańska strzała? Z i e l one p i ek ło n ie zdra-
dzi ło dotąd s w o j e j t a j emn i cy . 

T y l k o rodz ice R a y m o n d a Mau f ra i s n ie pogodz i l i 
się n i gdy ze śmiercią syna. P a n Edgar Maufra is , za-
mieszka ły w Tulonie , rzuci ł s w ó j z awód Icsięgowe-
go i raz po raz o r gan i zu j e n o w e w y p r a w y w po-
szukiwaniu syna. W ś r ó d m y ś l i w y c h i zb ieraczy 
kauczuku krążą l egendy o „białt/m wodzu" n a j -
dz ikszego p lemien ia Indian. W ó d z ten ma w i e l ką 
w ładzę , odbiera n a w e t cześć boską, t y l ko nie w o l n o 
m u opuszczać s iedz iby p lemien ia . P a ń s t w o M a u -
f ra i s łudzą się, że legenda jest p rawdą , a t y m bia-
ł y m w o d z e m jest ich syn, Raymond . 

W Po lsce , d w o j e spry tnych m ies zkańców K a t o -
w i c czy ta jąc t rag iczną histor ię m ł o d e g o podróżn i -
ka i j jostanowilo ją w y k o r z y s t a ć dla osiągnięcia 
w łasnych zysków . Z K a t o w i c p o w ę d r o w a ł do F r a n -
cj i , do Tulonu, list. 

N i e j a k a pani Erna Bal ia zaw iadamia ła w n im 
pana Edgara Mauf ra i s , że s jm ż y j e . B y n a j m n i e j 
nié przepadł w z i e l onym p i ek l e Gu jany , lecz z n a j -
d u j e s ię w Polsce , w w i ę z i en iu w Bytomiu . A l e 
n iech s ię rodzice, pańs two Mauf ra i s , n ie mar tw ią , 
ona — Erna Bal ia — op i eku j e się R a y m o n d e m i s ta-
le go odw i edza w więz ien iu . 

Obok p isma pani Ba l i i b y ł też i l ist od r z e k o -
m e g o R a y m o n d a Mauf ra i s . Zaczyna się s ł owami : 
„Kochani Rodzice! Kochana Mamusiu", po c z ym na 
d w u j e go stronach zaw i e ra prośbę o j ak na j s zybsze 
przes łanie p ien iędzy i paczek. Paczk i m a j ą być 
solidne. Oszust p o d s z y w a j ą c y się pod zag in ionego 
podróżn ika zamawia sobie białe koszule, buty , 
swe t ry , skarpetki , chusteczki, a nawe t n ie zapo-
mina o k a w i e i k r emie do golenia. L i s t jest podp i -
sany „Raymond" a w postscr ipt imi doda tkowe 
p r zypomnien i e : „Czekam na paczki od ciebie ma-
musiu". 

L is t ten w l ipcu 1961 r. do tar ł do Tulonu. Pana 
Edgara Mau f ra i s n ie by ł o — właśn ie p r z e b y w a ł 
w Gu jan i e na j edne j z ko l e jnych w y p r a w . G d y 
wróc i ł , bardzo się zd z iw i ł p i smem z da l ek i e j Po lsk i , 
w n i e znanym sobie j ę zyku . Na szczęście w pobl iżu 
mieszkała zna joma Po lka . Ona s łużyła pańs twu 
Mau f ra i s za t łumacza. 

N i e by ła to dla t e j P o l k i p r z y j e m n a mis ja . A l e 
ta pani zrobi ła jeszcze jedną rzecz. S f o t o g r a f owa ł a 

koper t ę i j e j zawartość i przesłała pod adresem 
redakc j i t ygodn ika „ K u l i s y " w Warszaw ie . R e p o r -
ter „ K u l i s " udał się natychmiast do Ka tow i c . P o d 
w s k a z a n y m adresem zastał kob ie tę w w i e k u lat 
oko ło 45 — w d o w ę ipo n i em ieck im żołn ierzu po l e g -
ł y m gdz ieś na f ronc ie . Pan i Erna Bal ia <bez pracy , 
ź ródło utrzymania n ieznane ) ba rd zo się o żyw i ł a , 
gdy repor ter nie zdradza jąc s w o j e j rol i powiedz ia ł , 
że p r z y b y w a w spraw ie l istu w y s ł a n e g o do F r a n -
cj i . W r o z m o w i e z dz i enn ikarzem pani Bal ia s tw i e r -
dziła, że za równo ona, jak i „ R a y m o n d M a u f r a i s " 
są bardzo zn iec ie rp l iw ien i , że paczki tak długo nie 
przychodzą. U j a w n i ł a równ ież , ż e R a y m o n d M a u -
f ra i s siedzi w w i ę z i en iu pod f a ł s z y w y m nazw is -
k i em H e n r y k F io łek . Jest oczyw iśc i e w i ę źn i em po-
l i t ycznym. P r z y b y ł r z ekomo do Po lsk i ix>kry jomu 
w „ s ek re tne j m i s j i " . P r z y aresz towaniu został po -
strze lony. Jako ranny t y m bardz i e j w y m a g a s zyb -
k i e j p omocy — paczek z F r a n c j i i p ien iędzy . Można 
paczki i p ieniądze przesy łać pod j e j — Erny 
Bal i i — adresem. 

T y g o d n i k „ K u l i s y " og łos i ł całą a f e r ę w r a z z _fo-
tokop iami wys ł anych do Francji l istów. SkuTek 
by ł na tychmias towy . Prokuratura Powiatowa dla 
miasta K a t o w i c rozpoczęła dochodzenie p r z e c iwko 
parze oszustów. 

U j awn iono , że H e n r y k F io ł ek jest z a w o d o w y m 
przestępcą. M a ł o jest chyba a r t yku łów w po lsk im 
kodeks ie karnjmi , z k t ó rymi n ie m ia ł on do czynie-
nia. Od 1946 r. t y l k o sporadyczn ie p r z e b y w a na 
wolnośc i . Na tychmias t p o wypuszczen iu z w ięz ien ia 
o r gan i z owa ł nowe , z a z w y c z a j poważn i e j s z e od po-
przedn iego przes tępstwo. W t e j chwi l i za napady 
bandyck ie i k radz ieże -z w ł a m a n i e m ma różnych 
W y r o k ó w na około 15 lat. S iedząc w w ięz i en iu w y -
k o m b i n o w a ł podszyc ie s ię pod zag in ionego F r a n -
cuza, żeby zapewnić sobie paczki i pieniądze. Erna 
Bal ia odegra ła w t y m oszustwie ro l ę pomocniczą — 
wys ła ła list d o F ranc j i i dopisała się dla j e go w i ę k -
sze j w iarogodnośc i . 

W czasie ś ledztwa i na r o zp raw i e Erna Bal ia 
przyzna ła się do pomocy w oszustwie . H e n r y k F i o -
łek kręc i ł do końca. N a j p i e r w zaprzeczy ł wszys t -
k iemu, późn ie j przyznał , że jest istotnie R a y m o n -
dem Mauf ra i s , a le o d m ó w i ł zeznań, w jak i sposób 
i d laczego znalazł s ię w Po lsce . P r z y ł apany na 
k łamstw i e — żyje j e g o matka , k r ewn i i zna j om i 
z j e d n e j w s i w K i e l e c k i e m ko ło Opatowa, gdz ie 
s ię urodzi ł i gdz ie bez p r z e r w y mieszka ł aż do 1946 
roku — zmieni ł zeznania i tw ie rdz i ł , że l istu n ie 
pisał, t y l k o Erna Bal ia sama go sprokurowa ła i t e -
raz oskarża n i ew innego . Gdy ekspertyza g r a f o l o -
g iczna ustaliła ponad wsze lką wątp l iwość , że jest 
t o p i smo j e go ręki , F i o ł ek zaczął s ymu lować cho-
r e go umys łowo . I t y m razem b ieg l i g o szybko zde-
maskowa l i . 

W y r o k i e m Sądu P o w i a t o w e g o w K a t o w i c a c h 
H e n r y k F io ł ek skazany został na d w a lata w i ę z i e -
nia. Jeże l i chodzi o Ernę Bal ię , sąd uznał za oko l i -
czność łagodzącą j e j szczere przyznan ie się do w i -
ny i skazał ją na pó ł r oku w ięz i en ia . 

J E R Z Y E D I G E Y 

E« w a o t rzymała po zwo l en i e odw iedzan ia n a j d a l e j po łożonego 
ogrodu ( zwanego Ł ą k ą Mar t y ) , gdz i e mieśc i ły s ię szkółki i s zko -

ł ł y zos ta jące pod pa t rona tem Bodzanty . B y ł t am dom ochron iar -
1 ski, dom w y c h o w a w c z y i szkoła. W domu w y c h o w a w c z y m umie -

szczano dziec i ludz i bardzo chorych, s ieroty , w z i ę t e już to ze 
szp i ta lów, po miastach, już to n i ep rawe , znalez ione, podrzucone, 

s ł owem „ z n a j d y " . Dz iec i t am chowa ły się r a z em (chłopcy i d z i ewczę ta ) , 
uczy ły się, baw i ł y się, p r a cowa ł y razem. 

N i e wszyscy m ie l i p r a w o ws t ępu na Ł ą k ę M a r t y , Mar ta by ła jedną 
z ochroniarek, miała w y d z i a ł m u z y k i i śp iewu. Skoro przypada ła lekc ja 
muzyk i w ochronie a lbo k t ó r e j k o l w i e k ze szkół , Ma r t a brała E w ę ze 
sobą. Sama szła szybko, gaworząc , peroru jąc , r zuca jąc p łomien ie św i e -
t l i s tymi oczyma. P iosenka rodzi ła się na j e j ustach, zan im przekroczy ła 
p róg ochrony i zanim, siadłszy p r z y fo r tep ian ie , dawa ła znak do cudne-
go dz iec ięcego chóru... 

Z darzy ło się w c z e rwcu następnego roku, że E w a była w G łown i . 
W y p a d ł o j e j t am udać się osobiście dla zestawienia rachunków 
z ks ięgami muzeum społecznego. W t y m s a m y m czasie baw i ł tam 

Jod k i lku t ygodn i Bodzanta . E w a nie w i edz ia ła w c a l e o j e g o obec-
^ n o ś c i . Za j ę t a p r a w i e po całych dniach w muzeum, wychodz i ł a 

k i edy n iek iedy na spacer do parku. Podczas j edne j z takich po -
rannych wyc i e c z ek zobaczy ła z da leka dawnego w ł a d c ę „ g ł ow i eńsk i ego 
pańs twa " . S iedz ia ł na brzegu s tawu za j ę t y ka rmien i em łabędzi . E w a 
chciała przesunąć się n iepostrzeżenie w boczną ul icę, a le ją Bodzanta 
zauważy ł i popros i ł znakami, żeby przysz ła do niego. 

W mie j scu t y m by ł j a k o w y ś d a w n y taras, r odza j amf i t ea t ru ułożone-
go z c i osowych g łazów, spo jonych o ł o w i e m czy że lazem. Stopnie , k tó re 
k rok kob iecy l e d w i e móg ł ogarnąć, szły aż do same j w o d y . Bodzanta 
s iedział na j e d n y m z t ych kamieni . Doko ła szumia ły prastare d r zewa . 
W odda l i nad wodną t a f l ą w i d a ć by ło zwis łą srebrnol istną iwę . D w a ła -
będzie, czarny i b ia ły , w y m i j a j ą c się uroczo, raz w r a z p o d p ł y w a ł y do 
kamiennego bu lwaru, żeby chwy tać kawa łk i chleba, k tóre Im rzucał 
i a w n y ich pan. Gdy E w a zbl iży ła s ię do same j w o d y , spostrzegła m n ó -
stwo grubych, c i emnych karp i , k tó re r ó w n i e ż chwy ta ł y pożyw ien i e . 
O tw i e r a ł y się ich żar łoczne okrąg łe paszcze i z c iapaniem n ieusta jącym 
po łyka ły rozmięk łą p a p k ę ch lebową. Słońce sypa ło ża r em i lśni ło s iar-
czystą łuską na ruchome j chełbi w o d n e j . Czasami g łośn ie j westchnął 
w i a t r . 

E w a usiadła na stopniu i poczęła patrzeć na u w i j a j ą c e się r yby , na 
p iękne z w r o t y łabędzi . C ieszy ł ją bezmyś ln i e w i d o k pożerania jadła 

przez b iedne w o d n e s twory . Zamyś l i ł a się i zapatrzy ła . By ła n ie tam, 
lecz gdz ieś dalekb. N i e o t y m myśla ła , co w id z i a ł y oczy, l ecz — można 
by tak rzec — o wszys tk im . P r z y p a t r y w a ł a się jedzeniu, a myśla ła , c z y m 
ono jest na św iec i e bożym. M i e r z i ł ją , j akby św ie r zb i ł ten w i d o k , a le 
i zachwyca ł . Budz i ł t a j emną , duchową odrazę , a le za razem przeraża ł 
s w o j ą silną pięknością. Rzucała sama okruszyny r y b o m i z p r z y j e m n o -
ścią słyszała syk łabędzi , us i łu jących odegnać r yby , w y d r z e ć im jadło. 
I ch długie, p i ękne s z y j e w y c i ą g a ł y się j ak a rkany z g rubych l in, dz ioby 
się r o zw i e r a ł y nad c i emnymi g r zb i e tami karpi . 

D ługo t r w a ł o mi lczen ie . N a r a z Bodzanta rzek ł z j ąkan iem, które go 
o p a n o w y w a ł o zawsze , gdy by ł mocno wz rus zony : 

— Ta woda. . . ta w o d a , p o k t ó r e j j r f ywa biały i czarny łabędź... M i -
j a j ą się na t e j wodz i e , j ak dz ień i noc. A zawsze... zawsze.. . do mn ie o to 
jad ło w y c i ą g a j ą szyje. . . 

E w a po ję ła , że on m-ówi p r a w i e o t y m samym, co ona myślała. Z pod -
w ó j n ą też u w a g ą ws łuch iwa ła się w dalsze j ąkan ie w y r a z ó w : 

— Czarny i b ia ły łabędź... łabędź... rzuca, każdy z osobna, odbic ie 
s w o j e w zmącone lustro myśli... 

— A k i edy t ego n ie rozumiem.. . 
Zaśmia ł s ię głośno, zachłysnął się śmiechem, m ó w i ą c : 
— A l e bo n ie m o g ę odpowiedz ieć . . . po c o m ja to wszystko. . . to w s z y -

stko zrobił... 
— A c h ! — krzyknę ła j ak ukłuta nożem. 
M ó w i ł do n ie j , a le i do łabędz i , wc i ą ż śmie jąc się za ł zaw ionymi o c z y -

ma i b ł y ska jąc b ia ł ymi z ębami : 
— Zas t aw i ł em ucztę n ie gorszą wca l e niż Pompe ius T r ima l ch io — 

cha-cha... Jedzc ie i p i j c i e , p r z y j a c i e l e ! A czy też będz iec ie , p r zy jac i e l e , 
j ak Ascy l tos , Gi ton, jak Habinnas i For tunata? Czy niższa by ła ambic ja 
T r yma l ch i ona -do robk i ew i c za od m o j e j w i e lkopańsk i e j , któż mi odpo -
w i e ? K t ó ż m i odpowie , d laczego zas taw i ł em tę ucztę T ryma l ch iona? 

E w a przysunęła się b l i ż e j i patrzała mu w oczy, gdy m ó w i ł : 
— G d y kto spogląda na posąg wy r z e źb i ony , g d y w idz i , j ak jest n i e ru -

chomy a nieskaz i te lny, czy w i e , jak dłoń rzeźbiarza wzd r y ga ł a się 
z wśc iek łośc i przed k a m i e n n y m klocem, jak się wys i l a ł a od bólu i prę -
ży ła od w y b u c h ó w wo l i , j ak się z szaloną tęsknotą wyc i ąga ł a ku w i z j i , 
którą wc i e l i ć powz i ę ł a sza leństwo? K t o w i e , jak ze strudzenia mdla ła 
podczas długich godzin, k i edy nędznym r y l c em sil i ła się j a ł o w y kamień 
przemien ić na płonący, b łędny a w i e c zys t y og i eń . Gdy kto pat rzy na po -
sąg spoko jny , niech przez chw i l ę pomyś l i o s t r a s z l iwym n iepoko ju d ło -
ni, niech w s p o m n i o drobnych poc iągnięc iach ręk i , w k tórych się hura-
gan uniesienia rozproszy ł . L e c z co jest w e w n ę t r z n y huragan? Czemum 
ja to wszys tko w y k o n a ł ? P o w i n i e n e m się c ieszyć 1 śmiać... A ja j es tem 
znudzony... znudzony... Bo, pow i ed z mi, czyż ja co chcia łem z r o b i ć ' 



z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

KOLONI [j 
E G Z A M I N Y . N A G R O D Y . 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M E R I C O U R T . W m i e j s k i e j 

szko le m u z y c z n e j zostal i w y -
różn i en i m. in. Jean -Pau l TJty-
lowski (cours prep. ) , Edmund 
Stawski (cours el.), Józef Z y -
szek (cours m o y e n i w i n -
s t rumentac j i ) . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
szko l e m u z y c z n e j „ H a r m o n i e 
des M i n e s " z Cour r i e r es 
o t r z yma l i nag r ody w k las ie 
s o l f e żu 1 r o k : Serge M i cha -
lak, Patrick Michalak, Jean 
Wrazidło, Jean Toporski , M i -
chel Faherski; w k las i e so l -
f e ż u 2 r ok — Jean -Luc K o -
hierski, F ryderyk Knechciak 
i A l a in G lanowsk l ; w k las ie 
i n s t rumen tac j i — Henryk 
Świnka, Henryk Stokłosa, 
Bernard Stępień, René M a r -
cinowski, A l a in Josek 1 Jean-
- L u c Kohierski. 

A V I O N . P o m y ś l n i e zdal i 
e g z a m i n y i ukończy l i k lasy 
m u z y c z n e w m i e j s k i e j s zko l e : 
Christian Cieślak, Józef N o -
wak , Mur ie l le Sahlsiak, Jean-
- L u c Markiewicz, Józef K o -

wal ik, A rme l l e Danielczak, 
Jeanette Danielczak, B e r n a -
dette Kaczmarek, Li l iane 
Cieślak, Daniel Lewandowsk i . 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . Z a 

os iągnięc ia w nauce zosta l i 
w y r ó ż n i e n i specja lnymi na-
g r o d a m i p r z e z m e r o s t w o : w 
k las ie „ cours p r é p a r a t o i r e " 
Mart ine Samulewicz 1 Chr i -
stian Pod lewsk l ; w k las i e 
„cours el. I a n n é e " — Jacaue -
line Kozakiewicz, Patr ick 
Szajek i Erie Słoński; w k l a -
s ie „ cours el . I I a n n é e " — 
M a r i e - A g n e s Sadzycka, J.-
Michel Mularczyk, C eorges 
Szczęsny i Marce l K a j a k ; w 
k lasach „cours m o y e n e " — 
Mar iannę Stańko, Dominika 
Mularczyk, R. Wojtaszewski , 
Henryk Jackowski, Mar i an 
Gołęb iowski ; w k lasach 
G.O.D. — Henryk Jasiak, P a -
trick Pazgrat, Agnes Szczęsna 
i Richard Lepsik. 

L I E V I N . W ś r ó d w y r ó ż n i o -
nych w l i c eum k o e d u k a c y j -
n y m z n a j d u j ą się: Teresa R a -
czek ( d w u k r o t n i e 2 -e M-3 ) , 
Gera rd Wa lczak (ph i lo ) d w u -
kro tn ie , Ronald K l apka (1 - re 
A ) , Edyta Zamo j ska (1-re M ) , 
Christine Sowu la (1-re M-3 ) , 
A l f r e d Kosobucki (1-re, 1-2), 
Pau le Łopatka ( 4 -me B-3 ) . 

E G Z A M I N Y 
D O . .ECOLE N O R M A L E 

D ' I N S T I T U T R I C E S " 
L E N S - A R R A S . Z d a ł y e g za -

m i n y w s t ę p n e i zos ta ły p r z y -
j ę t e m. in. : Bernadette N a -

gUk, Nicole Masek, Bernadet -
tę Roszyk, Christian Dz ien-
kowski , Annette Slglńska, 
Mart lne Nowodzeńska, Teresa 
Poszywała, Chrlstlne P r z y -
bylska, Helena Skoruplńska, 
Ann ie Stawska, Chrlstlne 
Wi lczewska, Mon ika Szym-
czyk i Christiane Ka rbow iak . 
Dodać na l e ży , że e g z a m i n y d o 
E c o l e N o r m a l e są ba rdzo 
t rudne i b y ł o dużo k a n d y -
da tek . 

K O N K U R S 
Ł O W C O W P S T R Ą G Ó W 
C A L O N N E - R I C O T J A R T . S t o -

w a r z y s z e n i e „ L a T r u i t e M i -
n i e r " u r ządz i ł o konkurs n a j -
l epszego ł owu . D o konkursu 
s tanę ło 116 w ę d k a r z y . W ś r ó d 
tych, k t ó r z y z ł o w i l i 6 ps t rą -
g ó w o w a d z e co n a j m n i e j 
530 g, w y r ó ż n i l i s i ę p . Jan 
Wawrzyn iak , k t ó r y zdoby ł 
d rugą nagrodę , p. Jan Spec j a ł , 
k t ó r y uzyska ł c zwa r t ą n a g r o -
dę o ra z p. Stanis ław S łowiń -
ski z d o b y w c a ó s m e j nag rody . 
W s ie rpn iu p r z e w i d z i a n e są 
w y p a d y s t owar zys z en i a na 
sąs i edn ie w o d y w B r i m e u x i 
Contes o r a z Serques i Hou l l e . 

Z L O T E G O D Y 
W E S E L N E 

O S T R I C O U R T . P i ę ćd z i e s i ę -
c i o l ec i e m a ł ż e ń s t w a św ięc i l i 
u roczyśc i e p a ń s t w o L I s za l -Ty -
tko. M e r mias ta o raz c z ł onko -
w i e r a d y m i e j s k i e j z ł o ż y l i Ju-

U R O D Z I N Y 
I znów rodz iny naszych R o -

d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. Os ta t -
nio urodz i l i się: 

D O U A I : Catherine B łasz -
czek, Erie Leńskl, Sy lw ia 
Wysocka, Sy lw ia Skotarek, 
Pascal Maniak, Laurent 
Kaczmarek, Fil ip Kotowicz, 
Dorota Więcek, Cathy M a c h -
lińska. A U T U N : Agnes Sob -
czak. S A L L A U M I N E S : Pascal 
Kamiński . M A R L E S - L E S - M I -
N E S : He lena Słomczyńska. 
C A L O N N E - R I C O U A R T : D a -
ny Kociszewski. M O N T C H A -
N I N : Ph l l ippe -Lue ien Sko -
piński. M E R I C O U R T : Marc 
Majcher . S O M A I N : Corlnne 
Sobczak, Nathalia Bigos, Ca -
thy Pietrucha, Jean-Pau l C i -
chowicz, Sy lw ia Szczęsny, 
Sy lw ia Kowa lska , Laur iane 
Krzyżaniak, Fi l ip Ławniczak, 
Yves Danielewski , Christine 
Stefańska, Cathy Gwiszcz, 
W i l l y Woźniak, Laurence Ja -
siński, Weron ika Łachut, B r i -
gitte Ludowicz, Fabienne G ó -
recka. L I E V I N : Chantal N a -
wrocka Herve Dzięglelewskl, 
Isabel le Grabny , Nathal le K o -
wa lska : B U L L Y - L E S - M I N E S : 
Christiane Woźniak. H E N I N -
- L I E T A R D : B runo Przybyło, 
C laude Łamacz, Didier Pa ł a -
chaty. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Corlnne Szramska, Pascal 
Pysz, Mar i e -L i se Zych. N O Y -

E L L E S - S O U S - L E N S : M a r y -
line Klocek. O I G N I E S : D a -
nielle Kowalczyk, Patrick 
Wieczorek, Christiane L e w a n -
dowska, Jean -Marc Buga jny , 
F iUp Samiec. R O U V R O Y : 
Christian Dominiklewlcz. A B -
S C O N : A leksander Zieliński, 
Ma r i e -Agne s Kuba , L E N S : 
Frederic Kramarczyk, I zabe l -
la K la rkowska , Cor lnne 
Szmaj . O R C H I E S : Va ler ie 
Walerowlcz . L I B E R C X J U R T : 
Henri Mikoła jczyk, Natalia 
Kukuczka, Christian O ż a r o w -
ski. O S T R I C O U R T : Ma ryse 
Skalecka. 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m d u -
żo poc i echy i z t y ch n a j m ł o d -
szych ż y c z y R e d a k c j a . 

I Z ż a ł o b n e ! k a r t y | 

S A I L L Y - L A B O U R S E : M a r -
ta Matuszewska z d o m u K u l -
czyńska. C A L O N N E - R I C O U -
A R T : Zo f i a Nawrocka , l a t 60; 
Jadwiga Sokół, l a t 70; Kaz i -
mierz Janicki, la t 44. C R U S -
N E S : Anastaz ja Borek z d o -
mu Sambor, la t 59. S A N V I G -
N E S - L E S - M I N E S : And r ze j 
Kuchta, lat 73. L I E V I N : I r e -
na Borchardt z d o m u P a w -
łowska . B A R L I N : Józef G rze -
siek, l a t 70; Teodor Kuksa, 
la t 68; Michel Błaźniak, la t 
73. S O M A I N : Kazimiera 

Frąckowiak z d o m u W i t k i e -
w i c z , la t 64; Franciszek Sten-
ko, lat 64; Sy lwester Micha l -
ski, la t 63; Bo les ł aw Kaspe -
rek, la t 54; Wiktor ia Jaku -
bowska z d o m u W o j t y n e k , lat 
52. B E T H U N E : Wiktor ia 
Grzesiek z d o m u T o m c z a k , lat 
67. F L E R S - E N - E S C R E B I E U X : 
Wiktoria Jastrzęl>ska Ba r tko -
wiak, lat 64. L E N S : Stanisła-
w a Wó jc ik z d o m u S o b -
i o w l a k , lat 71. W A Z I E R S : 
Stanisław Zak, la t 54; W ł a d y -
s ław Kłomski , l a t 66; F r a n -
ciszka Grzonkowska z d o m u 
Kurczaba , l a t 72. L I B E R -
C O U R T : Mar i anna Rzepa z 
d o m u Dra je r , W ł a d y s ł a w O l -
szewski, l a t 65. R O U V R O Y : 
Mar l a Maćkow iak z d o m u 
Walczak, l a t 73; Florian D u r -
czok, la t 80. O I G N I E S : Jean 
Kukuczka, la t 61; Leon M a t y -
siak, la t 51. B I L L Y - ^ M O N -
T I G N Y : K leo fas Bosak, l a t 42. 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S : Jan 
Gwóźdź, la t 57; Anna Ps ia -
kowska z d o m u W i ś n i e w s k a , 

lat 85; Leon Piegza, la t 32. 
* 

W LIbercout zmarła 10 l ip -
ca br. w w ieku 70 łat Józefa 
Szewczak z domu Wróbe l . 

Rodzinom Zmar łych skła -
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 

b i l a t om se rdeczne ż yc zen ia i 
g r a t u l a c j e z t e j okaz j i . P . L i -
szal, k t ó r y j es t k o m b a t a n t e m 
z w o j n y 1914—1918 i e m e r y -
t o w a n y m g ó r n i k i e m , c i eszy się 
d o b r y m z d r o w i e m i r a z e m z 
ma ł ż onką A n n ą o c z e k u j e d ia -
m e n t o w e g o wese la . Ż y c z y m y 
sto l a t ! 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A P R A C Ę 

D Ł U G O L E T N I Ą 
H E N I N - L I E T A R D . Z a r z ą -

d z en i em M i n i s t e r s t w a P r z e -
mys łu zosta l i odznaczen i za 
p racę gó rn i c zą m e d a l e m „ V e r -
m e i l " g ó r n i c y — pp. : Kaz i -
mierz Karpiński , Franciszek 
Kasprzak, Be rna rd L a d r o w -
ski, W ł a d y s ł a w Nowicki , M a -

rlan Pietrać, Y v o n W a j d a . 
M e d a l s r eb rny o t r z y m a ł p. 
Jan Mal inowski . 

P O Ż E G N A N I E 
Z A S Ł U Ż O N E G O 
P R A C O W N I K A 

D O U A I . F a b r y k a „Ressor ts 
du N o r d " żegna ła s w o j e g o z a -
s łużonego p r a c o w n i k a p. Jó-
zefa Kl imczaka, k t ó r y przeż 
la t 34 bez p r z e r w y p r a c o w a ł 
d la dobra f i r m y , z y s k u j ą c so-
b i e p o w s z e c h n y szacunek i 
uznanie . N i c d z iwnego , że p o -
ż egnan i e odby ł o się uroczyśc ie 
i że w im i en iu d y r e k c j i p. D e -
mars w r ę c z y ł p. K l i m c z a k o w i 
w u p o m i n k u ł adny t ranzys tor , 
m ó w i ą c , że p r z e z j e g o o d e j -
ście f a b r y k a trac i j e d n e g o z 
na j l eps zych p r a c o w n i k ó w . 

Egzaminy i wyniki 
L I L L E . N a w y d z i a l e nauk 

ścis łych uzyska l i „ c e r t i f i c a t 
d'étuldes supé r i eu r s " : w za -
k res i e bo tan ik i — Franciszek 
RobaszyńskI; mechan ik i o g ó l -
n e j — Franciszek Sikorski; 
geo l og i i o g ó l n e j — Eugeniusz 
Radziszewski (ze w z m i a n k ą 
, ,bardzo d o b r z e " ) ; g eo l o g i i h i -
s t o r y c zne j — René Kaczo -
rowski; m a t e m a t y k i I l - e l . i 
a l g e b r y — B runo Podlecki; 
k r y s t a l o g r a f i i f i z y c z n e j — 
Lemettre Hasiak; l og ik i — 
Bernard Kusz; e l e k t r y c z n o -
ści — B runo Hasiak; f i z y k i 
m a t e m a t y c z n e j — Micha ł Ja -
kobczak i B runo Podlecki. 

N a w y d z i a l e nauk h u m a n i -
s t y c znych c e r t y f i c a t s tud i ów 
w y ż s z y c h uzyska l i : w z a k r e -
sie l i t e r a tu ry f r a n c u s k i e j — 
Stanis ław Kubiak , Jan N l -
krosz i Leśne Kos lorowski (z 
w y n i k i e m bardzo d o b r y m ) ; 
l i t e ra tu ry n i e m i e c k i e j — Ed -
mund Czekała i Daniel le G o -
l lńska (z oceną „ b a r d z o d o -
b r y " ) ; z l i t e ra tury po l sk i e j — 
Aure l i a Wrób l ewska ; s tud iów 
p r a k t y c z n y c h j ę z y k a po l sk i e -
go — Krystyna Degeorge; 
psycho l og i i d z i e c i ę c e j — So -
lange Ab ramowicz i Louis 
Maryn iak (z w y n i k i e m ba rdzo 
d o b r y m ) . 

W Ins t y tuc i e M a t e m a t y c z -
n y m zostal i z a k w a l i f i k o w a n i 
d o da l s zych e g z a m i n ó w : D a -
nielle Czekał i Leon Lejczyk. 
D y p l o m y os ta teczne uzyska l i : 
Michel Oczkowski, Teof i l 
Skalski, Czes ław Dudek i M i -
chel Kuta. 

M E T Z . R o c z n y e g zam in 
C .A .M.O.S . z ł o ży l i m. in. : w 
zakres i e m a t e m a t y k i p r z y g o -
t o w a w c z e j — Franciszek B e d -
narczyk, Henryk Bednarczyk, 
Bo les ław Cywiński , Jan S w i -
ca, Stanis ław Łuczak, Piotr 
Kuny ; w zakres i e chemi i 
p r z y g o t o w a w c z e j — ' Leszek 
Wieczorek; m a t e m a t y k i o gó l -
ne j — Stefan Kruk ; chemi i 
o g ó l n e j — Ma r i an Kunicki ; 
mine ra l o g i i — René Siedlak; 
f i z y k i p o d s t a w o w e j — A n -
drzej Kruk , Zenon Wi l czyń -
ski, Leon Michalak i Mar i an 
Kunicki, b u d o w n i c t w a l ą d o -
w e g o ( g én i e c i v i l ) — Czesław 

Rula; p r a w a h a n d l o w e g o — 
Gera rd Robakowski ; o r g a n i -
zac j i p racy n a u k o w e j — M a r -
cel Michalski i Eugeniusz 
Owczaryszek; g e o g r a f i i e k o -
nom i c zne j — Jerzy Waryński ; 
za j ę ć p rak t y c znych z zakresu 
f i z y k i — Ma r i an Kunicki i 
Marce l Michalski ; z a j ę ć p r a k -
t y c znych z e l ek t rycznośc i ( I 
r o k ) Tadeusz Skałka, I I 
r ok — René Bara ; robót k o n -
s t r u k c y j n y c h w y ż s z y c h — 
Sylwester Babiarczyk i C l au -
de Paw lak . 

N A N C Y . C e r t y f i k a t w za -
kres i e z a j ę ć p r a k t y c z n y c h z 
j ę z yka po l sk i e go uzyska ła 
Daniela Kembalska, zaś „ c e r -
t y f i c a t d ' é tudes norma les des 
ins t i tu teurs " — René Żuraw . 

L E N S . W ins ty tuc ie s t eno-
g r a f i c z n y m d y p l o m z w y n i -
k i em b. d o b r y m uzyska ł y : 
Monika Forycka, Monika G a -
domska, Fel ic ja Ławniczak, 
Annick Radola, Ryszard W o -
lek; z w y n i k i e m d o b r y m : 
Helena Bednarek, Daniela 
Cembrowicz, Micha ł Dyduch, 
Katarzyna Kolbuszyńska, Jó-
zef Witkowski . W s t enog ra f i i 
w y r ó ż n i ł y się: Krystyna K o n -
kiewlcz, Krystyna Lechow -
ska, Ludmi ła Jędraszyk, L e o -
narda Wiśniewska, Anna B a -
nasik, Jadwiga A n d r z e j e w -
ska, Monika Kunskowicz, Z a -
klina Mikołajczak, Andrze j 
Szymczak. W d a k t y l o g r a f i i 
d y p l o m y uzyska l i : A n d r z e j 
Szymczak, Zakl ina M i k o ł a j -
czak, Mon ika Kunstowicz, 
Krystyna Kunklewlcz , L u d -
miła Jędraszyk, Jadwiga A n -
drzejewska, V iv iane M y ś l i w -
ska, Anna Banasik, Krystyna 
Dechowska, Katarzyna B e r -
nacka, Leonarda Wiśniewska. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
m i e j s k i e j s zko le m u z y c z n e j 
uzyska l i d y p l o m y : w zakres i e 
so l f e żu (1-szy r ok ) — Ryszard 
Janczyszyn i J. Mar l e M i cha -
łowicz; d r u g i e g o roku : — Jan 
Nowaczyk, t r z ec i ego roku — 
Ryszard Cleniewski — c z w a r -
t e go roku — C laude D r z e -
wiecki; Cleniewski i D r ze -
wiecki by l i b. d o b r z y w s a k -
so fon i e . 

2 obszerne nowoczesne ma^-azyny gwa rao tu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i kolorów) — 

Kuchnie gazowe i na węgiel — Pra lk i elektryczne — L o d ó w k i — Telewizory — Aparaty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I * 
# Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
S Dogodne warunk i sprzedaży kredytowej 

Rat>at lO*/» przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 



WTYi irzyi Ja wierzę w rozsądek 

PANIE REDAKTORZE! 

To jest zaraz za naszą kolo-
nią. Ulica i dwa rzędy małych 
parterowych domków. Można 
by ją nazwać „ulicą chorych". 
W tych małych parterowych 
domkach żyją emeryci, pen-
sjonowani górnicy, wdowy po 
górnikach, ludzie starsi i cał-
kiem już starzy i — najczę-
ściej — ludzie chorzy. Numer 
3 — pylica, zwana „silikozą", 
numer 3 bis — też pylica, 
numer S — znowu to samo. 
Najwięcej jest „silikożników" 
Po „silikożnikach" najliczniej-
szą grupę stanowią chorzy na 
chroniczny bronchit. Kobiety 
chorują na astmę, na gościec. 

Codziennie z rana stacjonu-
je na tej ulicy „DS" naszego 
doktora, który — jak oni, ci 
chorzy, mówią — „wciąż prze-
pisuje te same lekarstwa i 
tak w koło"... 

Po każdej prawie wizycie 
doktora w każdym z takich 
domów, gdzie jest chory, od-
bywa się narada, w której 
uczestniczą rodzina, bliscy, są-
siadki. Jest to rzecz ludzka, 
naturalna, zrozumiała. 

Mniej zrozumiale natomiast 
są czasem wyniki takich na-
rad. Bywa, że w wyniku ta-
kich narad sąsiedzi, rodzina 

czy jeszcze ktoś inny sugeru-
je nagle myśl następującą: 
„Co tam doktor! On wciąż da-
je te same lekarstwa! Ja sły-
szałem (-am) o jednym takim 
„mądrym", który już wyle-
czył dziesiątki ludzi..." 

„Mądry", który już wyle-
czył dziesiątki ludzi, „mądry", 
o którym ktoś opowiadał ciot-
ce sąsiadki albo ojcu szwa-
gra, że wiecie..." I tak dalej. 
Tonący, jak to się mówi, 
chwyta się brzytwy. Więc 
chory będzie kazał się wo-
zić do tego „mądrego". Ro-
dzina wyda dużo pieniędzy — 
wyda, jak się w końcu okaże, 
daremnie... 

Piszę o tym dłatego, że wy-
daje mi się, iż na naszym 
przemysłowym Nordzie, w 
domach, na których przecież 
nierzadko sterczą anteny te-
lewizyjne, w tych domach 
często straszy jeszcze — śred-
niowiecze. Wiara w cudy, w 
zaklęcia, w „skuteczne" prze-
sądy... 

Chciałem w związku z tym 
przypomnieć parę prostych, 
ale często w życiu codzien-
nym zapoznawanych prawd. 
Tę na przykład, że wiara w 
cudy i w rozmaitych „mą-
drych" nikogo jeszcze, o ile mi 

wiadomo, nie uzdrowiła. Tę 
że ani sam lekarz, ani samo 
lekarstwo, choćby było ono, 
jak to się mówi, takie „naj-
naj-naj"' — to też jeszcze nie 
wystarcza, aby zwalczyć i po-
konać chorobę. Przy zwalcza-
niu choroby konieczne jest 
psychiczne współdziałanie 
chorego, konieczna jest wola 
zdrowia, konieczny jest pe-
wien, minimalny chociażby, 
optymizm w spojrzeniu na 
świat i życie. 

Chciałbym dziś zapropono-
wać chorym nowe „przysło-
wie", mianowicie: Dbajmy o 
zdrowie „ducha", nawet wte-
dy, czy może właśnie wtedy, 
kiedy jesteśmy chorzy. A 
zdrowie wróci. Powoli być 
może. Ale wróci na pewno. 

Znajdą się tacy, którzy na 
ten mój „List" wzruszą ra-
mionami i nadal hołdować 
będą niedorzecznym przesą-
dom, ale ja wierzę w roz-
sądek. 

Bywajcie zdrowi, urou^y 
moi. 

Zdrowi — i — rozsądni. 

JOZEF GRZYBEK 
z Nordu 

DNIA CORAZ WYRAŹ-
NIEJ UBYWA, noce b y -
w a j ą już n ieco cl i łodne, 

a w óstatnicl i dniacl i m i e s i ą -
ca rosa poranna p o k r y w a r o -
śl inność. 

ROLNIK, j ak co roku, r o z -
poczyna o rkę ściernisk, r o z -
rzuca n a w o z y i p r z y g o t o w u j e 
s ię do s i e w ó w j es i ennych ; s i e -
j e kon iczynę , r zepak . 

W w inn i cach t r w a j ą ostat -
n i e w t y m roku sp rysk iwan ia 
k r z e w ó w w i n n y c h i odsłania 
się k iśc ie w inog ron . 

OGRODNIK s i e j e lub f l a n -
cu j e : m a r c h e w , sałatę, kapu-
stę, szpinak, cebulę białą, po -
ry , szczaw, r z o d k i e w k ę i inne 
w a r z y w a , k tó r e d o j r z e w a j ą 
dop i e ro późną jes ien ią lub też 
w p r z y s z ł y m roku. 

SZPINAK ( ga tunek ép inard 
mons t r eux d e V i r o f l a y ) n a j -
ko r zys tn i e j siać na dobr ze 
u ży żn i one j dz ia łce w rządek , 
bo ł a t w i e j d a j e się oczyśc ić i 
p r z e rwać . Ś l imak i i inne 
szkodnik i w i l g o t n y c h dni zn i -
szczyć można r o z sypu jąc m a -
l eńk i e kupk i p roduktu ( A r i o -
ne) . 

SAŁATY ( la i tues i r o m a i -
nes oraz chicorées f r i sées ) 
w y s i e w a się na począ tku m i e -
siąca na dz ia łce os łon ię te j 
przed s łońcem. P o s i ew i e na -

O O R O D E C Z K U 

k r y w a m y , aby k i e ł k o w a ł y 
s zybc i e j i l ep i e j . S i e j e s ię 
r ó w n i e ż j eszcze r z o d k i e w k ę 
(radis roses ha t i f s et d e m i -
longs) . D o j r z e j e w e wrześn iu 
i paźdz ie rn iku . 

K A P U S T Ę ( choux d 'h i v e r ) 
t r zeba sadzić g ł ęboko , w d w a 
r z ędy na g r ządce 1 m 20 cm 
sze rok i e j i w odleg łośc i 70 c m 
sadzonka od sadzonki . W su-
che, go rące dni często p o d l e -
wać , a p r z y spulchnianiu z i e -
mi n ie ka l ec zyć ł odyg . 

C E B U L Ę B I A Ł Ą (o ignons 
b lancs ) siać na leży w d r u g i e j 
p o ł o w i e mies iąca. W t y m ce -
lu p r z e k o p u j e się z i emię , 
udeptu je , w y s i e w a z ia rno i 
l e k k o p r z y s y p u j e próchnicą . 

W y p a d a dopow iedz i e ć , że 
aby m i eć dużą dynię, dobr ze 
j es t p r z y k r y ć ko lanka ł odyg i 
p r z ed o w o c e m z i emią ; w y -
rosną ko r zonk i i dopomogą w 
zasi laniu do ras ta j ącego o w o -
cu. 

Fryzjer polski 
FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
(no rogu Avenu« 

Mac — Mahon) 

Tel.: GALvonî 93-59 
Métro - ETOILE 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

K t o pos iada na g r ządce 
mlecz s iany w c z e rwcu i r o z -
sadzony w l ipcu, n iech obe t -
n ie stare l iśc ie nad koroną 
krzaczka , nowe , w y r o s ł e j e -
szcze w t y m roku, będą dobre 
do spożyc ia . 

K t o m a j eszcze zeszło-
roczne sadzonki kar to f l i , 
n iech z a r y z y k u j e i w y s a d z i je 
na grządce , a będz i e w y k o p y -
w a ł m ł o d e pod kon iec jes ieni . 

T a k samo w p o ł o w i e m i e -
siąca w y s a d z a się f l a n c e 
s z u f l e r ó w ( ka l a f i o r ów ) , p i k u j e 
sadzonki t r u s k a w e k do w i o -
sennego rozsadzenia . 

W S A D Z I E w i ększość o w o -
c ó w już do j r za ła , a że d r z e w a 
n ie po t r z ebu ją już w i e l e so-
k ó w od żywczy ch , dobrze jest 
p r z ekopać z i em ię pod d r z e -
w a m i , w y s i a ć w y k ę lub łubin, 
a późną j es ien ią p r z ed p i e r w -
s z y m i p r z y m r o z k a m i p r z y -
gnieść i p rzekopać . 

Jak w i e m y , w sierpniu 
szczepią pod skórę oczka na 
o w o c lub o d p o w i e d n i o obc ię-
t e w k l in m ł o d e pędy , k tóre 
l o k u j e się pod skórą szcze-
p i onego d r z ewa , dba jąc , by 
p o w i e t r z e n ie dochodz i ł o do 
p o w s t a ł e j rany . 

M o ż n a r ó w n i e ż obc inać 
m łode p ę d y grubośc i o ł ó w k a 
a z a c h o w a n e na o w o c o w a n i e . 
P r z e z o r n y sadown ik n ie za -
n i edbu j e sp r ysk iwań p r z e c i w -
o w a d o w y c h i p r z e c i w c h o r o -
b o w y c h . 

W A S Z O G R O D N I K 

Zagadki 
starej i nowej 

technihi 
Proponujemy W a m pożyteczną i przyjemną roz-

rywkę. Poda j emy poniżej ki lka notek o dawnych 
wynalazkach w tych dziedzinach techniki, z który-
mi stykamy się na codzień, a mimo to, jak nam się 
wyda je , niewiele w iemy skąd się te pomysły wzię -
ły. Dotyczą one głównie motoryzacji, ale nie tylko. 
Przeczytajcie, zastanówcie się i odpowiedzcie na 
każde z ośmiu pytań. 

G E N I A L N E P O Ł Ą C Z E N I E 
B y ł o to p r a w i e dok ładn i e sto la t temu. W roku 1863 na 

u l i ce P a r y ż a w y j e c h a ł t r z y k o ł o w y po j a zd napędzany s i ln i -
k i e m s p a l i n o w y m o m o c y 1,5 K M p r z y 100 obrotach/min. 
W s i ln iku — j ak to r e k l a m o w a ł sam wyna la z ca — nie by ło 
w i e l e r z e c zy n o w y c h : z apo życ zony z wcześn i e j s zych p o m y s ł ó w 
układ cy l indra i t łoka, zap łonu e l ek t rycznego , roz r ządu za po -
mocą tarcz. O r y g i n a l n y b y ł t y l ko p r y m i t y w n y j eszcze gaźnik, 
p o z w a l a j ą c y na bezp i ec zne zasysanie mieszank i . A j ednak g e -
nialność może po l egać r ó w n i e ż na umie j ę tnośc i łączenia cu-
dzych odkryć . Dop i e r o ten po j a zd można bez wątp i en ia nazwać 
samochodem. K t o by ł j e g o twórcą? 

P I E R W S Z Y W Ś W I E C I E 
N a r z ece S ł u d w i pod Ł o w i c z e m z n a j d u j e się, na oko z a -

pe łn ię z w y c z a j n y , s t a l o w y most . P r z e j e ż d ż a j ą przezeń t y -
siące p o j a z d ó w i p r a w i e n ik t z p a s a ż e r ó w i k i e r o w c ó w nie 
w i e , że d z i e r ż y on p a l m ę ś w i a t o w e g o p i e rws z eńs twa i jest dz iś 
c e n n y m ekspona t em ś w i a d c z ą c y m o d o b r y c h t r a d y c j a c h po l -
sk ie j techniki . D laczego? 

K T O W Y N A L A Z Ł K L A K S O N ? 
„ G d y l i c zn ie z g r o m a d z o n y lud — c z y t a m y w kron ikach — 

nadmie rn i e napierał , wsku t ek czego w ó z zna laz ł s i ę w nie-
bezp ieczeńs tw ie , że zostanie z a t r z ymany , w ó w c z a s z umie -
szczone j na p r zodz i e p o j a z d u g ł o w y smoka w y t r y s k i w a ł a pod 
c i śn ien iem w o d a na nap i e ra j ących , a z n a j d u j ą c e się z obu stron 
po j a zdu an io ły p r z y k ł a d a ł y puzony do ust i zac zyna ł y w nie 
dąć. S m o k ponad to p r z e w r a c a ł g ro źn i e oczami . . . " 

K t o p i e r w s z y zas tosował ten klakson? 

W Y S T R Z A Ł O T W O R Z Y Ł D R O G Ę 
E m e r y t o w a n y m a j o r a rm i i s zwa j ca r sk i e j , I z aak de R i vaz , 

s tarannie p r z y g o t o w y w a ł się d o t e j p róby . Do p i o n o w e j 
rury , z amkn i ę t e j u dołu, d opasowa ł d r e w n i a n y t łok. P o d 
ten t łok wpuśc i ł p r z e z o t w ó r z a m y k a n y zasuwką nieco gazu 
św i e t l n ego i zm ies zanego z p o w i e t r z e m . G d y przyc i sną ł k lucz, 
nastąpi ł w y b u c h i d r e w n i a n y k l o c w y l e c i a ł z huk i em w y b i j a -
j ą c o t w ó r w dachu szopy. W 1807 r. o t r z y m a ł pa tent f rancusk i 
na urządzen ie , k t ó r y m napędza ł p r y m i t y w n y w ó z e k . 

Co w y n a l a z ł m a j o r d e R i v a z ? 

G E N I A L N A P R Z E P O W I E D N I A 
Sto lat t emu w y n a l a z e k radia i t e l e w i z j i b y ł j eszcze do-

meną f an tas t ów . A l e j u ż w 1864 r. p e w i e n uczony n ie ty lko 
p r z epow i ed z i a ł ( ł jo n i e by ł o w ó w c z a s moż l iwośc i d o ś w i a d -
czeń ) is tnienie f a l e l ek t r omagne t y c znych , a l e r ó w n i e ż o b l i -
czy ł szybkość, z j aką p o w i n n y się te f a l e rozchodz ić . Dop i e ro 
20 lat późn i e j została po tw i e rd zona dośw iadcza ln i e h ipoteza g e -
n ia lnego uczonego . 

K t o n im był? 

300 T Y S . K M B E Z P O S T O J U 
P r ó b a rozpoczę ła s i ę w m a r c u 1933 r. K o m i s j a spor towa 

w y b r a ł a j eden z n o r m a l n y c h s e r y j n y c h samochodów, a na-
stępnie pod j e j n ieustanną kont ro lą sześciu k i e r o w c ó w f a -
b r y c znych p r o w a d z i ł o ten samochód na torze w y ś c i g o w y m 
przez c z t e ry mies iące bez p r z e r w y . W czasie zm iany k i e r owcy , 
uzupełn iania p a l i w a i w y m i a n y o l e j u czy opon nie by ło do-
z w o l o n e gaszenie s i ln ika. Samochód p r z e j e cha ł w t y m czasie 
300 tys, k m z przec i ę tną szybkośc ią 93 km/godz. n ie u lega jąc 
ż a d n y m uszkodzen iom techn icznym. 

Jaka f i r m a z a r y z y k o w a ł a tę próbę? 

Ż Ó Ł T E Ś W I A T Ł O N I E P R Z E B I J A M G Ł Y 
W b r e w powszechnemu mn i eman iu żó ł te św ia t ło r e f l e k t o -

r ó w samochodowych nie sięga w c a l e da l e j w czasie mg ł y 
niż św ia t ł o z w y c z a j n e . D lac zego w i ę c r e f l e k t o r y tak ie są 
s tosowane? 

I Z D Z I E C I N N Ą R A D O Ś C I Ą P O C I Ą G N Ą Ł Z A SZNUREK. . . 
B r a m a h (1748—1814) by ł wyna l a z cą prasy hydrau l i c zne j , 

k tóra o d g r y w a dużą ro lę w przemyś le , a j e j zasada z n a j -
d u j e zas tosowanie w w i e l u innych urządzen iach technicz -
nych, np. w hamulcach samochodowych . W y n a l a z ł też zatrzask, 
p o m p ę do p iwa i mas zynę do d rukowan i a s e r y j n y c h n u m e r ó w 
na banknotach. A l e na jw i ęks zą wdz ięczność po t omnych zaskar-
b i ł sobie za zbudowan i e urządzenia , k t ó r e m u — jak n iew ie lu 
i n n y m — histor ia c y w i l i z a c j i nie m o ż e chyba zarzucić żadnych 
stron u j e m n y c h . Jak i to w y n a l a z e k ? 

(Kto nie potrafi odpowiedzieć, niech zajrzy na str. 38) 
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« Lidiwki. IISZT!! i l prilla I ine artfkiti fiipitfarstai i i i iwi f i • 

LENG - PICARD ET C-ìe 16. Place de la Liberté. 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 



Wszyscy już wygodnie siedzą w miękkich fotelach samolotu 
PLL „LOT". Za chwilą samolot wystartuje — kierunek ...Polska 

W p o p r z e d n i m n u m e r z e ,,Ty£^<Hlnika P o l s k i e s ^ o " p o d a l i ś m y 
w r a ż e n i a n a s z y c h d z i e c i z p r z e l o t u d o P o l s k i n a k o l o n i e 
i p i e r w s z e c h w i l e n a z i e m i p o l s k i e j . I > z i s i a j z a m i e s z c z a m y z d j ę -
c i a z o d l o t u d o P o l s k i . W s z y s t k i e w y k o n a n e z o s t a ł y n a p a r y -
s k i m l o t n i s k a L e Bou r g r e t . W n a s t ę p n y c h n u m e r a c h p r z y n i e -
s i e m y r e l a c j e z p o b y t u w K r a j u . 

PR O S T O z lotnisk, ilzieci roz j echa ły się na obozy , kolonie . A l e 
edzie? U ł a t w i m y W a m poszuk iwan ia poci«Głi. Z a c z n i j m y datami , 
tak j ak p rzy la tywa ły . 11 l ipca z P a r y ż a do Pozmania od lec ia ły trzy 
fiamoloty — p i e rwszy r ano , p rzywióz ł 86 dzieci z r -e jonów Łyomu 

i Pa ryża , z czego młodsze dziewczęta i c ł i łopców (12—14 lat ) sk i e rowano 
do Łodz i (ul . l e t n i s k o w a 20 Pańsrtwowy D o m W c z a s ó w Dziecięcycb) , 
a stairszycli — c ł i łopców n a obóz do Gdyn i (ul. K ie l ecka 4 Sxkoła Spe -
c j a lna nr 32) zaś dz iewczęta do Sopotu (ul. 23 Ma<rca 16 PI>D) . D r u g i 
samolot popo łudn iu przywióizł 13 dziewcząt, które po jecha ły na obóz 
do Spa ł y (koło Tomaszowa Mazowieck iego , D o m W c z a s ó w Dziecięcych 
DOIŁP ) , a 13 ch łopców na podobny obóz do Grotn ik ko ło Łodzi ( P a ń -
s t w o w y D o m Dziecka) . W i eczo r em trzeci samolot dostarczył ma łych 
mieszkańców koloni i — ch łopców do Wironiar (powiat Wo l sz tyn 
P D W D ) oraz dziewczęta do Mie lna (poczta Mie leszyn, pow. Gn iezno 
P D W D . ) 

12 l ipca odlecia ły dzieci z L i l le do W a r s z a w y — w godzinach popo -
ł udn i owych dzieci młodsze na kolonie do Łodzi (adres j ak w y ż e j ) o raz 
na obozy — dzi^ewczęta do Olsztyna (ul. Z w y c i ę s t w a 42), zaś chłopcy 
do G i życka (ul. W y z w o l e n i a 2). Z samolotu, k tó ry odleciał z L iUe po 
po łudniu , 30 dziewcząt znalazło się na kolonii w Konstancinie (ul. Ż ó ł -
kdewsiciego, poczita Sko l imów , powiat Piaseczno) . 

13 l ipca z L i l le samolot do W r o c ł a w i a przywióz ł do Dusznik Z d x o j u 
(ul . W o j s k a Po l sk iego 37 — P D W D ) — dziewczęta i ch łopców młodszych, 
oraz d o Zakopainego ( Zakopane Bystre , wiilla K rokus P D W D ) — chłop-
ców s'tairszych. 

14 'lipca sk i e rowano z L i l le d w a samoloty : p ie rwszy d o W r o c ł a w i a , 
na ko lonie do Szk larsk ie j P o r ę b y (ul. Szopena 6 — P D W D ) oraz do Sła-
więcic (powiat Koź le — P D W D ) . W i eczo r em odlecia ł d rug i samolot do 
Waarszawy, w ioząc dzieci n a kolonie do P iwn i c zne j Z d r o j u (powiat 
N o w y Sącz — P D W D ) . 

Dzieci z Belg i i , które odleciały z Brukse l i do Poznan ia 15 l ipca, są 
na ko lon iach : — dziewczęta w To run iu (ul. Ż w i r k i i W i g u r y 43/65), oraz 
ch łopcy w Bydgoszczy (Osiedle Leśne, ul. 22 L ipca 4/6). 

W A Ż N E D L A R O D Z I C Ó W DZIECI , 
K T Ó R E W Y J E C H A Ł Y N A K O L O N I E 

K o n s u l a t G e n e r a l n y P R L w P a r y ż u i n f o r m u j e , ż e d z i e c i 
z k o l o n i i l e t n i c h z P o l s k i w r a c a j ą d o P a r y ż a s a m o l o t a m i 
w d n i u 11 s i e r p n i a b r . O d o k ł a d n e j g o d z i n i e p r z y l o t u s a m o -
l o t ó w , R o d z i c e b ę d ą z a w i a d o m i e n i i n d y w i d u a l n i e . 

Grupa z okręgu lyońskiego na paryskim lotnisku. Z Poznania 
dzieci i młodzież udały się do Sopotu, Gdyni i Łodzi 

WA WAKACJE 
OO POŁSKI 

Na dworcu lotniczym L e Bourget chwila serdecznej rozmowy z francuską hôtesse 

W polskim samolocie czekała ich nadzwyczaj troskliwa opieka miłej polskiej stewardessy 



Notatnìh sportowca 

KANDYDAT 
DO MEDALU 

W Ł A D Y S Ł A W K O M A R 
zdobył tytuł mistrza Połsici w 
pchnięciu Iculą podczas Spar -
taldady XX- lec ia . Komar rzu-
tem 18,78 m pokonał swego 
najgroźniejszego przeciwnika 
Sosgdrnika (17,88). Rekord 
Polski ustanowiony niedawno 
przez Komara 19,50 m jest j e -
dnym z najlepszych w tym 
roku, jakie uzyskano na świe-
cie. Komar jest murowanym 
kandydatem na wy j a zd do 
Tokio. 

K O L A R S T W O 

D E N A I N . W w y ś c i g u na 60 
k m D e m c z y ń s k i ( U S V A ) b y ł 
d z i ew i ą t y . 

S O M A I N . J. W i e c z o r e k 
(Bar l in ) z a j ą ł ósme m i e j s c e w 
w y ś c i g u ria 100 km. 

MARCOING-GRAINCOURT. 
S z y m i k o w s k i ( A n z i n ) b y ł p i ą -
t y a M a r c e l a k (Bu l l y ) szósty 
na I I etapie . 

L E C R E U S O T . W w y ś c i g u 
„ G r a n d P r i x de M e n o u " (100 
k m ) R o g e r Jankowsk i ( L e 
Creusot ) b y ł drug i , a K o t w a s 
( L e Creusot ) — szósty. 

M A I Z I E R E S - L E S - M E T Z . W 
w y ś c i g u na 117 k m w y r ó ż n i l i 
s ię : 6) Pod l eśn iak (US M a n -
cieul les ) i 8) Czern iak (CS 
Th i onv i l l e ) , m i m o że p r o w a -
dz i ł on ten w y ś c i g ca ły czas. 

B A R - L E - D U C . W w y ś c i g u 
na 129 k m K o w a l c z y k ( P T T 
N a n c y ) b y ł p ię tnasty . 

L E K K A A T L E T Y K A 

P A R Y Ż . K r y t e r i u m naro -
d o w e F r a n c j i p r zyn ios ło sze -
r eg sukcesów z a w o d n i k o m 
po l sk i ego pochodzen iaż W k a -
tegor i i j u n i o r ó w w y g r a l i : R a -
ta j c zak (Ba t i l l y ) b i eg na 110 
m przez p ł o tk i i S z c z yku t e -
w i c z ( P a r y ż rzut oszczepem 
66,81 m. T ros z c zyńsk i (Chau-
n y ) b y ł t r zec i w b iegu na 
3000 m. K r a s n i k o f f ( A n z i n ) 
w y g r a ł s w o j ą ser i ę w b i egu 
na 1500 m. Kaspe r sk i (Ba t i l l y ) 
b y ł t rzec i w rzuc ie m ło t em . 
Ł u c z a k (O ign ies ) b y ł ósmy w 
rzuc ie oszczepem. K e n d z i o r a 
(O ign ies ) z a j ą ł c z w a r t e m i e j -
sce w rzuc ie m ł o t e m (kat. k a -
de t ów ) . Z y m a n e k (O ign ies ) 
b y ł ó smy w t ró j skoku . W ś r ó d 
jun io r ek w y r ó ż n i ł a się W r ó -
be l ( A S C ) z a j m u j ą c t r zec ie 
m i e j s c e w skoku w z w y ż . 

P I Ł K A N O Ż N A 
A U C H E L . W a l n e z eb ran i e 

„ P o g o n i " z g r omadz i ł o l i c z -
nych c z ł o n k ó w i z w o l e n n i k ó w 
t e go k lubu. K l u b z a j ą ł ś r od -
k o w e m i e j s c e w tabe l i s w o j e j 
g rupy . F inanse k l u b o w e na 
p r zys z ł y sezon t r zeba p o d r e -

pe rować rozprzedażą kar t 
w ś r ó d m i e j s c o w e j Po lon i i . 
Z a m i e r z o n e jest p r zys tąp i en i e 
k lubu do F e d e r a c j i p a ń s t w o -
w e j F F F . W y b r a n o n o w y z a -
rząd k lubu „ P o g o ń " z p r e z e -
sem h o n o r o w y m Raymondem 
Nowak i em na cze l e : p rezes — 
Leon Stachowiak, zastępca — 
Leon Fruchart, sekre tarz — 
Józef Gra jewsk i , zastępca se-
kre ta r za — E d w a r d Bocian, 
skarbn ik — Raymond K u -
charski, zastępca skarbn ika — 
Leopold Michalski, c z ł onko -
w i e Za r ządu — Jan Ratajczak 
i Edmund Laurence. 

H O M E C O U R T . Dobosz, w y -
chowanek tu te j s zego k lubu, a 
obecn ie c z ynny g rac z d rużyny 
w Br i ey , w z m o c n i z n ó w s w ó j 
r odz inny klub. 

KONKURS 
O G R Ó D K Ó W 

L E N S - L I E V I N . S e k c j a 
o g r ó d k ó w urządz i ła konkurs 
na na j e s t e t y c zn i e j s z y og ródek 
gó rn i c zy . N a 100 p u n k t ó w 
m o ż l i w y c h 85 pk t uzyska l i 
Stanisław Sanecki ( L ens ) i 
Stanisław Szymaniak ( L i è v in ) . 
O b y d w a j o t r z yma l i nagrodę 
spec ja lną z g ra tu l ac j am i . M e -
da l duży „ v e r m e i l l e " (85 pkt . ) 
zdoby l i B runo Gurzyński 
( Lens ) i Edmund Sarwiński 
( L oo s - en -Gohe l l e ) . M e d a l 
s rebrny (81 pkt . ) uzyska ł A n -
toni Wróbe l ( L o o s - e n - G o h e l -
le) a d y p l o m Michał Troszyń-
ski ( L ens ) — 78 pkt . 

L E N S . N a g r o d y uzyska l i : 
Meurchin-Cite 5 Jan Noga , 
Cite fosse 15 Józe f S tan i s z ew-
ski Cite fosse 14 M i c h a ł Z d a -
nowicz , M a c i e j K u t a , K a z i -
m i e r z M i c h a l a k i Jan K o t k o -
w i a k , Cite fosse 12 bis V i c to r 
Gaudyna , Cite fosse 10, Józe f 
Maros zek , Cite fosse 9 M i c h a ł 
M a k ó w k a , Cite fosse 8 F r a n -
ciszek Jó źw iak , S t e f an C a n -
zek i K a t a r z y n a K a j f a s z , C i -
te fosse 4 V i c t o r K n a p i k , Cite 
fosse 2 J e r o m e W o j t k o w i a k , 
K a z i m i e r z Je leń i S t e f a n Z a -
wada . 

P R A W I D Ł O W E R O Z W I Ą Z A N I E Z A G A D K I z e str . 3 0 

Rowerowy sport 5. C le rk M a x w e U . 

1. Jean Josepb Etienne Łeno i r , F rancuz , u rodzony w Belg i i . W 1860 r. 
zdoby ł zastrzeżenie patentowe na s w ó j w y n a l a z e k : zasysanie przez 
tłok mieszanki p a l i w o w e j do cy l indra s i lnika. 
2. Jest to p i e rwszy w świecie most d r o g o w y o kons t rukc j i s pawane j , 
w y b u d o w a n y w 1928 r . w e d ł u g p ro j ek tu pro f . B r y ł y . 
3. Jobann Hautscb , k o w a l - w y n a l a z c a z N o r y m ł j e r g l l , w 1648 r., k tó ry 
z b u d o w a ł w ó z poruszany mechan i zmem z e g a r o w y m . P o j a z d ten został 
zakup iony późn ie j przez S z w e d ó w i u ż y w a n y w czasie uroczystości 
ko ronacy jnych . 
4. Z a p ł o n e lektryczny , w ó z e k R ivaza by ł p i e rwszym po j a zdem napę -
d zanym s i ln ikiem spa l i nowym. 

K o l a r s k a tu rys t yka w P o l -
sce j es t ba rdzo popu larną f o r -
m ą w ę d r ó w k i p o K r a j u . Z w i ą -
zk i spo r t owe , o r gan i zac j e m ł o -
d z i e ż o w e i r ady z a k ł a d o w e 
pr zeds i ęb io rs tw i f a b r y k ur zą -
dza j ą l i c zne w y c i e c z k i d la 
ko larsk ich tu rys t ów . W w i e lu 
n ias tach są spec ja lne , w y d z i e -
lone na jezdn i , pasy do j a zdy 
na r o w e r z e . Pos iadacze r o w e -
r ó w muszą w Po l s c e z d a w a ć 
e g z a m i n y ze zna jomośc i p r z e -
p i s ó w d r o g o w y c h . 

6. „C i t r oen " . R e k o r d mode lu „8 C V " pob i ty został dopiero 20 lat póź-
n i e j przez „ S i m c ę - A r o n d e " . 

7. 2ółta szyba pochłania p romien iowan ie ko lo ru niebieskiego, które 
szczególnie si lnie odb i j a się od m g ł y i p o w r a c a do oczu k i e rowcy , z a -
sięg świat ła nie zwiększa się, ałe widoczność u lega pop raw ie . 
8. W . C . 

JEDYNY IMPORTER I DYSTRYRUTOR 
POLSKIEJ WÓDKI WE FRANCJI 

R O B E R T 

D A L A K U P E I A l * 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

HalIe-aux-Vins — PARIS V — Tél. DAN . 29-87 

P o l s k a , w ó d k a m a k a ż d y m s t o l e 

ś w i ą t e c z D y m , i m i e D i n o w y m , 

u r o d z i n o w y m i w e s e l n y m ! 

W O D K f l 
WYBOROWA 

WAŻNE: W O D K Ę P O D A J E M Y Z LODU , 
W M A Ł Y C H K I E L I S Z K A C H 
I DO P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagę na etykietkę z napisem „Państwo-
w y Monopol Spirytusowy Warszawa". Tylko taka 
etykietka grwarantuje, że jest to prawdziwa, orygi-
nalna polska wódka wyborowa, 100»/o ze zboża! 

# „Wódkę Wyborową" # „Wiśniówkę" 
# „Zytniówkę" # „Extra Żytnią". 

Polskie wódki znajdziesz w każdym sklepie spe-
cjalistycznym we Francji! 

Jeśli masz trudności z odnalezieniem sklepu 
z polską wódką, zwracaj się bezpośrednio pod adre-
sem importera we Francji: 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux-de-Vie 

Halle-aux-Vins — PARIS V — Tél. D A N . 29-87 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z V 2 0 W K I 
Z H A S Ł E M Z N R 29 

P O Z I O M O : 1) "kąkol, 4) l i bac j a , 
7) zydel, 10) Mani fes t L i p c o w y , 
13) rekiny , 14) tętno, 15) dok , 17) 
smyoz, 18) barć , 21) loucharz, 23) 
sekrety, 24) szok, 25) a m o r y , 29) 
d y m , 30) słota, 31) ś rubka , 35) cha -
rakteryzac ja , 37) skała, 38) b a r a -
nek, 39) słoik. 

P I O N O W O : 1) kontrabasy , 2) 
komik, 3) lyenlno, 4) l u f a , 5) akt, 
6) A l py , 7) złoczyńca, 8) d r y n -
dizlarz, 9) liszka, 11) stąp, 12) l ina, 
16) m o t y w y , 17) sokoły, 19) r e k l a -
macja , 20) demoOcrata, 22) z ak ład -
nik, 26) płot, 27) ster, 28) proces, 
29) Dumas , 32) b r awo , 33) ga rb , 34) 
izyk, 36) 

Rasło k r zyżówk i : J E S T E Ś M Y 
D U M N I Z W I E L K I C H O S I Ą -
G N I Ę Ć N A S Z E J O J C Z Y Z N Y . 

G A M M E S I M C A 1 9 6 4 : 
5 , 6 , 7 , 1 8 G V . 

SIMCA1500 
DERNIÈRE NÉE DE LA GAMME SIMCA 
LIGNE HORIZON SURBAISSÉE 
8 CV, 145 KM/H. 
FREINS A DISQUE 

LA SIMCA 1500 EST ARRIVÉE, 
ALLEZ LA VOIR ET L'ESSAYER 
CHEZ VOTRE CONCESSIONNAIRE : 

GARAGE SAINTE-BARBE (Près des Grands Bureaux) 
A g e n c e B O N D U F r è r e s B R U A Y - e n - A R T O I S 

wylc icxny p r x e d s t a w i c i e l na k a n l o n B r u o y - H o u d a i n 3 , r u e A n a t o l e F r a n c e , tél . 4 2 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout. Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 7t-SÏ 

C.C.P. »2.2» - 7« Psxta 
Przedstawiciel w Belffii 

Ol. KUC 
COURCEL,LES-HAINAUT 

2, rue du Temple, 2 
C.C.P. «6.69.45 L iée* 

Przedstawiciel w Polscs 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilczm. 46 
Cena prenumeraty: 

kwar ta ln ie - • F. - Tt TT. B . 
półrocznie : 1* T. - 12« TR. M. 
rocznie: 17 F. - Xlł F » , a . 

X.e P ré f l l < lent -D l r «e tMr 
a « n « r a l 

M . D A R C H ł 

raiPKacEitis 
ZakłtKl Orafiexny „BtMk" 

VanoM* . ui. I.u«Ba 4 



w l E K X V I I to ok res w o j e n (Polski i S z w e c j i o p a n o w a n i e na B a ł -
t yku . Jedną z na j c i ę ższyc ł i d la P o l s k i rwojen (1655—1660) opisał 
p i ękn i e H e n r y k S i e n k i e w i c z w s ł a w n e j ks iążce pt . „ P o t o p " . W c i e -
niu t e j w i e l k i e j ba ta l i i g i n i e pop r z edn ia rozpoczę ta i n w a z j ą w o j s k 
s zwedzk i c ł i w 1625 r oku i z akończona r o z e j m e m z a w a r t y m w 1629 
roku. 

P r z e b i e g t e j w o j n y by ł nas t ępu j ą cy . L a t e m 1625 r. l i cząca p r zes z ł o 80 o k r ę -
t ó w w o j e n n y c ł i f l o t a s z w e d z k a w y l ą d o w a ł a w P i ł a w i e , n a l e ż ą c e j d o l enn ika 
P o l s k i księc ia b randenbursk i ego . Z t e j ba z y 15-tys ięczna a rm ia s zwedzka r u -
s z y ł a na M a z u r y i P o m o r z e , z d o b y w a j ą c m. in. B r a n i e w o , From't>ork, E lb ląg , 
Malt>ork i T c z e w oraz G n i e w nad Wis ł ą . R ó w n o c z e ś n i e f l o t a s z w e d z k a z d o -
layła P u c k w Za t o ce G d a ń s k i e j . D r u g a silna a rm ia s z w e d z k a , z łożona z żo ł -
n i e r z y — n a j e m n i k ó w n i emieck i c ł i — przesz ła p r z e z P o m o r z e Z a c h o d n i e i ude -
r z y ł a na Rzeczpospo l i t ą k i e ru j ą c s ię od zachodu na To ruń . P l a n e m s z w e d z k i m 
b y ł o odc ięc i e P o l s k i od m o r z a i z dobyc i e Gdańska . 

P o l s k a została zaskoczona r o z m a c h e m i n i e s p o d z i e w a n y m ude r z en i em S z w e -
d ó w . P r z e z ca ły r ok 1625 z a l e d w i e d w a i p ó ł t ys iąca ż o łn i e r z y b ron i ł o P o m o -
rza. D o p i e r o z imą p r z y b y ł y z P o d o l a r e g u l a r n e o d d z i a ł y j a z d y pod d o w ó d z -
t w e m h e t m a n a K o n i e c p o l s k i e g o i możana by ło m y ś l e ć o p r z e c iwna ta r c iu . F l o t a 
po l ska „ k r ó l e w s k a " , j a k ją w t e d y n a z w a n o , s t a c j o n o w a ł a w Gdańsku . S k ł a d a -
ł o się na nią sześć d o s k o n a ł y c h g a l e o n ó w , z b u d o w a n y c h w stoczniach po lsk ich , 
o r a z p i ęć k o r w e t „ p i n e k " p r z e r ob i onych ze s t a tków h a n d l o w y c h . 

H e t m a n K o n i e c p o l s k i n i e m i a ł zby t l i c znych w o j s k . N i e m ó g ł s i ę w i ę c p o d j ą ć 
w a l n e j b i t w y ze S z w e d a m i . Szczupłość sił nad rab i a ł ruch l iwośc ią . Z i m ą 
1925/26 r. zdo ła ł p r z ec i ąć d r o g i d o w o z o w e a rmi i s z w e d z k i e j w i o d ą c e z P i ł a w y 
d o E l b l ą g a i M a l b o r k a o r a z z a b l o k o w a ł po r t w E lb lągu . W Icwietniu 1626 r. 
od zyska ł P u c k , k i l ka d n i p o t e m ro zb i ł pod C z a r n e m a r m i ę n a j e m n ą m a s z e -
ru j ą cą z Zachodu . 

W t y m s a m y m czasie f l o t a po l ska p a t r o l o w a ł a Ba ł t yk , s tac za jąc s ze r eg z w y -
c ięsk ich p o t y c z e k ze s t a tkami s z w e d z k i m i . C e l e m tych o p e r a c j i b y ł o p o z b a w i e -
n ie a rm i i G u s t a w a A d o l f a zaopa t r zen ia p ł y n ą c e g o ze S k a n d y n a w i i . A b y się 
z abezp i e c zyć p r zed w y p a d a m i f l o t y po l sk i e j , S z w e d z i w y s ł a l i s i lną e skadrę 
pod d o w ó d z t w e m admi ra ł a S t e rnsk j o e l da , k t ó r a z ab l okowa ła Gdańsk . 28 l i s t o -
pada 1927 r. f l o t a po l ska z a a t a k o w a ł a t ę s i lną e skadrę i dosz ło d o p a m i ę t n e j 
b i t w y p o d O l i w ą . P o l a c y , be z s t ra t na w ł a s n y c h okrętach, zdoby l i s ta tek a d m i -
ra l sk i „ T i g e r " , w y s a d z i l i w p o w i e t r z e w i c e a d m i r a l s k i ga l e on „ S o l e n " o ra z 
uszkodz i l i d w a w i e l k i e g a l e o n y . S z w e d z i schron i l i s ię p r zed p o g r o m e m d o 
P i ł a w y . 

N i e p o w o d z e n i a na lądz i e , p r z e r w a n i e l in i i zaopatrzen ia , p r z eg rana pod O l i -
w ą sk ł on i ł y G u s t a w a A d o l f a d o podp i san ia r o z e j m u z Po l ską . R o z e j m ten p o d -
p i sany w S t a r y m T a r g u w 1629 r. t r w a ł d o 1655 r. 

E p i z o d y w o j n y p o l s k o - s z w e d z k i e j 1625—1629 r. są t ema t em nasze j n o w e j p o -
w ieśc i r y s u n k o w e j pt . „ K a c p e r z „ P a n n y W o d n e j " . 
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P o w y l ą d o w a n i u m a s z y n spo tkan i e 
z o f i c e r e m In t e l l i g ence , k t ó r e m u p i loc i 
sk łada l i r apo r t z w y k o n a n i a zadań kra-
j o w y c h , o d b y ł o się w n e r w o w e j i n a -
p i ę t e j a i tmosferze. Dziękuję Wam, wy-
konaliście świetnie zadanie, a... straty, 
cóż, też m-usimy ponosić. Taka jest 
wojna. Poza tym loarunJki atmosfe-
ryczne... P o r . So ł o gub i ) r z e r w a ł t en w y -
w ó d m ó w i ą c pó ł g ł o sem j a k b y do s i e -
bie. Trzymałem kurs. Benoit leciał 
prawie na moim skrzydle... Nagle nie 
ma go... Zaiwracam. Na ziemi ogień. 
Pali się Spitfire, a w nim Benoit. 

Macie szczęście, poruczniku. Lataliście 
we mgle między balonami zaporowy-
mi. W operacyjnym popełniono pomył-
kę. Tragiczną pomyłkę. Podano wam 
zły kurs. Młoda dziewczyna z WAAF 
zastąpiła oficera operacyjnego i po 
prostu pomyliła namiary. Z a p a n o w a ł a 
cisza. Trzy whisky. Powtórzyć. Zro-
zumcie. Omyłka... Ludzka rzecz. — Tak 
to nazywacie? To przez pomyłki mamy 
ginąć, a nie w walce? Nie, kolego. Zrób-
cie raport i powiedzcie, że nie chce-
my tracić najlepszych pilotów przez to, 
że jakoś tam... S o ł o g u b podn iós ł głos. 

Poruczniku! Opanujcie się. — Jestem 
już spokojny. Nawet bardzo. Ale to ja 
powtórzyłem mu meldunek o kursie i 
poleciał... Na pewną śmierć. — W ni-
czym nie zawiniliście. Los tak chciał, 
mogłeś Ty się wpakować w druty. — 
Wolałbym. Więc powiedzieliście, że to 
po prostu pomyłka. Trzy whisky. Każ-
demu to się w końcu przytrafi. W y s z -
k o w s k i uspoka ja ł r o zd ra żn i onego So ł o -
guba, a le ze śc iśn ię tym s e r c e m m y ś l a ł 
o s y m p a t y c z n y m i d z i e l n ym F r a n c u -
zie, k t ó r y już n i g d y n ie będz i e m i a ł 
o k a z j i o d e g r a ć s ię w kar ty . ( K O N I E C ) 

W pochmurny październikowy dzień 
1942 roku z lotniska Northolt pod L o n -
dynem, miejsca postoju polskiegro dy -
w iz jonu 306, startują cztery Spitf lre 'y 
poruczników Sołogruba, Wyszkowskiego 
Benoit, Francuza służącego czasowo w 
polskiej eskadrze, i sierżanta Krupy . 
W y k o n u j ą udany atak na niemieckie 
koszary w Abbev i l l e I w raca j ą do bazy. 
W la tu j ąc przez bramę w lotową Benoit 
w p a d a w balony zaporowe i ginie. 
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POZIOMO: 1) zgorzel ¡powstająca wskutek za-
każenia, 5) dowód osobisty uprawniający do 
podróżowania za granicą, 10) produkt gorszy 
mający zastąpić lepszy, surogat, 11) niska, sze-
roka, miękka kanapa, 12) turystyczny domek 
płócienny, 13) oszklony otwór w murze, 14) stoż-
kowata kupa siana, 16) rodzaj ciastka lub bu-
łeczki w kształcie kółka, 17) wspólne mieszkanie 
przy szkole dla uczniów, bursa, 19) wrodzona 
lu'b nabyta wada zmysłu słuchowego, 22) żona 
legendarnego Piasta kołodzieja, 25) zagorzale 
i bezmyślnie uwielbia tylko własny naród, a po-
gardza innymi narodami, 28) skrzynka na pie-
niądze i kosztowności, 30) rewers, 31) wróg 
Dgnia, 32) biegły, ekspert, 34) korab Noego 
(w 1. mn.); 35) ten, kto coś posiada, właściciel, 
36) figuruje na liście wyborczej, 37) drobny ka-
wałeczek chleba. 

PIONOWO: 1) wioślarz, przewoźnik w Wene-
cji, 2) ten, kto został mianowany na jakieś sta-
nowisko, 3) madrycka drużyna piłkarska 4) 
drobna wzmianka w gazecie, 6) niedokrwistość, 
7) przerażenie, popłoch, 8) urzędnik niższej ka-

tegorii, 9) powolny taniec salonowy, 15) są nad 
oczodołami, 16-a) trzęsawisko, błoto, 18) szlak 
wyścigowy, 20) wartość pieniężna, 21) tkanina 
o wzorze z jednej strony matowym, z drugiej 
błyszczącym, 23) bezlitosny wyzyskiwacz, 24) 
ojciec dziadka, 26) myśl, projekt lub wynik ro-
zumowania, 27) wyrabia meble, 29) wydma, mie-
lizna lub duże skupisko śledzi, 30) przykrycie 
na łóżko, 33) coś nietykalnego, świętość (pierw-
sza litera T). 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfro-
wać hasło, które utworzą litery wypisane 
z krzyżówki w następującej kolejności C-1, 
0-12, B-16, L-17, E-8, K-11, 1-7, B-1, A-14, 1-17, 
B-3, 0-9, E-8, L-3, D-3, L-11, C-4, C-11, A-10, 
E-16, K-9, H-1, N-17, R-1, r-9, 1-6, F-13, R-5, 
C-14, 1-2. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w teimuiue 10-dnio-
wym od daty ukazania się numera pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie „Roarywkl umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą l)eabłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

I 

Poznajmy 
Polskę 

OPOLE to najpiękniejsze mia-
sto Polski, jak twierdzą Opola-
nie. Szczecinianie mówią, że 
najpiękniejszy w Kraju jest 
Szczecin, a mieszkańcy Zielonej 
Góry, że z całą pewnością Zie-
lona Góra. Trudno to rozstrzy-
gać. Faktem jest, że Opolanie 
robią wszystko, by każdy naj -
mniejszy zakątek ich wiekowe-
go grodu był kolorowy, czysty, 
pełen kwiatów. Opole robi bar-
dzo przyjemne wrażenie. Histo-
ria przeplata się tu ze współ-
czesnością, stare budownictwo z 
nowym, wyszukana elegancja lu -
dzi, domów, skwerków, z ludo-
wym folklorem. Na zdjęciu: 
fragment zabytkowej części gro-
du, w dali wieża ratusza. 

Kącik 

H U N O R U 

Halo! Ryby łapie się 
na robaki, przyjacielu! 

I 

Idź, ale nie zapomnij, 
że nie umiesz pływać 

Ratunku! 
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